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Oddziały generala Aranda zdobyły miasía Vinaroz, 


Benicarlo, Alcanar i 
Woiska generala Franco zajely 


SALAMANKA, 15 4. (PAT)-— 
Komunikat głównej kwatery po 
wstańczej donosi o zajęciu 8-iu 
miejscowości w sąsiedztwie 
wzgórz Maladeta. 

Wśród zdobytych miejscowoś 
ci znajduje się wioska Denasque 
w dolinie Esery, odległa © nie- 
e 10 km. od granicy francus- 
kie 

Na północny zachód od Bar- 
baruens zajęto szereg pozycji, 
zaś na odcinku Balaguer edpar- 
to ze znacznymi dla przeciwnika 
stratami ataki -ne~ przyczółek 
mostowy na rzece 


Alcanar i Ulldecona. 


ły wojsk generała Aranda zajęły WYBRZEŻE SZEROKOŚCI 30 


Odległe o parę kilometrów od | wincji Castellon, gdzie wojska 
nadbrzeżnege miasta Vinaroz | powstańcze posuwają się z San 
miejscowości Canet, Traiguera, | Mateo ku drodze nadbrzeżnej, 
ILajana, Cervera. oraz miasto | łączącej Vinaroz z Benicarlo. 
"2 zostały wczoraj zd! Od obu tych miast wojska po 
kilometrów. Trzecia kolumna 
* | posuwa się w kierunku na Al-, 
hocacer. 


DALEJ KU MORZU. daja doniosłość operacji w proj Straże zie znajduja się 


Wr: Fa pa my mn ty 
www. db U św Gw śl. 


Ulidecona 


Łe i 


Benicarlo, 


SARAGOSSA, 15. 4. (PAT). Po zdobyciu Vinaroz, Benicarlo, Alcanar i Ulladecona oddzia- 


KLM. 


już tylko o 50 km. ed Castellon. 


RZYM, 15 kwietnia. (PAT)— 
| Depesze radiowe, nadesłane 
przez wysłanników dzienników 
rzymskich z pola bitwy na fron 


wstańcze oddalone są po kilka cie rzeki Ebro, potwierdzają | 


,ODCIĘCIE BARCELONY OD 
WALENCJI NA SKUTEK ZA- 
JĘCIA SZOSY W POBLIŻU VI- 
NAROZ. 


szerokości 30 kim. 


SARAGOSSA, 15. 4. (PAT). — Oddziały generała Aranda WKROCZYŁY 0 GODZ. 15.45 
DO MIASTA VINAROZ, położonego na wybrzeżu morskim na południe od miasta Tortosa. 
SARAGOSSA, 15. 4. (PAT). Prócz Vinaroz wojska powstańcze zdobyły dziś 


Samoloty wywiadoweze, p. 
przedzające straże przednie, ņ 
okrążeniu miasta i wybrzeży. 
donosiły dziś rano, że wojski 
rządowe cofają się w popłochu 
w kierunku Katalonii. 

Znaczne siły wojsk rządo 
wych skoncentrowane są na od- 
cinku Tortosa celem powstrzy- 
mania oddziałów legionistów 
| których ponowny napór popr: 
dziło gwałtowne bombardowa 


| nie pozycji nicę zyjacielskich. 


Pozycje te mogą zresztą być 
zaatakowane od lewego skrzy- 
dła przez wojska powstańcze. 
posuwające się wzdłuż wybrze- 
= PoETO w kierunku Tor- 


Mussolini wrójć wojsko z Hiszpanii 


za cenę uznania przez Anślię aneksji Abisynii 
Porozumienie włosko-brytyjskie podpisane będzie dziś w Rzymie 


LONDYN, 15. 4. (PAT). Poro- | Ericka Drummonda, byłego se- miast po dojściu wojsk gen. 


włosko - brytyjskie kretarza generalnego ligi naro- Franco do morza Śródziemnego, 
Mussolini zacznie ostentacyjnie 
wycofywać wojska włoskie z 
ei # Hiszpanii, aby tym samym dać 
wyraz swojej ' lojalności wobec 
postanowień podpisywanego 0- 
hecnic układu. 
Wedłag miarodajnych infor- 
macji, porozumienie zawierać 


zumienie 
podpisane zostanie w Rzymie w dów. 

Bezzwłocznie po złożenia pod ny będzie przy b Bo 
pisów teksty dokumentów prze- | na jednym z dokumentów, doty- 
kazane zostaną do Londynu i, czących dobro - sąsiedzkich sto- 
niedzielne gazety angiełskie, za- sunków między Egiptem a Wło 
wierać już będą treść układu. ¿| chami, złoży swój podpis w imie | 


Prasa włoska natomiast praw Pot. | będzie następujące postanowie- 
dopodobńie nie zdąży opubliko| Jak wiadomo, porozumienie nia: 1) potwierdzenie układu 
wać tekstów w swych wyda- | nie wejdzie w życie natychmiast gżentelmeńskiego ze stycznia 
niach wielkanocnych, które za-: po podpisaniu, lecz dopiero, gdy 1937 r., w którym obie strony 
mykane są w sobotę wcześnie po | 
południu. Obszernych komenta- | KSJĘ ABISYNII PRZEZ WŁO- 
rzy dzienników londyńskich spo | CHY, 2) GDY WŁOCHY WYCO 
dziewać się należy w poniedzia | FAJĄ SWOJE WOJSKA Z HISZ 
łek. 


na morzu Śródziemnym. 
2) POTWIERDZENIE PRAW 
OBU STRON NA MORZU 


> ŚRÓDZIEMNYM, przy prawdo- 
Pod poroznmieniem edług opinii londyńskich | podobnym powtórzeniu deklara 
Fo eg a w  imieniu| Kół PY, każ 4. wi cji Mussolintego o „iero 
Włoch przez ministra spraw za; PAYEE hstwa. ŻE AJ 


granicznych hr. Ciano, a w imie 
niu Wielkiej Brytanii przez am- 
basadora Pertha, znanego lepiej 
pod dawnym nazwiskiem 


_ Zamach 
na burmistrza arabskiego 


JEROZOLIMA, 15. 4. (PAT). 
NW wiosce Muzeida w pobliżu 
Nazaret teroryści arabscy wtar- 
gnęli do domu arabskiego bur- 
mistrza, którego oskarżano o 
zdradę sprawy narodowej. Na- 
pastnicy zastrzelili burmistrza i 


"PB bog, 


Z 


Sz. Czytelnicy i Przyjaciele „Głosu Porannege*, o ileby posiadali 
(Piotrkowska 101 — tel. 1-66-66) 


1) W. BRYTANIA UZNA Eo zobowiązały się szanować status, 


AŻ w 
4 zał >T 74 


Prosimy wszystkie firmy I osoby zainteresowane działem JONA - wieko 24 numeru © 
p te wą or JE pCO dy ONY ET O WW KENZI 


tego morza, 3) potwierdzenie | 


praw wolrego przejazdu dla 
wszystkich krajów przez morze 
Śródziemne, jak również prawa 
statków wszystkich państw do 
użytkowania kanału Suezkiego 
w czasie pokoju i w czasie woj- 


'ny, 4) potwierdzenie złożonej 


już przez Włochy deklaracji, że 
rząd wioski nie żywi żadnych 


zamiarów przeciw całości Hisz- 


panii, wysp: Balearskich i kolo- 
nialnych posiadłości hiszpáú:. 
skich. 

W aneksach ponadto ‘zawarte! 
być mają następujące kwestie: 
a) ustalenie procedury dla wy- 
tknięcia granic pomiędzy Abisy 
nią i anglo - egipskim Sudanem 
i Kenya. jak również postano- 
vienis, See oe by- 


egr ra z 


Numer pa "Gfotii Porannego” 


OKAZJI DZIESTĘCIOLECTA ISTNIENTA NASZEGO PISMA 


jakieś materiały lub uwagi od- 


noszące się do treści redakcyjnej tego numeru, proszeni są o skomunikowanie się z Redakcją. — 


r. 4218. 04270 


| tę. 


b) zohowiązania Włoch nie prz: 
szkadzania biegowi wód w jezi! 
rze Tsana do Niłu, c) określeni 
stery wpływów na OBSZARAC: 
ARABII I PRZYLEGAJĄC 
DO MORZA ŚRÓDZIEMNEGO 
d) ZOBOWIĄZANIE OB! 
STRON DO . NIEPROWADZI-- 
NIA : PROPAGANDY WŚRÓI 
ARABÓW z poręczeniem inter: 
sów, włoskich przy załatwiani! 
w przyszłości zagadnień Fa 
styny. 


Tar 


Hore Bel:sha w N2apalu 
NEAPOL, 15. 4. (PAT). Bry- 
tyjski minister wojny Hore Be- 
lisha przybył drogą powietrzną 
do Neapolu, gdzie nowiiany z0- 
stał przez władze wojskowe. W 
sobote minister nuda się na'Ms 


Napad bandycki 


3 osoby zamordowane 


KOŁOMYJA, 15.4. (PAT) 
W Chilebiczynie Leśnym pow. 
łomyja dwaj bandyci 
nocy na dom kupca Prennnpern 
Wywiązała się walka z domo 
mi, w czasie której kupiec, ieqo 
żona i 19-ietni syn zostali 
a poraniona córka uratowaja 
skacząc przez okno, Bandyci spli 
drewali mieszkanie i zbiegli 


Ko 


napadi 


zabici 


Eoleg! Starego 
„. ractwo Malachyjaszoweń. 
på Jezus. uczył je, mówiąc: 
Biegosławieni pokój mrang 


Biogostawleni, którzy cierplą 
prześladowanie dla sprawiedliwości. 
Błogosiawieni jesteście, gdy wam 
złorzeczyć będą i prześladować was, 
mówić wszystko złe przeciwko 
WAMI. 
Blogosławieni, którzy się smeca, 
albowiem pocieszeal będą”, 
(Księgi Nowego Testamentu. 
Ewangelia św. Mateusza). 


Pismo święte podaje opis Gol- 
goły. Osądzony przez faryzeu- 
szy, sponiewierany przez tyra- 
na, popychany przez żołdaec- 
two kroczy Syn Cieśli na wzgó- 
rze stracenia, padając pod cię- 
żarem krzyża, krwawe lzy pły- 
ną Mu z oczu, a pokpiwa sobie 
jednocześnie z męki Jego sprze- 
dajne pospólstwo. wypierają się 
Go najbliżsi... 

I choć przybite do krzyża cia- 
ło zmartwiało i serce bić prze- 
stało, | gdy wszystkim zdawała 
się, iż wszystka skończyło się... 
Chrystus (rzeciego dnia zmar- 
twychwsiał, Osądzony, obez- 
władniony, ukrzyżowany 
zmartwychwstał, by uieść Wiz- 
rę, Nadzicję i Niiłość pu! 

| 


nym, prześladowanym, cierpią- 
cym... 
* | 
Bliższym nam dziś wielki sym | 
bol Zmartwychwsiania, symbol | 
wiary w lepszą przyszłość, niż | 
kiedykolwiek. | 
Dziś, w czasach pogardy wszy- 


Nr. 10 


Forster chce być Seyss-Inquartem 


Ponowiony atak hitlerowców na polskie wpły- 
wy gospodarcze w Gdańsku 


Przemysłowiec łódzki nie ma wstępu do firmy w celu wyegzekwowania swej należności ! 


Gdańsk, w kwietniu. 

Hitleryzacja Gdańska powoli, 
ale systematycznie postępuje na 
przód. Wypróbowane w Niem- 
czech metody są starannie za- 
szczepiane na grunt Wolnego 
Miasta. 

Po udanym sezonie letnim, 
kiedy kasy niemieckich przed- 
siębiorstw w Gdańsku wypet- 
niły się po brzegi, a w związku 
z tym, rynek gdański stał się po 
datnym gruntem dla propagan- 
dy nazistowskiej, ganleiter For- 
ster wygłosił przez radio swoje 
słynne przemówienie, skierowya- 
ne przeciwko „obeym* żywio- 
łomu. 

Mówił wówczas o Sopotach, 
siwierdzając, iż błędnym jest 
twierdzenie jakoby miejscowość 


|ia nie mogła obejść się bez žy- 


dów, wygłosił słynne już zda- 
nie o „zapluskwianiu Sopot“, 
powlórzył znane zwroty z mów 
Fiihrera, dotyczące kwestii ży- 
dowskiej i „metod“ jej rozwią- 
zania. 

To przemówienie było hasłem 
niejako do wyteżonej akcji na 
polu tospodarczym, akcji, ktd- 
ra, jak się dalej przekonamy: 
skierowana jest nie tylko prze 
ciwko żydom, ale i interesom 


walnym, wysokie grzywny, ba, 


nawet areszty. 
Popłoch ogarnął Gdańsk. Naj 


większe, najpotężniejsze firmy, 


które od wielu lat przodowały 
na rynku, które skupiały w 
swych rękach eksport i import, 


szernie pisał „Głos Poranny“, sunki handlowe? Bardzo dobry 


delegacja hitlerowska wyjecha- 
łą do Łodzi, aby wymóc na łódz 
kich fabrykantach  przerzecze- 
nie, że przedstawicielami firm 
na Wolne Miasto będą tylko a- 
ryjczycy (czytaj: protegowani 


wszczęły pośpieszne kroki likwi | hitlerowcy). 


dacyjne. Bezpieczni czuli się tyl 
ko ci, którzy mogli wylegitrmo- 
wać się . jakimś .pokrewień- 
stwem* z narodowym socjaliz- 
mem. Inni, nierzadko porzucą- 


R 
Ryczałtowe tanie 


kuracje od 1 maja zł. 157.— 


Informacje: 


EWONECZ-ZDRÓJ 


0260600050 


jąc kwitnące przedsiębiorstwa i | gospodarczą, ergo... 
je na łasce O-|istnieć bez Rzeszy i nie w gra- 
opuszczali szybko |njcach Rzeszy. 

Gdańsk, szczęśliwi, że uszli cało | 


pozostawiając 
patrzności, 


z hitlerowskiego raju., 


Akcja ta spaliła na panewce, 


orena zdrowy odruch pol- 


skiego społeczeństwa, a czynni- 
ki miarodajne wręcz wypowie- 
działy się przeciwko akcji nni- 
cestwiania wpływów polskich w 
Gdańsku, doceniając doskonale 
intencje Forstera, zmierzające- 
go wprost do zniszczenia gospo- 
darczego Gdańska, aby później 
móc operować argumentem, iż 
Wolne Miasto jest efemerydą 
nie może 


Związki przemysłowe uchwa- 
liły podówczas rezolucje, ostra 


Brunatny fiskus zgnębił wiel- | wypowiadające się przeciwko 


kie firmy zbożowe: Hirschhorn | zakusom hitlerowskim w Gdań 
i S-ka, N. Boris, Feilchenwelt, | sku. Sprawa na krótk : ucichła. 
wielkie przedsiębiorstwa drzew Aliści, kilka dni temu, ganiel- 
ne: Schwarzman, Moris i Horo- | ter Forster powrócił do Gdań- 
vitz i wiele, wiele innych. Właś- | ska po plebiscycie w Niemczech. 
ciciel firmy N. Borts, Mikołaj | Otrzymał widać jakieś Instruk- 
Borts przebywa do chwili obee- | cje, bowiem zapoczątkowana 
nej w więzieniu pod zarzutem | kilka miesięcy temu akcja, wcze 
machinacji podatkowych, choć |raj osiągnęła punkt kulminacyj 


sposóh pozbycia się wierzycieli! 

To jeszcze nie wszystko. Nie 
może go również reprezentować 
jego przedstawiciel w Gdańsku. 
jeżeli nie jest niemcem - hitle- 
rowcem, 

Jasne, że te dalszy ciąg zapo- 
czątkowanej, a nieudanej akcji. 
W ten sposób chce się zmusić 
fabrykantów, aby zaangażowali 
jako przedstawicieli wypróbo 
wanych nazistów, ludzi prote- 
gowanych, „swoich“. 

Że tak jest istotnie dowodza 
listy, podpisane zbiorowo prze 
właścicieli wielkich firm gdań- 
skich, zaadresowane do poł: 
skich przemysłowców, a poleca- 
jące ma miejsce istniejących 
przedstawieieli— ludzi nowych. 

Ce! jakże prosty... Za jednym 
zamachem wyruguje się wpły- 
wy handlowe polskie w Gdarń- 
sku i przy pomocy swoich ludzi 
wykona dalszy plan już bez 
trudności. 

Ta akcja nie może się jednak 
udać. Polska racja stanu, pol- 
skie interczy, polskie dobro w 
Wolnym Mieście nie mogą być 
naruszone pod żadnym  pozo- 
rem. Nie może udać się Forsteo 
rowi to, co udało się Setvs-In= 
quartowi w Austriil.= R. M 


stkiego, eo tchnie wolnością, gdy | Polski na terenie Wolnego Mia | uprzednio przez wiele lat prowa ny 


wszechwładnie rozpanoszyła się, 
krzywda ludzka, gdy pochód ku 
sprawiedliwości znaczony jest 
krwią męczeństwa, a świadomie 
rozpęlany szał nienawiści raso-| 
wej, wyznaniowej, nacjonali-| 
stycznej pragnie w morzu krwi, 
tym więcej okuć w kajdany znę-| 
kaną ludzkość, | 

Dziś, w czasach wielkiego za- | 
kłamania, powrołu pierwotnego | 
barbarzyństwa, gdy jedni ideę 
wolności dla celów  egoistycz- 
nych tyranii brukają krwią nie- 
winną, inni w interesie molocha 
*łotego krążka dławią w zarod- 
ku wszelką myśl wyzwolenia. | 

Gdyby Chrystus dziś zszedł na 
ziemię... 


* 

Straszną gulgotę przeszedł, 
długie pasmo cierpień zniósł na 
ród polski. Przez wiek zgórą naj 
lepsi synowie narodu naszego 
gorącą krwią pieczętowali nie- 
złomną wolę wolności, bohater- 
stwem swym na barykadach 
prawie wszystkich ludów rozsła- 
wiali imię polskie. Polska była 
dla wszystkich symbolem wol- 
ności. 

Król — Duch Polski wywo- 
dził się z niebosiężnych szczy* 
tów. 

Nazwiska: Kościuszki, Puła- 
skiego, Łukasińskiego, Wysoc- 
kiego, Mierosławskiego, Worcel- 
la, Mickiewicza, Lelewela, były 
synonimem łego, co najsziacheł 
niejsze, ce najoflarniejsze. Na 
wieść © egzekucji ostatniego po- 
wstańczego Rządu Narodowego, 
na wieść © Śmierci Traugutta 
wszędzie tam, gdzie tętniło praw 
dziwe serce ludzkie, odzywały 
się głosy protestu, słowa oburze 
nia i wielkiego serdecznego 
współczucia. Polska była Chry- 
stusem dla wolnych lub tęsknią 
cych do wolności. 

A dziś... Dziś ciemne żywioły, 
ciemne siły szukające tradycji 
w najsmutniejszych okresach 
dziejów naszych: w nietoleran- 
eji XVII w., w zgniliźnie ł targo 
wicy XVIII w., upadku ducha I 
spodienin, 
czynu XIX w. a eo najgorsze, 
szukające wzorów w barbarzyń: 
stwie pogańskim — pragną po- 
wstrzymać pochód do wrót zmar 
twychwstania moralnego, prag- 
na powstrzymać ned dn wolno- 
tel 


Z W 


sta, 


Bezpośrednio po mowie For- 
stera rozpoczęły się w Gdańskn 
represje wobec kupiectwa. Re- 
widenci urzędu skarbowego ru- 
szyli ławą na miasto, Kwestio- 
nowano każdą pozycję, każdą 
tranzakcię. Najmniejsze bodaj 
przekroczenie, dawniej tolero- 
wane, teraz pociągało w kon- 
sekwencji rewizję w przedsię 
biorstwie, w mieszkaniu pry- 


dził inieresy na olbrzymią ska- 


 Punktualnie o godz. 12-€j, na 


lẹ, nigdy nie popadając w koli- | wszystkich bez wyjątku witry- 


zję z prawem. 


nach wielkich domów fowaro- 


Równocześnie z tymi repre- |wych I przedsiębiorstw gdań- 
sjami, przedsiębiorstwa żydow- | skich ukazały się tabliczki z na- 


skie coraz częściej otrzymywa* | pisem: „DLA 


ŻYDÓW WSTĘP 


ły poparte pogróżkami propo- | ZAMK! 


NIĘTY*. 
likwido- | Widzieliśmy takie napisy u 


wały się, sprzedając wszystko | Sternfelda, u Waltera i Flecka, 


|as, aby czemprędzej 


za pół ceny, 
[Pyroom. k 
Parę miesięcy temu, jak ob- 


inc 


Lóńzko- Warszawskie Tow. Trtnoporiowe 


Sp. E 6. 8. 


Łódź. w. Mowborczuków 9/11. tel. 206-90 


Codzienne regularne transporty zamochodami ciężarowymi z ŁODZI 
de WARSZAWY, BIAŁEGOSTOKU, WILNA, LWOWA, BĘDZINA, S0- 
SNOWCA, KATOWIC, BIELSKA, GDYNI I GDAŃSKA. 


męczeństwa. 


wicz! 


gram i eel ich istnienia. 


ę. 


obejętnieją na wszystko. 


chmury przebija 


i przebudzenie ludzkości. 


Z najszlachetniejszych w na- 


Niezem dla nich — a właści- 
wie wyrzutem — Kościuszko, stannych 
Pułaski, Łukasiński, Mickle- 


Masoni — ot jedyny argu 


Nienawiść, szowinizm, łom I 
pałka, stragan, kramikarstwo — 
jedyny argument, jedyny pro- 


Nie o takiej Polsce marzyli 
ch, co w poświście kul, huku gra 
natów, w jęku kajdan, w skrzy- 
pie szubienie cierpieli za Ojczy- 


Jak z mroków zimy wykłuwa 
się wiosna, jak przez ołowiane 
się pierwsze 
| słońce wiosenne, jak najdrob- 
niejsza roślinka budzi się do ży: 
tchórzestwie myśli i cia, tak i musi nastąpić wiosna jeden Bóg stworzył nas?“ 
| Iroziegną się wówczas na 


Własny tabor samochodowy przystosowany do przewozu manutaktwry 


Minie f u nas okres kruków Í 
rodzie usiłują zedrzeć aurecię hyen! Żyjemy pod znakiem dzie 


owych przeobrażeń. 
Historia jest 


Przeżywamy kryzys ni 


etylko 
gospodarki, ustroju, lecz i dn- | 
cha, kulinry. Nikt nie jest zdo- 


len zmienić praw natury. 


Dia męczonej |lndzkości nie 
może ma długo służyć za przy- 
kład wyrosły na wspólnym pniu 
niewoli człowieka ani holsee- 
wizm sowiecki, ani faszyzm re- 


akcji społecznej. 


| dzie swoją drogą*. Na maszcie 
| historii świata zatryumfuje na- | 
pewno sztandar z promiennym 


napisem: Ecce homo?! 
Zamilkną nienawiści, 


„jest nas wszystkich? 


łańcuchem zz | 


Świat pragnie spokojn, wada, 
ści i sprawiedliwości, a tęskno- 
Lecz nie należy poddawać się| ta jest tak silna, iż nikt nie zdo- 
przesadnemu pesymizmowi. Tyl ła cofnąć „życia fal, świat pój- 
ko słabi ulegają rozpaczy, luh 


zawiści: „Azali nie jeden ojcice 
Azali nie 


hitlerowskim na- | wszędzie zresztą, gdzie w naszej 


dłuższej wędrówce dotarliśmy. 

Trzeźwo myślący obywatlel 
odcyfruje, co mieści się w tym 
nowym rozporządzepiu. Sytua- 
cja jest doprawdy wysoct para- 
doksalna. 


RPELUSZE 
EDQARS 


meskie 
NAJWIĘKSZY WYBÓR 


UL. PIOTRKOWSKA 107 
Lokomotywa wpadla 


na autobus 
KISZYNIÓW, 15. 4. (PAT). — 
Na linii kolejowej Belgrad — 
Reni lokomotywa najechała na 
autobus, jadący z Galacu. W au 
tobusie znajdowało się wiele ka 


A więc fabrykant — miearyj- | biet — wieśniaczek, które je- 
czyk, który odebrać ma należne |chały po zakupy świąłeczne. 5 
mu za dostarczony towar pienią kobiet zginęło na miejscu, 12 in 
dze, nie ma prawa przekroczyć | nych odniosło ciężkie rany. 5 I 


progów przedsiębiorstwa -dłnź- | pośród nich zmarło 


mika, z którym utrzymuje sto- 


w szpita 
lu. 


„PENSJONARKA” 


bije rekordy 
w kinie 


„Pensjonarka* podbiła Łódź!!! 
Gdy śle swój słoneczny uš- 
miech, dy śpiewa swą radosną 
piosenkę, gdy bawi swvmi ka- 
wałami — zdobywa tysiące, mi- 
liony serc — rozkoszna czaro- 
dziejka ekranu, Deanna Dur- 


W latach najcięższej niewoli, wszystkie strony Świata dzwo- |?" 
w latach męczeństwa Podlasia ny: 


i dzieci wrześnieńskich, w la-! 
tach Montwiłłów - Mireckich I smęcą, albowiem mwcieszeni bẹ- 


„Błogosiawieni, 


Okrzejów obowiązywało w Pol-| da“ 


ace hasło: conira spem sperm 


J. K. 


Wiosna, prawdziwa, słórecz- 


którzy. się, na wiosna idzie do nas z ekra- 


nad rekordy 


na Durbin, dziś juź znana na 
całym świecie, niezapomniana 
bohaterka filmów „Penny“ j 
„ich stu i ona jedna”. 

Nie wystarczy włożyć  krót- 
ką sukienkę i udawać 16-letnia 
pensjónarkę, skoro ma się uzy 
po ji dwa razy po 16 rat. 

eby osiągnąć tak wielki 
sukces, jaki zdobyło w „Pensje 
narce“ to cudne dziecko, trzeba 
mieg wielki talent, Deanny Dur 
bin, jej młodość prawdziwą, jej 
bajeczny uśmiech i czar. 

Scenariusz filmu niezwykle 


| oryginalny, przemiła atmosfera 
|fego małego światka, zamknię- 
| tego w czterech ścianach pen- 


sjonatu dla dziewcząt, wśród 
którego króluje mała Gloria, 
wspaniała reżyseria, zdjęcia, 
prześliczne melodie, no ti... 
Deanna Durbin naturalna, 
wzruszająca, prześlicznie śpie- 
wająca (fenomenalny głos), to 
wszystko sprawiło, że „Pettsie- 
narka“ jest najmilszym filmem, 
jaki kiedykolwiek ukazał się 
na ekranach. 

Herbert Marshal] w roli „oh 


|nu kina „Rialto* pod postacią |ca z przypadku* jest przemiły 
| niezwykłego, cudownego zjawi-|i gra jego jest nieporównana. 


ska, jakim jest orzęniłs Dean 


* Jednym słowem == szlagier! 


mr. 510 


Defilada 50 tys. młodzieży 
przed Hitlerem w Rzymie 


RZYM, 15; 4. (PAT). Prasa | wojskowe młodzieży faszystow- 
włoska podaje coraz to nowe jskiej, 
szczegóły wizyty kanclerza Hi-| Po popisach tych odbędzie się 
fera w Rzymie. M. in. na Fo-|defilada 50 tys. młodzieży, nale- 
rum Mussoliniego na eześć Hi-jżącej do organizacji faszystow- 
llera wykonane zostaną zbioro- | skich. 
we świezenia gimnastyczne i 


Aresztowanie znanego bankiera 
noc zarzutem przestępstw dewizowych i malwersacyj 


BIAŁOGRÓD, 15.4. (PAT) — sensacyjnego aresztowania. Aresz- 
Dziś rano dokonano w Białogrodzie |towanym jest znany kupiec i ban- 
"WOZIE RR PEŁ SEE kier LUBA SĄABACZEWICZ, będą- į 
z = cy jedną z najwybitniejszych 0so- 
bistości w  finansjerze stolicy. 
Aresztowanie spowodowane zostało 
wykryciem podejrzanych dokumen- 
tów, które znaleziono w hagażach | 
| Sabaczewicza w Czasie rewizji cel- | 
nej w chwili powrotu jego z podró 
ży zagfanicznej. 

Według pogłosek, chodzi tu © 
kontrabande dewizową oraz o mal- 
66 wersacje przy dostawach dla rzą- 

du. 


ORYGINALNE 
SAMODZIAŁY 


„LLÓLCZNÓW 


do nabycia 
tylko w składzie fabrycznym 


potr KOWSKAG6 


Filii w Łodzi nie posiadamy. 
PZP EA EE ZA, Na szczęście obeszło sie bez 
UETACKUSEK EMKA | ofiar w ludziach. i 


$chwyłanie oszustów. 


którzy nabrali w Warszawie 150 osób | 


Warszawski koresp. „Głosu Po- | 
rannego” telefonuje: | 
Policja stołeczna aresztowała ' sposób około 150 osôb. 
szajkę zuchwałych oszustów, któ- | ow ręce policji wpadli trzej człoi- 
rzy pod pretekstem organizowania | kowie bandy: Marcin  Brudnicki 
zbiorowych wycieczek do Węgier, | Helena Kołodziejska i Henech Zys-j 
Rumanfi i Litwy wyłudzali znaczne | feld. 
kwoty tytuiem zaliczek, kosztów 


Pożar willi w Michalinie | 


go“ telefonuje: 

W Michalinie pod Warszawą 
spłonęła willa Dawida Brok- 
sztajna. 

Przyczyny pożaru narazie nie 
ustalono. 


| 
załatwienia formalności itp. | 


Ogółem oszuści nabrali w la | 


Qkres „ciszy i skupienia 


Rząd Daladiera pragnie działać 


PARYŻ, 15. 4. (PAT). Rząd się do ministrów z prośbą, by w 
premiera Daladier staje się rzą- ; okresie opracowywania przez 
dem, który pragnie działać a nie | gabinet dekretów ustawodaw- 
mówić. Premier bowiem zwrócił |czych, powstrzymali się od wy- 
m—m————————--- | słaszamia wszelkich  przemó- 
wień. 


x Ten okres „ciszy i skupienia* 

Æ | rozciągnąć się ma mniej więcej 
na siedem tygodni wakacji par- 

lamentarnych do 31 maja. 


Rząd chce wykorzystać ten 
czas dla załatwienia najpilniej- 
szych zagadnień z dziedziny po- | 
lityki gospodarczej, tansdiieći 
i zagranicznej. 


1 
1 
|| 


Dunikowski opuścił $an Remo 


Dalsze eksperymenty będą kontynuowane 
w Szwajcarii 


BERN. 15,4. (PAT) — Prasa 
szwajcarska donosi z Rzymu, że 
Dmikowski, wynalazca sztucznego 
złota, opuścił nagle San Remo, 
udzie przebywał od dłuższego cza- 


k sd A | 
NAJWYTWORNIEJSZE WEŁNY 


TRAJSTHAŃ 


u w 


Masowe aresztowania 
żydów na Węgrzech 
BUDAPESZT, 15.4. (PAT) 

Upieglej nocy aresztowano około 

10" żydów, którzy w związku z za 

powiedzianyniu ustawami, wprowa- 

czałącymi numeras clausus na We: 
gvzoch fozzucali ulotki, nawolują- 
ce swych współwyznawców do hoj- 
kotu wszelkich imprez, jako to: 
zgromadzenia i manifestacje, tea- 
try, koncerty, kina i zawody spor- 
Lowe. 


I 
su i oddawał się swoim eksperymen 
tom. Przyczyną wyjazdu ma być 
zakaz włoskich władz celnych im- 
portu urządzeń iastałacyjnych, któ- 
re belgijskie towarzystwo „Meta- 
lux” oddało Dunikowskiemu do dy 
spozycji. Wobec tego postanowiło 
iow. „Metałux”, żeby eksperymen- 
ty kontynuował wynalazca polski 
w Szwajcarii, dokąd urządzenia te 
mają być przeniesione. 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego* telefonuje: 

Wczoraj wieczorem na tere- 
nie Warszawy przeprowadzona 
została wielka obława policyjna 
na przestępców. 

Na peryferiach miasta patro- 
le wywiadowców wkraczały do 
podejrzanych lokali. 

Aresztowano kilkadziesiąt 0- 
sób, które przekazane zostały 
władzom śledczym. 


| 


| 


z z NN 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- r O Z wi 


„$am 


16. 1F.— „GLOS PORANNY“ — 1938 


PIENIĄDZE ŁATWO 
PRZECIEKAJĄ PRZEZ PALCE 


o czym każdy wie doskonale... 
Później nadchodzą długie dni-tygodnie 
zmartwień i kłopotów w walce o byt. 

A przecież można uniknąć trosk, 
pamiętając o 


Msiążcczce oszczędnościowej PKO. 


Książeczka oszczędnościowa PKO 
ieje troski o przyszłość, gdyż 


posiadacz jej pewien jest swego jutra. 


PKO 


PEWNOŚĆ - ZAUFANIE 


ka”. 


amobójstwo pik. Adama 
Nad górnym brzegiem rzeki Mury mie wie 
Gziano © zajęciu Ausśrii 


PRAGA, 15. 4. (Tel. wł.). — Z | mariusz wiedeńskiego Szpitala |łomowych wydarzeń  historycz- 
Wiednia donosza, że arcsztowa- | chorób dziecięcych, dr. Knópfel | nych, jakie się w czasie od 10 
ny po przewrocie w Austrii b. | macher, zażywszy silnie działają marca b. r. rozgrywały w Au- 
(strii w niektórych miejscowoś- 
(ciach nad górnym biegiem rzeki 
| Mury odbyło się 13 marca głoso 
wanie w zarządzonym — jeszcze 
przez rząd Schuschnigga plebi- 
scycie, ponieważ w braku radia. 
| | telegrafu i należytej komunika- 


NN, |eji, nie wiedziano jeszcze w nic 
MUC 


| dzielę 13 marca o tym, co już się 


07 


działo. Głosowania te miały, we- 
miano 


„dług komentarzy prasy narodo- 
wo - socjalistycznej, wypaść na 
niekorzyść reżimu Schuschnig- 


ia 
ga. 


WIEDEŃ, 15. 4. (PAT). W, ka 
itach poinformowanych liczą się 
(z tym, że dnia 20 bm. t. j. w 
dniu urodzin kancierza Hitlera 
i będzie ogłoszona amnestia dla 
' przestępców politycznych. Ma 
|ona być przede wszystkim roz- 

Jngnięta na Austrię. 


j 


Av m 


hy 
| 
| | 


| 3 r 

Ubezpieczeni przyjmują: | kupita „Regenta“ 
ODDZIAŁ GŁÓWNY P. Z.U. W. | erT = Na 
Warszawa, ulica Koperńika 36—40. Tel. 3-41-70, 5-23-05 | wystawie drogich kamieni, zor 
oraz INSPEKTORATY (Oddziały) we wszystkich miastach | ganizowanej tu przez kolekcjo- 
wojewódzkich i powiatęwych. |nerów belgijskich została prze- 

prowadzona olbrzymia transak- 

jeja. Sprzedany został 63-karato- 
cej trucizny. Stan jego zdrowia | wy diament „Haff Regent“, któ- 
jest bardzo poważny. ry stanowi połowę sławnego Re 
bójstwn Zmyjówszy op. sthpz) | Obie wiadomości nie zostały |S, należącego” niegdyi eo 
rzucił się z 4 piętra Śwachą $| iedo IZOND. * | królów Hrancji, Ogromny dia- 
którym umieszczeni są prącj | ment został sprzedany za 80 tys. 
ściowo więźniowie polityczni. WIEDEŃ, 15. 4. (PAT). —/ koron szwedzkich. 

Usiłował również pozbawić |,,Innviertler Nachrichten“ poda-| Nabywczynią jest Greta Gar: 

się życia światowej sławy pń-'ją jako curiosum, iż mime prze- bo. 


szef biura prasowego i prohadan 
dy płk. Adam, popełnił stmip- 


mę. 


Zmiana na stanowisku 
wojewodów 


P. AL. HAUKE - NOWAK 
fotychczasowy wojewoda łódzki, 
obejmuje województwo wołyńskie. 


e mmm ZZOZ NO 


P. HENRYK JÓZEWSKI 
mowołamy został na stanowisko 
wojawody łódzkiega 


Krwawy napad 
na handiarza 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: — 

Na wicy Grochowskiej wczo- 
raj wieczorem nieznani spraw- 
cy-dokonali napadu na handla- 
rza 36-letniego Rubina Grinsz- 
tajna, którego obrzucono kamie 
niami, 

Lekarz pogotowia stwierdził 
u Grinsztajna pęknięcie czaszki 
i nrzewiózł go w stanie b. groź- 
nym do szpitala. 

Policja wdrożyła 
nie. 


dochodze- 


JEDWABIE. Przepiękne wzory 


TRAJSTMAN 


sbe 006 


Wybito kamieniami 
3 szyby wystawowe 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje; 

Nieznani sprawcy kamienia- 
mi- wybili 3 wielkie szyby wy- 
stawowe w magazynie obuwia 
Obrembskiego przy ul. Marszał 
kowskiej 138. 

Policja wszczęła dochodzenie, 
zmierzające do ujęcia spraw- 
ców, którzy zdołali zbiec. 


Opieczętowanie 
klubu „Zar“ 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Na mocy decyzji władz opie- 
czętowany został lokal klubu 
sportowego „Žar“, który mie- 
ścił się na terenie żydowskiego 
domu akademiekiego w Warsza 
wie. i © 

Policja sy czasie rewizji za- 
kweslionowała księgi klubowe, 
oraz korespondencję, które prze 
kazane zostały władzom śled- 
zzvm 
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Francja uzna imperium rzymskie 


Specjalny wysłannik Paryża przeprowadzi negocjacje 
we Włoszech jeszcze przed sesią rady iisi narodów 


STANOWISKO FRANCJI, 
PARYŻ, 15. kwietnia, (PAT) 
Zagadnienis normalizacji stosun- 
kćw między Paryżem a Rzymem 
wyglada w ten sposćb. że rząd 
francuski życzyłby sobie, aby uzna- 
nie przez Francję imperium wic- 
skiego, jak również wysłanie amba 
sadora francuskiego do Rzymu po- 
przedzone było krótkimi rokowa- 
niami dyplomatycznymi, które mc- 
gly by się rozpocząć jak  najszyb- 
ciej. 

Rozważana jest koncepcja wysła 
nia w najbliższym czasie, to znaczy 
jeszcze przed sesją rady ligi naro- 
dów, zwołaną na 9 maja, specjalne- 


go wysłannisa do rządu włoskiego 
w charakterze nie tyle stałego i 
oficjalnego akredytowanego amba- 
sadora, lecz raczej negocjatora, 
który miałby za zadanie omówienie 
, wszystkich zagadnień włosko - fran 
cuskich. 

Negocjator taki megłby mieć ty- 
tul np. ambasadora nadzwyczajne- 
zo i nic byłby zobowiązary jeszcze 
| do wręczenia listćw uwierzytelnia- 
jacych 
1  Przedwsiępne rokowania franct- 
| sko + włoskie objęłyby następuja 
ce zagadnienia, Wyjaśnienie spra- 
|wy włoskich wpływów w Tunisie, 
zabezpieczenie wpływów francu- 


skich w Syrii t, zn, wyjaśnianie sta- 
nowiska włoskiego wobec Syrii, 
sprawę Hiszpanii i ogólne yroblemy 
wojskowe i morskie bhasetu śród- 
ziemnoniorskiego, 

Prasa paryska w więk/zości swej 
popiera jak najgoręcej mmiary no- 
wego rządu w kierunki normaliza- 
cji stosunków francuso wio- 
skich. 3 

Podięcie stałej wsićiprący mię- 
dzy Paryżem i Rzyńem — pisze 
dziś „Matia” — ns: podstawach, 
mogących być 
przez oba rządy, staje się z każ- 
dym dniem coraz wyraźniejszą ko- 
niecznością. 


Nowy tryumwirat polityczny 


Odbudowa współpracy między Anglią, Francją i Włochami 


LONDYN, 15. 4. (Tel. wł.) — 
Koła polityczne pozostają pod 


"wojskowych obu państw. 


Układ przewiduje podział sire 


|nich będzie sprawiała sprawa 
hiszpańska,Nie mniej koła poli- 


wrażeniem oświadczenia premie fy morskiej między flotę francu- tyczne licy się realnie z odbu- 
ra Chamberlaina w izbie gmin. ska i angielską. Kierownictwo si | dowaniemwspółdziałania Anglii 


że w sohołę, dnia 16 bm. zosta- 
nie podpisany układ angielsko- 
włoski. 
Opinia publiczna we Wło- 
na po raz pierwszy w urzędo- 
wym komunikacie o wizycie am 
basadora angielskiego sir Per- 
tha i min. Ciano u Mussoliniego. 
Potwierdzają się różne donie- 
sienia © prowadzeniu rokowań 
między czynnikami wojskowy- 
mi Francji i Anglii w sprawie 
opracowania układu, dotyczące- 
go ścisłej współpracy sztabów 


łami lądowymi ma przypaść 


"Francji w osobie gen. Gamelina. | 


a nad lotnicwem i flotą morska 
Anglii. 


szech została o tym powiadośnio | Na wypadek wojny ma być u- 


itworzone wspólne dowództwo 
nad zespolonymi armiami. Siły 
angielskie korzysłałyby ze Wszy 
|słkiech lotnisk i portów [rancu- 
skich. 


Jednocześnie coraz 


Stresy. Rokowania 
włoskie rozpoczną 
Idzień. Największa 


się 


frudność w 


| Francji i Nłoch. 

|  Opiniapubliczna wiąże z tym 
 rozbudoyę planu zbrojeniowe- 
|go Angli. która zamiast przewi 
dywanyh 1500 samolotów bom 
'bowycj wstawiła w program te 
| gorocnej rozbudowy 2300 bom- 
| hardayców, z czego 500 będzie 
zbudywanych w Kanadzie. Fa- 
bryk/ samolotowe amerykań- 


złośniej ; skie/otrzymały olbrzymie zamó 
mówi się o odbudowaniu frontu wióia angielskie, natomiast w 
francusko -;faWwykach 

lada | Zpdnoczone 


zamówiły ołbrzy- 
l njc okręty wojskowe. 


Nadal po linii Rzym-Serlin 


05 niemiecho-włoska nie zostanie naruszona 
przez układ z Wielką Bruyłanią 


J 

RZYM, 15 kwietnia. (PAT) — 
Virginio Gayda zamieszczu dziś 
na łamach „Giornale d'Italia ar 
tykuł p.t, ..Powról do współpra 
cy“. Komentując osiągnięte po- 
rozumienie włosko - angielskie, 
autor stwierdza, iż przynosi o- 
no mowy i ważki element poko- 
ju europejskiego, wróżący dal- 
sze pomyślne rezultaty dla 
współpracy w Europie. Po 0- 
mówieniu genezy i przebiegu ro 
kowań rzymskich, Gayda pod. 
kreślą, że nowy układ, realizo- 
wany między Włochami i Wiel- 
ką Brytania, ma na celu prócz 


Wojska gen. Frajco prą naprzód 


| 
| 
i 


Bii powstańcze przeprawiają 


trze przzz cofai 


zabezpieczenia mocarstwowy ch 
i imperialnych  intercsów/obu 
krajów. utrwalenie po ju i 
współpracy międzynarodfwej. 

Układ nie jes wymyrzony 
przeciwko komukolwieyji nie 
powinien być interpretofany ja 
ko poczatek nowego ksu po- 
lityki włoskiej. eek ła bę- 
dzie niezłomnie utrzyhana po 
linii wytycznych Muspliniego i 
w ramach istniejącyg układów 
miedzynarodowych. /- Polityka 
włoska bedzie więgnadal szła 
no linii osi Rzym —/Berlin, któ- 
ra w żadnym razięnie zostanie 


się przez rzekę Cinca, most na 


naruszona przez zawarcie nowe- 
go układu włosko - brytyjskie- 
go. 

Linie, wiodące z Rzymu do 
Berlina i z Rzymu do (Londynu, 
zmierzają w tym samym kierun 
ku, choć treść ich i funkcje są 
ódmienne. Zmierzają one mia: 
nowicie do jedynego celu, któ- 
rym jest utrwalenie pokoju w 
Europie. — Dowodem tego jest 
fakt. że rząd włoski stale infor- 
mował aż do ostatniej chwili 
rząd niemiecki o przebicgu roz- 
mów rzymskich. 


K_a nh W NĄ M ZO O O ny 


której wysadzony został w powie- 
ące się oddziały rządowe. 


zakcepiewanyni j 


= ambasadora, czy tež nego- 


Szereg dzienników prawicowych 
olgrzehuje nawet na nowo hasło 
Frottu Stresy, wychodząc z zało- 
żenia. že w obecnej koniunkturze 
międzynarodowej koncepcja ta 
ostatnio nabiera realrych cech. 

Pomiędzy kandydatami na ewen- 


tjatora z rządem rzymskim wymie 
piany jest w dniu dzisiejszym poza 
Flandin, de Monzie i Mistler, prze- 
wodniczący konisji spr. zagr. izby, 
również b, minister marynarki dep, 
Pietri, który podobno nawet w o- 
becnej chwili 
| Szans. 
Posiedzenie ścisłego komitetu 
ininistrów, zwołane na sobotę ra- 
ro, przedyskutować ma  o6statecz 
nie sprawę stosunków włosko - 
francuskich. W razie osiągnięcia 
pozytywnych decyzji, najbliższe po 
siedzenia rady ministrów, zwoła” 
re na śrcdę po świętach, mogłoby 
już przynieść olicjalne wyjaśnidnie 
czy to zagadnienia rokowań dyplo- 
wnatycznych z Włochami, czy nas 


gosiada najwięcej 


wet już nominacji nowego ambasa- 
dora. 


Ceżka sytuacja 
ludności żydowskiej 
w Zakrzówku 
Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonnje: 
Do żydowskich organizacj 
społecznych i kupieckich w War 


angielskich Stany | sząwie nadeszły alarmujące wia 


domości o ciężkiej sytuacji lud- 
ności żydowskiej w miejscowo- 
ści Zakrzówek, pow. janowskie- 
go, wojew. lubelskiego, wobec 
uprawianej w tej miejscowości 
na wielką skalę akcji antysemie 
kiej. 

Wyslosowano dwa memoria- 
ły do p. premiera gen. Sławoj- 


Składkowskiego i do głównego 
komendanta policji. gen. Kor 


dian-Zamorskiego. 


Zebrak-milioner 
Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 


Policja aresztowała pod za* 
rzutem włóczęgostwa i żebrani* 
ny skrzypka ulicznego H, Lu- 
bowskiego. Okazało się, iż jest 
on bardzo zamożnym człowie 
kiem. 

Na żebraninie Lubowski dó 
rohit się znacznej fortuny, Jest 
on właścicielem restauracji w 
Falenicy. W bankach warszaw- 
skich ILubowski pos' zda znacz- 
ne wkłady, papiery wartości 
we i inne walory. 


Półtora miliarda dol. 


na podniesienie qospo- 
darki U.S.A. 


WASZYNGTON, 144. (PAT) — 
Prezydent Roosevelt podpisał wczo- 
raj projekt ustawy uchwalonej 
przez kongres, która zezwala wla- 
dzom federalnym na przyznawanie 
towarzystwom prywatnym i gmi- 
nom nowych kredytów w ogólnej 
sumie półtora miliarda dolarów, 
przeznaczonych na podniesienie go- 
spodarki narodowej. Jest to pier- 
wsze zarządzenie w nowym progra- 
mie Roosevelta, zmierzające do 
zwalczania kryzysu gospodarczego. 


terlalu krajowego 


damskie, męskie i dzie: 
cinne z najlepszego ma- 


i zagran. poleca 
Pracownia obuwia 


wykwintnego SŁ. KIEŁEK 


SIENKIEWICZA 49. Ceny przystępne. 


Woźni decydują... 
Varsz. kor. 
go“ telefonuje: 


W uniwersytecie  warszaw- 
skim organizacje akademickie 
wywiesiły wczoraj odezwy i ob- 
wieszczenia o ineydentach law- 
kowych. 


Niektóre organizację zwróciły 
się do rektora ze skargami, że 
studenci żydowscy zajmują 
miejsca na ławkach, przezna: 
czonych dla członków Bratniej 
Pomocy. Jak stwierdza wywie* 
szona odezwa delegacje interwe 
niujące w tej sprawie otrzyma 
ły od rektoratu odpowiedź, że 
do załatwienia sporów o miej- 
sca powołani są weżźni, którzy 
na początku soku akademickie- 
go otrzymali odpowiednie in- 
instrukcje. 


Ulgi inwestycyjne 


ogłoszone w Dzienniku 
Ustaw R. P, 


WARSZAWA, 15.4. (PAT) — 
W Dzienniku Ustaw R. P. mr. 26 


„Głosu Poranne- 


ogłoszona została ustawa o ulgach 
inwestycyjnych, obejmująca działy 
inwestycji z zakresu budownictwa, 
przemysłu, górnictwa i motoryza- 


pęzy PRZEZI 
GRYPIEK 


Gandhi 
u wicekróla Indyj 


NEW. DELHI, 15. 4. (PAT). 
Gandhi odbył dziś półtorago- 
dzinną rozmowę z wicekrólem 
Indii. Ogłoszony komunikat gło 
si, że serdeczna rozmowa doty- 
czyła spraw ogólnych. 


16. IV. — 


„GŁOS PORANNY” — 


1938 
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Ustawa o obronie porządku w Rumunii 


BEM i hh lista surowych zakazðw ma wpłymzE 


na uspokojenie w kraju 


BUKARESZT, 15. 4, (PAT) — 
W dzienniku urzędowym ogło- 
szona została ustawa o obronie 
porządku w państwie, zawiera” 
iaca następujące artykuły: 

1) Zakaz usinej i pisemnej 
propagandy na rzecz zmianv u- 
stroju państwowego, uchylania 
się od płacenia podatkow. pro- 
wadzenia walk klasowych, pro- 
pagowania doktryn religijnych 
nie uznanych przez państwo, 
wszelkiej propagandy politycz- 
nej w kościołach i szkołach. 

2) Zakaz składania nielegal- 
nych przysiąg, organizowania w 
celu manifestacji politycznych 
pochodów ulicznych, śpiewania 
pieśni, mogących być wyrazem 
pewnych idei politycznych. 

3) Zakaz brania ndziału w ma 
nifestacjach i procesjach, mają- 
cych cele, zakane przez prawo, 
posługiwania się uzbrojonymi 
formacjami dla propagandy po- 
litycznej, rozszerzania druków, 
uznanych za podburzające i za- 
kazane przez prawo. 

4) Zakaz dla wszystkich o- 
trzymywanią w jakiejkolwiek 
formie pośrednio lub bezpośred 
nie wynagrodzeń z zagranicy; 
na cele zakazane przez prawo. 

5) Działalność wszelkich orga 
nizacji politycznych odbywać 
się będzie mogła jedynie w wa- 
runkach przewidzianych przez 
prawo, które zostanie w najbliź 
szym czasie opracowane. 

6) Zakaz organizowania taj- 


7 Zakaz dla wszystkich orga 
nizacji używania nazw organi- 
zacji uprzednio rozwiązanych. 

8) Rozwiązanie i likwidacja 
organizacji nastąpią na zasa- 
dzie decyzji rady ministrów na 
wniosek: ministra sprawiedliwość 


j|ei i spraw wewnętrznysh i zo- 


szen ogłoszone w dzienniku w 

rzędowym. Po rowwiązanin na 
stapi likwidacja majątkt orga- 
nizacji, który 


otrzymujących w jakiejkolwiek 
formie wynagrodzenie od pań- 
stwa brania udziału w działal- 
ności politycznej. 

10) Zakaz dla studentów i ucz 
niów brania ndziałm w życiu po 
litycznym i politycznych mani- 
festacjach. 

11) Towarzystwa handlowe i 
inne wspierające materialnie za 
kazane związki zostaną rozwią- 
zane. 


Czanść-Mai-Szek ranny) 


Oficjalne oświadczenie władz A 


TOKIO, 15. 4. (PAT). Przed- 
stawiciel ministerstwa spraw za 
granicznych oświadczył dzienni 
karzom, iż wedle wiadomości z 
WBDECINA źródła 

Czang-Kal-Szek został ranny w 
ahic nogi podczas bornihardowa- 


nia m. Czansza przez 

moloty zońskikiw ć w Aa. 0 ka bm. 
Minister finansów i szwagier 

marsz. Czang-Kai-Szeka T. V. 


marsz. | Sung został ranny w brzuch i w 


prawe ramię. 


Moie gody Forda 


W fabryce — dyktator, w domu pantofiarz 
Henry Ford święcił w dniu 11|swych pracówników. Ford był 


b. 
tw a. 


| 


m. |. gody swego małżeń- | we własnym domu cichym i 
Ford ożenił się, mając 26 | skromnym człowiekiem, wypeł- 


iat, kiedy był jeszcze zwykłym , mającym bez sprzeciwu wszeł- | 
mechanikiem i dopiero robił do- |kie rozkazy małżonki. 


świadczenia ze swym pierwszym | 
sumochodem. 


Pani Ford kontroluje wydatki ' 
| męża i tym tłumaczy się, między 


W rozmowie z reporterami H. i innymi, nagłe zakończenie jego 


Ford zapewnia, że 


nigdy nie | podróży morskiej podczas woj- 


sprzeczał się ze swą żoną i i dlate- ' ny, kiedy Ford odpowiednio Wy- 
go ich pożycie małżeńskie było. | posażył okręt i wyruszył do Eu 
jak jeden nieprzerwany sze zęśli- ropy aby nakłonić walczące mo- 


wy dzień. 


carstwa do przerwania działań 


Tak opowiadają, Ford od naj- wojennych. Pani Ford, zdecydo- | 
dawniejszych czasów znajdował | wawszy, że mąż za dużo wydaje, | 

« pod panloflem swej połowi-|kazała mu wrócić i Ford ustu- | 
cy, — Bezwzgiedny | surowy dia Lchał bez słowa sprzeciwu- 


zostanie przeka- 

zany na cele opieki społecznej. 
9) Zakaz dla wszystkich osób, 
odnosa- | 


12) Zakaz robienia 
na rzecz zakazanych organiza- 
cji, ukrywania osób ściganych 
lub skazanych za przekroczenie 
tegoż. 

13) Zakaz rozpowszechniania 
dokumentów dyplomatycznych, 
lub dotyczących porządku w 
państwie. 

Za przekroczenie wszystkich 
tych zakazów przewidziana jest 
kara pozbawienia wolności od 
lat 3 do 5 wraz z pozbawieniem 
czynnego i biernego prawa wy- 
horczego oraz pozbawienia pra- 
wa zajmowania urzędu publicz- 
nego, funkcji wydawcy lub re- 


daktora wydawnictw periodycz- |. 


nych. oraz możńości zawierania 
kontraktów o dostawach dla 
państwa. Prócz tego dla osób 
wykraczających przeciwko tej 
ustawie przewidziane jest zesła 
nie do miejsca odosobnienia na 
przeciąg od 6 de 12 micsięcy. 


Zezwolenie na noszenie mun- 
duru i odznak udzielane może 
być członkom organizacji, będą 
cych jednostkami prawnymi, 


składek | 7 


jedynie przez Tade ministrów. 
Wykroczenia przeciwko tej 
ustawie sądzome będą przez są- 


dy EEN Z wyjątkiem obsza- 
rów. nąd którymi rozciągnięty 
jest stan oblężenia. 


Cagle to samo w kólko... 


Pos. Dudziński o żydach, uboju i masonerii 


Toruński kor. 
nego* telefonuje: 
W dniu wczorajszym w Byd- 


STWORZONE JEDEN DLA DRUGIEGO 


sposób golenia. 


Gillette. 


wytwarza najlepszy w 


Pomyśl jak trudne są procesy produkcji, niezbędne do fabrykacji aparatu 
Pomyśl o wieloletnich próbach i dociekaniach, które doprowadziły 
do zadziwiającej ostrości nożyka Niebieski Gillette. 


Byty one, rzeczywiście, 


stworzone jęden dla drugiego, w tej samej fabryce, za pomocą tych samych 
doświadczeń. Dlatego też, ażeby osiągnąć najbardziej doskonałe golenie, 
należy ich łącznie używać. 


Niebieskie Gillette pasuja, do watystkich aparatów Gillsrze Did. <= B= =, 


a OLENIA*GILLETTĘ 


Taksówka OI aE EWO 


Katastrofa samochodowa pod Toruniem 


TORUŃ, 15: 4. (PAT). Na szo 
sie Toruń — Chełmża wydarzy- 
ła się katastrofa samochodowa. 
Komisja drogowa wydziału po- 
wiatowego, złożona z pięciu o- 
sób, jechała z Torunia taksów- 
ką, która wpadła na drzewo r 
powodu oderwania się koła. 

Poważnych obrażeń doznał 
dr. Słanisław Strzyżowski, adwo 

| SDEGOGOOENODEGNODDSBT U 

SPECJALNE WEŁNY 
ma kostiumy damskie | 


TRAJSETMAN 


kat z Chełmży, którego przewie- 
zióno do szpitala w Toruniu. Pa 
zostali pasażerowie m. in. bur- 
mistrz Chełmży p. Barwicki od- 
nieśli lekkie obrażenia. 


Książę małżonek 
podróżuje 


FLORENCJA, 15.4. (PAT) 
Przybył tu pod nazwiskiem hr. 
Steńbera małżonek ks. Juliany ho- 
lenderskiej ks. Bernard. W sobotę 
książę myjeżiłża do San Remo. 


„Głosu Poran- 


"j 


£oszczy odbyło się zgromağzé- 
nie publiczne, zwołane przez 
OZN, Jako mówca wystąpił pes 
Dudziński. Przemówienie tego 
| posła utrzymane było w ramach 
znanych już z jego sejmowych 
wystąpień: tematów. a więc „ży* 
dzi i masoni to główne źródła 
nieszczęść Polski“, 
| W szczególności pos. Dudziń- 
, ski zajmował się ubojem rytual- 
nym i twierdził, wbrew wszel- 
lik im. prawdziwym informacjom, 
je społeczeństwo polskie Z Łyttt- 
[is istnienia ograniczonego óbee 
nie uboju rytualnego, przepłaca 
28 milionów zł. które są uży- 
|warńe na wsparcia i zapomogi.” 
| Kto miałby otrzymywać tę po- 
imoc finansową p. Dudziński o 
czywiście nic wskaznł. 


= Kenii 


Zwiedzajcie 
piekną Francje! 


Nowa umowa turystyczna 
z Francją 


W trakcie rokowań  handlo- 
wych polsko - francuskich, któ- 
|re odbyły się niedawno w War- 
|szawię, parafowama została rów 
|nięż umowa turystyczna. 

} Nowa umowa turystyczna, któ 
ira ma być podpisana w najbliż- 
szym czasie, wzorowana jest nu 
j umowie zeszłorocznej, ramy. jej 
| zostały jednak nieco rozszerza. 
ne. 
| Ogólna suma przeznaczona nie” 
turystykę do Francji w sezonie. 
bieżącym, wynosi.8.000.000 fran 
ków. Suma ta oddana zosłanie 
do dyspozycji turystów polskich, 
ndających się do Francji, w po- 
stąci czeków turystycznych, przy 
czym przydział czeków wyniesie 
| od 500 do 1.200 franków na oso- 
LODY tydzień pobytu we Fran- 
cji. Ci gowe paszporty turystycz- 
ne wydawane będą na okres do 
¡aw uch miesięcy. Opłata za pasz- 
port indywidualny wynosić bę- 

l dzie 40 złotych, opłata za pasz- 
port zbiorowy — 25 złotych od. 
osoby. 


| 
| 
| 
| 
| 


Umowa przewiduje wydawa: 
nie paszportów ulgowych wy: 
łącznie w celach turystycznych. 
Paszporty na wyjazdy w- spra- 
wach handlowych wydawane bę- 
dą na podstawie obowiązujących 
przepisów (paszport miesięczny 
w ccnie 80 zł.) 

Nowa umowa turystyczna z 
Francją, która wejdzie w życie 
z dniem 1 czerwca, umożliwi w 
tym roku turystom polskim po- 
znanie i zwiedzenie tego piękne- 
go kraju na bardzo dogodnych 
warunkach, gdyż oprócz pasz- 
portów ulgowych turyści korzy - 
stać będą z dużych zniżek “ 
kolejach. 


£Zamtast felietonu 


SZonka pol.iyczna 1938 


Poriżej dajemy fragment ak- | 
tualnej szopki politycznej, pić- | 
ra Romana Dobrzyńskiego, gra- | 
nej codziennie w kawiarni .„Eu- 


ropejskiej” w Łodzi. 


| 


ANTONI SŁONIMSKI: (śpiewa) 
(Muz. Umarł Maciek, umarł) 
Talent ma pa” Tuwim 
Tudzież czarny kubrak 
Lecz do P. A. Lu nie wszedł, 
Bo kawałka mu brak, 
Byś zrozumiał, powiem gęściej, 
Jemu brak kawałka... szczęścia 
Oj, dana meja, dana 
Obrzezana. 


Prezes Sieroszewski 

Dostał tęgie lanie, 

Potem całą' winę 

Zwalił na swą nianię. 

W życiu zwykle tak się dzieje: 

Człek na starość dziecinnieje... 
Oj, dana moja, dana 
Przepisana. 

Rzekł Kazie Wierzyński 

Wzruszony ogromnie; 

— 0 wyniku obrad 

Zadzwoń zaraz do mnie. == 

Gdy się tylko rozległ dzwonek, 

Krzyknął: = Mamo, jestem... 


Korespondent 


lonę. które wedle jego określe- 


nia, miały charakter. prawdzi- 
wej repetycji przyszłej wojny. 
Ataki powietrzne na Barcelo- 
nę przedsiębrane były niejedno 
krotnie w styczniu i lutym r. b., 


członek. |ale od 16 mafca stały się syste- 

Oj, dana moja, dana matyczne. Eskadry nieprzyja 
Protegowana. cielskie Garni ei 

P. A; L. nagradza także Heinkel i Junkers), włoskie 
Pokolenie isinde x bombowce Savoya - Marcetti 


81) zjawiały się przeważnie w 
nocy i utrzymywały się ma 
zmacznej wysokości — 5 do f 
tysięcy metrów. Samoloty lecia- 
ły grupami po 6 i zrzucały bom 
by trzech rodzai — po 500 ksi. 


Dziś Stanisiaw Piętak 

Otrzymał. nagrodę. 

Że dziś może — boli mnie tak 

Wziąć nagrodę byle Piętak. 
Oj, dana moja, dana 
Nagroda dana, 


Dziś w Europie nowe 
Rozpleniło zło się. 
Kto ma tylko ręce 


po 100 kg. i po 50 kg. Ciężkich 
bomb wagi pół tonny zrzucano 
stosunkowo mało, ale powodo- 
wały one za to straszliwe zni- 


Wnet zakłada osie, 

To się o kalambur prosi, 

Xto jest osłoł takiej osi 
Oj, dana moja, dana 


szczenie: w jednej kawiarni, w 
którą trafiła taka bomba, zabi- 
éi zostali wszyscy bez wyjątku 
ohecni w kawiarni, zarówno go 


Zwarjowata. ście, jak i personel a 
W rządzie austriackim Szybkość nałotów była zdu- 
Hitlera zausznik miewająca: samoloty pojawiały 


Leży na łopatkach się nad miastem prędzej, niż po 
Kanclerz Austrii, ? sterunki obserwacyjne zdążyły 
Od dziś Francja w noc i we dnie ostrzec ludność. Dlatego też 


Chodzić będzie już bez-wiednie. ; wszelkie środki obrony lumdno- 


Oj, dana moja, dana 
Oj, przegrana. 
W Rosji znów się dzieją 
Dziwne hocki-klocki, 
Stalin pędzi żywot 
Wesoły, bez-trocki, 
Gdy o kaźnie chodzi, to wiedz, 
Te prawdziwy... stachanowiec, 
Oj, dana moja, dana 
Rozstrzelana. 


Nie chcąc zawrzeć paktu 

Z Rzymem i Berlinem 

Eden się poróżnił 

Z paneni Chamherlinem. 

Dzisiaj odszedł już faktycznie, 

Bo nie myślał edentycznie. 
Oj, dana moja, dana 
Anglicana. 


Gdy od bomb japońskich 

Drżą Pekinu mury, 

Wydajemy numer 

Japonskiej kultury. e 

A w Szanghaju, naturalnie, 

Masakrują... kulturalnie, 
Oj, dana moja, dana 
Forsa dana!.., 


Roman Dobrzyński. 


ši okazały się mieskuteczne; 
śmierć dosięgała ludzi w domu, 
na ulicy, w kinie. 

— Ludzie powoli "przywykli 
do tej sytuacji .— pisze angiel- 
ski dziennikarz. — Żyją oni w 


| świadomości, że w każdej chwi 


li może ich rozerwać luh spalić 
spadająca z nieba bomba. By- 
wały takie. wypadki: urzędnik; 
obładowany zakupami, czeka 
na tramwaj. Mija go nabity do 
„statniego miejsca wagon, któ- 
się nawet nie zatrzymuje. Urzę- 
dnik mruczy coś z oburzeniem 
na porządki w przesiębiorstwie 
tramwajowym. W tej samej 
chwili rozlega się ogłuszający 


4 wybuch. Z wagonu, który le- 


dwie zdążył skręcić za róg, po- 
został jedynie stos odłamków i 
resztek ciał ludzkich. Cudem u- 
ratowany urzędnik wzrusza rą- 
AŁAGAARIARRRT"2- - i 

GOTOWE PŁASZCZE I KOSTIUMY 
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londyńskiego , mionami i rusza do domu pie- 
„Timesa* w Hiszpanii nadesłał | chotą. Epizod ten nie wywołu- 
szczegółowy opis niedawnych | je w nim ani strachu, ani zde- 
ataków powietrznych na Barce | ncrwowania. Przyzwyczajenie! 


2” DZIENNIE r > 


| 
| 


wy ogonek... 
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Do głębi wzruszeni przedwczesnym zgonem 


b. p. LEONA LOFFELHOLCA 


składamy Zonie i Rodzinie wyrazy najszczerszego współczucia 


Przemysł Włókienniczy J. Bodzechowski 


Repetycja przyszłej wojny 


Groza ataków bombowych na Barcelonę 


Korespondent ..Times'a* do- 
chodzi do wniosku na podsta- 
wie doświadczenia harcelońskie 
go, że naloty powietrzne -będą 
powodowały w czasie przyszłej 


MYDĘŁKO DO ZĘBOW O NIEZRÓWNANYPI 
CHERYS ZMANU * 
ba upadła tuż przy wejściu do |-wojny ogromną liczbę ofiar. 
taniej jadłodajni. ' Kilkadzie- | szybkość napadu nieprzyjaciel- 
siąt osób, stojących w kolejce, ; skiego w znacznym stopnia pa- 
zosłało zniesionych z oblicza | raliżuje środki obronne ludnv- 
ziemi. Wieczcrem przy wejściu |ści cywilnej, szczególnie w ge- 
di tejże jadłodajni stał już no-|sio zaludnionych dzielnicach 
i a "`i stolic europejskich . A 


FUTRA--LISY : Cin, SUSMANEK 67 


Człowiek z „żelaznymi płucami" 


PIOTRKOWSKA 
urządził bal i sportowe widowisko 


— Pewnego razu ciężka bom 


poleca 
tel, 108-95 


| 


|waczny testament. 


Fryderyk Snite, sym amery- 
kańskiego milionera. urządził w 
tych dniąch piękny bal w swej 
willi» Miami, .z okazji dwulet- 


ciąga z jego płue powietrze i na 
pełnia je nowym zapasem. 

- Chory leży w tym aparacie 
całkiem bez. ruchu już od 2-ch 


lat, lecz widocznie nie dręczy 
go to specjalnie, gdyż przyjmo- 
wał żywy udział w urządzonym 
przez siebie balu i z zaintereso- 
dziecięcy w Chinach podczas] waniem przyglądał się zapasom 
swej podróży dookała świata | bokserskim, odbywającym się 
W celu uratowania życia chóre | w jego ogrodzie, a również ob- 
mau. lekarze umieścili ga w-spe-| serwował gwiazdy. filmowe; za- 
c'alnym aparacie, który automa; proszone na bal. 

tycznie, co cztery sekundy, wx] i | 


niego przebywania „y aparacie, 
który nazywa sie „żelaznymi 
płucami“, E riy uaa na: 
Snite zachorował na paraliż 


aaa Iiia A R e e o a M 


M. R. KAJZER 


30 PIOTRKOWSKA 30, tel. 276-72 


sokie, wyściełane stołki wzdłuż 
kontuaru. Czy to bar amerykań- 
ski, jeden z wielu w śródmieściu 
paryskim? Tak, to bar, ale panie 
przychodzą tu nie aby łyknąć 
„drink“, tylko po to, by na pocze 
kaniu odświeżyć swoją twarzycz 
kę. Wynalazek ten, naturalnie 
rodem z Ameryki, został przyję- 
ty z olbrzymim entuzjazmem 
przez paryżanki. 

Do czego służy ten bar?, Po- 
prawianie urody w miejscu pu- 
blicznym (pudrowanie się, pod- 
kreślanie warg ołówkiem, nakła- 
danie różu) jest nie tylko prze- 
stępstwem przeciw dobrym o- 
byczajom, ale w rezultacie, daje 
fatalne skutki: złe.i pośpieszne 
„poprawianie* maquillage'u po- 
trafi tylko oszpecić. A przecież 
zdarza się często, że po pracy 
cheemy pójść na wizytę, że pro- 
sto z biura śpieszymy do teatru, 
że z teatru chcemy wejść do re- 
stauracji i szukamy okazji, że- 
by odświeżyć swą twarz. Wów* 
czas-wstępuje się do baru: tu do- 
staje się kasetę ze wszystkimi 
przyborami, niezbędnymi do po- 
prawięnia- maquillage'u. Można 
dokonać tego samej, można też 
skorzystać z pomocy kosmetycz- 
ki. Po 10 minutach- opuszcze pa- 


Sh Filharmonii HSS następnych! 
Reż. I. Rotbaum. Mus. H. Kohn se €C ra 


h ler. Kiara Segałowiez 


Jedwabie Wełny 


- w wielkim wyborze 


"po 


Bar... piękności 
-` __ Kosmetyka „a la fourchette" 


k Długi kontnar oszklony, ©wy- ni bar piękności: „młoda, świe- 
; | ża, piekna“, jak gdyby po dłu- 


gim wypoczynku wyszła dopie- 
ro co z domu. Wizyta w barze 
kosztuje wszystkiego kilka fran- 
ków. 


Dwa pożary 
przy ulicy 6-go Sierpnia 
i Piłsudskiego 


W dniu wczorajszym w godzi- 
nach wieczornych wezwano straż 
ogniową niemal jednocześnie do 
dwuch pożarów. 


W domu Kirhofa Gintera i Gille- 
sa przy ul. 6 Sierpnia 10, od prze- 
wodu kominowego. zapalił się dach. 
Straż w porę pożar ugasiła. 


W domu 1. Wajłanda I L., Amre- 
la przy ni. Piłsudskiego 14, również 
od przewodu kominowego zapaliła 
się ściana w mieszkaniu lokatora 
L. Dimanta. Straż ogniowa po pół- 
godzinie ogień ugasiła. (1) 


WAŻNA PRZYCZYNA 


— Dlaczego wziął pan w dzierżawę 
bufet stacyjny? 

= Ponieważ paszżierowie nie mają 
erasy wymyślać na złe jedzenie. 


W niedzielę, dn. 17 b. m. o godz. 4.30 po poł. i 9.30 wiecz. 
PRA-PREMIERA komedii Goldfadena w 3 skt. 


ARODZIEJ 


Nr. 100 


Testament dziwaka 
Derby rodzicielek 


Znany bardzo w Kanadzie 
adwokat, nie tylko ze swej za- 
| nożnej klienteli i wysokich za- 
robków, ale również ze swych 
|dziwactw i bardzo złośliwych 
„żartów, Charles Vance Millar, 
umarł 10 lat temu, pozosławiw- 
"szy osobliwy testament. 
Każdemu pastorowi w Toron- 
-to, jak również ateistycznej or- 
ganizacji „Orange Lodge*, zapi- 
sał posiadane przez siebie akcje 


browaru „O Keef's Brewery“, 
będącej własnością miejsco- 
wych ewangelików: Duchow- 


nym w Welkerville, Windsor 1 
Sandwich oraz różnym działa- 
czom zwalezającym hazard, za- 
pisał akcje Ontario Jockey Clu- 
„bu. Najwięcej jednak kłopotu 
sprawił jeszcze jęden zapis, a 
mianowicie 500.000 dolarów 
dla tej matki lub paru matek, 
które w terminie 10 lat od dnia 
jego Śmierci urodzą najwięcej 


— | legalnych dzieci. 


Millar sam był kawalerem i 
swym zapisem bynajmniej nie 
chciał złożyć hołdu macierzyń- 
stwu. Nie miał również zamiaru 
w ten sposób przyczynić się do 
powiększenia ludności. Kanady. 
Był to z jego strony tylko żart, 
skierowany przede -wszystkim 
przeciw własnej rodzinie, która 
napróżno starała się obalić dzi- 
Ale Millar 
był doskonałym prawnikiem. 
Testament był tak sporządzony, 
że sąd najwyższy w Ontario mu 
siał uznać testament za ważny. 
l teraz właśnie nastąpiło rozda- 
nie nagród. Cztery matki w To- 
ronto, każda posiadająca dzie- 
więcioro dzieci, podzielą się tą 
sumą. Są to przeważnie kohiety 
z ubogiej sfery, więc dla nich 
te pół miliona dolarów stanowi 
rzeczywiście olbrzymi majątek: 
na każde dziecko wypadnie po 
15.000 dolarów. Już są rabez- 
rych majątek dzisiaj już prze: 
pieczone. Nie tak coprawda, jak 
owe sławne pięcioraczki, któ 
kroczył milion dolarów. 


„Wymiary” 
Nowy miesięcznik 
społeczno-literacki 


Pod redakcją Tadeusza Sarnet 
kiego ukazał się pierwszy numer 
nowego miesięcznika społeczno - 
literackiego „Wymiary”. Jest to 
organ nowozałożonego towarzy- 
stwa artystyczno literackiego, 
grupującego grono pisarzy, litera- 
tów i plastyków, a mającego m 
celu zaktywizowanie życia kulta- 
ralnego i artystycznego Łodzi. 

Pierwszy numer „Wymiarów” ss 
wiera wypowiedzenia ï głosy a 
możliwościach ożywienia zastygłe- 
ge ruchu kulturalno - artystyczne 
go naszego grodu, krótkie prace « 
teatrze, recenzje, wreszcie utwory, 
cryginalne zarćwno znanych poe 
tów, jak i debiutantów W i-ym ne- 
merze zamieścili swe prace m. in. 
Mieczysław Braun, G.  Timofie- 
jew, K. Sowiński, E. Ajnenkieł I im. 

Pismo jest estetycznie wydane i 
bogato ilustrowane reprodukcjami 
zwłaszeza prac łódzkich plastykćw. 
Treść pierwszego numeru jest b 
urozmaicona, ciekawa i aktualna, 
Obok „Kultury Łodzi”, wydawa- 
nej przez p. Stolarzewicza, jest ta 
już drugi łódzki periodyk literacko 
artystyczny, 


Pom 


Piotrkowska 12] 


Od 2— 7 po poł. Tel.155-55 


orag dni 


BZ ZA «e 


w rewelacyjnej obsadzie asów ekranu i sceny żydowskiej, a mianowicie: 
Bilety dó nabyzia w kasie Filharmonii Dina Halpern, Maks Bożyk, Sem Bronecki, Róża Librowska 1 inni 
: - ' 
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Pięć różnych odmian tej uroczystości w Niemczech 


Liczba ..prawdziwych germań | 


skich ślubów dokonanych we- 
dle starożyłnega  teutońskiego 


rytuału, rośnie z miesiąca na 


miesiąc, a po „Anschlussie* za- | 


szedł nowy skok w górę. W 
Niemczech wydana zosłała w ol 
brzymiej ilości egzemplarzy bro 
szura, która szczegółowo oplsu- 
je cały ceremoniał takiego śŚlu- 
bu. 

Broszura zawiera pięć róż- 
nych typów ceremoniau. W 
czterech z pośród nich ślub od- 
bywa się przed ołtarzem, na któ 
rym usławione jest popiersie Hi 
tera. 

Każdy z fych pięciu typów 
tóżni się co do pewnych szcze- 
zółów. W ceremoniale nr. 1 za- 
palą się stos, „Święty ogień staro 


żytnych germanów*. symbol 
słońca. W ceremoniale nr. 2 


śpiewu się pogańskie pieśni i 


Listy z Łodzi i dalekiego świata N 


hymny. Ceremoniał nr. 3 prze- 
znaczony jest dla oficjalnych o- 
sobistości. Ślub odbywa się w o- 
beeności hitlerowców w mundu- 
rach, którzy formują szpałery Z 
płonącymi pochodniami w dło- 
niach. Ceremoniał nr. 4 — uro- 
czystość ze szłandąrami. Wresz 
cie ceremoniał nr. 5 najbard- 
dziej przypomina współczesny 
ślub cywilny. 

Narzeczona, gdy już ogłoszo- 
ne zostało zawarcie ślubu, zdej- 
muje z głowy wianek z żywych 
kwiatów i rzuca go na stos. Na- 
kładają jej inny wianek, symbo 
lizujący wieczność. . 

We wszystkich odmianach 
ślubu czyta się zamiast ewange- 
lii urywki z książki Hitlera 
„Mein Kampt*. Broszura cyluje 
także trzy formuły ślubowania: 


wieństwo kapłana. Nasze impe- 
rium — to świat i wy jesteście 
w nim', 

Druga: „„Złączeni waszym na- 
rodowo - socjalistycznym świa- 
topoglądem znaleźliście drogę 
do siebie, Wasza germańska 
krew nie mogła nie odrzucić 
chrześcijaństwa, jako zagranicz 
nej i obcej nam nauki“, 


Trzecia: ..Widzimy w kobie- 
cie wieczną matkę naszego na- 
rodu i podporę dla mężczyzny 
w pracy, w odpoczynku i w bo- 
ju. 

Ta ostatnia formuła jest szcze 
gólnie zalecana. Jest ona cyta- 
tą z książki Hiiera i może za- 


stąpić odczytywanie  urywków 
z tej książki, która we współ- 
czesnych Niemczech stara się 


Pierwsza: „Węzły krwi połą- za wszelką cene usunać w cień 


czą was mocniej, 


niż błogosła-, 


ewangelię. 


madiosiuchacze piszą do swojej rezślcśmni 


(No rozgłośni radiowych często 


za granicami Ojczyzny, utrzymmu 


Najwdzięczniejszymi słucha- 


przychodzą listy. Piszą radiosłu- | ją z nią jedyną łączność dzięki ezami są dzieci, choć i one mają 


chacze. 


Zasadnicza nie ma w radiu. Dowodem karta, przysła- | swoje zdanie o nadawanych an 
tym nie nadzwyczajnego. Bo i na ostatnio z Berlina. Pp. Wieś- dycjach 
dlaczegóżby nie mieli pisać? — | niewski, Zakrzewski, Błażejew- niejednokrotnie słuszne. 
Program nadawany wszędzie do- ska, Olszewski, Styrański i Ple- cja dzieci 


i wysuwają postulaty 
Reak 
żywą . | 


jest zawze 


zgodnie zadivycają się nim dla jego wartości kosmetycznych. 


| 


NN 


SZA. 


cera, 


uasiwa pewne refleksje, wa, w kartce tej mozolnie napi- szczera. 


żądania, budzi zaciekawienie n sanej na ogół poprawną palsz- 


Z otwartymi buziakami słucha 


| 43-letni chłopiec na lokomotywie 


ludzi, którzy radia słuchają, na; 
ogół rzadka mają posobność zo- 
baczenia na własne oczy „jak io 
uni tam nadają?*, Więc piszą. 


nie niezrozumiałych zagadnień skiej mowy dzieci polskich ro- ne „ilustracje“ swoich własnych prilisowego. 


czyzną, dziękują za audycję mu- | ją wujków i cioć radiowych, mó- 
zyki ludowej. I to właśnie nam.  wiących niewidzialnie z głośni- 


A więc i Łódź przyczynia się do 


ka. Wujek radiowy cieszy się., 


Sam ją uruchom.ł i spowodował zderzenie 
Historia, która wydarzyła się dozorca, Chłopiec postanowił u- 


ni. tan y utrzymania polkości u rodaków | jak dziecko, rozwieszając na ścia 2 kwietnia w Epinal pod Nancy rzeczywistnić projekt, który już 
zupytują, proszą o wytłomacze- |na obczyźnie. Nie zapomną pol- nie swego gabinetu nagryzmolo- czyni wrażenie kawału prima a- dawno dojrzał w. jego „głowie: 


18-letni chłopiec wsiąść na parowóz ï samemu 


radiowych, wyrażają swoje za- dziców na obczyźnie zrodzone. słów, wypowiadanych przed mi- Roger wyszedł około godziny 1 go uruchomić. -Rogerowlazł na 


dowolenie, lub też niezadowole- | Myśł ta wzrusza i zagrzewa do krofonem. To narysowały dzie- w południe z domu * rodziciel-/ 
pracy. Warto zwalczyć z uśmie-'ci — wdzięczni słuchacze i w skiego do szkoły. W. szkole się! 


nie z nadawanych audycji. 


stojący w hali "parowóz i do- 
kładnie sprawdził -wszystkie 


Zapewne jednak nieznaczna chem często ciężki trud radiowej ich młodych serduszkach zosta-' nje zjawił, a wieczorem nie wró- | dźwignie i wentyle, ale maszyna 


tylko część piszących do radia 
zdaje sobie sprawę, jaką war- | 
tość przedsławiają ich listy dla 
twórców i wykonawców progta-! 
mu radiowego. 

I trzeba to już przyznać, że 
właśnie speakerzy najczęściej ob 
darzani są listami. Do nich ma 
się największe pretensje, im wy- 
raża się swoje sympatie, na ich 
ręce przychodzą żądania i proś- 
hy, których wykonanie, rzecz 
zrozumiała, najczęściej nie zga- 
dza się z ich kompetencją. Ale 
słuchacze radia nie zdają sobie 
z tego sprawy, że np. speakero- 
wi nie wolno zmienić koncertu 
z płyt, usunąć z programu audy- 
cję, która komuś nie odpowiada, 
albo też częściej dopuszczać da 
mikrofonu osobę, która „bardzo 
na to zasługuje”. 

Radiosłuchacze niejednokrot- 
nie mają jednak rację. Ale po- 
mijając tę najważniejszą korzyść 
— jaką przynosi taka korespon- 
dencja programowi, należy zwró 
cić uwagę także i na wartość e- 
mocjonalną listu od radiosłucha 
cza. Ludzie, pracujący w radio. 
nie są aulomatami, umieją się 
wzruszać. List życzliwy od ko- 
goś, kto radia kocha, daje na- 
prawdę dużo wzruszeń; podnosi 
ua kschu, pociesza, dodaje otu- 
chy człowiekowi, kłóry z ca- 
łym oddaniem pracuje przed mi 
krofonem. Ma się wtedy dowód, 
że słowo, rzucone w daleki świat, 
łamis granice, doc'era wszędzie 
i nie odbija się martwym echem, 
ale osiąga swój cel, jest wypo- 
wiadane z pożytkiem. Dowodem 
włąśnie listy. Łódź otrzymała 
ich już pokaźne ilości. Są listy z 
Kalifornii, z Anglii. Nowej Ze- 
landii, Sianów Zjednoczonych. 
I rzecz dziwna, nie tylko od po- 
laków, ale 100-procentowych cit 
dzożiemców. nie znających zupeł 
nie polskieqTe gzyka. O istnieniu 
naszej rozgłośni dowiadują się, 
więc ludzie na całym Świecie. — 
Czy ta nie wzruszające? 

Polska mowa dociera do pol- 
skich emigrantów. Od lat żyjący 


NZ Z e A w 
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pracy, jeśli choć raz w roku na- ,ło więc ziarno dobrych myśli i|cijł do domu. 


pisze do nas spracowana ręka 
polskiego robotnika: „My, grono 
polaków ma obczyźnie, składa: 
my najerdeczniejsze podzięko- 
wanie 


Wezwanie do ewakuacji miast 


co misl ma myśli Mussolini? 


Włosi głowią się nad znacze- 
niem kilku zdań wypowiedzia- 
nych przez Mussoliniego pod ko 
niec mowy wygłoszonej w se- 
macie na temat italskich sił 
ztrojnych. Mówiąc o wojnie po 
wietrznej i o ataku z powietrza, 
Duce dodał: 

„Jeśli chodzi o obronę bier- 
ną, najlepszą jej formą jest e- 
wakuacja wielkich eentrów de- 
mograficznych. opuszczenie ich 
przez wszystkich, a tych jest du 
żo — którzy nie sa bezwzględ- 
nie zmuszeni do zamieszkiwa- 
nia w wielkich miastach. Mó- 
wię fo już dzisiai, uprzedzam, 
iż wszyscy ei, którzy mogą zor- 
ganizować swoją e” 718 w 
małych miastach, na wsi, zrobią 
dobrze, nie czekając aż wydzwo 
ni dwunasta. Jutro. w obliczu 
rzeczywistości, wszystko, eo mo 
głoby stać się przeszkodą przy. 
rzobilizacji, może %vć usuniete, 
zakazane: tym gorzej dla nic- 
przezornych i spóźnialskich*. 

Słowa te wywarły wielkie 
wrażenie w całej Italii. Ludzie 
mówią sobie: widocznie Duce 
coś wie, o czym my nie wiemy.) 
a lo, co wie jest widocznie bar- 
dzo doniosłe i pilne, skoro skło- 
nifo Duce do takiego wypowie- 
dzenia się. Zadają więc sobie py 
tanie, ezv groźsa nrawdziwej 
wosiny stała sie nagle realna? | 

Korespodent paryskiego dzien 
nika, który relacjonuje o wraże 
niu, jakie wywarł powyższy u- 
stęp mowy Mussoliniego, pod- 


dzą, że wystarczy 


kiedyś plon wydadzą. Kto wie. 
może właśnie dzięki temu będą 
od nas lepsi, rozsądniejsi i mniej 
zmartwień, a więcej radości 
przyniosą rodzieom. 


kreśla jednocześnie, iż należy w 
Paryżu powtarzać sobie codzień 
pewien aksjomat, a mianowicie: 
Musolini nie myśli bynajmniej 
o zerwaniu osi Berlin — Rzym. 
Negocjacje anglo - włoskie? -— 
Owszem uważa je za zadawala- 
jące z punktu widzenia intere- 
sów talii. Ale — dodaje kores- 
pondent — jeśli w Paryżu są- 
uznanie ze 
strony Francji imperium, włos- 
kiego i uznanie aneksji Abisy- 
nii, aby oderwać Duce i Italię 
od przymierza z Trzecią Rzeszą | 
— to się grubo mylą. Dla poro- 
zumienia się Italii z Francją i 
Anglią, dla rozluźnienia węzłów 
łączących dzisiaj Italię z Berli- 
nem, konieczne są innej treści 
ustępstwa z obu stron. 
Jednocześnie zwraca tenże ko 
respondent uwagę na fakt, iż o- 


KAWIARNIA „DE LA PAIX“ 

Wielką popularność w  sferachh 
łódzkiej inteligencji pracującej zdoby- 
ła sobie kawiarnia „De la Paix“ (Mo- 
niuszki 3). 

I nic dziwnego! 

Nigdzie bowiem w Łodzi nie moż- | 
na za grosze tak dobrze zjeść i tak 
przyjemnie spędzić czasu, jak w „De 
ła Pair 

W kawiarni tej zbiera się doborowe 
towarzystwo na Śniadanie, tanie a jed 
nak pożywne, zdrowe i smaczne, na 
obiady (z trzech dań 1.25) przygoto- 
wane przez pierwszorzędnego kucha- 
rza, kolacje, nie mniej od poprzednich 
posiłków, smaczne, tanie, pożywne -i 
zdrowe. 

Dzięki tym wszystkim walorom — 
kawiarnia „De la Pais“ stała sie ne- 
pularną i uczęszczaną 


| urzędowego, podczas gdy 32 proc- 


_|nie ruszyła z miejsca. Wówczas 

Pogoda była piękna. Do wie- chłopiec przeszedł ną*drugą lo- 
cznra chłopiec spacerował, a o |komotywę, jedną z najsilniej- 
północy przekradł się do paro- | szych na francuskich liniach'ko 


wozowni dworca w Epinal, skąd |lejowych. Jak udało mu się 
|już parę dni temu wygnał go| wprowadzić lokomotywę w 
ruch, pozostanie zagadką; w 


każdym razie po szeregu, Usiło- 
wań i zabiegów - chłopca ma: 
szyna ruszyła naprzód. 


"Parowóz przejechał nie wię: 
cej, jak 200 metrów. Dalej iść 
nie mógł, ponieważ zagrodził 
mu drogę stojący na szynach 
wagon. Maszyna rozbiła wagon 
w drzazgi i stanęła. Chłopeu na 
szczęście nić się nie słało. Nie 
udało mu się także uciec. Trzask 
drużgotanego wagonu. zaalar- 
mował kolejarzy i chłopca za- 
trzymano. W komisariacie Ro- 
ger oświadczył, żejchce zostać 
maszynistą kolejowym i samo- 
dzielna jazda na parowozie od: 
dawna była jego marzeniem. 


NOWOCZESNY LOKAL FIRMY 
SZEJTELMAN I GITEIN 
Znane na terenie naszego miasta bin 
ro ekspedycyjno - transportowe Szej. 
telman i Gitein, mieści się obecnie 
przy ul. Wólczańskiej nr. 45/47 przy 

6-g0 Sierpnia. 

Nowy lokal jest urządzony podług 
najnowocześniejszych wymogów tech- 
niki, na wzór największych tego rodza- 
ju przedsiębiorstw zachodnio - euro- 
pejskich. 

Wszelkie zlecenia wykonywane są 
punktualnie i akuratnie. Firma posia 
da widne składy, asekurowane od kra 
dzieży i wypadków siły wyższej. 

Towary są ekspediowane i dostar- 
czane w tym samym dniu do różnych 
miejscowości Polski, Słowa nznania 
należą się współwiaścicielowi firmy p. 
pa kiero gdyż dzięki jego sprężyste 


bejmując funkcję i stanowisko 
marszałka Jtalii, Duce, który 
jest zarazem ministrem spraw 
wojskow. zdobył i: zjednoczył 
w swych rękach sumę władzy 
równą tej, jaką ma dzisiaj kan- 
tlerz Hitler. 
CERZE 


Akcja niemiecka 
w parlamencie południo- 
wo*-afrykańskim 


PRETORIA, 15.4, — W. parla- 
mencie południowo - afrykańskim 
przemawiał imieniem niemców dr. 
Hirsekorn, który zgłosił szereg po- 
stulatów m. in. sprawę obywatel- 
stwa, jak również wprowadzenia 
języka niemieckiego, jako trzecie- 
go języka urzędowego. Podkreślil, 
że na 60 proc. ludności europejskiej 
unii 8 proc. anglików ma możność 
używania języka angielskiego, jako 


a Z m O ci 


A 


niemców jest pozbawionych takiego 
samego prawa. „Niemcy — oświad 
czył dr. Hirsckorn — będą walczyć 
v swoje prawa. Walki tej nie za- 
przestaja tak długo, jak długo los 
tego kraju nie zostanie ostatecznie 
uregulowany”, 
EROS Ń a e n 
NASZE DZIECI. 
- . —.Mamtsfu, czy jest taka choro- 
ba, ktćrą leczy się cukrem. 
-Nie wiem, dziecko, ale o c©6 | Niewątpliwie firma Szejtelman | Gi 
ci chodzi? gnu teln nadał utrzyma niezachwiany w 
— Bo ja chciałabym mieć taką | mieście haszym prestiż, i będzie sie 
chorobe. mada! pomyślnie wswijala. 


u kierownictwu i wielkiej znajama- 
ści rzeczy, firma osiągnęła najwyższy 
poziom. 


Ts: YV. — „GŁÓW WÓWAWNY”* = YIS 


Ostatnie nowości! — MATERIAŁY 


NA UBRANIA, PALTA męskie i damskie wyrobu 
fabryk BIELSKICH w WIELKIM WYBORZE poleca 


Szaliapia, zmarły w tych dniach 
znakomity śpiewak rosyjski, przed 
kilku laty ułożył tekst nagrobka 
dia siebie samego. Nagrohek ten 
brzmi; 

„Wędrówcze, który przechodzisz, 

zatrzymaj się! 

Oto mój grób, Szaliapina grób. 

Odszedł, ustępując miejsca innym 

Żył, cierpiał, kochał, nienawidził, 

Przeklinał i płakał,  przysięgał 

i ucztowat, 

Z kobietami wszystkich krajów 

szałał jak szatan, 

A teraz wreszcie znalazł wiecz- 

ny pokój. 

Tu bez ruchu pod tą ciężka płytą 

Leży teraz na zawsze oniemiały. 

Przez żonę i dzieci opłakiwany, 

Przez wielu kochany i czczony 

I przez wielu zapomniany. 

Przebaczenie śpiewaka! 

Śpiewakiem byłem i aktorem. 

Śpiewakiem nadwornym cara 

I bylem śpiewakiem ludowym 

republiki sowieckiej. 

A teraz jestem: byłym  człowie- 

kiem. 

Wędrowcze, który przechodzisz, 

zatrzymaj się i powiedz: 
Pokój,  Fiodorze, twoim 

prochom”, 


ATYCGWAIART TABLETKĘ 


ASPIRIN 


X 

Wileńskie „Slowo” przytacza 
tharakterystyczną anegdolę o zna- 
uym mężu stanu Stanisławie Grab- 
skim, opowiadaną przez jednego r 
dyplomatów, przebywających om 
giś w Rzymie: 

„Jest rok 1924, czy 1925, Grab- 
ski przyjeżdża do Watykanu dla 
finalizacji konkordatu, Nagle do- 
staje depeszę z kraju — nominację 
na ministra oświaty. -W pierwszej 
chwili jest nieco uradowzny, ale 
potem się zasępia, Dlaczego? Oto 
pensja ministra będzis o kilkaset 
złotych mniejsza od pensji profeso- 
ra z dodatkiem dziekańskim, a tu 
liczny dom, dzieci w szkołach... Po 
namyśle dochodzi jednak do wnio- 
sku: Trzeba będzie zasadzić w ogro 
dzie warzywnym więcej kapusty; 
to jest rzecz najbardziej dochodo- 
wał W epoce licznych funduszów 
tyspozycyjnych, reprezentacyjnych 
itd. — czyż to nie wzruszający do: 
wód ofiarnej,j a bezinteresownej 
służby publicznej?” 


Dzisiaj stosunki się zmieniły. 
Obecnie, zdaje się, profesor uniwer- 
sytetu musiałby zasadzić sporo 
hektarów kapusty, aby dorównać 
w uposażeniu ministrowi.= 


* 


Bernard Shaw, zapytany raz, co 
to jest marksizm, odpowiedział 
krótko: 


— Marksizm — to nie aryjska 
babka narodowego socjalizmu. 


| 


AE R A. O A W Z Z, W, 


l 
| 


firme 


Cheroba i śm 


Paryż, w kwietniu. 

Szafiapin umierał długo i bar 
dzo się męczył. W ostatnich go 
dzinach swego życia, tracąc już 
przytomność, pytał: 

— Fa co ją tak cierpię? 

Do ostatniej chwili nie zda- 
wał sobie sprawy, że to jego ko 
niec. 


= 


Choroba zaczeła sie ubiegłe- 
go lata. 18 czerwca 1937 r. Sza 
liapin śpiewał po raz ostatni w 
Paryżu. Było to jego nożegna- 
nie z publicznością, która na- 
grodziła wielkiego artystę nie- 
zwykle długotrwałą owacią. 23 
czerwca dał ostałhi kuncert w 
Anglii, a nastepnie pojechał 
na ndpoczynek: do Czechosło- 
wacji i Austrii. 

W Ems Szaliapin  przezię- 
bił się i przebył grypę. Lekce- 
wnżąc niedomasanie, kontynuo- 
wał podróż. W Wiedniu prof. 
Falta umieścił Szaliapina w sa- 
natorium i poddał ścisłej obser- 
wacji. Serce było przemęczone. 
Pomimo to wielki artysta wró- 
cił w końcu lała do Parvża, pē- 
łan wszelkiego rodzaju planów 
i nadziei. Miał przed sobą wy- 
jazd do Ameryki, uroczystości 
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B. J. MAROKO | $-uie 
Ostatnie chwile Szaliapina 


ierć wielkiego Śpiewaka 


jubileuszowe .:. 

Znakomity specjalista krwi, 
prof, Abrami, zbadał swego sta 
rego pacjenta i uznał jego stan 
za nader niezadawalającv. O 
wyjeździe do Amervki nie mo- 
gło być mowy. Potrzebne był 
długotrwały odpoczynek. 

Stan serca w Paryżu popra- 


wił się, ale zastarzała chronicz- 
na cukrzyca skomplikowała się 
przez ostrą anemie, Lekarze po- 


[stanowili przystąpić do transfu 
*|zfji krwi 


Po raz pierwszy dała krew 
żona Szaliapina, Maria. Na- 
stępnie zwrócono się do naj- 
młodszej eór..i Szaliapina, Da- 
sl. Po rąz trzeci prof. Abrami 
przysłał zawodowego dawcę 
krwi ze szpitala, nazwiskiem 
Chien. 

Dzień przed tym śnicwaka od 
wiedził Claudie Farrere. Szalia- 
pin żartował: 

— Nazywa się Chien. Tylko 
patrzeć, a jutro zaszczekam jak 
pies... * 

Aby nie męczyć chorego licz- 
ba odwiedzających była bardzo 
ograniczona, W ciągu ostatnich 
tygodni Szaliapina odwiedzili: 
Bunin, Ałdanow i Claude Far- 
rere. Codziennie, a czasem na- 
wet dwa razy dziennie przyjeż 
dżał S. W. Rachmaninow. 


ki 


Transfuzje krwi nie dały po- 
żądanych wyników. Chory już 
nie wstawał z łóżka. Rozpoczę- 
ły się ostre bóle. Analiza wyka- 
zała zakażenie krwi. Szaliapin 


Samochód na tamten świat 


200.000 chińczyków żyje z dostaw dla nieboszczyków 


Wojna zatacza czerwone krę- 
gi w Chinach północnych i środ- 
Kkowych, ale w Chekiang kwitnie 
i rozwija się nadal osobliwy 
przemysł, z którego żyje i utrzy- 
muje się 200.000 ludzi. Przemysł 


Prawie każde miasto w tej pro- 
wincji ma szereg sklepów i war- 
sztatów, gdzie sprzedaje się wy- 
łącznie przedmioty, służące do 
użytku zmarłych. Ceny są różne, 
zależnie od wykonania. Trzewi- 


ten polega na fabrykowaniu i do ki np. moga być tylko kolorowa- 
starczanin zmarłym  wszystkie-, ne, a droższe — złocone lub sre- fiarę. (or) 


go, co może im być potrzebne w 
życiu „codziennym“. 

(Wszystkie wyroby tego prze- 
znaczenia są... z papieru. Wszyst 
kie one służą jako ofiary dla 
zmarłych. 


Jek to się odbywa? Oto wdo- 
wa po zamożnym kupcu zama- 
wia w „fabryce“ dom z papieru, 
zaopatrzony wewnątrz we wszyst 
ko, co powinno się znajdować w 
domu bogatego chińczyka., Przed 
domem stoi pięknie wylakiero- 
wane auto... z papieru. Wszyst- 
ko wyrobione z tą precyzją i 
drobiazgowością, jaka cechuje 
rzemieślnika chińskiego, 


Ów dom, ze wszystkim co doń 
należy, zostaje ustawiony w po- 
dwórzu świątyni. Po odprawie- 
niu przepisanych modłów, ka- 
płan podpala dom. Sens tej ofia- 
ry polega na tym, aby niebosz- 
czykowi umilić życie za grobem 
gdyż chińczycy wierzą, że takie 
auto np. po spaleniu ulatnia się 
wraz z dymem i materializuje 
się znowu na tamtym świecie, 
tak, iż nieboszczyk może zeń ko- 
rzystać. 

Ceremonie, obrzędy tego ro- 
dzaju istnieją w Chinach od ty- 
sięcy lat. Pozwalają one w tym 
jedynym wypadku na fabryka- 
cję fałszywych pieniędzy, które 
zostają również spalone w świą- 


;brzone. Ubrania są albo z gład- 


kiego, kolorowego papieru, albo 
też — jeśli droższe — ze zdob- 
nege w malowidła i ornamenty. 

W swej sztuce sporządzania 
przedmiotów z papieru. rzemieśl 
nicy chińscy doszli do takiej 


wprawy i doskonałości, iż fabry | 


„PANI WALEWSKA” 


kuja konie. krowy, psy, kury ete. 
Ottbt SOBOGUWCYWYJODEPSOŚE 


PŁASZCZE DESZCZOODPORNE 


">" TRAJSTMAN 
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OTWARCIE CYRKU STANIEWSKICH 

Już w dniu jutrzejszym tj. w nies 
dzielę, otwiera największy cyrk swoje 
podwoje dla łódzkiej publiczności. 
Cyrk przywiózł ze sobą najlepszy ze 
wszystkich dotychczasowych progra- 
mów. Zobączymy więc olbrzymie 3 in- 
dyjskie słonie, fenomenalną tresurę 
małp, psów, koni, pierwszorzędną ar- 
tystkę włoską Alice Corimi, która po- 


| pisywać się będzie ujeżdżaniem pełnej 


krwi koni. W części atrakcji artystycz 
nych na pierwszy plan wybija się fe- 
momen, człowiek bez rąk, świetni mu- 
zykalni kłowni hiszpańscy Siki, rewe- 
lacyjni akrobaci na rekach Iwanow, 
uniwersalni artyści Togan i Genewa, 
mistrzowie na drucie, miss Ninon naj- 
odważniejsza z kobiet na wysokim tra 
pezie i wiele innych. 

A za tym na święta wszyscy do cyr- 
ku Staniewskich. 


CZERWONY KRZYŻ DLA Ż0ŁNIERZY 
Sekcja opieki nad szpitalami przy- 


tyni i służą nieboszczykowi w je 
|go życiu pozagrobowym. Gdy, | gotowała dla chorych żołnierzy w szpi 
(według mniemania rodziny, pie- | talach wojskowych na święte wielka- 
niądze zostały już przez AREA" | pore 400 paczek, zawierających te- 
go „wydane“, zamawia się nową bliezkę czekolady (175 gr.) oraz 19 dk, 
ich porcję, którą w ten sam spo- | karmelków każda. Ponadto zakupiono 
sób, co wyżej „posyła“ się mie- |5 sztuk rolin dla dekoracji zal azpital- 
boszczykowi. nych. Panie z sekcji złożą chorym w 

Centrum tego przemysłu znaj- | imieniu Czerwonego Krzyżs tyczanie 
duje się w prowincji Chekiang. |.„Wesałych Świąt” 


PEL 
„Tabarin 
WE ezcinzch KA zz 
Międzynarodowe atrakcje 


BEN FOX i SYD WEST 


oraż gwiazda Hollywood 
Cookie Faye 


wykonane wprost artystycznie. 
Na ogół przedmioty kultu dla 
zmarłych są jednak bardzo ta- 
nie, tak, iż nawet ubogi kulis mo 


że pozwolić sobie na nabycie pa- | wia umierając 


jra sprzętów i kliku sukien, któ- 
re po tym kapłan spali na o- 


w PODWÓRZU! 


Ceny fabryczne! 


HURT i DETAL! 


Ś 


mówił do żony, która pietępn= 
wała go z niesłychanym po- 
święceniem; 

— Poleżę Jeszcze dzieć 
dni potym pojadę na wieś az 
odpoczynek... 

W owvch dniach, kiedy Ieke- 
rze uważali już stan Szaliapina 
za beznadziejny, wielki śpie- 
wak żarlował w dalszym ciągu, 
interesował się wydarzeniami 
politycznymi, projektami finar 
sowymi rządu, dymisją Mu 


ma... 

Tylko jeden raz błysnęła met 
myśl! o śmierci. Pięć dni przed 
zgonem nagle podniósł się z pa 
duszek i powiedział: 

— Zdaje mi się, drift 
umrę... 

— (o też pan mówi, Ficde 
rze Iwanowiczu. | 

— Nie, naprawdę... Dobrzeby 
było zaraz ga 


że 


Noc z 11 na 12 b. m. minęła 
spokojnie. Pacjent spał bez nar 
kotyków. Bóle ustały, ale rane 
akoło godz, 11, chory stracił 
przytomność i zaczął bredrićf 
Rozpoczęła się męcząca agonim. 
Już nieprzytomny  Szaliapiw 
skarżył się parę rnzy: 

— Ciężko mi... Gdzie jestem 
W rosyjskim  łeatrze?.. Żeby 
Śpiewać, trzeba oddychać, a je 
nie mogę złapać tchu... 

Później chwycił rękę tomy 
stojącej u wezgłowia i powie 
dział: 


== Za co muszę tak elerpief? 


odezwał się ani słowa. 
Rodzina zebrała się u wezgło 
ego. 
O godz. 5 min. 16 papcib 
dniu Szaliapim cicho skosat 
An, Sted. 


-t 


Polska prasa 


„Dobry Wieczór*. 

„wielka artystka stworzyła 
niezwykłą kreację... potrafiła 
się nadzwyczajnie wczuć w ro- 
ję Marii Walewskiej... zrozumia 
ła tę piekną dumną posłać ko- 
biecą.. Greta Garbo jest zjawi- 
skowo piękna... Charles Boyer 
lcgendarną postać wielkiego 
cesarza wystudiował do naj- 
drobniejszych szczegółów. Re- 
Żyseria Clarenca Browna na 
wysokim poziomie artystycz- 
nym. Prześliczne zdjęcia plene- 
rowe.. Całość tej pięknej opo- 
wieści, wystawionej z niezwy- 
kłą starannością, pozostawie 
niezatarte wrażenie. 


„Wieczór Warszawski”: 

„Film zrobiony x rozma- 
chem. Nie ma potrzeby podkre- 
ślać wzruszającej postaci hrabi 
ny, którą tak subtelnie zagrała 
Greta Garbo. Prostymi środka- 
mi artystka osiągnęło maxi- 
mum ekspresfi. 


„Wiadomości Literackie“; 

Jest to majstersztyk i ehy- 
ba maximum tego co się dało 
osiągnąć... 


„Karier Warszewski”; 
Film trzyma się dość ścisle 
„wi Gąsiorowskie- 


pioknej powieści 


„ 


. 


go l historii i utrwala piękne b 
efektowne sceny miłosnego dra 
matu, jaki się rozegrał między. 
cesatzem francuzów a 

wą panną Łączyńską, zaślubie- 
ną starszemu od niej © wiele let 
szambelsnowi | Walewskiemw. 
Reżyser Clarence Brown okazał 
się reżyserem pełnym taktu i w 
miaru. Reżyseria stoi na wyte- 
kim poziomie i zdobywa się ms 
sceny wręcz kapitalne. Wiefka 
Greta Garbo í! mtalewtówsny 
Charles Boyer, artyści s Bożej 
łaski, osiącają ecesyt artyzmu. 
mają w grze swojej makomiie 
momenty. Otoczenie tej pary 
gwiezdzistej bardzo dobems wy 
wiązuje się z zadania. 


„Goniec Warmaka 

„Film jest doskonały... Grett 
Garbo ma wzruszające momen” 
ty.. Wśród powodzi filmów w 
tym sezonie „Pani Walewska” 
jest obrazem Istotnie warłoście 
wym i ciekawym,  interesuiace 
zrealizowanym, kosztownie wy- 
stawionym i wyreężyptrowawym 
z pietyzmem. 


Najpiękniejszy film świata p. 
tyt „Pani Walewska" z Gretg 
Garbo £ Charlesem Boyer wy- 
świetle z wielkim powodzeniem 
kine „Casino 


e 
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Hadomośii idac 


Następny numer „Głosu Po- 
rannego“ ukaże się we wtorek, 
inia 19 b. m. © zwykłej porze. 


DYŻURY APTEK Ww ŚWIĘTA. 
W nocy na 1% b. m. dyżurują 
;ptekiz Sadowska Dancerowa, 
„yjerska 63, W. Groszkowski, 11 
| istopada 15, T. Karlin, Piłsudskie- 
54, R. Rembieliński, Andrzeja 
25, J. Chądzyńska, Piotrkowska 
165, E. Millor, Piotrkowska 46, G. 
lmtoniewiez, Pabianicka 56, J, U- 
uieszowski, Dąbrowska 24.a. 

W mocy z 17 na 18 b. m. dyżu- 
rują apteki; Kasperkiewicz, Zgier- 
ka 54, Rychter i Łoboda, 11 Listo- 
puda 86, Zundelewicz, Piotrkow- 
ską 25, Bojarski i Schatz, Prze- 
jazd 19, Rytel, Kopernika 26, Li- 
plec, Piotrkowska 198, Kowalski I 
S-ka, Rzgowska 147, 

W nocy z 18 na 19 b. m. dyżuru- 
ją apteki: Kon i S-ka, Plac Ko- 
ścielny 8, Charemza, Pomorska 12, 
Wagner i S-ka, Piotrkowska 67, 
Zającykiewicz i S-ka, Żeromskiego 
nr. 37, Gorczycki, Przejazd 5%, 
Kpsztajn, Piotrkowska 225, Szy- 
mański, Przędzalniana 75, 


yn 


SERDECZNE ŻYCZENIA 
ŚWIĄTECZNE 


składa swym Czytelnikom 
1 Przyjaciołom 


wg 


Bedakeja 
„GŁOSU PORANNEGO* 


Życzenia świąteczne 
w zarządzie miejskim 


Wczoraj o godz. 12 w połu- 
dnic w sali konferencyjnej za- 
rządu miejskiego przedstawicie 
le związków zawodowych pra- 
cuwników miejskich złożyli ży- 
rzenia świąteczne prezydentowi 
m. Łodzi, Godlewskiemm. 

O godz. 13-ej zebrali się w 
tejże sali wyżsi urzędnicy miej 
scy. naczelnicy i kierownicy wy 
działów. W imieniu zgromadzo- 
nych przemówienie wysłosi dy- 
rektor Kalinowski, skadając ży- 
czenia głowie miasta. 

Odpowiedział prez. Godlew- 
ski, życząc swoim podwładnym 
wesołych świąt. 


Pociąg popularny 
do Gdyni 


Ddejście re st. Łódź-Kaliska w dnin 
43 kwietnia o godz. 20.14. — Przyjście 
do st. Gdynia w dniu 30 kwietnia o g. 
6.32. 

Odejście ze st. Gdynia w dniu 5 ma- 
ja o godz. 20.22. — Przyjście do st. 
Łódź - Kaliska w dniu 4 maja o godz, 
6.03. 

Miejsca numerowane sę zapewnione, 
Cena karty kontrolnej za przejazd w 
obie strony oraz niżej wyszczególnio- 
ne świadczenia, wynosi zł. 24.30. 

Świadczenia obejmują: h 

n) zwiedzanie m, Gdyni i urządzeń 
portowych w grupach z przewodni- 
kiem, 

b) wycieczki statkiem na Hel lab do 
Jastarni i z powrotem, 

c) grupowe zwiedzenie portu gdyń- 
skiego motorówką z przewodnikiem, 

d) trzy noclegi w masowym hotelu 
turystycznym, 


Kartv kontrolne nabywać można do 


dnia 27 kwietnia w „Orbisie” i Wagons 


Lits/Cook. 


L+ 
DPS NE 
WIELKA INOWACJA DLA ŁODZIAN 

W najbliższych dniach nastąpi przy 
ul. 6 Sierpnia Nr. 2 otwarcie baru-pa- 
szteciąrni. Nowy lokal wyposażony bę 
dzie w nowoczesne urządzenia. Inowa 
cją będzie niewidziany dotąd w Łodzi 
szklany bufet z umieszczonymi wokół 
wysokimi krzesęlkami obrotowymi. 
Wszelkie potrawy, zakąski zimne i go 
race przyrządzane będą w obecności 
klienteli, Przyjmowane będa również 
zamówienia telefoniczne. Kierownic- 
two lokalu i kuchni obejmą rutyno- 
wani fachowcy: 


l 
| 
| 


Dziś, w Wielką Sobotę, urzę- 
dowanie w wojewódzkim zarzą. 
dzie miejskim raz urzędach pań 
stwowych, samorządowych i 
wojskowych trwać będzie tylko 
do południa. Normalna praca 
podjęta zostanie we wtorek ra- 
no, 

W UBEZPIECZALNI SPO- 

ŁECZNEJ. 
praca we wszystkich / wydzia- 
łach kończy się o godzinie 12-ej, 
wytwórnia leków wogóle nie bę 
dzie czynna, Apteki czynne bę- 
dą do godziny 17-ej. Lekarze 
domowi ordynują dziś do godz. 
13-€j i załatwią wszystkie wizy- 
ty, przyjęte do tej godziny, Od 
godz. 13 do wtorku rano czyn- 
ne będzie pogotowie chorobowe 
i położnicze (tel. 208-10), zaś o- 
fiarom wypadków pomocy u- 
dzielać będzie pogotowie Czer- 
womego Krzyża (tel. 102-40). 

NA POCZCIE 

głównej sekretariat czynny dziś 
będzie do godziny 12-0j, zaś służ 
ba we wszystkich działach filii 
pocztowych — do godz. 16-€j.— 
W pierwszy dzień świąt urzędy 
pocztowe będą zupełnie nieczyn 
ne, z wyjątkiem telefonu mię: 
dzymiastowego i telegrafu, w 
drugi dzień świąt poczta czynna 
hędzie jak w każdą niedzielę, tj. 
od 9 do 11. przy tym jednora- 
zowo zostaną doręczone przesył 
ki da domów. 

- 4 _ TRAMWAJE 
zjeżdżają dziś do remiz o godz. 
20-ej, a o północy przerwany 
zostanie całkowicie ruch tram- 
wajowy. którego wznowienie 
nastąpi w niedziele o godz. 13. 


nn O 


| 
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Do wtorku rano trwać bedzie przerwa świąteczna 


Tramwaje podmiejskie kursują 
normalnie, Autobusy w pierw- 
szy dzień świąt nie kursują. w 
drugi dzień — normalnie, 

W WYDZIALE ZDROWIA 
zarządu miejskiego dyżurny u- 
rzędnik załatwiać będzie spra- 
wy pilne, związane z lokowa- 
niem i transportowaniem cho- 
rych w drugi dzień świąt od g. 
10 do 12 w biurze wydziału (ul, 
Narutowicza 65). Sprawy nagłe 
oddziału sanitarnego (świade- 
ctwa zgonu itp.) w drugi dzień 
świąt od godz. 10 do 12 załatwi 
dyżurny iekarz sanitarny dr. 
SŁ KAŁCZAK u siebie w domu 
(Limanowskiego 115). Lekarze, 
udzielający pomocy ubogim cha 
rym w okresie świąt kierować 


wieczorem 


Foda dą prania 
1 bielenia 


bielizne 
namaczy 


e, p 
WYRÓB ZAKŁADÓW POLSKIEJ 


M. Sejmiekiego (Pomorska 12). 


RUCH KOLEJOWY 
osobowy nie ulegnie żadnej 
przerwie. ruch towarowy nato- 
miast, zą wyjątkiem przesyłek 
pośpiesznych, nie będzie się od 
bywał do poniedziałku w nocy. 


SKLEPY 


A 


ach łódzkich 


kę 


pranie łatwo się potoczy 
SP/AKC. .PERS(ĘwW BYDGOSZCZY 
| WIDOWISKA 
(w kinach i teatrach oraz pro- 
,dukcje muzyczne w lokalach 


wznowione zostaną w pierwszy 
dzień świąt. 

POGOTOWIA RATUNKOWE: 
miejskie (tel. 102-90), Czerwone 
go Krzyża (tel. 102-40), prywat- 
{ne (12-333) i (222216) czynne bę 


będą chorych z receptami do ap | mogą dziś hyć otwarte tylko da | JA bez przerwy. 


tek S. Hamburga (Główna 50) i 


s 


Wszędzie de 


POCIE 


a a a a a n a a 


godziny 18-ej. 


przynosi radość I wesele. 


Ma slois wielkanocnym to re najlspvze. Nic możę 

też hrakrąt Ovomnityny Dra Wondm a, Ovomaltine 

tn nie tylko smaczny i łatwostrawny napój ońżyw- 
czy, to źródło sił i energji Ula każdrzo. 


naluma Narekonomiteznigazn pustka + kg 


E 


wzmacnia. tworzy 
siły i energię! 


La 


Zatarg u fryzjerów zlikwidowany zostanie w drodze arbitrażu 


Strajk w łódzkich zakładach 
fryzjerskich został, jak wiado- 
mo, przerwany jeszcze w czwar 
tek i tegoż dnia pracownicy fry- 
zjerscy podjęli normalną pracę. 

myśl złożonego przez związ- 
ki klasowe i żydowskie oraz 
przez cech fryzjerów-żydów (ul. 
Gdańska 40) oświadczenia, za* 
targ zostanie zlikwidowany pa 
świętach w drodze arbitrażu, 
przy czym orzeczenie rozjem- 
cze wyda okręgowy inspektor 
pracy, p. Wyrzykowski. 

Do tej chwili nie jest jeszcze 
znane stanowisko cechu fryzje- 
rów chrześcijan w sprawie arbi- 
trażn. Decyzja fryzjerów chrze- 
ścijan zapadnie na zebraniu, 
zwołanym na a b. m. 


Wszelkie dotychczasowe za- 


biegi. zmierzające do zlikwido- 
wania strajku okupacyjnego w 


i szczególnie dają się we znaki 
nagłe i częste zmiany pogody Å 
Bóle reumatyczne i uinetycz- | 
ne nśmierza Tegal. Tahiiki M 
Togel stosowane wrw- £ 
kach no2 do 3 żebleick 3 Ø 
R razy dziennie przynoszą SĘ 
ulgę w ych cierpieniach. g8 


W niedziele 17-go kwietnia 


premiera polskiego filmu. „Wrzos” 


Miłośnicy polskiego filmu nie 
wątpliwie powitają z entuzjaz- 


| 


miłośników 
Bo też posia- 


szerokich sferach 
polskiego filmu. 


mem wiadomość, że już w świę | da wyjątkowe walory artystycz 


ta Wielkiej Nocy na ekranie ki- 
na „Grand“ pojawi się nowy 
wielki film polski pod tyt. 
„Wrzos“, osnuty na tle powie- 
ści Marii Rodziwiczówny, zre- 
alizowany przez twórcę najłep- 
szego filmu polskiego „Tredo- 
| wata“, Juliusza Gordona. 
Poczytna powieść znakomitej 
autorki nabrała w szacie filmo- 
wej nadzwyczajnej plastyki i 
wymowy, wzbogacając nasz do- 
robek kinematograficzny. 
Niewątpliwie film „Wrzos“, 
zrealizowany z dużym nakła- 
dem i poważnym wysiłkiem ar- 
tystycznym, cieszyć się będzie 
wyjątkowym powodzeniem w 


ne i wręcz fenomenalną obsa- 
dę, na którą złożyły się najgłoś- 
niejsze nazwiska najlepszych 
sił polskiej sceny i ekranu, jak: 
S. Angel-Engelówna, H. Brze- 
zińska, M. Ćwiklińska, 5. Wy- 
socka, K. Junosza - Stępowski, 


F. Brodniewicz, M. Cybulski, 
W. Grabowski i A. Zelwero- 
wicz, 


Niedzielna premiera „Wrzo- 
su“ jest prawdziwym wydarze- 
niem artystycznym w życiu Ha- 
szego miasta, to też oczekiwana 
jest z niezwykłym, dawno już 
nienołowanym zainteresowa- 
niem. ; 


4 | 


fabryce Haeblera spełzły, jak do 
tej pory, na niczym. 

W- dnit wczorajszym odbvło 
się zgromadzenie robotników 
tej firmy: Po naradzie postano- 
wiono kontunuować akcję straj 
kową w calej rozciągłości. — 
W ten sposóh załoga fabryki 
spędzi święta w murach fabrycz 
nyeh. 

Slaraniem związków zawodo- 
wych robotnicy zaopatrzeni z0 
staną na święta w żywność. 


Delegacja związki sezonow- 
ców interweniowałą wczoraj w 
zarządzie miejskim, domagając 
się rozszerzenia robót sezono- 
wych w Łodzi. 

Prezydent Godlewski w odpo- 
wiedzi oświadczył, że roboty bę 
dą rozszerzone, w myśl progra- 
mu, po świętach. Przyjeętych zo- 
stanie okoła 900 nowych robot- 
t ników 


Koło 30 tys. osób 


korzystało z pomocy 
zimowej M. 0. K. 


Z pomocy zimowej miejskie- 
go obywatelskiego komitetu ko 
rzystało: 

w grudniu ub. r. — 7391 ro- 
dzina. 

w styczniu b. r. — 9314 
dzin. 

w lutym b. r. — 9500 rodzin, 

w marcu b.r. — 9600 rodzin, 
przeciętnie około 30.000 osób. 

Wydano 996.877 por-yj obia- 
dowych. węgla 1,492,400 kig., 
suchej żywności 29.265 paczek. 

. Dotychczas wydano na akcję 
gotówką około 930 tys. za 


| 


to- 


W APTEKACH 
łódzkich ustanowione zostały 
na pierwszy i drugi dzień świąt 
| specjalne dyżury dzienne. Dy- 
|żury nocne, t, j}. od 10 wieczór 
| do 8 rano odbywać się będą nor 
| 
ll 


| 


| malhie wedle ustalonej kolej 
| ności. 
| "W pierwszy dzień świąt dyżm- 
|rować będą w dzień apteki; 

L. Steckel (Limanowskiego 
j; A. Borkówski (Zawadzka 
40), B. Głuchowski (Narutowi- 
cza 6). L. Pawłowski (Piotrkow. 
ska 307), H. Pastorowa (Łagiew 


| 


| (Nowomiejska 15), L. Cryński' 
| (Rokicińska 53), A. Perelman i 
| S-ka (Cegielnana 32), W. Danie- 
lecki (Piotrkowska 127), KM 
Kempfi (Karolewska 48), Se- 
dowska - Dancerowa (Zgierska 
63), W. Groszkowski (11-go Li- 
stopada 17). R. RembieNfekł 
(Andrzeja 28), 0. Unieszowskł 
(Dąbrowska 24-a), M. Zamdele- 
wiez (Piotrkowska 25), Bojarski 
i Schatz (Przejazd 10), M. Lē 
piec (Piotrkowska 193), A. Ko- 
walski i S-ka (Rzgowska 147), 
Kon i S-ka (Plnc Kościelny 8), 
A, Charemza (Pomorska 12), W. 
Wagner i S-ka (Piotrkowska 
67), J. Zajączkiewicz i S-ka 


dzień 


a 
pesna te dokuc 
'zy hemoroida 


>Go zdecke< 
YCIA w APTEKACH 


(Plac Boernera), E. Szlinden- 
buch (Srebrzyńska 67). 
i Apteki czynne w drugi 
świąt: 
Niewiarowska (Zgierska 146), 
J. Kahane (Limanowskiego 80), 
M. Kasperkiewicz (Zgierska 54), 
J. Hartman (Brzezińska 24), J. 
Jankielowicz (St. Rynek 9), A. 
Richter i Łoboda (11-go Listo- 
pada 86), W. Rowiński (Plac 
Wolności 2), T.  Danielewiez 
(Pomorska 91). M. Rozenblum 
(Śródmiejska 21), T. Tarlin (PH 
'sudskiego 54), E. Miller (Piotr- 
kowska 46). J. Cymer (Wólczań 
ska 37), M. Bartoszewski (Piotr- 
kowska 93), Z. Gorczycki (Prze- 
jazd 59), C. Rytel (Kopernika 
26). J Chądzyńska (Piolrkow- 
ska 164), S. Hamburg (Główna 
50). Epsztajn (Piotrkowska 225) 
Zakrzewski (Kątna 54). Wójcic- 
ki (Napiórkowskiego 41). Szy- 
mariski (Przędzalniana 75). An- 


(Pabianicka 56) Si 
(it 


toniewicz 
niecka (Rzgowska 51). 
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Trybuna Czytelników 


Szanowny Pamie Redaktorze! 

Uprzejmie proszę o zamiesz- 
czenie w pańskim poczytnym 
piśmie następujących uwag w 
związku z artykułem p. t. „Pół 
milionowy trzon“ z dn. 12 IV 
1938 roku. 

Autor powyższego artykułu 
stara się o obiektywną ocenę o- 
słatniego plebiscytu w Niem- 
czech. Rozumowania swoje o- 
piera na danych oficjalnych, 
traklując wynik plebiscytu na 
serjo, Uważa, że Hitler „od- 
niósł swego rodzaju zwycię- 
stwa”. Wkońcu autor wypowia 
da przekonanie, że w Niem- 
czech istnieje „zdrowy trzon*, 
na którym można będzie oprzeć 
walkę o nowy porządek. 

Znając słosunki w Austrii tru 
dno o poważny stosunek do 0- 
statniego plebiscytu 97,7 proc. 
głosów za Hitlerem? To gruba 
przesada. Shitleryzowana była 
jedynie Styria i Karyntia. Ale 
też nie w tym sensie, jak to wy 
kazał ostatni plebiscyŁ W in- 
nych prowincjach Austrii sypły- 
wy hitlerowskie były małe. Ca- 
łe szczęście, że znamy takie ple 
biscyty. Nie potrafimy się juž 
nawet dziwić, że w Austrii jest 
aż tylu „hitlerowców“. 

Ostatnie wypadki w Austrii. 
bezpośrednio poprzedzające 
przewrót, pozwalają dopiero za 
poznać się z prawdziwym ukła- 
dem sił. 

Oddajmy głos faktom. 

Dnia 9 marca wieczorem kan 
clerz Schuschnigg zapowiada w 
Jusbrucku ma 13 marca plebi- 
scyŁ w Austrii. Nastepnego 
dnia rozpoczyna kanclerz per- 
traktacje z robotnikami. Przy- 
rzeką wiele. Robotnicy mają ko 
rzystać ze wszystkich przywile- 
jów z przed lutego 1934 roku. 
Schuschnigg zyskał w ten spo- 
sób najpoważniejszego kontra- 
henła w walce przeciwko „na- 
żi'. Robotnicy mają czego bro- 
nić przed Hitlerem. Z tą chwi- 
lą wynik plebiscytu był prze- 
sądzony, Przegrana  hitlerow- 
ców nie ulega kwestii. Hitlerow 
wy wlot oceniają sytuację. Rzu- 
cają hasło „Volksabstimmung - 
Volkshetrug"'. Wołają na cały 
głos „Plebiscyt, to oszustwo“, 
Za wszelką cenę chcą skompro- 
initować inicjatywę rządu Schu 
schnigga. Le; 

Plebiscyt nie budził żadnych 
wątpliwości. Odpowiadał wszel 
kim zasadom demokracji. — 
Obiektywność byłaby zachowa- 
na. przytym nie należy zapomi- 
nać, że nacjonaliści mieli swego 
ministra spraw wewnętrznych. 
Niemała gwarancja, hitlerow- 
cv nie zostaliby „oszukani“, 

s Volkshetrug!* Stanowisko 
zrozumiałe. Hitlerowcy nie mo- 
gą się zgodzić na plebiscyt. 
Przeciwnik jest za silny. 

Te wypadki  przvspieszają 
działanie Hitlera. 

W piątek po południu au- 
striaccy „nazi* chwytają za 
broń. Rozkaz brzmi: „Beugen 
oder brechen“, Nie ugięli się. 
łamali! Wojska niemieckie 
byłv iuż w Austrii. 

W miesiąc potym nowy ple- 
biscyt oznajmia światu, że w 
Austrii jest 99.8 proc, zwolenni 
ków Hitlera. 

W konfrontacji z faktami, 
plebiscyt niemiecki niemałe bu 
dzi refleksje. 

Przed  przewrołem byłem 
swiadkiem dużych demonstra- 
cji antyhitierowskich w Wie- 
dniu. Widziałem demonstrują- 
cych robotników, katolików, le- 
gitymistów i ludzi wiernych 
Schuschniggówi. W porówna- 
niu z tymi demonstracjami nie- 
poważnie wyglądały grupy mło- 
dzieży. wykrzykującej „Ein 
Volk. cin Reich, ein Führer“. 

W piatek wieczorem, gdy woj 
ska niemieckie były już w Au- 
strii, w dzielnicy robotniczej na 
Florisdorfie odbyła się demon- 


46. TY. — „GŁOS PORANNY” —s 1938 


„|Dach nad głową bezdomnej matki 


Nr. 105 


Łódź zbuduje dom, przeznaczony dla 600 matek z dziećmi 


Zagadnienie bezdomności mat Matka bezdomna z dzieckiem 
ki w Łodzi jest problemem, nad szczególnej wymaga opieki i tro 
którym: zastanawiały się czynni- shi ze strony dobrze zorganizo- 
ki kompetentne od dłuższego już, wanego społeczeństwa, 
czasu. Jest to zagadnienie, do- |społeczeństwo to pragnie silne 
magające się rychłego rozwiąza- |dać podstawy życiu przyszłych 
nia w kierunku powołania do ży | pokoleń, jeżeli nie chce spotkać 
cia tego rodzaju instytucji, kłó- |się dłużej z lak smutnym obja- 
ra gwarantowałaby należytą 0-|wem, dziś niemal codziennym. 
piekę nad matka bezdomną, mat- 
ką opuszczoną, matką samotną 
i z dziećmi, 

Rzeczywistość obecna zrodzi- 
ła inicjatywę wzniesienia w Ło- 
| dzi takiego gmachu, który mógł- 
by stać się ośrodkiem, koncen- 
trującym w sobie bezdomną mat 
kę i dziecko. miejski. 

Zdecydowano tedy wybudo-| By przystąpić do realizowania 
wać w mieście naszym Dom stopniowego zamierzeń. powoła- 
Dziecka i Matki, Bezdomna bo- | ny został do życia Komitet budo- 
wiem matka jest dziś zjawiskiem wy Domu Dziecka i Matki na 
coraz częstszym i niepokojącym. | 


województwo łódzkie w Łodzi. 
Zła przemiana materii 
przyspiesza starość 


Zanieczyszczona krew wskutek złej | kuracją 
przemiany materii może powodować | wątroby i nerek, Dwudziestolefnie do- 
szereg rozmaitych dolegliwości, bóle | świadczenie wykazało, że w choro- 
artretyczne, łamanie w kościach, bóle |bach na tle złej przemiany materii 
głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wą- | chronicznego zaparcia, kamieniach żół 


canie dzieci przez matki, pozba- 
wione środków na utrzymanie 
siebie i swych dzieci. 

Na ten nłepokojący objaw w 
życiu Łodzi, nabierający już zna- 
mion swego rodzaju klęski spo- 
łecznej, zwrócił uwagę zarząd 


trobie, niesmak w ustach, brak apety- | ciowych, żółtaczce, artretyżmie ma 
tu, swędzęnie skóry, skłonność do ob-|zastosowanie „CHOLEKINAZA* 
strukcji, plamy i wyrzuty na skórze, |H. Niemojewskiego. — Broszury bez- 


skłonność do tycia, mdłości, język o- 
błożony. Choroby złej przemiany ma- | chem. (holekivaza H. Niemojewskiego. 
terii niszczą organizm i przyśpieszają | Warszawa, Nowy-Świat 5 oraz apleki 
starość. Racjonalną, zgodną z naturą li składy apteczne, 

A m 


płalnie wysyła Laboratorium Fizj. - 


Napad na karetke pogotowia 
Jednego z awanturników policja ujęła 


Wczoraj około godziny 4 nad 
ranem przy zbiegu mlie Mary- 
sińskiej i Drworskiej przejeżdża 
fa karetka pogotowia chorobo- 
wego ubezpieczalni społecznej, 
spiesząca do ciężko chorego. 

Nagle na jezdni zjawiło się 5 


karetkę, ci rzucili się na leka- 
rza i Szofera, usiłując ich po- 
bić. 

Wobec agresywnej postawy 
awanturników lekarz zaalarmo- 
wał policie, ma widok której a- 
wanturnicy rzucili się do uciecz 


osobników. którzy zatrzymali | ki. 
karetkę. W czasie pościgu jednego z 
Gdy z auta wyszedł lekarz dr, | uich zdołano ująć. Okazał się 


WOSMALSKI oraz szofer i|nim Zygmunt STANKIEWICZ 
zwrócili się z zapytaniem w ja- | (Marysin III, Konopnickiej 63). 
kim celu nieznajomi zatrzymali | Osadzono go w areszcie. (1) 


KINO 


„PALAC 


Rewelacyjna 
premiera 
świąteczna! 


błąd 


Z Zn 
po: zz z z "RR RAA | 


Wówięta o g. 12 122] 2 poranki cy 


stracja kilkutysięczna przeciw 
hitlerowcom. 

Widziałem po przewrocie wie 
le osób ze swastyką w klapie, 
| którzy gdy tylko mogli. mani- 


ża ich poglądów. 


wy“? Trochę skąpo. 


jak masowo obserwowane porzu- | 


Fascynująca kobieta i 


Sentymentalna pieśń 


Passepartout i bilety 


festowali, że odznaka nie wyra- 


„Zdrowy trzon“ istnieje. Bez- 
wątpienia. Ale czy „półmiliono- 


| Protektorat nad tym doniosłe- 
go znaczenia  obywalelskim 
przedsięwzięciem raczyli objąć 


JASIŃSKI. prezydent miasta M. 
GODLEWSKI i:t. p. 

Prezydium zarządu komitetu 
|budowy już się ukonstytuowało, 
| Przewodnictwo objął wicepre- 
zydent m. Łodzi p. Antoni Pą- 
czek, zastępcą przewodniczące- 
go zosłał p. naczelnik JANI- 
SZEWSKI, skarbnikiem p. płk. 
VOGEL i sekretarzem p. Z. MA- 
CIEJEWSKI. 

Powołano do prac kilka ko- 
' misji, a mianowicie: ogólną, pro- 
pagandową, finansową, progra- 
mową i prawną. : 

Komisja programowa wyłoni- 
ła specjalną podsekcję lekarską, 
która zajmie się ustaleniem pro- 
gramu budowy Domu Dziecka i 
Matki. 

Przewiduje się, 
tym znajdzie pomieszczenie 250 
| dzieci, 150 bezdomnych matek, 


jest normowanie czynności | razem z tyloma dziećmi oraz 50, 


|matek w okresie przedpołogo- 
wym. 

Po opracowaniu programu 
szczegółowego adnośnie pomiesz 
czeń, ilości sal gospodarczych i 
przeszkoleniowych. sprawa prze 
kazana zostanie do podkomisji 
inżynierów - architektów, którzy 
opracują go fachowo, następnie 
ogłoszony zostanie konkurs na 
budowę domu. 

Komisja ogólna zastanawiała 
się nad wyborem miejsca pod 
budowę Domu Dziecka i Matki. 


że w domu | 


,Wysunięto tu dezyderat, ażeby 
teren pod budowę ofiarowałe 
. miasto, Podkreślono, że teren ta- 


jeżeli pp. wojewoda łódzki, biskup dr. =——— 


(TEATR NUKUEŁKOWY „KOT w BUTACH" 


(Al. Kościuszki 57) 


Wesołe święta dła dzieci! 
W niedzielę, 17 bm. o godz. T6-ej 
odbędzie się przedstawienie pięknej 
batki 

„O RAKU NIEBORAKU* 

W poniedzin'ek 18 i wtorek 19 o godz. 
12-ej i 16-ej wspaniala bajka 
„O STRASZLIWYM SMOKU* 

Bilety już w przedsprzedaży w Zie. 
miańskiej, w dniu przedstawienia w, 

kasie teatru (Al. Kościuszki 57). 
ki winien znajdować się na krań 
each miasta, w okolicy zdrowej 
i suchej, 

Jako najbardziej odpowiednie 
miejsce brano pod uwagę teren 
„parku im. Marszałka Józefa Pił 
sudskiego, teren w Julianowie 
lub na Marysinie. 
| Podkreślić tu należy, że już 
| w chwili obecnej istnieją realne 
i możliwości finansowe w prze- 
' widzianej akcji. Wojewódzki ko- 
,mitetł pomocy dzieciom i mło- 
dzieży już zadeklarował 50 ty- 
sięcy złotych. 


W ten sposób wielka idea ra- 
cjonalnej opieki nad dzieckiem 
Ji matką bezdomną juź jest stop- 
|"iowo ucieleśniana. Jedno z naj- 
kret zadań Łodzi zosta* 
nie rozwiązane w myśl przesła- 
nek dyktowanych 
życie. 


przez samo 


Rt. 


Endecy wywołali bójke 


| 


Dwaj członkowie Stronnictwa Narodowego skazani 
po miesiącu aresztu 


Jak już donosiliśmy, w fabry | 5zło do zajścia. 


ce Kesłenberga, dzierżawionej 
przez firmę B, Freidenberg 
przy ulicy Szlerlinga 26 pod- 
czas zebrania członków klaso- 
wego związku włókniarzy do- 


czarująca artystka — 


yy płomienna szwedka, o której mówi z zachwytem tały świat 


ZARA FH 


LEANDER 


w najpiękniejszym filmie miło- 
snym wszystkich czasów 


LA WABANERA 


Namiętna melodia upojnego 


południa! 
tęskniącego 
serca! 


W głównych rolach męskich: 


KAROL MARTELL 
i FERDINAND MARIAN 


Piękna kobieta poznaje tragiczny 


swego małżeństwa, zawartego 


wbrew prawom racy i tradycji, — 
Najnowsze i najwspanialsze arcy- 
dzieło prod, 


światowej 1988 r. 


ulgcwe nie 


ważne. 


mieis od 80 gr. 


Z góry dziękuję za 
szczenie tych paru uwag. 
skam serdecznie dłoń. 

Henryk Małecki. 

Łodź, 13 IV 38 r 


Z odbytej wczoraj rozprawy 
w sądzie słarościńskim wynika, 
że zajście sporowokowali człon 
kowie związku  «ndeckiego 
„Praca Polska*. Związek kla- 
sowy zwołał zebranie, celem O- 
mówienia spraw, związanych £ 
pochodem pierwszomajowym. 

Członkowie „Pracy Polskiej* 
siłą wtargnęli na salę, wywołu- 
jąc hójkę, w trakcie której po- 
szły w ruch łańcuchy, butelki, 
łomy żelazne, drągi i t. d 

Zaalarmowaną policja położy 
ła kres bójce. w czasie której zo 
stali poturbowani; 28-letni Zyg 
munt CHOJNACKI (Francisz- 
kańska 62), 30-letni Władysław 
KARBOWSKI (Gliniana 64), 
Me00000400Ł03%000GbH000 


Szyszka „„Nowvopin” 

dodana do kąpieli 

zapewnia młodość 
i zdrowie. 


3094260390 34096205PEŁAĘGY 


50-letni Bolesław PRZYBYLSKI 
(Zielna 19), 47-letni Józef KLI- 
CHE (Zawiszy 10) oraz Geno- 
wefa MINCZAK. 

Zatrzymano ogółem 13 naj 
bardziej agresywnie zachowu- 
jących się osób. 

W stosunku do 11 zatrzyma» 
nych osób toczy się jeszcze do: 


|| chodzenie policyjne. Dwie na- 


łomiast odpowiadały wczoraj 
przed sądem starościńskim zat 
zakłócenie spokoju publiczne- 
' go. 

| Są to członkowie Stronnictwa 
| Narodowego w Lodzi: BRONI- 
| SŁAW TRZCIONEK (Pomor- 
ska 118), delegat „Pracy Pol- 
skiej“, a do niedawna delegat 
związku klasowego, oraz STA 
NISŁAW MUSIELEWICZ (Li- 


zamie- | powa 14), również delegat „Pra- 
Ści- | cy Polskiej“, 


W wyniku rozprawy obaj z0* 
stali skazani po 1 miesiącn he? 
względnego aresztu. (li) 


Mr. 108 


36. TV.— 


«GŁOS PORANNY” 


PI0i. dr. Kazimierz Twardowski 


Akademia ku -czci Wielkiego Uczonego i Pięknego Człowieka 


Staraniem Towarzystwa Filo- 
zoficznego (Societas Spinosia 
na) w Łodzi odbyła się na Wol- 
nej Wszechnicy uroczysta acz 
skromna akademia ku uczcze- 
niu pamieci prof. dr. K. Twar- 
dowskiego. 

Kazimierz Nerzy Adolf ze 
Skrzypny Ogończyk Twardow- 
si urodził się w 1866 r. w Wie 
Gniu, tam studia uniwersytec- 
kie ukończył i habilitował się, 
stąd też powołany został na 
profesora uniwersytetu Jana 
Knzrsajerza We Lwowie, gdzie 
też przez blisko czterdzieści lat 
wykładał i gdzie dnia 12 lutego 
b. r. przestało na wieki bić ser- 
ce myśliciela, mistrza i człowie- 
ka. Ogromna i płodna działal- 
ność twórcy i pioniera polskiej 
myśli badawczej, przejawiająca 
się na terenie pracy naukowej, 
nauczycielskiej i organizator- 
skiej, znalazła uznanie i w Ło- 
dzi, która symbolem hołdu ofia 
rowała kilka lat temu znakomi- 
temu uczonemu nagrodę nauko 
wą. 

Po zagajeniu akademii przez 
N, Łubienickiego zebrani chwi- 
lą eiszy uczcili pamięć Zmarłe- 
go, poczym mówcy (mgr. Rund 
słein, dr. N. Łubienicki, mgr. 
łeisfeldowa, Brodzka, dr. Ne- 
stor Goldblum) skreślili krótko 
znaczenie Twardowskiego jako 
filozofa, psychołoga i organiza- 
tora. Słusznie zwrócono uwagę, 
iż Twardowski uprawiał t. zw. 
małą fitozofię, a nie budował ja 
kichś ogólnych wielotomowych 
systemów. Wielkość Twardow:- 
skiego w tym właśnie tkwi, 12 
zbudował podstawy, fundamen- 
iy dla wszelkich dociekań nau- 
kowych. Wydał on walkę wszel 
kim metom, niejasnościom 1 
nieścisłościom w stawianiu, a- 
nalizowaniu i rozwiązywaniu 
zagadnień naukowych. Stad po 
stulat ścisłości, jasności i czy- 
siości w myślenin jest cechą 
charakterystyczną szkoły Twar 
dewskiego. Stąd teź jest rzeczą 
zrozumiałą, że mozolna praca 
analityczna nad znaczeniem ter 
minów, zwrotów i wyrażeń, któ 
rych wieloznaczność wprowa 
dza chaos do nauki, tę źmudną 
pracę, której poświęcił się 
Twardowski. przekazał swym 
uczniom, którzy wykładają 
dziś na wszystkich uniwersyte- 
tach polskich. Ale samo poszu- 
kiwanie jasności i czystości wy 
rażeń, dążenie do precyzyjnegu 
formułowania myśli nie było 
dla Twardowskiego celem sa- 
mym w sobie. Precyzja ścisło- 
ści i jasności w myśleniu — to 
były tylko konieczne warunki 
dla osiągnięcia prawdy. I tu 
trzeba specjalnie podkreślić, a- 
by zrozumieć doniosłość i zna- 


czenie Twardowskiego dla nau- 
ki: był on fanatykiem prawdy 
j prawdziwej wiedzy. W dobie 
rozpanoszonego mędrkowania, 
płytkiego i dowolnego budowa- 
nia fantastycznych teorii Twar- 
dowski uczył, jak odróżnić ple- 
wy od ziarna jędrnego! Stąd je- 
go  zaciekła walka przeciw 
wszelkiemu relatywizmowi. Dla 
niego prawda była jasna: bez 
względna i absolutna. Tę swoją 
głęboką wiarę w istnienie praw 
dy bezwzgiędnej starał się zä- 
wsze i wszędzie podkreślać i to 
jest klucz dla zrozumienia jego 
poglądów, wyłonionych z ana- 
lizowania najrozmaiiszych zaga 
dnień. 

A zakres jego zainteresowań 
był przebogaty! Zagadnienia fi- 
lozoficzne, psychologiczne, nau 
ki matematyczno - przyrodni- 
cze, pedagogiczne — to codzien 
ny chleb warsztatu. Do wszyst- 
kiego podchodził z ostrvm skal- 
pelem trzeźwej i głębokiej ana- 
lizy i ważył; prawda to, czy 
fałsz? I brał prawdę od każde- 
go, kto ją głosił, a odrzucał 
fałsz, bez względu na to, kto go 
głosił... Dlatego też jest rzeczą 
jasną, że poglądy etyczne Twar 
dowskiego noszą na sobie pię- 
tno, właściwe poszukiwaczom 
prawdziwego dobra, które to do 
bro jest zawsze bezwzględne i 
pewne, skoro jest dobre — dla 
ludzi. Stąd wynika. iż Twar- 
dowski był wyznawcą tezv. że i 
prawdy etyczne są bezwzględne 
i absolutne! Na polu dociekań 
psychologicznych to nieubłaga- 
ne dążenie do prawdy zmusiło 
Twardowskiego do zastanowie- 
nia się nad metodyką tych ba- 
dań. Zrodzone na tym podłożu 
poglądy stanowią trwały wkład 
do nauki psycholosii, wkład, z 
którego czerpią i czerpać będą 
badacze,  obarczeni mozołem 
rozstrzygnięcia stosunku mig- 
dzy psychologią, fizjologią i fi- 
lozofią, czy też wyborem drogi: 
eksperymentalnej, czy intro- 
spekcyjnej, prowadzącej do wy 
jaśnienia zawiłości procesów 
psychicznych. 

Ale nietylko xy pracy nauko- 
wej widzimy tę dyscyplinę i 
grutowność prof. Twardowskie 
go. Twardowski starał się i 
tworzył placówki, warsztaty 
pracy, aby kształcić i wytwo- 
rzyć kadry rzetelnych pracowni 
ków naukowych. Stworzył pier- 
wsze w Połsce towarzystwo fi- 
lozoficzne, seminaria filozoficz- 
ne, stworzył zakład psychologii; 
eksperymentalnej i zakładał, 
lub przyczynił się do założenia 
wielu innych instytucji nauko 
wych i nauczycielskich. 

Działalność profesora 


mowała również sferę społecz- 


CAPITOL 


EE IEEE EEEE 
Wspaniały świąteczny program ! 
MILIONY czytałv powieść! 


MILIONY: obejrzą film! 


Fascynujący, pełen emocji, potężny 
dramat wielkiej miłości i poświę- 


cenia 


ŃLURIER CARSKI 


MUO 


wg. słynnej powieści julinszà Verne'a — Reżyseria; JERMOLIEW 


W rolach głównych: 
Anton Walbrook 
Elizabeth Allan 
Akim Tamiiow 

Nadprogram; Tygodnik 

oraz kronika P. A. T, 


Pocz. w święta o g. 12-ej 


(54 Ur. 


Ceny miejse na 
wszystkie seanse 


ną. Niósł wszędzie swe piękne 
słowo i czyny. gdzie tylko to by- 
ło patrzebne. 

Wspomnieniem osobistym, 
świadczącym o wielkiej prawo- 
ści charakteru, szlachetności u- 
czuć i odwadze cywilnej, cha- 
raktervzującej Twardowskiego, 
jako pięknego człowieka na tle 


naszych dni obecnych — zakoń 
czył mgr. Koerner akademię. 
TLE. 


1938 


Nowe przep sy 


o wcielaniu maturzystów do wojska 


Ostatni numer ,„Dzieńnika U 
staw* (25) zawiera m. in. nową 
ustawę o służbie wojskowej, o- 
bejmującą całokształt powszech 
nego obowiazku wojskowego, 
Nowa ustawą wchodzi w życie 
z dniem 1 września r. b. 

Wyjątek stanowia przepisy, 
dotyczące wcielenia i, przeglądu 
maturzystów. Przepisy te we- 
szły w życie z dniem ogłoszenia, 
t. j. obowiązują od dnia oney- 
daiszego. 

W dd tych BZEDISÓW męż- 


Głęboko dotknigei przedwczesną śm'erc'ą 


b. p. LEONA LOFFELHOLCA 


wyrażamy Rodzinie szczere współczucie 
Inż. Józef Imass, oraz 
precowaky Fw ae lózef uie i 


Głę hokó wzruszeni śmiercią 


LEGNA LGFFELHOLCA 


 Wycsśómy żonie i córeczce nasze na'serdeczn'ejsze wspól- 


czucie, 


Berinteresowna dobroć i szlachetność 


zmarłego —naszego 


kochanego współpracownika pozostanie niezatartym wspomnieniem 


w naszych sercach i umysłach. 


Niech Mu ziemia lekka będzie 


NSM. Gienia X, Lola L; s LL LB i nétra J. 


wesole świeta 


spędzimy przy głośniku radiowym 


W pierwszy dzień świąt w na- 
strój świąteczny wprowadzi wszyst 
kich k: ncert o godz. 12.20, na pro- 
gram którego złożą się występy 
dwuch rozgłośni: lwowskiej i wileń- 
skie j. 

„Dużo siły, krzepkiej mocy przy 
radosnej Wielkanocy” życzyć bę- 
dzie radiosłuchaczom wiejskim w 
słuchawisku o godz. 15.00. 

Teatr wyobrażni o godz. 17.30 
wystawia „Wielkanoc wileńskiego 
diabła”. Jest to niefrasobliwa hi- 
storia, zaczerpnięta z życia dawne- 
go Wilna. Oćrka ławnika wileńskie 
go poznaje na ulicy biednego chło- 


Dr. med. 


Choroby dzieci 
przeprowadziła się na 


ul. Narutowicza 75€c 


telef. nr. 207-26. 


pa, przebranego w strój diabla. Za- 
opiekowaje się nim. Po pewnym 
czasie pomiędzy młodymi zawiązu- 
je się nić sympatii, która się koń- 
szy glębokim uczuciem, 

Zarćwno audycja o godz. 18.00 
p t. „Przekładaniec wielkanocny”, 
w której wystąpią wszystkie roz- 
głośnie, jak i o godz. 20.00 audycja 
p. t. „Wielkanoc na lądach į mo: 
rzach”, wniosą w dom słuchaczy 
wiele pięknych melodii, humoru i 
dowcipu, 

Lwów o godz. 21,00 przygotował 
„lwowskie piosenki”. Tym razem 
v „Ta joj? wystąpi znany słucha- 


obej-| czom zespół z świątecznymi pioseu- 


kami i PODNIEBNA, humorem. 

O godz. 22.30 muzyka taneczna, 
która trwać będzie aż do „północy, 
zakończy pierwszy dzień świąt w 
radio 

Opricz muzyki lekkiej nadany 
zostanie o godz. 21.30 koncert mu- 
zyki poważnej w wykonaniu znako- 
raitych polskich artystćw Ireny 
LUBISKIEJ i Józefa TURCZYŃ- 
SKIEGO. 

Poniedziałek wielkanocny przy- 
niesie równieź urozmaicony pro- 
gram poważny i rozrywkowy. 

Każdy z radiosłuchaczy znajdzie 
w nim dla siebie coś interesujące- 
go. O godz. 10.30 wykonane będa 
fragmenty suity „Wassermusik? 
Haendla oraz w części drugiej u- 
twory poważniejsze w wykonaniu 
rewellersów. © godz. 11.10 Poznań 
organizuje audycję muzyczno -lite- 
racką w opracowaniu Stanisława 
Wasylawskiego p. t. „Przyszliśmy 
po Dyngusie”. 

W poludnie transmitują rozgłoś- 


ka | die poranek symfoniczny z Łodzi 


pod dyrekcją Olgierda Straszyńskie 
go, Dwie następne audycie przygo- 
tował Poznań © godz. 13.20 kor- 


cert rozrywkowy i o godz. 15.04) 
audycję słowno muzyczna. p. t. 
„Dyngus-Śmigus” w programie dla 
wsi. 
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którzy ukoficzyli szkołę 
przed osią- 
poborowego, 


czyźni, 
stopnia licealnego 
gnieciem wieku 
automatycznie zaliczani są do 
wieku poborowego, a to z 
dniem ukończenia szkoły. Gi 
mężczyźni muszą stawić się do 
poboru przed właściwą komisją 
poboerową w tym roku kalenda- 
rzowym. w którym ukończyli 
szkołę. Jeżeli na komisji nie o- 
trzymali orzeczenia, ustalaiące- 
go ostatecznie ich stosunek do 
służhy wojskowej, obowiązani 
są stawić się ponownie do pobo 
ru w r. kalendarzowym, w kið- 
rym kończą 21 lat. 


Równocześnie wchodzi w życie 
przepis, mocą którego odrocze- 
nie z tytułu odbywania stu- 
diów mogą również uzyskać stu 
denci - słuchacze zwyczajni 
szkół krajowych i prywatnych, 
korzystających z praw. Odro- 
czenie udzielane bęlzie najdalej 
do terminu wcielenia poboro- 


wych służby skróconej, w tym 
roku, w którym kończą 93 la- 
ia. Uczniom można w drodze 


wyjątku przedłużyć odroczenie 
do 26 łat, g ile odroczenie to o- 
kazuję się korzystne dła potrzeh 
wojska lub marynarki wojennej. 


Przy licznych dolegliwościach ko- 
biecych naturalna woda gorzka 
| Franciszka- Józefa, stosowańa na czczo 


| przynosi znakomitą ulgę. Zap. lekarza. 
TEO S E WOK Z PRZZZTZSEE SICH 


v 


16. TV. — „GLOS PORANNY" — 


SOBOTA 


6.20 Gimnastyka i muzyka z płyt 
12.03 Audycja południowa 
15.00 Utwory J. S. Bacha w 

krypeji Stokowskiego (płyty) 
15.30 „Opowieść o dumnym rycerzu 

Gośfrydzie'* — słuchowisko 
16.00 Stanisław Moniuszko: 

drzewo Krzyża w wyk. chóru 
16.15 Utwory na skrzypce i organy 
16.50 Pogadanka aktualna 


trans- 


a Wraz z nin piegi! 4 „Oto 


A) 


O tej porze roku cera Pani a 


ga specjalnej pieczołowitości.Ce- 
ra poddana dość silnie działają: 


cym promieniom słonecznym y -a 17.00 „Droga Krzyżowa i Zmar- 
pokrywa sie, jak co roku, pie twychwstanie* — religijne słuchowi- 
Gami a równocześnie skóra rak sko 


í twarzy jast zaczerwieniona i 
peka od zimna i wiatrów. 18.00 Transmisja nabożeństwa rezu- 


rekcyjnego na Waweln 


TWÓRZ 19.00 Słuchowisko dla dzieci pod tyt, 
Mydło Herba, sporządzone z naj- „Cud na pustyni“ i „Radosna Sobota” 
Í Parah Sade Pani w AE a 20.00 Wieczór wspomnień. 


kach nieocenione usłuqi Uż 
ne stale usuwa piegi, ude 
nia cerę i wysubtelnia ja 


a 
at- żażni M py» 
wieśniacza* — opera w wyk. solistów, 


(płyty) 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
BORDEAUX (279) 
20.30 „Opowieści Hoffmana" 
Offenbacha 
SZTOKHOLM (426) 
20.00 Comedian Harmonists śpiewają 
SOTTENS (443) 

20.00 Uwertura „Manfred* Schumana, 
Koncert fortepianowy Es-dur Liszta 

i Symfonia D-dur Brahmsa 


RZYM (420) 


Krem Herba posiada ię właści: 
wość, że wiarty w skórę, natych- 
miast zostaje przez niq wchło- 
nięty, przez co wygładza i bieli 
spierzchnięfą i zaczerwienioną 
y skórę rąkitwarzy Krem Herba 

jest idealnym podkładem pod puder. 


21.00 „Kleopalra* — opera La Rosa 
Parodi'ega 
Próbki wysyła bezpłatnie Scott & Bowne S. A. oddz. 18 W ż à 
PR Okopowa ai, opie NIEDZIELA 


8.200 Muzyka poranna w wykonaniu 
orkiestry wojskowej 

9.00 Transmisja z Wałykanu uroczy 
— 


„Awitna Glogt" 


Kącik pań 


. 


21.30 Pietro Mascagni: „Rycerskość | 


chórów i orkiestry opery „La Scala". | 


— opera 


1938 Nr. 105 


Świąieczny program radiowy 


słości kanonizacyjnych bł. Andrzeja | 


Boboli. 


15.25 Koncert rozrywkowy 
16.00 „Jak Zbójnik Hołowicz biesa 


12.00 „Wielkanoc“ — opowiadanie zabił“ — słuchowisko Jana Brzozy 
Marii Dąbrowskiej 16.50 Recital wiołonczelowy Mikul- 
12.20 „Świąteczne nastroje” w wyk. | skiego 


17.00 Podwieczorek 


orkiestry oraz solistów 2 
| nie. 


14.30 „Prosimy na pisauki i z ma- 


przy mikrofo- 


sełka baranki“ — wesoła audycja dla | 19.00 Fragmenty z „Hymnów* Jana 
dzieci Kasprowicza, 

15.00 „Dużo siły krzepkiej mocy 1915 Gertruda Neiheiser (Śpiew) i 
przy radosnej Wielkanocy** — słucho- | Arno Heintze (fortepian) 


| 20.15 „Wesoła wdówka” 
| Franriszka Lehara. 


22.70 Muzyka taneczna 


wisko dla wsi 

15.30 Do słuchu i do tańca 

17.30 „Wielkanoc wileńskiego dia- 
bła** słuchowisko Bohdanowiczo- 
wej 

18.00 „Przekładaniec wielkanocny”, 
biorowa audycja muzyczną 
| 20.00 „Wielkawoc na lądach i ma 
rzach' — audycja muzyczno - słowna 

20.45 „Aktorzy — autorami“ — wy- 
| głosi Władysław Krasnowiecki 

21.060 Irena Dubiska (skrzypce! i Jő- 
zef Turczyński (fortepian) 

22.30 Muzyka taneczna (płyty) 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 


operetke 


zas 


| 


(płyty) 
AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (261) i DROITWICH (15005 
21.45 „Wielkanoc rosyjska* Korsako- 
wa, „Popałudnie fauna* Debussy'e- 
go i Koncert fortepianowy B-moll, 

Czajkowskiego 
KOENIGSWUSTERHAUSEN (1571) 
| 20.00 „Noc w Wenecji“ — operetka J 
Straussa 
FRANKFURT (251) 
|20.00 „Baron cygański“ — operetka J, 


jz 


i 
| 
ji 
| 
i 
f 


| LONDYN (261) i DROTEWICA (1500) | Straussa $ 
|18.15 Kwartet E-moll Haendla, Pieśni | „, 30 M SZTUTGART (528) 
Serenada C-dur Beethovena i Kwar- | 7790 „Marta“ — opera Flotowa 


| WIEDEŃ (507) 


t plass a 
| te Douglasa |. 19.00 „Don Carlos“ — opera Verdiego 


| LONDYN (342) 

|21.05 Oratoriam wielkanocne 

| „Wiosna“ Haydna 

j PRAGA (470) 

| 19.30 „„Pocałunek** — opera Smelany 

j PARYŻ (1648) 

| 20.30 Msza solenna Becthovena 
BERLIN (356) 


| Kąpiel z szyszką 
„Novopin” to 
gwarancja zdrowia. 


E E 2 


Bacha * 


|20.00 „Wesoła wdówka* — operetka | = 

p LORE | a i , Krenika reperterska 

1 AL WA 5 

1950 „Niziny“ — opera d'Albertn "województwa łódzkiego 


| We wsi Rąszkowice, pow. łaskiego, 
| wybuchł pożar w zagrodzie Feliksa 
| MARCINIAKA. Ogień zniszczył wszyst- 
kie zabudowania. Straty wynoszą 20 
tys. zł. W czasie akcji ratunkowej po- 


PONIEDZIALEK 

8.05 Koncert poranny 
lonowej z Łodzi 

9.00 Transmisja nabożeństwa 


| 
| 
| 
| 
| 


orkiestry Sa- 


10.30 Koncert życzeń parzony został syn Marciniaka — Aw- 
11.10 „Przyszliśmy tu po dyngusie* | toni, 
— audycja muzyczno - literacka F 


12.03 Poranek muzyczny z Łodzi, | 


We wsi Konopnica, pow. wielnńskie- 


F 13.00 „Winszujemy winem zielo-| go mieszkani i iej 
| A Wiersze Witolda Salma jnm“ audycja dla azieci [iti dózeć NOWAK, w czasie ataka 
1 4 l Wielce pocieszającym objawem 0 poż Z dk m ar Pw = rowu wypeinionego 
; i D 5 " "z <A pł . w. z 
? iest, ORRE W aaae „cja słowno - muzyczna a se po kilku pe ele zy S 
- lach, wolnych od wielkich i małych " > 
bł i pa Saith nad utworem 6. Oheesz zachować zdrowe nerwy, pewność, spokój! 
0 |igęktm o szarym dniu Lektura, ns | W BANKU KUPIECKO-KREDYTOWYM 
ającą się do tego celu, jest tomik 
>) i poezji Witolda Kls p. t. „Kwit- < 5 OSZCZĘDNOŚCI LOKUJI 
| i rące Głogi” (Warszawa — F. Hoe- | Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 29 
sick). | Dyskrecja i tajemnica wkładów ustawowo zagwarantowane. 
Bo wiersze Salma są naprawdę Kasy czynne już od 8-ej rano do godz. 1-ej po poł. bea przerwy. 
i : dobre, są naprawdę poezją, zarów- 
w” p no pod względem formy, fak i treś- 
j i ci. Można je podzielić na dwie gru- ; 9 
py. Jedna, to miniaturowe obrazki e 
o miłym gielankowym zabarwieniu. 
i ke, Zdawaloby sie, že co było do po. Rewelacyjny program świąteczny kina „Palace” 
| wsi, już zostało wyczerpane w u- | Jeśli jakikolwiek obcokrajowiec, rzał się mi badawczo i powiedział: 
tworach naszych poetów. A jednak zawitawszy do Szwecji zapyta: się, ra Czy ma pani farbowane wło- 
4 | -| wyobraźnia autora znajduje w pej- | kto jest najsłynniejszym po Gre. jey | <A 
ś i r | zażu nowe formy i barwy, cie Garbo, na pewno usłyszy 2% ca- — Nie i odpowiedziałam. 
| | „Lipcowe słońce kładzie się na łą odpowiedź te dwa słowa: Zarah — No więc, proszę wrócić ze mną. 
TA | deski | Leander. ; do teatru. f 
) e l aS Łiśćmi kasztana kreśli arabeski”. | Już od najmłodszych lat pragnę- | Poszliśmy, zaczęłam śpiewać, ale 
j ; a w żyjącej naturze dosłuchuje się |ła zostać aktorką, lecz rodzice jej, | pianista grał o całe dwa tony s 
yj nowych dźwięków: a w szczególności jej ojciec był te- wysoko. Po prébie dyrektor Rolf 
i , „Akompaniament — poszum mu przeciwny. Po wyjściu ze szko- wcisnął mi do rąk 50 koron i kaxał 
j | drzew, |ły, Zarah wraz z rodzicami udaje | stawić się w Boras, Tak oto w pad 
; Melodia — ptaków dzwonki się do Sztokholmu i niedługo też | dzierniku 1929 roku zostałam aktor 
? | śpiew”. | wyszła zamąż za aktora Leander'a. | ką. Występowałam w teatrze miej- 
c , Druga grupa, to wiersze wojen- Zdawałoby się, że młoda mężat- | skim w „Sztokholmie W  wWesołoj 
í „|ne, każdy w formie prosty, a kry- ;ka zapomni na zawsze o swoich | wdówce”, gdzie musiano specjalnie 
: jacy głęboką myśl. Wspomnienia z | marzeniach. Stało się jednak ina. | dostosować chćr do mojego alts. 
; i frontu, tęsknota za domem i matką, , czej. | o Byłam też kilka razy partnerką 
: obowiązełe wobec ojczyzny, niwelu- | Podczas pobytu na wsi u teścićw wielkiego Gósty Ekmara, który 
jący wszystkich — oto motywy, | Zahar Leander przeczytała w gaze- niedawno temu zmarł,  Następnóć 
$; stanowiące tło tej małej kolekcji | cie, że niedaleko bawi popularny objechałam z występami gościnny- 
obrazków, malowanych umiarkowa- | dyrektor teatralny Rolf. Bez namy- | mi Szwecję, Norwegię, Danię, aż w 
Y > nym stylem modernistycznym. Gdy | słu udaje się do wskazanej miej- Kopenhadze otrzymałam telefonies- 
! i czytamy koniec wiersza „Rok scowości, by odszukać dyrektora i jną propozycję do Wiednia, | 
| 1918”: zaprodukować mu jedyną naucza- Jak > wiemy aktorka przyjęła 
„Trzeba iść, bez łez bez skargi | ną piosenkę. ; cłertę i 1 września 1936 roku kl 
W posiew kul. Ddzielając prasie wywiadu Zarah | stąpiła w wiedeńskiej operetce. Od- 
Wojtku, nie bój się kuli — Leander opowiedziała sama swą ka niosła poważny sukces. Po nkończe 
| | Nie szczędź nóg, rierę: niu występć w przeszła do filmu. 
x i Choć nie wrócisz do matuli „Dyrektor Rol! — mówi artystka | Powierzono jej główną rolę w „Pre 
W próg”. — popatrzył na mnie, gdym go Ła- mierze”. Obecnie Zarah po 
s | wiemy, że pisał to żołnierz i poeta, | czepiła na ulicy i zapytał: To pari ukończyła film p. t „La! Habane- 
3% , ‘którego „Kwitnące Głogi” warto | chciała mi coś zaśpiewać? A gdym ra, który ukaże się w świątecznym 
' d 7 przeczytać. C. |mu nie rie odpowiedziała, przyj- | programie kina „Palace”, 
w 
| JAA. Ulubienica milionów, — niezapomniana boharka filmów Wiin dzień Świąt 
f „Penny“ i „Ich stu i ona jedna“ og. 12i2 
| i À D . w najweselszej komedii ] (nii 
AR r = Deanna Durbin „yszgycnyn SA 
| s : A DENSJONARNI a » s 
l l iUs ; is 4 oraa ry aptył Passe-pariouts, bilety bezpłatne 
i f. ANDA ED A rj SSi ak i ulgowe berwzględnie nieważne. 
JE PARYZ YB UA: F 
z y b. mj 1% "iz" 4 PJ 
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Rewolucja 1848 roku 


w zwierciadle humoru 


W róku bieżącym przypada 
PO-:lecie „wiosny ludów”, & 3. 
zewulucji 1848 roku, kiedy ió 
przeż niemal całą Europę prze 
szedł dreszcz rewolucji, 

4 walk rewolucyjnych w Pru- 
sach zachowało się dużo anegdo 
tek, z których kilka ponizej 
cytujemy: 

GRANAT Z NAPISEM. 

Podczas walk ulicznych w Berli- 
nie fzucony przez żolnierzy granat 
nikna! w otworze-rury  studzien- 
nej. Jakiś jowialny berlińczyk przy 
czepił do granatu pinkat z. napi- 
sem: „Do moich kochanych berliń- 
czyków”, 


WŁASNOŚĆ PAŃSTWOWA. 

Lud berliński szczególnie prze- 
śladewał urzędników pruskich. Gdy 
pewnego razu tłum złapał urzędni- 
ka, te chciał wywrzeć na nim 
zemstę. Uratował go pewien obywa 
tel, który kredą napisał na plecach 
urzędnika „własność państwowa”, 
a objektów państwowych  rewolu- 
cja mie niszczyła. 


TAJNY RADCA, 

Gdy pewnego razu jakiś reakcjo- 
mista przemawiał do zebranego ilu- 
mu, przysłuchujący mu się robot- 
mk odezwał się: 

— Ma pan vację, panie tajny 
radco! 

Efekt był niebywały. 


KONFISKATY. 

Senuncjantom rząd pruski pla- 
cit po dwa talary za każdy donos, 
pisma zaś codziennie konfiskowano. 
Pewnego razu spoikało się dwuch 
kolporterów, którym cały towar 
skonfiskowano. 

— Co będzicmy robić — zapytał 
jeden drugiego — gdy wszystkie 
dzienniki władze konliskują: 

— Ja mam sposób — odparł dru 
gi. — Ty sprzedawaj dziś „Kladder 
datscha” (polityczne pismo satyry- 
czne — Przyp. Red.), a ja cię za- 
denumcjuję. Ja dostanę dwa talary, 
a ty otrzymasz pozbawienie wol- 
ności osobistej na jeden dzień. Ju- 
tro zkolei ja będę sprzedawał 
„łkladderdatscha”, a ty mnie za- 
denuncjujesz. 

W ten sposób jakoś przebrniem, 
przez stan oblężenia, 


NABOJE. 

>= Widziałem dziś żołnierzy wy- 
wożących z arsenalu fury nabojów 
m= powiada jeden herlińczyk do 
drugiego. 

— Nie bój się — odpowiada ma 
to drugi — pozostaną w Berlinie. 
Jeśli zwycięży lud, to my je za- 
bierzemy, jeśli zwycięży rząd, 
to nam pośle. 


PANORAMA, 

Na rynku stoi właściciel skrzyni 
è panoramą i woła: 

— A teraz szanowna publika mo- 
że w mojej panoramie obejrzeć nie- 
miecką republikę. Proszę hliżej po- 
dejść ł dobrze obejrzeć.. Co, nic 
nie widać? Proszę jeszcze bliżej. 
Co i teraz nic nic widzicie? Otóż 
to jest cały dowcip: z niemieckiej 
republiki nawet śladu nie pozo- 
stało. 


| TEATR 


| Metaloplastyka 


achini Kahane, niemal co roku pre- 
zentuje swoją produkcję. Obecna 
wystawa jego prac przy ul. Piotr- 
kowskiej 90 świadczy, że artysta 
zrobił dalsze postępy. 


trudnym rodzajem sztuki i dlatego 
prawdopodobnie uprawianym przez 
niewielu artystów., Sam materiał, 
w którym pracuje plastyk (miedź. 
mosiądz, chińskie srebro) stawia 
duży opźr i oprócz kunsztu i dö- 
brego smaku, trzeba wiele rutyny 
i tenedyktyńskiej cierpliwości, aby 
wydobyć w tym materiale warto- 
ściowe dzieła sztuki. 

Kahane jest rozmiłowany w swo- 
jej sztuce. Widać to z każdej nawet 
najmniejszej miniatury, Kująe bla- 
chę, lub żłobiąc rylcem w metalu, 
pamięta o tym, że tylko jeden 
krok, jedno banalne uderzenie, czy 
wyżł.bienie, dzieli metaloplastykę 
od zwyklego rzemiosła. I dlatego 
stale nastawiony jest pa duży trud. 
stale pracować musi w największym 
napięciu, Inaczej nie wydobędzie 
tego, co zamierzał, nie wzniesie 
się na poziom prawdziwego artyz- 


mu, 

Jeśli mówimy o postępach w pra 
cy Kahanego, to mamy na myśli 
właśnie całkowite opanowanie tech- 
niki, co powoduje, że materiał jest 
posłuszny woli artysty, W ten spo- 
sth zrodziła się nowa kolekcja mi- 
sternych talerzy, studićw, plakier, 
świecznikćw i kinkietów, 

Do najpiękniejszych prac 
czyć należy wspaniałe 


w srebrzą chińskim, odznaczające 


tlery, Te motywy przewijają . 
także w innych pracach, wywiera- 
jąc b. korzystne wrażenie, Znakomi 
cie udały się Kahanemu niektóre 
rejzaże, zwłaszcza  „Miasteczko”, 
w kietrym arcysta wydobył wprost 
mslarski: elukty, 

Nie udały się natomiast zupeł- 
nie kompozycje, 


— a Kw A, ... | o a 


płaskorzeżby, jest jakby synoni- 
mim czegoś martwego, czegoś, co 
powinno być pokryte patyną cza- 
st. Kwiat natomiast, jako symbol 
rzeczy żywsj, nigdy nie da się 
nśmiwrcić w rzeźbie, a Żyć w pj- 
włoce metalowej nie może. To też 
wkomponowanie kwiatu, jako mo- 
tywu zdobniczego, ma uzasadnienie 
gdyż wtedy kwiat jest tylko orna- 
mentem. ale potraktowanie kwia- 
tu. jako modela, lub treści rzeżby 
— zawsze mijać się musi z celem 
i istotą metaloplastyki. 
St. Gel. 


2 aa 
TEATR POLSKI 
W Wielką Sohotę tealr nieczynny, 


W pierwszy dzień świąt, w niedzielę 


o godz. 8.30 grany będzie pełen hu- 
moru i sentymentu wodewil zaadapta 
wany przez Leona Śchillera „Królowa 
przedmieścia".. Dekoracje Konstante- 
go Mackiewicza. Układ tańców Tacja- 
ny Wysockiej. 

W drugi dzień świąt, w. poniedzia- 
lek, © godz. 4-ej pop. 8.30 wiecz, 
„Królowa przedmieścia”. 


Kino -EUROPA 


w 


prof. Joachima Kahanego 
Znany moctalopłastyk, prot. Jo- | 


Metaleplastyka jest naogćł dość | 


| Wystawa, obejmująca 


zali- | 
świeczniki | 


ką © matywach ze Świata fauny i | 
Się | mm 


wyobraża jące 
kwiaty, Łatwo wytłumaczyć dla- 
ozego metal, zwłaszcza miedź, lub 
mosiądz, służący jako materiał do 


TEATR KAMERALNY 
W Wielką Sobotę teatr nieczynny. 


16. TV.— „GELOS PORANNY* — Y938 


MUZYKA 


„KOT W BUTACH“ 
Teatr kukiełek dla dzieci intensyw- 


W pierwszy dzień świąt o 8.30 gra- nie przygotowuje się do wielkiego 


ny będzie genialny, nasycony wiecz- | świątecznego programu dla dzieci. — 


nie aklualnym humorem 
Gogola w reżyserii Br. Dąbrowskiego, 
w dekoracjach O, Axtera, 


W drugi dzień świąt o 4-ej i o 8.30 


wiecz. „Rewizor“ 


TEATR POPULARNY 
W Wielką Sobotę teatr nieczynny, 
W pierwszy dzień świąt, w niedzie- 


„Rewizor“! W niedzielę o godz. 16-ej w dalsz 


ię, o godz. 8.15 grana będzie tryskają- | 
ca humorem farsa Franka i Hirszfel- grtystów - plastyków spotkała się z du- 


da „Interes z Ameryką". 


W drugi dzień świąt o godz. 4.30 i zwiedzana 
|8.15 wiecz. „lnleres z Ameryką". 


TEATR W SALI GEYERA 
W Wielką Sobotę i w pierwsze świę 
to tealr nieczynny. 
drugi dzień świąt, w poniedzia- 
tek o 4,30 i o 7.30 grana będzie melo- 
dyjna i dowcipna komedia muzyczna 
Bortwel'a „Zmieniam płeć* w wyko- 


naniu artystów warszawskich z Elną | 4 


Gistedt na czele. 


OSTATNI TYDZIEŃ WYSTAWY 
J. KABANEGO 
Wystawa prof. 


ciągu bajka Duszyńskiej „O Raku Nie- 
boraku i Pstrągu Dziwoelągu*. W dru- 
gie święto i we.wtorek o godz. 12-ej 
i 16-ej wystawia „Kot w butach“ nową 
bajkę Marii Kownackiej „O straszli- 
wym smoku i dzielnym szewczyku, © 
pięknej królewnie i królu Gwożździku”*, 
WYSTAWA W IPS'ie 
Wystawa prac. Zw. Zaw. polskich 


żym uznaniem prasy i publiczności i 
jest licznie, zarówno przez 
miłośników sztuki, szerokie warstwy 
publiczności, jak i młodzież szkolną. 
Wystawa obejmuje około 200 prac 
utalentowanych artystów łodzian, In- 
słytut w parku Sienkiewicza otwarty 
w obydwa dni świąteczne od godziny 
11 do 20-ej. 
Z WYSTAWY JÓZEFA BADOWERA 
Prace znanego art. mal. Józefa Ba- 
owera ze względu na swój wysoki 
poziom artystyczny zdobywają sobie 
ciągle szczere i zasłużone uznanie 
wszystkich zwiedzających. 
Ewenementem wyslawy są pełne wy 


J. Kahanego zosta- razu portrety, malowane w słonecz- 


nie w przyszłym tygodniu zamknięta. nych i subtelnych barwach. 


wiele cieka- 


Wystawę, która otwarta jest tylko 


wych prac nowych, jak kinkiety, świe- | do wiorku, tj. do dnia 20 bm. w salo- 


czniki, miniatury i talerze, cieszy się nie klubu towarzyskiego, 


Piotrkow- 


powodzeniem wśród miłośników szlu-; ska 73, zwiedzać można codziennie 
ki. Wyslawa przy ul. Piotrkowskiej 90, w godzinach od 11 — 17 bez przerwy. 
otwarta codziennie od g. 10 do 20-ej. | Wstęp bezpłatny. 


CYRULIR WARSZAWSKI W FIL- 
HARMONII 


Zbliżające się święta Wielkanocne 


| stać będą w Łodzi pod znakiem wystę 


pu w sali filharmonii „Cyrulika War- 
szawskiego*, który przyjedzie tylko 
na jeden występ w dniu 18 bm. o go- 
dzinie 12.30 i wystąpi w bogatym pro 


|gramie Leny Zelichowskiej, Zosi Ter- 


ne, Fryderyka  darossy'ego, Karola 
Gimplła i in, Bilety do nabycia w ka- 
sie filharmonii, 


BILETY ULGOWE. 

Biblioteka im. Borochowa (Za- 
chodnia 59, tel. 191-50) urządza 
we wterek, du. 19 b m. o godz. 
8.30 wiecz. w Teatrze Polskim zrze- 
szeniowe przedstawienie wodewilu 
p. t. „Krćlowa przedmieścia” w in- 
scenizacji Leona Schillera, 

Biblioteka czynna codziennie od 
102 i od 4—10 wiecz. 


Strzeżcie sie arużlicył 


Odkażajele 93 przez Zrzeszenie 
Z PE Era „DATOLEM pracowników gy 
się bogatą i pomyslowa ornamenty | Piotrkowska nr. 89, Telefon Nr, 125-44 (dawrej Spółdzielni k. Wojskowych 


PLACÓWKA” 


„Federacja*) 


dla żołnierzy-żydów 


Staraniem gminy żydowskiej 
w Łodzi urządzona została wczo 
raj wieczorem tradycyjna wie- 
czerza wielkanocna dla żołnie- 
rzy - żydów garnizonu łódzkie- 


| go. 


Wieczerza odbyła się w sali 
Angielskiej. Przybyli na nią 
przedstawiciele: dowódcy OK, 
korpusu oficerskiego, zarządu 
miejskiego, słarostwa grodzkie- 
go, zw. kombatantów - źvdów, 


oraz organizacji społecznych, 
prasy itp. 
Wieczerzę zagaił poseł L. 


Mincherg, który wskazał na wię 
zy łączące społeczeństwo żydow 
skie z armią, po czym głos za- 
brał kapelan wojskowy, rabin, 
kpt. Drimmcer, który mowę swą 
zakończył okrzykiem na cześć 
Rzeczypospolitej i armii pol- 
skiej,  podehwyconym przez 
zgromadzonych, przy zastawio- 
nych stołach, żołnierzy. 


Po odśpiewaniu nrzez chór 
hymnu narodowego, który wy- 
słuchany został przez zebranych 
stojąc, prez, Epstein przemówił 
w imieniu komitetu: do żołnie- 


lrzy, po czym odbyła się w mi- 


Wielki crnaram św'ałocznw 


Potężny film romantyczno-bohaterski osnuty na tle aktualnego 


akandalu politycznego 


Więzień Królewski 


(Tajemnica Zamku Zenda) 


W rolach głównych: Roland Colman 


(niezapomniany bohater f. „Pod dwiema fisgami*) 


ace Carroll, Douglas Fairbanks jr. 
I1M dzień Świąt Wielkiej N Ceny mi 
PORANEI ULaowe © GU": BO śr, 


Sala FILHARMONII 


Bilety do nabycia w kasie Filharmonii 
'Bil ety wolnego wefścis i passe-partowy 
(prósr urzędowych) 


wy niew: 


pod dyr. Fr. Jarosy'ego. 


garnizonu łódzkiego 


łym nastroju wspólna wiecte- 
rza. Zakończyły ją zdjęcia i toa- 
sty. 


Posiedzenie rady 
P.Z. 


W Powsatchnym Zakładzie Ubez 
pieczeń Wzajemnych odbyło się po- 
siedzenie nowo - wybranej na 3- 
letnią kadencję rady. zakładu. 

Z wygłoszenego n3 tym posiedze 
niu sprawozdania przewodniczącego 
rady, naczcinego dyrektora PZUW, 
p. Br. Ziemięckiego, wynika, iš 
stan zakładu przedstawia się po- 
myślcie we wszystkich działach œ- 
bezpieczeń co daje PŁUW możność 
dokonywania w dalazym ciągu po- 
ważnych świadczeń. na rzecz lud- 
neści, samorządów, straży pożar- 
nych i t. p. Jest to wynik tym po- 
myślriejszy, że osiągnięty został 
w roku, w którym zaklad prowa- 
dził poważną akcję decentralizacji 
kompetencji inspektoratów woje- 
wódzkich wa rzecz biur pawiato- 
wych PZUW. 

To usamodzielnienie najniższej 
komórki organizacyjnej zakladu 
ma dużą doniesłość praktyczną dia 
utezpiteczonych, gdyż ułatwia znacz 
nie stosunki zwłaszcza ludności 
wiejskiej z zakładem. 

Rada uchwaliła m. in. nowy sta- 
tut organizacyjny oddziału ślą 
skiego PZUW. Statut przewiduje 
utworzenie śląskiej rady oddziało- 
wej i w ten sposćb daje możność 
miejscowym czynnikom społecznym 
wpiywać na charaktar działalności 
PZUW na Śląsku, stwarzając pod- 
stawy do uwxgiędnienia specjal- 
nych pctrzeb gospodarczych tej 
dzielnicy, Rada wybrała tet za 
swego gruna stałą komisję w skła 
drie następującym: dr. W. Banasz- 
kiewicz. prezes 8, Dclański, poset 


W poniedziałek, dn. 18 b. m. 6 godz. 18.30 w poł JEDYNY WIELKI| vy, Długosz, dr. H. Satóler, dr. T. 


Świąteczny PORANEK Artystyczny, 


Przegląd Sslagierów „Cyrulika Warszawskiego” będzie sładanie szczegiłowe za 
Wykonawcy: Lena Żelichowska, Zosia Torne, | mknięć rachunkowych PZUW z2 
Fryderyk larossy | Karo! Gimpel | sck 1987. 


Seifert i T. Zan. 
Najbliższym zadaniem komisji 


z O 
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Wczora, | 
w Lodzi... 


— Na ulicy Krawieckiej okradziono» 


ym | została Marianna DEMPCZYŃSKA (ui. 


Wrześnieńska 33), 

— Oskar FRIDENSZTAB (Brzeziń- 
ska 112) zameldował w policji, iż w 
rzeźni bałuckiej skradziono mu ciela- 
ka, kiórego odnalazł w jatce Jakóbu 
Eo STCA przy Bałuckim Ryn- 

u i, 


— NB ul. Lutomierskiej skradzionn 
różne rzeczy Gustawowi KINELOW1I 
(Sierakowskiega 26). 
związku z wypadkiem prze 
jechania przez samochód przy zbiegu 
ulie Brzezińskiej i Marysińskiej 9-let- 
niego Zdzisiawa Szrama (Marysińska 
10), kłóry odniósł ciężkie obrażenia 
cielesne, policja pociągnęła do odpo- 
wiedzialności karnej właściciela auta 
Stanisława KRUPIŃSKIEGO (Warsza- 
wa, Stanisława Augusta 14), 

— Przy ulicy Narutowicza 32 uległa 
zaczadzeniu służąca 19-letnia Helena 
BODAK, oraz przybyła do niej w od- 
wiedziny krewna 17-leinia H. WŁOSZ- 
CZOWSKA z Kiele 

— Na ulicy Lutomierskiej przejecha 
na została przez wóz 7-ietnia ila KÁ- 
RO (Krótka 14. 

— Na ul. Zgierskiej wskutek wpad- 
ku złamał nogę 29-letni Konstanty 
WRÓBLEWSKI (Zduńska 1). 

— Małżonkowie Michał i Elza HUT 
współwłaściciele domu, przy ulicy Mia 
dowej 40 zostali pobici przez swego 
wsnólnika. 

Przy ulicy Szopena 30 przejechany 
został przez auto ciężarowe jednej a 
masarni łódzkich 35-letni Tadensz GÀ- 
JEWSKI, tamże zamieszkały. Chłop 


czyk  odniós złamanie czaszki i 
wstrząs mózg 
Przed domeń prey ulicy Piotrkow- 


skiej 105 dostał ataku furii liczący 
okoła 20 lat mężczyzna, który w szale 
napadal na przechodniów i podsrł na 
sobie w strzępy ubranie. 

Na ul Tokarzcwskiego spadł £ ro- 
weru i rozbił aobie głowę Franciszek 
KUBSZ (Dolna 42), 

Przy ul. Zamenhofa 15 w crusie bój- 
ki uderzony zoslal! butelką w głowę 
53-letni ST. FIJAŁKOWSŚSI (Gdańska 


06). 

Przed domem przy ulicy Pomor- 
skiej 34 zatył trucizny 20-letni Jógał 
KUBIAK (Pomorska 17), 

Przy ul Sienkiewicza 71 doszło da 
bójki, w trakcie której poranieni so- 
stali oraz arsen! śćś-irtni MI . 
sław CEG ! $9-letmia Zefia P. 
WLAK. 


Na ulicy Dowborcryków ostais 
ataku furii 00-letnin Bronieława MAB 
KIEWICZ, bezdomna. Przy ulicy Wy- 
sokiej 12 dosłał ataka azała śó-letni 
D. KOŁYS, 


W tramwaju ma ulicy Piotrkowskiej 
na gorącym uczynku krądzieży kie- 
szonkowej zatrzymany został miodziej 
Izrael GRYN z Warszawy. i 


— Przy sbiegu ulie Piotrkowskiej | 
Andrzeja zderzyły się dwie taksówki 
mr. mr. T, 45-259 i T. 45-157. Na srezę- 
ście obeszło się bez ofiar w ludzineh, 
jedynie auta zostały uszkodzone. (l) 


Wielki koncert 


na rzecz budowy pomnika 


Moniuszki 
Zbliża się dzień 27 kwietnia, 
dzień koncertu as rzecz budowy 
pomnika Moniuszki Słusznem bę- 
dzie przypomnieć na nowo o wiel- 
kim znaczenia Moniuszki dla mu- 
zyki polskiej i o jego zasługach w 
zakresie wychowania estetycznego 
społeczeństwa, W działalności kom- 
pozytorskiej pamiętał saważe o 
swej pracy pionierskiej, tworzył 
formy przystępne dla tych, ktć- 
rych nie stać było na zrozumienie 
muzyki uczonej. Wykrzesał genial- 
nym talentem skarbieo pieśni © 
szlachetnej swojskiej melodii, Dis 
tego przyczyńmy się wspłlnym wy 
siłkiem i ofiarnym groszem do 
wzniesienia pomnika Moniuszki, 
który stanie w hałdzis dla wielkie- 
go polskiego muzyka | ku zbudo- 
waniu przyszłych pokoleń. 
Koncert odbędzie się dnia 27 b. 
m, 6 godz, 20,80 w sali filharmonii. 
Prolektorał nad koncertem 
objęła pani wojewodzina Krystyna 
Hauke - Nowakowa. 
Bilety juź do nabycia w konser 
wńtorium, ul. Traugutta 9, w cenie 
cd gr. 54 do zł. 5,50. 

(ai naio aa ai FIEETECTYR=" 
DYPLOMATYCZNE NIEDOWIERZA- 
NIE 
Gdy de Wiednia przyszła wieść © 
śmierci Talicyranda, feden x dyploms 

tów austriackich zapytal: 
— Chelalbym wiedzieć, co kryje sió 
ga tym podstępem aląrego Msn? 


ŁKS gotów 


na mecz z Nemzetti 


L. K. 5, wystapi na  jutrzej- 
szym meczu przeciwko Nemzet 
ti w nastepujacym składzie: An 
drzejewski (Cegliński), Gałecki, 
Ksrasiak, Przygoński, Król, Ru- 
dnscki. Stolarski, Miller. Lewan 
dowski, Korporowicz i Jach. W 


drużynie zadebiutuje Stolarski | 

4 WKS.. który został już po- 

twierdzony dla ŁKS. : 
Sędzią meczu EKS, — Nem- 


zbtti, który rozpocznie się jutra 
s= <«ładionie ŁKS. prav Al. U- 
niio godz. 15.30, będzie p. Przy 
zoński, Węgrzy przyjeżdżają do 
Lodzi dziś wieczorem. 


0 przyszłość zawodo- 
wych piłkarzy 


Zarząd angielskiej ligi piłkar- 
skiej, grupującej wszystkie klu- 
by pierwszej, drugiej i trzeciej 
klasy zawodowej, obchodzić bę- 
dzie w roku bieżącym uroczy- 
stość swego 50-letniego istnienia. 

Z okazji tej zapowiedziane 
jest utworzenie specjalnego fun 
duszu w wysokości 100 tysięcy 
funtów angielskich. - Zadaniem 
tego funduszu będzie udzielanie | 
pomocy finansowej tym piłka- 
rzom zawodowym, którzy zimu- 
szeni będą zakończyć swoją ka- 
rierę sportową i zdobyć odpo- 
wiednie przeszkolenie dla ulo- 
kowania się w jakimś innym za- 
wodzie. 

Dzień 20 sierpnia b. r. stana- 
wić będzie „Dzień złotego jubi- 
łeuszu angielskiej ligi piłkar- 
skiej”. W dniu tym wszystkie 
kluby, należące do ligi, grać þė- 
dą na rzecz wspomnianego wy- 
żej funduszu. 


Wyrasta rywal Nojego 


Znany narciarz zakopiański 
Nowacki ze Strzelca jest jedno- | 
cześnie doskonałym Plegaczeni, 
na 5 klm. W roku bieżącym za- 
mierza on przejść regularny tre- 
wing biegowy i w związku z tym 
przybędzie niebawem do CIWF. | 
by trenować pod kierunkiem Peł 
kiewicza. 

Przypominamy. że w biegach 
narciarskich na 18 kim., mały 
ten i krępy zakopiańczyk należy 
da elity europejkiej (poza Skan- 
dynawią), zdumiewając swymi 
wynikami. i 

Może wyrośnie z niego i na 
bieżni klasowy zawodnik?,., 


Likwidacja przesilenia 
w P.Z.B. 


POZNAŃ, 14.4. (PAT) — Przed 
stawiciele Warty w zarządach pol- 
skiego związkn bokserskiego oraz 


poznańskiego okręgowego związku . 


bokserskiego na apel zarządu PZB 
cofnęli swe rezygnacje aż da naj- 
bliższych walnych zgromadzeń. 
Walne zgromadzenia POZB odbę- 
dzie 8 mają, a walne zebranie PZB 
— 29 czerwca, 


olimpiada w Tokio będzie odwołana 


Ostateczna decyzja zapadnie w maju, przyczym Finlandia otrzy- 


małaby igrzyska letnie, a Norwegia — zimowe 


W prasie skandynawskiej ukazął du drobnej imprezy propagandowej. 


się wywiad z delegatem Szwecji do 
międzynarodowego komitetu olim- 
pijskiego hr. Clarence von Rosen 
w sprawie igrzysk. olimpijskich 
r. 1940. Hr. von Rosen oświadczył, 
że w dniu 18 maja zbierze się nad- 
zwyczajny kongres międzynarodo 
wego komitetu olimpijskiego, któ- 
ry zadecyduje ostatecznie o odwo- 
łaniu igrzysk olimpijskich r. 1940. 

Powody odwołania igrzysk skla- 
dają się z dwuch części. Pierwsza 
z nich, dotyczy umowy między Ja- 
ponią a MKO odnośnie do wysta: 
wy światowej, którą zamierza zor- 
ganizować w 7. 1940 Japonia. W ke. 
mowie tej była klauzula, że wysta- | 
wa musi być zamknięta na długi 
czas przed otwarciem igrzysk, 


(| 


gdyż igrzyska, będące częścią pro- ji 


gramu wystawowego, stracą na 


ała się z organizacji igrzysk. 


Wbrew tei umowie Japonia rekla- Na zapytanie dzienvikarzy, €o 


inuje dalej wystawę światową, będzie w takim razie z igrzyskami 
wcale nie krępując się terminem r. 1940 — br. von Rosen oświad- 
igrzysk. czył, że igrzyska powinny być od- 


Drugim. powodem jest woj jæ | dane innemu państwu do organiza- 
pońsko - chińska. Już na kongre- Cji, a mianowicie: Finlandia otrzy- 
sie olimpijskim w Kairze postano- | małaby igrzyska letnie, a Norwegia 
wiono, że Japonia nie będzie mo- | — igrzyska zimowe, 
gła organizować igrzysk elimpij- | Wiadomości te kolidują z tem, co 
skich, a ile nie zawrze pokoju z Ch | donosi propaganda olimpijska Ja- 
sami, w takim czasie, który będzie | ponii, która dokłada wszelkich sta 
gwarantował spokojny przejazd | ram, aby igrzyska wypadły jak naj- 
olimpijczyków do Tokio, jak rów- | świełniej i zapewnia świat, że nie 
nież spokojny przebieg zawodów. ma powodu do najmniejszych obaw 
Prezes MKO hr. Baillet-Latour | Nie ulega wątpliwości, że na te- 
oświadczył przytem, że dła Japonii , renie międzynarodowego komitetu 
lepiej będzie, jeśli sama zrzeknie _ olimpijskiego ścierają się dwa prą- 
się organizowania igrzysk, niż gdy dy © wybitnym podłożu politycz- 
by miał kongres olimpijski prawo nym. Decyzję w tej sprawie po- 
to jej z własnej woli odebrać. Tak- weżmie nadzwyczajny kongres olim 
że i delegat Niemiec, Ritter von pijski, który zbierze się w dn, 13 


swoim zneczeniu i spadna do rze- | Halt, doradzał Japonii, aby wyco , maja r. b, 


0 (rammie --nie ma mowy 


aby reprezentował Niemcy w pucharze Davisa 


Berliński korespondent spor- 
towy paryskięgo pisma „Paris 
Soir* zwrócił się do miarodaj- 
nych czynników w niemieckim 
sporcie tennisowym. aby zasięg 
nąć informacji w sprawie rze- 
komego udziału von Cramma w 
zawodach o ptilchar Davisa. 

I tak, przede wszystkim zło- 
żył wizytę słynnemu tennisiście 
Henklowi i zapytał go, jaka jest 
jego opinia co do tej informa- 
cji. 

BE. a 
Prace przygotowawcze 


ldo mistrzostw narciar- 
| skich świaławzakopanem 


Jak wiadomo, narciarskie mi- 
strzostwa świata 1939 roku ro- 
zegrane zostaną w Zakopanem 
w dniach 10 — 19 lutego. Z racji 
tej spodziewany jest wielki zjazd 
turystów z kraju i zagranicy, 
rozmiary którego przekroczą 
wielokrotnie wszelkie dotychcza 
sowe zjazdy do Zakopanego. — 
Sprawą kwaterunkową na miej- 
scu zajmuje się specjalna komi- 
sja pod przewodnictwem burmi- 
strza Zakopanego. 

Komitet organizacyjny 


mi- 


strzostw prowadzi pertraktacje ! 


z odpowiednimi czynnikami ce- 
lem zdobycia funduszów i wpro 
wadzenia ulepszeń kómunikacyj 
nych na linii Kraków — Zako- 
pane, — 

Niebawem wyjaśni się: spra- 
wa, czy zimowe igrzyska w Za- 
|kopanem 1939 roku obejmą rów 
nież. hokejowe mistrzostwa świa 

ta i łyżwiarskie mistrzostwa Eu- 


ropy. 


Warszawa zwycięża Królewiec 7:1 


Reprezentanci stolicy mieli przez cały czas miaż- 


dżącą p 
W Królewcu rozegrany został 
w piątek mecz piłkarski pomię 
dzy reprezentacjami Warszawy 
i Królewca. Zwycięstwo odnio- 
sła Warszawa w rekordowym 
stosu..ku 7:1 (5:1). 
Reprezentacja Warszawy gra 
la bezbłędnie. Wszystkie linie 
wywiązywały się doskonale ze 
swego zadania, 
Reprezentacja Warszawy mia 
łu przez eały czas miażażącą 


przewagę nad przeciwnikiem. |la i Knioła (po jednej). Honoro- | wych 
Okresami gra sprawiała wraże |wą bramkę dla Królewca strze-, znieść nawet te ciężkie trudy i jstej pierwszej 
| Zapytaliśmy ją o zdanie co do sy, by uniknąć zbędnych kom- 


nie treningu na jedną brantkę 
W drużynie niemieckiej za- 


rzewagę 


wiódł przede. wszystkim bram- 
karz. Bardzo słabo zaprezentc- 
wała się również obrona. W dru 
żynie warszawskiej trudno ko- 
geś wyróżnić, Wszyscy grali bar 
dzo ambitnie i ofiarnie. Po 
przerwie polscy piłkarze nie wy 
silali się jaż na podwyższenie 
wyniku, mając i tak zapewnione 
zwycięstwo. 

Bramki dla zwycięzców „do- 
byli: Pirych (3), Nawrot (2), Ku- 


Ñf z rzutu wolnego lewy pomoc | upokorzenia, które czekają g0 


inik. 


domości, Od środy do ponie- 
działku zbiorę szereg graczy na 
specjalny trening w Berlinie. — 
Gracze ei reprezentują majlep- 
sze żywioły młode naszego kra- 
ju. Przy końcu treningu uiz- 
dzę turniej selekcyjny, aby wy 

szukać tych, którzy będą mogli 
ubiegać się o miejsce w naszej 
drużynie o puchar Davisa. 

— Po tym nasi najlepsi gra- 
cze przejdą jeszcze trening spē- 
cjalny, przygotowawczy dla pu- 
charu Davisa, pod kierowni- 
ctwem naszego zawodoweso mi 
strza Nuesleina. Į dopiero po 
tych dwuch treningach, na po- 


-— W ostatnich dniach nie mó 
wiłem z żadnymi dziennikarzem 
francuskim. Nie może być tedy 
mowy o oświadczeniach, które 
rzekomo zrobiłem w sprawie 
pucharu Davisa, czy leż von 
Cramma. : 
_— (o mi pan może powie- 
dzieć o Crammie? Będzie czy 
nie będzie grał o puchar Davisa 
w drużynie Niemiec? 

+= Nie wiem absolutnie nic 
w tym przedmiocie, wobec tego 
nie mogę panu nic powiedzieć. 

Następnie korespondent udał 
się do biura p. Schoenborna, kie 
równika związku tennisowego 


i zapytał również jego: czątku maja, wyznaczę naszą 
— Czy zgadza się, że Cramm | drużynę definitywnie. 
będzie grał o puchar Davisa? Przedstawiciel związku nie- 


mieckiego nie dał ted" ani po- 
takującej, ani zaprzeczającej od 
powiedzi w sprawie udziału von 
Cramma w rozgrywkach o pt- 
char Davisa. Ale ponieważ ten, 
który kieruje sportem tym po- 
wiedział, że „szuka nowych na- 
dziei*, zdolnych do zajęcia miej 
sca wbrew swej woli opuszczo- 
nego przez von Cramma, wnio- 
sek stąd, że Cramm nie będzie 
grał o puchar Davisa. 


Są rozmaite: większe i mniej- | 
sze, spodziewane i niespodziewa 
ne. Nikt chyba nie zaprzeczy, że 


— [nformacja ta jest absolut- 
nie przedwczesna, Nie mam nic 
do powiedzenia w sprawie yon 
Cramrma, czy będzie, czy nie bę- 
dzie grał w rozgrywkach pucha- 
rówych. 


— Ale w sprawie p tcharu Da 
visa mogę panu dać świeże wia- 


Hannes Schneider 


w obozie koncentracyj- 
nym w Dachau 


związku z przewrolem pē 
litycznym w Austrii i areszto- 
waniem wielu osób, a m. in. i 
znanego z przekonań antyhitle- 
rowskich wybitnego narciarza 
Tyrolu, Hannesa Schneidera, 
który w St Anton był kierowni 
kiem najlepszej na świecie szko 
ły narciarskiej, szereg osób in- 
terweniowało, by zasłużonego 
sportowca uwolniono. Schnei- 
der w Tyrolu cieszył się nieby 
walą popularnością. Wiađo- 
mość o jego aresztowaniu wy- 
wołała demonstracje. 

W. tych dniach przetranspor- 
towano Schneidera do obozu 
koncentracyjnego w Dachau 
pod Monachium. Pogłoski, ja- 
kobv Schneidera uwolniono na 


w 


należy wiadomość o dużej wy-, 
granej na loterii, a spodziewać, 
się jej może każdy, kto pamiętał 
o zaopatrzeniu się w los. 


e a Saa NOE. EA A ZZO R 


interwencje pewnej angielki. 
są nieprawdziwe. 
Szereg pism zagranicznych |” 


poświęcił temu wybitnemu ty-,p. Zofia Fedyńska ze Lwowa, 
rolczykowi, po jego aresztowa- ' posiadaczka piątej części losu 
niu, dużo miejsca. M. in. „Sport nr. 20711, miała właśnie przy- 
Zürich“ ' napisał: „Mimo jemność zainkasować przed sa- 
krzywd, jakie wyrządzają niem mymi świętami 24. 000 złotych. 


cy Hannesowi Schneidrowi, nie jako należną jej część głównej 


do największych przyjemności, 


COADA Lódz dnia 16 kwietnia 1938 


IZ Tarłowskim jest źle 


Ostatnio podaliśmy, że tenisa 
wy mistrz Polski, Tarłowski, od 
bywający obecnie służbę woj- 
skową, odniósł kontuzję kolana 
i od tygodnia z noga w gipsie 
znajduje się w garnizonowej iz- 
bie chorych. 

W czwartek Tarłowski został 
poddany szczegółowemu bada- 
niu, przy czym dr. Kosubowski 
polecił przewieźć Tarłowskiego 
do szpitala w Krakowie, gdzie 
najprawdopodobniej przepro- 
wadzona będzie operacja łekol- 
ki. 

Doznana konhyzja uniemożli- 
wi Tarłowskienf* na dłuższy 
czas uprawianie sportu teniso- 
wego, w którym, jak wiadomo 
stanowił cenną siłę. 


Obsada sędziowska 


najbliższych meczów 
ligowych 


Wydział spraw sędziowskich 
P. Z. P. N. wyznaczył następw- 
| jaca obsadę sędziowską na me 
cze ligowe na najbliższe trzy 
niedziele, a mianowicie: 

24 kwietnia godz. 16,30 Cr£- 

covia — Warta sędzia p. Grusr- 
ka;względnie p. Szyba, Polonia 
— Ruch p. Skowroński, Ł£. K. S 
— Wisła p. Krukowski, A. K. 5. 
— Warszawianka p. Staliński, 
Śmigły — Pogoń p. Fass. 
1 maja godz. 17: Wisła — Cra- 
covia p, Kuchar, Warszawian- 
ka — Polonia p. Rutkowski, Pa 
goń — £. K. S. p. Schneider, 
Ruch — Warta p. Rettig, Śmi- 
gły — AKS, p. Frank. 


8 maja godz. 17,15: Cracovia 
— Śmigły p. Kossok, Polonia — 
Pogoń p. Wiro-Kiro, Warta — 
Wisła p. Hasselbusch, Ł. K S 
— A. K. S. dr, Lustgarten, Ruch 
— Warszawianka p. Wardesz- 


Miedzynarodowe 


mecze piłkarskie w Łodz] 


Jutrzejszy mecz ŁKS.-—Nem- 
zetti zainauguruje tegoroczny 
sezon międzynarodowych me- 
czów piłkarskich w Łodzi. 


Poza tym meczem kalenda- 
rzyk spotkań międzynarodo- 
wych przewiduje w Łodzi na 
najbliższe miesiące następujące 
spotkania: w dniu 25 maja 
Łódź — Lipsk. w dniu 5 czerw- 
ca EKS. Lausanne Sports 
(Szwajcaria) i w dniu 29 czerw- 
ca Łódź — Ślask niemiecki. 

a A E 


r 

fE a Nie ulega wątpliwości — 
odparła p. Fedyńska — że dzię 
|ki podziałowi losów na 5 części 
i zredukowaniu ich liczby o 35 
tysięcy, wzmogły się znacznie 
szanse wygrania. Ale nie tylko 
szanse. Wszak w poprzedniej 
loterii w ciągnieniu III klasy, na 
jedną część losu mogłam wygrać 
najwyżej 20.000 złotych, teraz 
zaś otrzymałam o 4.000 więcej. 
To przecież też coś znaczy! 

Pozostałe części szczęśliwego 
losu znajdują się także w posia- 
daniu lwowian, którzy w całości 
potwierdzają opinię p. Fedyń 
skiej. 

Z pośród wygranych wymie- 
nić należy numery: 132532 i 
74001, które wygrały po pięć- 
dziesiąt tysięcy złotych, a były w 
posiadaniu mieszkańców War- 
szawy i Krakowa. Łodzianie po- 

dzielili się sumą 75.000, która pa 
| dła na numer 83798. 

W dniu 6 maja rozpocznie się 


—. 


rane 


zginie on. Jest to wyjatkowy | wygranej stu pięćdziesięciu ty-, , ciągnienie klasy IV. Milion wy- 
charakter i człowiek o wyjątko | sięcy złotych, wylosowanej w |losowany będzie 25-go tego mi= 


Potrafi „ciągnieniu III klasy czterdzie- 
łoterii klasowej. 


zdolnościach. 


| 


w Dachau“ zmian wprowadzonych do planu 


siąca. Należy zatem zaraz po 


|świętach odnowić los do tej kla- 


plikacji 


- 
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a przekonacie sięjak AGOQ8-€€ osób przed wami, że nasze ceny są niezwykle niskie 


Uskuteczniamy wysyłkę paczek do Rosji Sowieckiej na podstawie specjalnej umowy z przedstawicielstwem Z. S, R. R. — Informacje na miejscu 
Dr. med. 4 R P 
7 | z magi 
| Kierownictwo | „Cafe de la Paix 
a 35 F k 
LU 7 0 Li W $ 7 p p | el łódź, ul. Moniuszki 3, tel. 153-83 
chorób kobiecych i akuszari Kolacje jakie z 5 dad , ,. ZŁ hc 


SŚródmieiska 28 przy Gimnazjum j Kolacje jarskie z 5 dań... ZŁ 1.— 
telef, 240-10 im. MARII KONOPNICKIEJ. Wólczańska 123, Tel. 174-85 | Kolacje z mięsem lub rybą Zł. 1.30 


DO did Iramitsajusè 


przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz. Duży wybór dań i zakąsek. 
zÁ- Gnr — KUCHNIA WIEDEŃSKA — WYŁĄCZNIE NA MAŚLE 


PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY 


zawiadamia, że z dniem 21 kwietnia b. r. rozpoczyna się przyj- 
Š mowanie zapisów na rok szkolny 1938/9. 

p I i 5 | Uwaga: Pismem kuratorium O. S. W. z dnia 24.11.1938 r. 

n = szkoła otrzymała uprawnienia szkół powszechnych. 

przeprowadził się na bi 

Przejazd 17. |€ 319.000.—, 2) Budynki: a) fabryczne: zł. 380.000, 
Å SST 4. MNE —.-„ 223 4 b) mieszkalne: zł. 104.426.85. Kanalizacja złot. 
LEKARZ - DENTYSTA 18.109.50. 3) Urządzenia Techniczne: a) maszyny 
. złot. 501.004,58, b) instalacja elektryczna złot. 
| 2 22,840.68, 4) Inwentarz Zakładowy i Biurowy: a) 
Sddnisław Getherg im. MARN KONOPNICKIEJ martwy — urządzenie biurowe zł. 8.477.30, b) 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA UL W ŁODZI, UL. WÓLCZAŃSKA 123 TELEFON 174-85 zaprzęg zł. 100.—. II. Majątek Płynny: 1) Gotów- 
x ka w kasie i þankach zł. 23.626.37, 2) Papiery 


$ „Sukcesorowie Zygmunta Jarocińskiego“ 
Spółka Akcyjna w Łodzi, ul. Targowa 28/30. 

kc Bilans Zamknięcia na dz. 31 grudnia 1937 roku. 

994009090946929 STAN CZYNNY. I. Majątek Stały: 1) Grunty zł. 


rozpoczynają z dniem 2 maja b. r. przyjmowanie zapisów. 


BL. KOŚCIUSZKI sj Sekretariat czynny codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt procentowe zh 12.610.—, 3) Weksle kl portfelu : 

- w inkasie zł. 61.877.98, 4) Materiały: a) surowe% 
Io, trog MEato ieas WETA CAE zł. 79.544,24, b) pomocnicze i pędne zł. 216.— 
-—- WE Uwaga: Od dnia 1 września b. r. gimnazjum będzie się mie- 5) Półfabrykaty zł. 134.265.26, 6) Gotowe wyroby 
LEKARZ - DENTYSTA ścić w nowowybndowanym, przystosowanym do potrzeb szkol- l3 towary zł. 292.245.33, 7) Towary zakup. zł. 

nych lokaln. > 22.371.98, 8) Dłużnicy: a) odbiorcy zł. 183.357.68, 

Dyr. H. MANUGIEWICZOWA b) dostawcy zł. 4.512.28, c) różni zł. 35.169.79, 9) 


Sumy Przechodnie zł. 500.—, 10) Sir `ta: pozost: 
z lat ubiegł. zł. 19.973.47, . Razem zł. 2.223.773.29, 


- kid = i ~ 5żni ; ŻY Zi. . 83.58 
ursy zawodowe Prol, P. SzeinfinkiefŢ "Sian BIERNY: i Kapitaiy Własne: 1) Kap 


tał Zakładowy zł. 1.200.000.—, 2) Kapitał rezes« 


neina Halper a 


NARUTOWICZA 2 


TEL, 170-968 


Godz.» przyjąć: 0d 11—21 4-7, roju szycia I modelowania ul. Piotrkowska 83, front |< wy: z: 41.81410, 2) Kapitał Amortyzacyjny: 
damskiego I dziecinnego Opłata przystępna — Prospekty bezpł. a) saldo z roku ubiegłego zł. 157.960.—, b) dopt- 

DR. MED. ZE | RAOY TOKU BDEZDY OZ, ZŁ: A DW razem zł. 
223.825,20, III. Zobowiązania: 1) Wierzyciełe: 

NI EWIAŻSKI PZ” WOZ ań Sa 4 seda, waz a) podatki zł. 4.539.71, b) Ubezpiecz. Społ. zł: 
ŁÓŻKA METALOWE s s 1.062.77, c) dostawcy zł. 174.175.09, d) odbiorcy 

speełeliste chorób wenerycanych ¿ MATERACE | BLZRIGA h Wierzą zł. 558.74, e) różni zł. 5.000.—, 2) Akcjonariusze 
skórnych | seksualnych © HAJTANIEJ w FABR.SKŁADZIE zł. 531.482.63, 3) Sumy Przechodnie zł. 2.722.67, 


Andrzeja 5, tolt 159-40 || J-B-WOŁKOWYSKI 


ZA 11 ra_157-70 
pezęjnuje od 8—3%f rano i od 5—9 w OJ CY LAKIEROWANIE 


w niedriele i święta od 9—12 


4) Zysk k yjny ł 38.592.838. Ra- 
Hg, Wot. H. WARRIKOFFA | | ooo 03877379, Suns Pozabilansowe zobo. 
„ ODDZIAŁY: wewnętrzny i chirurgiczny 


wiązania z tytułu żyr na wekslach zł. 199.583.55. 


FET a EEG — — pi za Przy ho dnia e A psów i koni Zobowiązania zagraniczne zł. 16.820.79. s 
erws 5 STRZYŻENIE psów i koni, Rachunek Strat i Zysków za ezas od 1.1 do 31.1 
Kąpiele psów. =, 1937 roku: 
WBENEROLOGICZ NA KUCIE KONI, nitowanie kopyt. Winien: 1) Remanent na 1.1.37 zł. 510.787.51. 


Przyjęcia w przychodni od 8- 1i 5—6 2 Ą . 78.468.97, 3) Koszty ini- 
ZY maca oh | owych moe leczenie chor. wenerycznych Członkowie towarzystwa opieki nad km: dych NA b EC 


I skórnych misrwotani bł i i stracji ogólnej zł. 74.838.—, 4) Koszty fabrykacji 
piacą ulgowe ceny. p E 

r: wugutta 8. "Tel. 179-89 Zawadzka 1, tel 122-73 NN jar 1.026.585.38, Rh R NERO Pe, za 48. kę 78, 
Prerjnule od B—11 i a aan czynna od 8 r. PB WIóŚŻ: 6) Koszty handlowe z 53.48, 7) Koszty kre- 
m nisdaiele i święta od 10—1 ięta od 10—1 pp. Belay 3 sł. dytów zł, 13.911.08, 8) Podatki Państwowe i ko- 
munalne złot. 39.668,89; 9) Amortyzacja zł. 
|65.865.20, 10) Różne: zł. 25.049.21, 11) Zysk zł. 

38.592.358. Razem zł. 1.934.840.83. 
Ma: 1) Wpływy uzyskane z produkcji zł. 
osz GINEKOLOG 1.415.316.27, 2) Sprzedaż Towarów kup. zł. 
F 58.039.64, 3) Różne wpływy zł. 12.602.35, 4) Re- 
przyjmuje od 10—12 i od 4—8 w. shoroby skórne i WENEFYCZNE manenty na 31.X11.37 r. a) towary zł. 426.510.59, 


Nawrot 7, tel. 128-07 


Andrzeja 4, tel 25-9 przyjmuje od 10—12 i 5—7 


mer KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA: 
Wspaniały wodewil Krumłow- 
skiego, reżyserii E. BODO 99 


W rolach głównych: Helana Grossówna, Al. Żabczyński, St. Selański, Józef Orwid, R. Giera- 
sieńszi, Józef Kondrat, |. Skwarczyńska i inn. 


Ceny miejse: Tm. 1,09, Ti m. 90 xr, IHI m. 50 gr — Kupony ulgowe po 70 gr. z prawem zajmowania dowolnych miejsc na 
Żeromskiego 74/76, tel. 129-86 wszystkie seanse, z wyjątkiem sobót, niedsiel i I świąt. Pocz. przedst. w dni powsz. o godz. 4, Ww niedziele i święta o godz. 12 
i m OSURAN S 


Dźwiękowe Kino z PNI GEE 
Sienkiewicza 40, tel. 141-22 i 


AR t GI | mj w przepięknym argana p. t. 
W pozostałej roli Iga isa Mirando 


Wielki świąteczny program! Eposa w dni TA o ko) 4, w soboty, oboty, niedziele i i święta o g. wieta o g: 12 w poł. | w poł. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 
" a z ASIEK -= PEETI EPLL BEEE NAET EEEN E 


DR ERE NE TENAN ` Lin + tal 
Poraz W rol. gł. Victor Jory, Florence Rice, Foster 
pie wszy Niebezpieczeństwo dżungli! Zawrotne tempo! 
w Łodzi! Sensacja! 

Pocz. w dni powszednie o 4 f 

atoy i niedziele og i2ej | orz GAM OT RZ E D U C HIY Wesoła komedia 


Ceny od 50 gr. Następny program: ZEW DZUMNGILI — w roli głównej HARRY PIEL 


b) towary zakup. zł. 22.371.98. Razem zł. 
1.934.840.83. 


ii 
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Wylcwimime płaszcze 


w wielkim wyborze polesa 


1 


ODLEWNIA ŻELAZA i WARSZTATY MECHANICZNE 
ŁÓDŹ, UL. KILIŃSKIEGO 121. TEL. 218-20 


Odlewy żelaza wvsokiej jakości: maszynowe, budo- 
wlang, ognio- i kwasoodporne 


= Obróbka kół samochodowych, pasowych i linowych do 
3 m. średnicy, oraz wszelkich części maszyn 


Skrzynki zgrzebne na łożyskach rolkowych wg. patentu 
24375, mimośrody na łożyskach kulkowvch dla grempli. 


Nr. 


URZĄD SKARBOWY 
w PABIANICACH 
Dział Egzekucyjn 
IV 2/1172) T. W./38 


Obwieszczenie o licytacji 


W myśl $ 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25. VI 1932 r, o po- 
stępowaniu egzekucyjnym władz skarbowych (Dz. U. R. P, Nr. 62 poz 580), 
podaje się do ogólnej wiadomości, że dnia 21 kwietnia 1938 roku o godzi- 
nie 11-ej w lokalu zobowiązanego przy ul. Łąkowej Nr. 6 w Pabianicach ce- 
lem uregulowania należności podatku przemysłowego od obrotu za rok 
1937/XUI na rzecz Urzędu Skarbowego w Pabianicach należącego się od Sukc. 
Hansa Antoniego odbędzie się sprzedaż z licytacji biurka dębowego plaskie- 
xo, maszyny do pisania firmy „Orzeł*, 2 (dwóch) rolwag parokonnych, 
5 (pięć) metrów desek stolarskich, 2 (dwóch) wozów kolejniaków parokon- 
nych, 3 (trzech) koni dobrze utrzymanych, oszacowanych na ogólną sumę zło- 
tych 2.800.— (dwa tysiące osiemset). 

, Zajęte przedmioty można oglądać w miejscu i czasie wyżej ornaczo- 
nym. 

W razie niedojścia licytacji do skutkn w dniu 21 kwietnia rb. licytacja 
odbędzie się w drugim terminie dnia 29 kwietnia rb. o tej samej porze. 


Naczelnik Urzędu: 
(—) B. ZALEWSKI 


Pabianice, dn. 12, IV. 1938 r. 


Dr. med. 


L. NITECKI 


DOKTÓR 
Specjalista chorób skórnych, 


wenerycznych | moczopłciowych Ñ. ) l ' y 6 j ii i | 


, front I pi akuszeria i chor. kobiece 
Nawrot 32, 213-16. piętro przeprowadził sią na ul. 


przyj . od 8—9.30 rano i od 5.30—9 w 6-50 Sierpnia 31, a 


W niedz. i święta od 9—12 w poł. przyjmuje od 3—8 wicer. 


Doktór Medycyny 


Żor a mary ASAU KONN 


i wenerycznych speejalista 


UŁ. PIOTRKOWSKA 90 chorób kobiecych I akuszern 


tel. 1290-45 „!Pilsudskiego 51, tel. 170-03 


p d 8—2 | od 6—0 mer GRO , 
roo nieda I święta od 8—2. Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


aee 


Dr. med. DR MED. 


E Wołkowyski| J. Situpav 


Spec. chorób wenerycznych, specjalista chorób oczu 
seksualnych i skórnych przeprowadził się ra e 


Cegielniana 11, tel. 238-02|"1- PIOTRKO WSKA 123. 


fr. I piętro, tel. 171-95 
Preyjmuje od 8—42, 4—9 w. Godz. przyjęć: | — 2 i 5 — 7, w nie- 
w nieda, i święta od 9 do 1 po poł 


dziele i święta od 10 — 42-ej. 
DR. 


Łódź, Gdańska 11, telef, 226-85 


ORDYNUJE od 12 maja b. r. 
przez cały sezon 


w iwoniczu-Zdroju 


Dr. ). PILICER 


przyjmuje od 4 — 6 wiecz. 


Zgierska 72, tel. 278-68 
mieszk. 151-87 

(niezamożnych od 6 — 9 wiecz.) 

Leczenie bółów artretycznych i 
greny naświetleniami, 


mr. med. 


$ KANTOR 


e 
UROLOG 


ZACHODNIA 59a 
TELEF. 148-95 
Przyjmaje od 9 — 11 r. E od 6 — 8 w. 


— ma. mą A Ń e 


Do akl Nr. Km. 599/88 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi rew. 3-go Hollas Ludwik, zamiesz- 
kaly w Łodzi przy ul. AI. I Maja 17 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza; 
że w dniu 21 kwietnia 1938 o godz. 12 
w domu przy ul. Nawrot Nr. 17 odbę- 
dzie się publiczna licytacja ruchomo- 
ści s mianowicie: dywanu pluszowe- 
go. 2 foteli, tapczanu, szafy, biurka, 
kredensu, pomocnika kredensu, fote- 
li oraz krzeseł i maszyny do pisania, 
oszacowanych na łączną sumę zł. 
1.140.— które można oglądać w dniu 
licylacji w miejscu sprzedaży, w cza- 
sie wyżej oznaczonym. 
Łódź, dnia 350 marca 1938 r, 
Komornik: (—) L, HOLLAS 


mi- | 


na letnie przecho- 
wanie przy,muje 


FUTRA EE 


Leonard Hetman 


Lódź, Przejazd 6. Telefon 168-90. 


6. TV. — 


„MILA 


a Z Z W 


[Il „FERRUM“ IIS 


„GŁOS PORANNY” 


Kopernika 16, tel. 140-73 


Lecznica 


dla Psów 


lekarza weterynarii A. M. Relcha 


Gdzńska 117-3 


(róg Zamenhofa) tel. 175-77, czynna 
Sirzyżenie psów. 


De akt Nr. Km. 730/38 


Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- | 


dzi rew. 3-go Hollas Ludwik, zamiesz- 
kały w Łodzi przy uł. AL I Maja 17, 
na zasadzie art. 602 K. P, C. ogłasza. 
że w dniu 21 kwietnia 1938 r, o godz. 
14 w Łodzi przy ul. Targowej 43 odbę- 
dzie się publiczna licytacja ruchomo- 
ści, a mianowicie: 2 szaf do odzieży, 
lustra, mąki różnego rodzaju, faryny. 
mydeł w skrzynkach, soli, gilz róż- 
nych firm, wagi dziesiętnej, sułtanek, 
powideł, kakao, radionu, chałwy oraz 
cykorii, oszacowanych na łączną sumę 
zł. 3.498.— które można oglądać w 
dniu licytacji w miejscn sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 
Łódź, dnia 6 kwietnia 1938 r. 
Komornik: (—) L. HOLLAS 


szt m p R A m > FAJ 


Do akt Nr. Km. 21/36 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi rew. 3-go Ludwik Hollas, zamiesz- 
kały w Łodzi przy ul. AL I Maja 17, 
na zasadzie art. 602 K., P. C. ogłasza, 
że w dniu 21 kwietnia 1938 o godz. 12 
w Łodzi przy ul. Sienkiewicza Nr. 49 
odbędzie się publiczna licytacja rucho 
mości, a mianowicie: maszyny stolar- 


„jskiej, tak zwanej czopownicy, maszy- 


ny stolarskiej tak zwanej heblarki i pi- 
ły taśmowej, oszacowanych na łączną 
sumę zł. 2.300.— które można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, 
w czasie wyżej oznaczonym, 
Łódź, dnia 1 kwietnia 1938 r. 
Komornik: (—) L. HOLLAS 


Do akt Nr. Km. 154/38 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi rew. 5-go zamieszkały w Łodzi, 
ul AL I Maja 34, na zasadzie art. 602 
K. P. ©. ogłasza, że w dniu 22 kwiet- 
mia 1938 r. o godz. il w Łodzi, ul. Ki- 
lińskiego 24/26 odbędzie się publiczna 
licytacja ruchomości, oszacowanych 
na łączną sumę zł. 1.300.— a mianowi 
cie: 20 sztuk podszewki bawełnianej 
ogółem 1000 mtr., maszyny do pisania 
i kasy ogniotrwałej, które można oglą 
dać w dniu licytacji w miejscu sprze- 
daży, w czasie wyżej oznaczonym. 
Łódź, dnia 5 kwietnia 1938 r. 
Komornik: (—) St, Dutkowski 
Sprawa f-my Stolarskie Zakłady dla 
Budownictwa i Przemysłu p-ko f-mie 
Gustaw Gessner, Sukc. 


m 


100 mł. nagrody 
za odprowadzenie na ul. 11 Listopada 
15 m. 17 (tel. 262-30) lub wskazanie, 
gdzie znajduje się suczka czarna. 
uszy długie. głowa łysa, rasy „ratle* 
rek-- karzeł”. Zginęła 11 bm. w domu 

przy ul. 11 Listopada 15, 


— 193% 


GOA 


ACE BREENY TL 
Wielki świąteczny program Jeanette Mac Donal! 
w arcyfilme 


pi „MOTYL HISZPAŃSKI” 


reż. Robert Leonard. Udział biorą Warreq William j Allan lone 


Początek w dni powszednie o g. 4, w niedziele i święta „12 t 
Następny progr. „GRZECH MŁODOŚCI" © 


TEL. 2222-9, 


PIOTRKOWSKA 33 


PIERWSZA 


Lecznica $tomalolośiczna 


| ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI A 
Dr. med. $adokierskiego 
|PIOTRKOWSKA BAY pane 1209-77. 


Przychodnia czynna od godz. 9 do 12 


Najnowsze 


paryskie i wiedeńskie 


modele pasków i biustonosty 


D. SZENBERGOWA 


PIGTRKOWSKA 134, TEL 105-85, 


LECZNICA 


ze stłałemi łóżkami 
OLA CHORYCH NA 


uszy, nos, gardło 
i drogi oddechowe 


Gabinet Rentgena. 
dla prześwietiań I zdjęć 


Piotrkowska 67, et. 127-81 
9-—3 1 5,30—8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski 
Wezwania na miasto, 


; Tr, 


, KOLUMNA 


w miesiącach letnich 
DR. MED. 


ROSENCWEEIG 


Choroby dzieci 


ordynuje we willi własnej (daw. Zbar) 
ulica Kolejowa 


poleca: 


* DRÓSZKI 


T MIGRENO NERVOSIN 


Z al 


(GRYPA, PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY, Bowie 


DO WYNAJĘCIA 0D 1 LIPCA R. B. 
mieszkanie 6 pokojówe z wszelki- 
mi wygodami, front iV p. (dźwig 
czynny) w domn, przy ul. Przejazd 
nr. 30.Bliższe informacje n admin. 
domu tamże, w godzinach od 3 do 
l-ej po południu ji telefon. 249-45 


| Zakład A M 

Madelarski BIL Romański 

PRZENIESIONY ną ui, Żwirki 5 (Ka- 

rola), tel, 264-53, (Wykonuje modele 

drzewne do wszelkich odlewów po- 
dług wzorów i rysunków. 


= mo m zh 


JI. AOMNKTENOWA 


Choroby kobiece 
i akuszeria 
Śródmiejska 29, to. 134-90 
PGWRÓOÓCIŁA 
Przyjm. od 10—12i 3—8 wiecz 


a m TZ m WA 


DOKTOR 


KEKRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 

| front, I p 

Traugutta 9, Tel. 262-98 

przyjmuje od £—1f; od 6—9 w 


Wkrótce będzie uruchomione 


SANATORIUM, TEOFILÓW 


(pod Łodzią) 


dia nerwowo I psychicznie chorych, 


rekonwalescentów 


i niedorozwinietych dzieci 
Informacje Łódź telef. 151-89 


Do akt Nr. Km. 1318/87 1080/37 | 

i Km. 611/38 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło: 
dzi rew. 13-go zamieszkały w Łodzi 
| przy ul. Andrzeja Nr, 11 na zasadzie 
[art 802 K. P. C. ogłasza, że w dniu 
ja 26, 28 kwietnia 1938 r. a godz. 11 


w Łodzi przy ul. Andrzeja Nr, 7 odbę| w niedz. . święta od 9—18.30 pp. 
dzie się publiczną WW drodze « 

ści, a mianowicie: mebli, radioapara- 

tu, maszyny do szycia, maszyny do pi- DR. MED. 

sania, żyrandoli itp.  oszacowanych i 

na łączną sumę zł. 3,240.— które moż U Gli en als 
na oglądać w dniu licytacji w miejscu ə 

sprzedaży, w czasie wyżej oznaczo- | AKUSZER-GINEKOLOG 


POWRÓCIŁ 
przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w 


Zgierska 11 
tel. 246-09 


rym. , 
Łódź, dnia 28, TIT. 1938 r. | 
I Komornik: (—) podpis nieczytelny | 
Sprawa Mowszy Sapir i in, p-ko Fe- 
liksowi Missali i 
wej, 


( 


Gryzeldzie Missalo- 


WOS raa Z menin AEO WPA E E O E SZ zg7 
KINO - TEATR Premiera w niedzielę o godz. 10 r. Wielki świąłeczny program 


To czego jeszcze nie było—Niesamowita treść 


Tarzan wśróc upiorów (lili Pory 


Niezbadana, tajemnicza, ziejąca grozą dżungla... Śmiertelne zmagania upiorów Afryki z najdzikszymi ih mikami 
ma 2 w dżungli.  Dywiziony fruwających ludzi —nietoperzy... l Emocja Sensacja - Mapięcie 
Tei. 107-34. Nadprogram ? ? ? Nadprogram ? ? ?  Passe-partoute, bilety ulgowe i wolnego wejscia bozwssig iye Ulewić ne 
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Materiały 


najprzednejszej Jakości 


c | Aa. Te 


Nauka j wychowanie KĘ 


STUDENTKA, 'wtynowana siła 
pedagogiczna, ułziela lekcji w 
zakresie gimnasjalnym. Specj. 
mat., łaciną. Te. 264-69. 
BUCHALTERII włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 
szynie gruntowrie wyucza za 25 
zł. Skrócony kun w ciągu 1 mie- 
siąca zł, 15. Pisanin na maszydie 
5 zł. Udzielam rownież korespon 
dencji, arytmetyki lrandłowej i 
stenografii. Kilińskiego 50, po- 
przeczna oficyna. I piętro. Za- 
prowadzam księgi i sporządzam 
bilanse. | 


MIS MARY adzisla angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego. Załat- 
wia wszelką korespondencję. Przyj 
muje 12—2, 4—8, Piotrkowska 24, 


ma. 7. 

-e d À 
UDZIELAM lekcji gry tertepiano- 
wej. Kto me posiadą pianina, może 
świezyć na miejca. Wólczańska 
112, m. PB. Pr 
ARGIELSKI- hebrajski, korespon- 
dencja, judaistyka, konfirmacja, 
gazednioty ogólne (korepetycje). 
Fel. 187-59, Kamienna 10, m. 8, od 
3—10, 2—3. Ceny przystępne. 
FRANCUSKIEGO krótką, łatwą 
metodą  konwersacyjną (Anson) 
nauczy się każdy dla potrzeb w 
kraju i zagranicą. Absolwent Sorbo 
ny. legionów 11, m 13. Dawido- 
wicz, 12—3, 8—10 wiec. 
STUDENTKA romantyki udziela 
lekcji francuskiego. Dzwonić* 
153-06, od 2—. 


Prywatna Poradnia 
Psychologiczno- 
Wychowawcza 


przyjmuje we wszelkich sprawach, 

związanych z rozwojem i wychowa- 
niem dzieci i młodzieży 

UL. PIOTRKOWSKA 84, TEL. 153-11 
Godz. przyjęć: $—1 i + 


B___Posady — Ë 


GOSPODYNI mteligentna wy- 
kwintnic gotuje, dobre świa- 
dectwa. Poszukuje posady. Ła- 
skawe zgłoszenia: Zamenhofa 6 
u Adama. 


Dykfyforniery 


poleca OSKAR SCHWARZ 
Przejand 18. —— Telefos 2780-22 


KSIĘGOWY — wyższe wykszt. --- 
praktyka przemysłowa — zmieni 
rosadę. Oferty de administracji 
szały „500”. 
BUCHALTER - bilansista poszuku- 
je stałej posady, ewentualnie go- 
dzinowej Wymagania: zł, 15— za 
godzinę tygodniowo. Oferty „Bu- 
chalter”. 


BIURALISTKA ze znajomością bu- 
ctalterii i pisania na maszynie po- 
szukuje odpowiedniej pracy. Wy- 
mayania zł 10— tygodniowo. O- 
ferty „£.aboro”. 


PJSZUKUJE się panienki do 2- 
letniej dziewczynki. Zgłosić się 
w poniedziałek, 18 b. m., od g. 
4—6-ej, Zachodnia 68, m. 38. 


——— ——— 


POTNZEBNA młoda inteligentna 
panna do 3 i pół-letniego chłopezy- 
ka. Referencje pożądane. Al. Koś- 
ciuszki 36, m. 3, od 4—6 po pał 


[M ___tokale 


| 


Sre LE dada omas kJ aim i m 


4 POKOJE z kuchnią, hall, cen 
tralne ogrzewanie, w eleganckim, 
nowoczesnym domu vis a vis par- 
ku Staszica, ul. Magistracka 36. 
Informacje telef. 124-37 
DO WYNAJĘCIA dwa mieszka 
nia czteropokojowe oraz mie- 
szkanie pięciopokojowe, wszel- 
kie wygody. Przejazd 19, na- 
przeciw głównej poczty. Dozor- 
ca wskaże. 


ŁÓDŹ, SIENKIEWICZA 4 


i€linkier budowlany, 


ANKOWSKI 


0000000 OGLOSZENIA DROBN 


| -PRZEPROWADZKI 


| W WOŁACH MEBLOWYCHi 


TANIO = SOLIDNIE > FACHOWO 


C.HARTWIG t 


PIOTRKOWSKA 86. TEL. 7373-80. 


'| DWA MIESZKANIA 4-pokojowe z 


wygodami, suche i słoneczne, nā- 


| przeciw skwera, w domu P. K. O. 


przy ul, Narutowicza 45, na IM i 
V pietrze z wiodą do wynajęcia od 


1 maja i t lipca r. b. Wiadomość: | we do wynajęcia. 
12— | 275-87. 


Mew fechniczne-budowiane 


DOM HANDLOWY JAKUB HOCHERMAN 


TELEF. 224-07, 224-08, 232-80 
SKŁADY 1i-go LISTOPADA 105, TEL. 145-38, BOCZNICA WŁASNA 


Poleca s reprezentowanych fabryk i własnych suladów po cenach konkurencyjnych: 


FRury i kształtki kamionkowe, że 


u dozorcy, lub tel. 159-86, 


i 
posadzkowy, 


IDłytki ścienne słazurowane (fizy) 
iyiki terrakotowe do wykładania podłóg 


oraz wszelkie inne artykuły budowlane. 
ZBEPICH 


3 POKOJE z kuchnią, z wygo- 
dami, balkon, słoneczne, wolne 
od podatku, do wynajęcia. Sena 
torska 34. 

DO WYNAJĘCIA mieszkanie 5 i $ 
pukojowo a kuchnią z wszelkimi 
wygodami, centralnym ogrzewa- 
niem. Winda § holl. Piotrkowska 
nr. 275. 598—3 
SKLEPY do wynajęcia natychmiast 
oraz mieszkanie 3 pokojowe od 1.1. 
Narutowicza 44. 520—3 


pad 


Į POKÓJ eleg. umeblowany z wszel- 


kimi wygodami, z telefonem, od za- 
raz da oddania, Orbach, Zawadzka 
ur. 39, tel. 185-70. 


rome — ai 


Ee te TAE PWR Z 
|Na sezon wlossnno-letni 
| polecamy NAJNOWSZE MATERIAŁY 


WEŁNIANE damskie | męskie oras 
podszewki po bardzo przystępnych 
cenach. 

ŁÓDŹ, PRZEJAZD 36, tel. 269-17. 
SLONECZNE 3-pokojowe mieszka- 
nie z wszelkimi wygodami do wy- 
najęcia od zaraz. Sienkiewicza 3V. 

Wiadcemość u dozorcy domu. 


Maksimum zadowolenia osiągniesz 
ubierając chłopców swoich 


u LEJZEROWICZA 


52 Kilińskiego 52, róg Narutowicza splep frontowy 


w gmachu Hotelu „Polonia*. — 


Firma egz. od 1885 r. 


DO WYNAJĘCIA od zaraz pięcio- 
pokojowe mieszkanio z wygodami, 


front, Ili piętro. Andrzeja nr. 7, 
tel. 102-56. 340—2 


DO WYNAJĘCIA od 1 lipca miesz 
kanie 5-ciopokojowe z wygodami 
na III p. Wiadomość u właściciela 
demu. Pierackiego 5, tel. 179-70. 
582—3 


8 POKOJE z kuchnią, wszelkie wy 
gody. niedrogie komorne. Wiado- 
mość: Al I Maja 37, lub od 4 —5 
tel. 265-78. 


R a) 


4 POKOJE z kuchnią z wszelkini 

wygodami, dwa wejścia, na I i IH 

pietrze do wynajęcia od „1 lipca. 

Andrzeja 28. 
| pz am mm mk TAA A W z a 
| MIESZKANIE 4 pokojowe z wygo- 
dami do wynajęcia sd 1 lipca. 
Wiadoniość: Zamenkofa 4, u gospo 
darza, Tel. 153-069. 

"A .— =ar 
DO WYNAJĘCIA od zaraz przy 
ul. Wizury nr, 13 2 pokoje z kucti- 
nią z wygodami. Wiadomość w 
składzie mebli firmy „Thonet”. 

410—2 


DO WYNAJĘCIA od 1 lipca lokale, 
w ktćrych mieszczą się biura, skła- 
dy i garzże Tomaszowskiej Fabryki 
Sztucznego Jedwabiu w Łodzi przy 
ul. Pierackiego 5. Wiadomość u 
właściciela domu. Pierackiego B, 
tal 173-70 Bol=F 


JĘ onno sprzedać $ 


ZAKOPANE — droga do „Bia- 
łego". Komfortowy pensjonat 
pierwszej kategorii na 30 osób 
sprzedam lub oddzierżawię. O- 


ferty pod „Olimpiada* Biuro 
Ogłoszeń Teofil  Pietraszek, 
Warszawa, 


liwne wodociągowe 
do kanalizacii 
kwasoodpbarny 
do licowania fasad 


POKOJU nowocześnie umeblo- 
wanego (możliwie w nowym 
domu), absolutnie niekrępujące 
go, wszelkie wygody, telefon 
(ewentualnie — obok), parter 
lub pierwsze, poszukuje od 1 
miaja samotny pięćdziesięciolet- 
ni kulturalny, Oferty pod „Wy 
płacalny* do „Głosu Poranne- 
go“, 


CHEŁMY - LAS. 2 (dwa) letnie 
mieszkania, pełno - komforto- 
Wiad.: tel. 


w śródmieściu 


kowska nr. 87. 


w fabrycznym 
— — składzie 


DOM nowy murowany 
pokojowy, nadający się na let- 
nisko lub sklep. Wpłata 3.500 
zł, reszta w raląch. Wiado- 
mość: Ozorków, Rynek, kiosk. 
serwa ci .— m | m m ma 
DOGI rasowe szczenięta sprze- 
dam. 9 — 11 i 2 — 4 telefon 
142-05. 

KRYNICA. Nowobudujący się kom 
fortowy pensjonat, tuż przy No- 
wych Łazienkach, o 30 pokojach i 
parcela budowlana do sprzedania. 
Zgłoszenia: „Krynica” Biuro Ogło- 
szeń Stattara, Kraków. 203—2 


PLACF przy uliczch Pabianickiej 
i przyległych przestrzeni od 600 
metrćw do sprzedania. Przystanek 
tramwajswy na miejscu Otton 
Krause, Łódź, Pabianicka 47. 60% 


OKAZYJNIE w centrum miasta 
g wszelkimi wygodami wraz z pla- 
cem do budowania, pl? ewentualnie 
w całości dam do sprzedania, 0- 
ferty pod „Nr. 100” do aduninistra- 
cji nin. pisma. 


GABINET elegancki nowoczesny 
prawie nowy tanio sprzedam. Trau- 


— 


- — 


Marszałkowska 115. | gutta 5, m. 8, od 9—i1 i 7—9 w. 


vasi Mydło 


— 


| „TRÓJKA” 


POSZUKIWANA kasa ognio- 
trwała — okazyjnie. ZgłŁ się 
Ekspedycja Szejtelman i Gitein, 
|Wólczańska 45, tel. 182-78. 

p nai 


— — 


DLA KAŻDEGO 
ŻAROSTU 


ORYGINALNY 
ANGIELSKI 


NOŻYK po GOLENIA 


owany z najlepszej stal 
shefflełdowskiej 
jest miedoścignionej jakości. 


| RESZTKI okazyjnie na ubrania, 

suknie, kostiumy, palta itp. Sien- 

kięwiens 29, noprz ol, parter. 
REID 


-= smn * 


Iahi Ap w 
H Różne H 
pout ani -- - 


| ZAGRANICZNE skomplikowa- 


—— | DYWANY 


ne sprawy naukowe. Ułatwie- 
mia. Doktoryzacja. Uczelnie ko- 
respondencyjne (dyplomy) i t. 
d Frenkel, Warszawa, Zielna 4. 
KAWALER łat 33, pochodzący 
z b. dobrej rodziny, o wyksział 
ceniu kupieckim, pragnie się o- 
żenić. Tylko poważne zgłosze- 
mia pod „Bielsko“. Poste - re 
stanie Bielsko. 


— mmp 
perskie krajowe, ręczne 
j maszynowe napravis Artystycz- 
ny Zakład naprawy uszkodzonych 
dywanżw H. Milgrom, Kilińskiego 
me. 18, tal 192-46 18770 


Fabryka Suxna Bielsko Piotrkowska 8 
Sprzedaż detaiczna Łódź, P:01f10WSAA 6 


EE 00000900 


f 


Do sprzedania Nowy Dom 


$ 


a 
5 


DO WYNAJĘCIA 5-cio i 4-pokojo 
we mieszkania z wszelkimi wygo- 
dami. Piramowicza 2; dzwonić 
177-90. 

SŁONĘCZNE rozkładowe 6-ciopo- 
kojowe mieszkanie, dwa przedpo- 
koje oraz wszelkie wygody da wy- 
najęcia Piotrkowska 58, Wiade- 
mość u dozorcy domu, 


OD 1 LIPCA 3-pok. mieszkania 
nowoczesne, ogrzewanie, woda 
gorąca, Żwirki 1d. Wiad.: Żwir- 
i ie, 


z dużym ogrodem. Roczny do- 


"chód 20 tys. złotych. Oferty sub. „Nowy Dom“ 
do biura ogłoszeń S. Fuchsa, Łódź, 


ul. Piotr- 


Kupujcie 
4 


ip źródła 


Nida ENTAL AaS 


Wielki wybór 


WÓZKÓW dziecięcych 
ŁÓŻEK metalowych 
MATERACY wyściełanych 
MATERACY sprężyn. 


ŁOŻEK polowych 


LODÓW 
LEŻAKÓW, HAMARÓW 
ROWERÓW i dcecyn 


„DÓGRÓPOL” poż. TeL 133.50 


Patent 


cztero-' BACZNOŚĆ! Uwaga Nr. 47 Kiliów 


skiego Nr. 47. Tanio! Tapicer $ 
dekorator, majster dyplomowany È 
eechowy przes ministerstwo as 
twierdzony w roku 1905 przyjmują 
wszelkie tapicerskie i dekoraęyjna 
roboty i reperacje po bardzo nè 
skich cenach, Uwaga: Proszę muje 
zawiadomić listownie. S. Karaba- 
now, Nr. 47 Kilińskiego Nr. 44. 
i Mistrz dyplomowany i cechowy, 


Okszyjna zprzedał i kupeo 


MOTORÓW 


Elektrycznych nowych I używanych 
Warsztaty reperacyjne. 
Uzwajanie motorów | dynamomsa- 
seym. — Instalacje elektryczne alły, 
światła i sygnalizacji wykonywa 
Prredałt. Inżym, Elektro - Mechan. | 


|Mauryy RAK 


Sp. z ogr. odp. 
CEGIELNIANA 1%, TEL. 24-11 


DOBRZE usytuowany poszukuje 
swata (izr.), obracającego się w 
sferach intelig. Oferty pod „S. A”, 


ZGUBIONO weksel na zł. 100—, 
pł. dn 12 kwietnia 1938 r, z wy- 
stawienia M. Flaukowicza, na zlecó- 
nie P, Borowieckiego. Suma jed- 
nakowćż z tego weksla, t j. sł 
100.— otrzymana została przęz 
niżej podpisanego. Weksel ten unis 
ważnia się. M. Rozenkranc, Zer 
wadzka 15. 


CUKIERNIĘ ra plaży oddam w 
dzierżawę lub przyjmę współnika 
na całość. Wiadomość: Łódź, Sosno 
wa 21, m 8 

NADLSZŁY maszyny do szycia 
„Kirger”, Piotrkowska 82, w pod- 
wtrzu. 


e—a 


m | 


5 


SWAT lub swatka, mający do- 
stęp do inieligentnych zamoż- 
nych domów, poszukiwani, O- 
ferty sub „B. A." 


PLAC rogowy, duży ze studnię 
przy Kopernika 78-80 do wy- 
dzierżawienia na kilka łat Ras- 
węski, Bandurskiego 0. 2 
ISZKOŁA PSÓW przyjmuje 
wszelkiej rasy psów do tresury: 
Radogoszcz, Szosa Zgierska 47. 
„Adolis*: 


U 


; Bo ZM AZZ R PZ O PNE NNS REZ 2 A EE TOMEM. | 


H. KAMUSIEWICZ Poste 57 Modelowe TOREBKI | PARASOLKI FANELFON Ur iousia gh 
lelefon 278-18. 278-13. oraz WYKWINTNA GALANTERIA SKÓRZĄNA = CENY NISKIE. BĘ Teldion 2138-14. 


BIURO EKSPEDYCYJNO -TRANSPORTOWE 


SZEJTELMAN i GITEIN 


LODŽ, UL. WÓLCZAŃSKA 45/47, tel. 182-78 


(przy ul. 6-go Sierpnia) 
Finansowanie zaliczek. — Własny tabor samochodowy i konny. — Suche, widne składy parterowe 


pszczelnicze. >| o TRIUMPH i WOLE, 


NAWOZY organiczne i sztuczne (po- 


mocnicze) dla celów ogzodniezych PunkT SPRZEDAŻY Mor, Kaa Ą 
PREPARATY: i środki Es miczna. SOKOŁ A KASĄ SPRZEDAŻ 


owade i grzybobójcze. 
Cenniki ro: rozsyłam bezpłatnie. 
ŻE PERSON SEMPERIT 
ŁÓDŹ 
NARUTOWICZA ` 16 


reiñ Pol i sr 
GRAND-KINOB |L- Jasiúski™ sas] POLECANY, un.: 
A s prowadżonych: od Au roku MOTOCYKLE ed 1004 600cc: 
ż 2. Łodzi, uł. And: 10, 
WIELKI ŚWIĄTECZNY PROGRAM! | t telefon 18838, | ŚŚ koza | 
w Łęczycy, ul. Poznańska Nr. 30, =|3 e g 
l telefon 125 + += 
Wspaniała premiera w niedzielą 17 b. m. jerwszej, jakości: |. gla Norton) 
Ś a È - NASIONA. rolne, irem, drzew, wa- Sje inam akal 
rugi po „Trędowałej” film ze złotej serii filmów polsk 70 e zp "IMPERIAL „PUCH EN. 
: NARZĘDZIA E enna oroia z % PANTHER ROYAL-ENFIELD 


SANATORIUM 


i (w sosnowym lesie) 


W CREŁMACH pi TIERE 


dla cierpiących na: 


ASTMĘ, CHOROBY SERCA i NACZYŃ 
, stany wyczerpania i rekonwalescentów 


DIA CHORYĆ na ruptury (przepukliny), skrzywie- || 
nie kręgosłupa | różre kalectwa aa 
3 Specjalne bandaże ortopedyczne, które z najwię- 
kie. ała | oro a Gi kszym skutkiem wstrzymują najzastarzalsze i naj- 
| nastyka oddechowa. INHAŁATORIUM | niebezpieczniejsze ruptury pachwiny, pępka i brzu- 
I KAMERA PRZECIWASTMOWA. nie cha, największych rozmiarów jak głowy dziecka i 
Wiadomość tel. 122.80 i 127-81 głowy ludzkiej u mężczyzn, kobiet i dzieci, — Spe- 
e 7 bg | cjalne bandaże ortopedyczne na ruptury powrotne 
po operacji oraz specj. bandaże (pasy brzuszne) po 
operacji ślepej kiszki na obniżenie żołądka, wnętrz- 
ności, obwisłe brzuchy i wypad macicy. Dla cier- 
piących na skrzywienie kręgosłupa (garby), gruźli- 
cę kości i paraliże ortopedyczne. — Specjalne lecz- 
nicze gorsety,. prostotrzymacze, aparaty ortoped. 
różnych systemów. Sztuczne nogi i ręce aluminio- 
we (protezy) dla amputowanych. Na płaskie boles- 
ne stopy (płatfus) specjalne rkładki ortoped. 
poaug, form gipsowych z najszlachetniejsze- 
"a (deratum nium). 


j SPECJALNY ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY 


Spec. Ortop. J RAPAPORT 
obecnie ZAWADZY.A 8 
Tel. 221-77 (dawniej Wólczańska 10). 
Ceny przystępne 30-letnia praktyka 
UWAGA: Dla ubezpieczonych w Ubezp. Społ. 
znaczne ulgi. 
NOWOŚĆ ORTOPEDYCZNA 
Spuchnięte kostki u nóg, nabrzmienia żylne 
we wszystkich podobnych bolesnych przy- 
padkach natychmiastową ulgę przynoszą chi- 
rurgiczne pończochy marki „Ideal Gum“, — 
Oryginalne pończochy z tkaniny z gumą, 
oraz formatory gumowe na grube nogi, nie- 
widoczne pod najcieńszą jedwabną pończo- 
chą, przywracają wysmnukłość i zgrabność 
zwalniają od cierpień | bółu. ; 


DOKTOR 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 


| 
„ letzenie „proeniani Roentgena 
Południowa 28, tel. 201-93 


przyjm. od 8—14 rano i 5—8pp. 
w niedełfele i święta od 9—12 w, 


——-—— 1 mm m0 — 


KURSY ZAWODOWE 


T-wa „Ort” 


Łódź, Wólczańska 27, 


przyjmują zgłoszenia kandydatów (ek) 
na następujące działy: 
Tkactwoe mechaniczne 
Pańczosznictwa mechaniczne Ef 
Praca pomocnicza włókienn. do a Wo mady W = dO RO Oj DR. MED. 


wg. głośnej powłeśct znakomitej autorki polskiej — (M 
Marii Rodziewiczówny 


| Historia młodego małżeństwa, które pozostało 
sobie obcym... 


Główne role: 


Angel -Engelówna, Brodniewicz, Ćwikiińska, 
Junosza- Stepowski, Wysocka. Cybulski, 
Brzezińska, Grabowski 


ta z EE AC PZŻ 


Wyróh swetrów i rękawiczek zt 
W niedslelę, dnia 17-go f w poniedziałek 18-go kwietnia r. b. £ Dziewiarstwo mechaniczne Gabinet: kosmelyki EL. Bóża BCE 
2 ranki po cenach 85 i 1 09 ł ! Krawieczyzna i krój damski lecznicze! i toaletowe! 
po popularnych gr. u p 4 . Bieliźniarstwo (szycie i krój) 4 Z SZWALBE Specialista chorób 
a MMM Gorseciarstwo 
Passe-partouts, bilety bezplatne i ulgowe w czasie ; s y s || skórnych, wenerycznych 
wiąt bezwzględnie nieważne. lea © dyplom Uniwersytecki A kiligin oh 
Moniuszki 1, tel. 137-99. POWRÓCIŁ 
GRAND-KINO INC"FR 
Re NE detektów cery. Narutowicza 9, II p. tot 
Higiena | uuu iwee Tel. 12898 
; i adów szpecqcych włosów. 
DOKTOR to zdrowie! Przyj muje 10—2 i 4 —8 wiesz pesyjnuje od Gen 3 
P aa JE | zaa 
Cyklinowanie, drutowanie i fro- M 
terowanie posadze. '+ CZySgCze” Dr. med. Ds. med. 
nie wystaw i okien, sprzątanie 


YOGHOURT ae ! Bite 1 pokof odk lok 
bułgarskie) |. mer i po 247 o mons ale 

spec. chor: WENERYCZNYCH, || Pakowanie okien 1 drzej Į 5 d 
VOGHQURT owoc OWY SEKSUALNYCH | SKÓRNYCH akowanie okien i drzwi, e 


Antska PF (włosów) I J. RUPERT i S-ka Chor. skórne i waneryczna 


yA p s Łał J. z (hoblety " dzieci) 
St. Hamburg i S-ka Antirzeja 2, t (32-28 Piotrkowska 44. DONEER GINEKOLOG stoatlewiera ZA talet. 146-10 
w Łedzi, ul. Główna 50, Przpimuie od 9—41 rano i od -6—8 w 4 tel. 202-14. ć Pomorska 7, tel. 127-84 BRAIGW 
tel. 218-61, W niedzielę i święta od 10—12 z przyjm. od 8—10 i 4—8 wiecs. gods. przyj. oi 12—2 i 5—4 pp 
* 
- EBEIOCT TTE: 
HENC a Świąteczny program! TTTYTT «i Świąteczny program! 
„KINO. TEATR Ułubieniea wszystkich KINOTEATR a Wielka komedia muzyczna p. t 
93 
| le © SHIRLEY TEMPLE Z o „PAN REDAKTOR SZALEJE 
oN w filmie p. t, | S = Z najmiiszą parą smantów polskich w rol. gł. 
| "ERZEJAŻD 2 x Š STRZELEC Z BENGALI FRIEWOZNZNCH 3 Marią Bogda i Adam Brodzisz 
6B E Passe-partouts i bilety ułg we nieważne. . 0.0.0 0 8 a-s oraz Ćwiklińska, Sielański i orwid 
zi SAAE AA 
iesii e ; imi ż ersz milimetrowy 1-szpaltowy (strona 5 szpalt): 1-sza strona 2 zł; Reklamy tekstem 
P; enumerata TET EE dA RA jaa ügios en a Pipiri t 1.50; w tekscie: z zastrzeżeniem mieisca 60 gr„ bez zastrzeżenia miejsca 
40 groszy £ przesyłką pocztową w'kraju — zł. 6.—, za granicą — zł. 9.—- 50 gr. nekrologi 10 gr. Zwyczajne str. 10 szpalt) pił mic 15 gr. za wyraz, EK kozy ld Sa 130 
— ~ - b Poszuki 10 raz, najmniejsze z głoszenia zaręczynuwe i zaślubinowe zł. g 
Redakcja rękopisów nie zwraca. sośnie k akh ig AEA De "Rewia" (str. 5 szp} 1 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50% drożej, 
a firm zagr. 100%. Za. ogłoszenia tabelaryczne lub fantazż. dodatkowo 50%. Ogłoszenia dwukolor. o 50% drożej, 


Redaktor odp. Lacjan Lipiński Za Wydawnictwo: „Głos Poranny — Jan Urbach i S-ka“ Eugeniusz Kronman, AW. drukarni własnej Piotrkowska 101. 


Nr. 16 


Dni na Montparnassie —: 
późnym wstawaniem, z zasypia- 
niem o świcie, gdy na Avenue 
Observatoire już szczebiocą miej 
skie ptaki — ciągną się bardzo 
długo. Lecz czas jest tu szcze- 
gólnie srogi dla ludzi. Ile zmian 
w ciągu 10 — 12 lat! Jedni leżą 
jaż w niewygodnych mogiłach 
na tanich, podmiejskich cmenta 
rzach, niektórzy dostali się do 
zakładu anatomicznego. Umarł 
imerykański poeta, który cho- 
Izit między stolikami z różą w 
. ręku, wiecznie podchmielony. 
Spalił się przy katastrofie samo 
lotowej znany dziennikarz, a 
drugi zginął w Hiszpanii, w ja- 
kimś miasteczku górskim. gdzie 
rosną pinie i agawy. Ci, którzy 
zostali, świecą łysinami, a kobie 
ty, niegdyś tak świeże, radosne 
i młode, mają już zmarszczki i 
złote zęby. Leez pojawiają się 
wejąż nowi ludzie. Młodzież ży- 
dowska z Polski, dziennikarze 
z Niemiee, zapoznani geniusze, 
autorzy niewydanych powieści. 
włóczędzy, szczupli dezerterzy, 
awanturniee. 

Na biurku mam nudne buchal 
leryjne książki, listy handlowe 
z Antwerpii i Budapesztu, w kan 


torze stukają maszyny, a na 
ścianach wiszą reklamy elek- 


trycznych chłodnie. 


W głębi duszy zawsze zazdro- 
ściłem tym włóczęgom, dla któ- 
rych ojczyzną jest znane 
skrzyżowanie dwóch bulwarów 
z dziesiątkami kosmopolitycz- 
nych kawiarni, z kantorem wy- 
miany, księgarnią z narożnym 
kioskiem gazetowym, obwieszo- 
nym dziennikami we wszystkich 
językach świata. 

Najlepiej jest siedzieć na Mont 
parnassie w narożnej kawiarni, 
na tarasie. Bulwar pogrążony 
jest w błękitnej mgle. Z za rogu 
wyskakują ciężkie autobusy. cho 
dzą nieroby, kołyszą się na obca 
sikach lekkomyślne kobietki. 
Na szerokim  cyferblacie ulicz- 
nego zegara wskazówki odmie- 
rzają ieh życie. Ogromne, po 
ciemniałe od paryskich  desz 
czów, domy, w których. miesz- 
raja najdobrotliwsi w Świecie 
ludzie. a drzewa wyglądają, jak 
sztuczne; nie mają nic wspólne-. 
go z przyrodą. Dokoła słychać 
szmer przewracanych siron za- 
uranicznych gazet, pachnie ty- 
loniem i kawą, 


Przychodziła do kawiarni o- 
koło piątej zawsze sama. zama- 
wiała herbatę i toasty. siedziała 
samotnie. Niekiedy przynosiła 
z sobą angielskie książki w barw 
nych okładkach. Widocznie an- 
gielka lub amerykanka. Tak w 
każdym razie można było przy- 
puszezać. sądząc ze sposobu t- 
bierania się, z szerokiego sza- 
rego palta z kolorową szarfą na 
szyi, z drogiego obuwia i ręka- 
wiczek. Miała rude włosy. urodę 
nieco porcelanową. piękny pod- 
bródek. Pośród zniszczonych i 


jaskrawo wymalowanych iwa- 
rzy lśniła świeżością. Miała oko- 
ło 30 lat. 


— (zy pan nie wie, kto to 
jest? — spytałem Awdiejewa. 
— Artystka? 


W. tajemnice Montparnassu 
wprowadzał mnie artysta Awdie 
jew. Brzydki, z dużymi, miękki- 
mi ustami, grubym nosem. smut 
ny, cichy, sympatyczny czło- 
wiek. Żył w biedzie i samotno- 
ści, w swym osobliwym. niedo- 
stępnym dla mnie. świecie. Wi- 
działem jego obrazy. Był to rów 
nież dziwny i osobliwy świat. z 
górami, jakich nie ma w rzeczy 
wistości, z różowymi i niebie- 
skimi domami, stojącymi krzy- 
wo i ukośnie nad czarną wodą, 
z nieprawdopodobnymi mosta- 
mi, przerzuconymi nad przezro 
ezystymi rzekami, po których 
płynęły, przeciw- wiatrowi, ża- 
głowce i barki pełnefhrdzi "Rwin 
tów. Takich, domów. mostów i 
okrętów mie ma ma świecie. 
Lecz, jakie to dziwne. w mo- 
stach, których monumentalność 
podkreślona bvła ttlka szeroko 
ścią, czuło się kamień. w tych 
krzywych domach czuło się ży- 
cie, ciepło, istnienie, a okręty 
gdzieś wabiły, w jakiś inny, ra- 
ziosny świat. na piaszczyste pla- 
że, do zielonych, nocnych zjaw. 
Objaśniał niewyraźnie. krzy- 
wiąc się i wymachując rękami: 


— Widzimy pan. przyzwycza- 
iliśmy się, już nie nie widzimy... 
Przechodzi człowiek obok drze- 
wa i wydaje mu się ono cał- 
kiem zwykłe. Drzewo. jak drze 
wo, Czego tam szukać? A czy 
pan pamięta-w dzieciństwie? Ja 
kie wydawało się nam ono pięk 
ne, bajkowe! Tak jest. we wszyst 
kim w święcie.. Sądzimy, że 
wszystko idzie w nim po linii. 
a tymczasem... 


— A więc nie wie pan. kim 
jest ta angielka? 

— Trzeba spyłać Szkaffa... 

Szkatf wzruszył ramionami. 

— (o za pytanie? Naturalnie. 
że wiem. 

— Jak się nazywa? 

— Nazwiska nie znam. Tylko. 
Że jest nie angielką. a rosjanką. 
Nazywa się Nina  Pawłowna. 
Tak. mężatka. Mąż? Nigdy go 
nie widziałem... 


Po tym poznaliśmy się. Nina 
Pawłowna była artystką i po- 
cząłkowo zaprzyjaźniła się z 
Awdiejewym. Mieli wspólne za 
interesowania. a ja nawet z na- 
zwiska nie znałem tych arty- 
stów, których oni uważali pra- 
wie za geniuszów. Lecz ona chęt 
nie się śmiała, gdy opowiada- 
łem coś zabawnego. 

Pewnego razu siedzieliśmy sa- 
mi. Awdiejew miał ból zęba i 
nie przyszedł. 

— Biedny! 
włowna. 

Korzystajac z okazji, opowia- 


rzekła Nina Pa 


w; 


ilustrowana. tygo 
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dałem o swoim życiu. Lubię ży- 
cie, zdrowie. jasny cel walki. 
Nie lubię słabych ludzi i chwiej- 
nych dusz. W Ninie pociągało 
mnie zdrowie. jasność. radosne 
oczy. Podobało mi się, że tak 
śmiało zakładała nogę na nogę. 
Wówczas nieuchwytnie szemra 
ły jedwabne pończochy. ociera- 
jąc się jedna o druga. 

Owego dnia zamówiliśmy nie 
berbatę. a jakieś mocne wino- 
Nina Pawłowna rzekła: 

— Pan ma rację; w każdym 
razie, dobrze jest żyć na zie- 
MAL... 

Wskazówka na ulicznym ze- 
garze pełzała powoli. Była pra- 
wie siódma godzina. Miasto sta 
wało się błękitne. Zapłonęły 
pierwsze światła w wielkich ma 
gazynach. , Patrzałem na młodą. 
kobietę i starałem się odgadnąć. 
jakie życie ma ona za sobą. O 
sobie prawie nie mówiła, na py- 
tania odpowiadała bardzo lako- 
nieznie. Minęły już trzy lygod- 
nie od czasu. jak poznaliśmy się. 
a jeszcze o niej nic nie wiedzia- 
łem. Wokół siedzieli inni nic- 
znajomi ludzie, podejrzani mło- 
dzieńcy niewiadomego zajęcia. 
panowie w drogich paltach. Kim 
oni są? Każdy z nich miał swoje 
życie osobiste, o którym można- 
by napisać gruba książkę, 

Od Niny Pawłowny. od jej ru- 
dych włosów, od jej ubrania, 
wionął na mnie ciepły pod- 
much. Ukrądkiem powąchałem 
leżące na stoliku rękawiczki. 
One również pachniały jej zapa- 
chem. skórą. powietrzem. perfu- 
nieokreślonym. 
wonią młodego. zdrowego zwie- 
rzęcia. którego skóra stale wie- 
trzy się pod gołym niebem. 

Posłanowiliśmy, że  wieczo- 
rem pójdziemy potańczyć. Wie- 
czorem przyszedłem po nią. Ni- 
na mieszkała w jednym z tych 
starych domów, z drewnianymi 


okiennieami. które zachowały 
się jeszcze gdzieniegdzie na 
Moniparnassie. Na podwórzu 


ślepa Ściana sąsiedniego domu 
zarosła dzikim winem. Schody 
były drewniane i skrzypiące. 
Tak powinna mieszkać artystka. 

Nina była w niebieskiej. wie- 
czorowej sukni: wydawała się 
w niej wyjątkowo wysoka, smu- 
kła i ołśniewająco biała. 


— Jestem gotowa. Idziemy ? 


Podając jej białe futro, zdą- 
żyłem ujrzeć za drzwiami duży. 
lecz niski pokój. zasławiony ze- 
branymi meblami, które tylko 


It) 
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Wszystkim naszym Czytelnikom 


.i.Sympatykom przesyłamy ży- 
czenia. „WESOŁYCH  ŚWIĄT* 


nmówa. 
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artyści umieją wybrać i dobrać. 
Obok słaroświeckiej sekretery 
stał barwny fotel. obity kreto- 
nem. Na dłagim. wąskim stole 
z czarnego drzewa błyszczał kry 
ształóowy wazon, w którym roz- 
łożyły się różowe fulipany na 
wysokich jasno-zielonych łody- 
wach. Troszkę paehniało farba. 
Tak zwykle pachnie w pracow- 
niach malarskich. Zawsze za- 
zdrościłem malarzowi tego miłe 
go zapachu i przyjemnych rze- 
czy. których pełne jest ich ży- 
cie. 

Taksówka napełniła się zapa- 
chem kobiecych perfum. szme- 
rem loalety. Srebrne pantofelki 
błyszezały na jej nóżkach. 

— (heę dziś pić — roześmia- 
ła się Nina. 

— Przyłączam sie do tego po- 
glądu. A czy można spytać. dla- 
czego właśnie dziś?” 

— Wszystko pam będzie wie- 
dział. gdy się pan xestatzeje... 

Murzyni pokazywali olśniewu 
jące zęby i białka oczu, sakso- 
fon zawodzi, słukały w czeczol 
ce podeszwy lakierowanych pan 
tofli i pół nagie murzynki stwa- 
rzały obraz gorącej Afryki. W 
sali był półmrok. tylko na stoli 
kach pod kolorowymi abażura- 
mi płonęły lampki. W takim o- 
świetleniu trudno było osądzić. 
kto jest młody, a kto stary. 


— Chodźmy — rzekła Nina. 


— Jeslem zmęczona. 


Następnie. gdy schodziłem po 
skrzypiących schodach na po- 
dwórze i przechodziłem obok 
ściany. oplecionej dzikim wi- 
nem. otworzyły się gdzieś na gó 
rze drewniane okiennice. Pod- 
niosłem głowe. W oknie mignę- 
ła goła ręka kobieca, różowy 
kaftanik na plecach. Już świta- 
to, 


Po upływie trzech dni byliś- 
my z Awdiejewvn z wizyłą u 
Niny Pawłowny. Na jednym 
brzegu długiego. czarnego stołu 
stała herbata. Nina krajała 
chleb na zakąski. gadała. biega 
ła da kuchni. Nagle w przedpo- 
koju rozległ się dźwięk telefo- 
nicznego dzwonka. 

— Mech pani się nie trudzi 
— rzekł Awdiejew — przyjmę 
telefon. 

— To pewno krawcowa. 

Gdy zostaliśmy we dwójkę. 
Nina spojrzała na mnie i bez- 
dźwięcznie wyszeptałą jakieś 
słowo. 

— (o takiego? — spytałem. 

Nina znów uczyniła wargami 
taki sam ruch. - Zrozumiałem, 
że rzekła: „kocham“. 

Awdiejew z kimá rozmawiał. 

— Komu tam znów jestem 
potrzebna? — krzyknęła Nina. 

W drzwiach pojawiła się mi 
ła, brzydka twarz Awdiejewa. 
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Pania. Nino Pawłowno, 
prosi do telefonu jakis Joban.. 


a 


— Johan? 


Głos jej brzmiar ochryple. O 
lworzywszy szeroko oczy. przy- 
ciskajac do piersi ebleb i nóż, 
"ała przy stole. jakby nie ma- 

« zamiaru podejść do telefe- 
nu; 


-- Niech pon mu powie. 
Zrešzta. nię irzeba. ja sama. 

Palrzyliśmy 2 Awdiecjewem 
na siebie. Prze” zamknięte 
drzwi słychać było slos Niny: 


— "Fak... Dobrze... „JUŻ żuDpó- 
NO. 

Czekając zacząłem czytać n2* 
zwy ksiażek na półce., Zdziwie 
lam sie, bo prawie wszystkie pe 
święgone: były zagadnieniom 
wojskowym. lolnielwu, ekono- 
mii, Leez Nina już wróciła % 
rozpaloną twarzą. Zapominając 
u zakaskach usiadła obok mnie 
na tapczanie i patrzyła niewie 
dzącymi oczyma w okno, me 
melona winorośl. 


— Przykra rozmowa? 
Nie. to nic.. 


Ale dlaczego w trzy dni pé- 
zniej pokój był pusty. a pozosta 
ly tylko resztki słomy do pako- 
wania i strzępy slarych gazet? 
Gzy tak zawsze bywa na Mont- 
parnassic? Ani adresu. ani po- 
całunku na pożegnanie. Kilka 
słów, napisanych pospiesznie i 
sostawionych u nortiera; .,Pro- 
szę o mnie nie zapominać i nie 
szukać mnie. Tak trzeba”. 


Kim ona jest? Awanturnieą, 
międzynarodowym szpiegiem, 
czy też poprostu żoną, która 
wróciła do męża? Życie spokoj- 
ne, jak jezioro, póki się nie rzu 
ci w nie kamienia. Wówczas 
rozchodzą sie kręgi. Po tym 
wszystko znów cichnie. uspoka- 
ja się i zostaje zapomniane. I w 
wodzie znów odbijają się brze- 
gi, dom. drzewo i obłoki. Przy- 
pomniał mi się świat Awdieje- 
wa. osobliwe domy. mosty i 0- 
kręty. Prawdopodobnie w świe 
cie tym istnieją również dziw- 
nę, nie podobne do nas dusze. 
Gdzie ona jest teraz? Patrzy z 
okien pociągu na obojętną dla 
naszych pragnień. spotkań i roz 
stań przyrodę? Czy płynie na 
wielkim okręcie? Lecz dziwna 
rzecz: Świat po tym spotkaniu 
zaczął wydawać mi się trochę 
inny. W moim kantorze stukają 
maszyny. wiszą na ścianie pla- 
katy reklamowe chłodnic ełek- 
trycznych. Lecz teraz już wiem. 
że nie fo jest najważniejsze. Naj 
ważniejsze jest coś innego: bez- 


rądność ludzkiej duszy. która 
ziębnie. kostnieje. pozbawiona 
ciepła. 


Antoni PŁadyński. 
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NORMAN FALL 


Tewa- 


W KRAINIE PIASTROW 


Bobby Green doznał w życiu 
wielu niepowodzeń, wkońcu je- 
dnak udało mu się otrzymać po 
sadę, niewielką wprawdzie i na 
wet nie w ojczystym kraju, lecz 
w jakimś egzotycznym pań- 
stwie. Był jednak zadowolony. 
Pracował przez cały dzień i za- 
rabiał lyle, że mógł się utrzy- 
mać i jeszcze odłożyć nieco gro 
sza. 

W państwie, w którym zna- 
lazł pracę, istniało prawo, obo- 
wiązujące każdego cudzoziem- 
ca, który dłużej w kraju prze- 
bywał, do wykupywania „Książ 
ki pobytu“. Dokument ten trze 
ba było przedstawiać co pół ro 
ku policji, która poświadczała 
i udzielała zezwolenia na dal- 
szy pobyt. 

Gdy Bobby zjawił się po raz 
pierwszy w binrze policyjnym 
w celu otrzymania „ksiażki po- 
bytu”, urzędnik przejrzał jego 
papiery, przyjrzał się następnie 
ieh właścicielowi i rzekł: 

— Za późnol 

Bobby zbladł: 

— Jak to za późno? 


— „Książka pobytu* winna 
być wykupiona w ciągu pierw- 
szych 14 dni pobytu w tym kra 
JU 

Bobby odetchnął: 

L Jestem tu dopiero od dzie- 
sięciu dni. 

Twarz urzędnika spochmus- 
niała: 

— A więc zawcześnie 
rzekł. — Dwieście piastrów ka- 
rv. 

Bobby nie wierzył uszom. 

— Kara) Za to, że przysze- 
dłem we wskazanym czasie? 


— 


— Za to, że przyszedł pan za 
wcześnie! Chce pan otrzymać 
książkę, czy nic? z 

— Naturalnie, że chcę. Prze- 
vież jest mi potrzebna. 

— Niech więc pan lepiej za- 
płaci, 

Dwieście piastrów nie było 
wielką sumą. Stanowiło około 


ćwierci funta angielskiego, a 
książka była koniecznie po- 
irzebna. Bobby położył pienią- 


dze na stole. Twarz urzędnika 
tozjaśniła się. Podpisał natych- 
miast książkę i wlepił fotogra- 
lię właściciela. Pieniądze wsu- 
nął do prawej kieszeni surdnta 


bobby zdziwił się: 


1. Moment składania wieńca u stóp pomnika Gambelty przez francuskiego ministra obrony narodowej:Daladier'a, z okazji 
urodzin wielkiego trybuna Francji, pierwszego szefa rządu trzeciej Republiki. — 


=~ Przepraszam! 
Czy nie otrzymam pok wilowa- 
nią na wpłaconą karę? 


+— Ja wiem o tym — rzekł u- 
rzędnik. — To wysłarcza.. 


— Włożył pan jednak pienią 


dze do swojej kieszeni. 


Urzędnik spojrzał na niego z 
niechęcią: 


— To jest kieszeń na wpłaco 


ne kary za zbyt wczesne zjawia 
nie się po książkę. 


Pokazał na lewą kieszeń: 


=- Tu zaś składa się kary za 
zbyt późne wykupywanie do- 
wodu. Czy ma pan jeszęze coś 
do powiedzenia? Proszę ani 
zwrócić książkę! 

—. Nie, nie, nie mam już nic 
do powiedzenia... wyjąkał 
Bobby, który zdążył się już do- 
wiedzieć, że cudzoziemcy mogą. 
być wydaleni w rekordowo 
krótkim czasie. — Dziekuję pa 
nu i odchodzę, 


— Dowidzenia! 


Bobby odszedł, Po drodze: wsi 
wał wciąż rękę do kieszeni, i:i- 
by się upewnić, że drogocenny 
dokument nie wolnił się, 


* 


Miał spokój przez pół roku. 
Po upływie tego czasu musiał 
znów zjawić się w biurze poli 
cyjnym, aby . poświadczyć 
„książkę pobytu”. 

Stanął przed tym 


samym 1- 
rzędnikiem. 5 


— Czym się pan właściwie tu 
zajmuje — zapytał. — Czy: nio 
że pan dowieść, że posiada do- 
stateczne środki utrzymania? 


Naturalnie odrze:ł 
Bobby z pośpiechem. —— Prze- 
cież pracuję tu na posadzie.. 

Urzędnik spojrzał na niego z 
przerażeniem. 

— Na posadzie? Cudzozie- 
miec? Czy pan nie wie, że wła- 
ściwie uie wolno u nas zatru- 
dniać cudzoziemców? Czy posia 
da pan zezwolenie władz? 

-— Mój pracodawca posiada 


— 


zezwolenie ministerstwa — od- 
rzekł Bobby. 
-- Hm. Czy pan wie, że 


skarga ze strony policji wystar 
cza, aby zezwolenie zastało co- 
fniete? 

— Ależ dlaczego...? 

— Np. z powodu niemoralne 
go życia. 


—. rzekł. uz 


rękę, do której Bobby 


Bobby zabrakło tchu: 

— Ja.. niemoralne życie? 

Urzędnik: przymknął oczy. 

— Tak, tak — rzekł z uś- 
miechem: —. Policja wie wszy 
slko, wie o rzeczach,:oskłórych 


mie «śniło, się nawet: oskarżona- 
"mu, wyśledzi najgłębsze tajem- 


nice, Na tym polega jej siła. 
Niech pan lepiej zapłaci karę: . 
— Karę? 


"— Naturalnie. Pięćsct pia- 


strów, 


— Ależ zą co? 


— Przecież. to obójęlne! Czy 
chce pan, aby mu przedłużono 
pobyt, czy nie? 

Bobby wyjął z <westchnice- 
niem pięćset piastrów i chciał 
je wsunąć do ręki urzędnikowi, 
który syknął nagle przez zęby: 


t= Nie teraz! `: 


— Dlaczego? — szepnął Bob 
by. 


— Czy widzisz pan, tam za 
oknem — niech- się pan-nie od 
wraca — tego człówieka, który 
zagląda do pokoju. Ja mam na 
kołnierzu jedną tylko naszyw- 
kę, on zaś mas dwie, to: mój 
przełożony. Gdy zokaczy, - że 
pan płaci mi karę, będę musiał 
kupić mu dziś wieczdrem trzy: 
flaszki wódki. Poczekaj pah, 
dopóki się mie- oddali, 


Po chwili 'nie-było już = za 
oknem człowieka z podwójną 
nasżywką- na -kołnicrzu. 


— Teraz! — rzekł urzędnik, 
kładąc pięczęć na. książeczce. 
Jednocześnie , wyciągnąt druga 

wsunął 

pięćset piaslrów. Si 
W tej chwili otworzyły się 
drzwi i do pokoju wszedł z ha- 
łasem ` gruby urzędnik: z po- 
czwórną naszywką na- kołnie- 
rz: i 
— Co to 


wrzasnął. 
— Kara.. 


za pieniądze? —: 


— jakat Bobby. 


== JA. - Jaz; 


jas.. 
rzędnik. 


„— jąkał v- 
— Czy, pan' nie wie, — 
grzmiał przybyły: >— że ten. ú- 
rzędniezyna nie' jęst uprawnio- 
ny do pobierania kar? Wiem, 
«o się tu odbywa. Mnie trudno 


oszukać! -Tu ‘jeden: daje łapów- 
kę, a-drugi' daje się przekupić! 

= -Nie, nie — jąkał - Bobby. 
Widział się już w duchu uwię- 


2. Nowe modele paryskie. Na lewo: 


- służę. się pawoszcje 


ziońym, 
cym... 


wydałenym, głodują- 


— Być może. Pan jesteś ct- 
dzoziemcem i niey wiesz, co się 
iu czasami dzieje — rzekł nic- 


co uprzejmiej urzędnik z pü- 
czwórńą naszywką. — Na mnie 


jednak spoczywa cieżki obowią 
zek utrzymywania: tu- porząd- 
ku. Ta korupcja jest istną zara- 
zł- Zwróć pan 
krzyknął do urzędnika, — jesz 
cze pan o mnie usłyszy! Pan 
zaś niech weźmie swoją ksią- 
+eczkę i pójdzie ze mną! Udzie- 
lę panu kilka wskazówek. 


Bobby udał się. chwiejnym 
krokiem do wskazanego gabi: 
acti, i 

— Droszę-usjąść -—— rzekł 'u- 


rzędnik. = Czy miał pan istot 


nie zapłacić karę? 

— . Naluralnie -->- rzekł Bols 
Dy r— ZĄ...ZI 

i=- Za co? 

=> Jii ja spóźniłóm Sig., 

Ach. tAk? Musi wiece pan 

zapłacić. Ale ściągańie 1ipkich 
kar należy do mnie. 

Bobby: ze smutkiem wyvjśł 
pięćsel piastrów. które -nix 


zwrócił pierwszy urzędpik:i po 
łożył jesna słołe. Urzędnjk e» 
poczwórną sIaszywką nie ruszał 
pieniędzy,  -spoirzał : natomiast 
dobrodusznie na Bobby i wska- 
zał na swój;kołnierz, 


—- Jle naszywck pan tn wi 
dzi? 

*— Czlćry — odrzekł Bobby. 

-— [le zaś miał ów urzedyik? 

— Jedna. 


-— A więc! Jemu chciał pan 
Zapłacić pięćset piastrów kary. 
Moje stanowisko: jest cztery ra- 
zy wyższe. Spodziewam się. że 
pan ma przy sobie dwa tysiące 
piastrów. 


-- Czy karv są pobierańic w 
zaleźności od rangi urzędnika, 
który je ściąga? — zapytał Bob 


bv płaczliwie po wpłaceniij żą- 
danej sumy. 
— Przy tym rodzaju kar tak 


— odrzekł urzędnik i uścisnął 


„mu przyjaźnie rękę. — Kiedy 
pan. znów. przy jdzie? Za sześć 


miesiecy? Doskonale, spodzio- 
wam się, że do fego czasu do- 
płąlej na: 
szyWwki | 


jubileuszu setnej rocznicy 
Czarna popołudniowa suknia 


z jersey'u z żółtą koronka. Na prawo: Czarna suknia płócienna ,z białą koronką. — - 3, Na zdjęciu — fragment z produkcji z niezwykłe śmiałych ewolu- 
cji akrobatycznych linoskoczków chińskich, występujących w jednym; z cyrków amerykańskich, 


pieniądze -= 


„Pierwszy rocznik 
Pism naukowych” 


Ciekawe dzieło zbiorowe 
ukazało się w Łodzi 
Ukazał się pierwszy rocznik 

„Tish naukowych”, wydanych 

przsge oudział łedzki Żydowskiegu 

instytutu Naukowego. Jest to pier- 
wszy debiut publiczny łódzkiewo 
koła 1maukowego Ż. 1. Ń,„ założore- 
go i kierowanege przez dra Pilipa 
Friedmana. Jak się dowiadnjcim 
z przedmowy, powstało to koło na 


tkowe początkowo przy Ź. 1. N., 
później zaś ukonstytuow: gy. sių 
przy Tow. Przyj. Żyd, Inst, Nauk. 


ijmży tym towarzystwie i pod je- 
go ampejami nadal istnieja i pra 
tuje. Oprócz dra Friedmana wzięli 
czymqy udział w pag ach redakcyj- 
nych pp. dr, A. 5. Kamieniecki, 
dyr, A. Perelman, ki Szymon Wy- 
szewiański i J, Zólkowicz. Wy WE 
nictwo przedstawia się OKA; : 
hejmuje około 290 stron dogi 
Iormątu i jest bogato zaopatrzęne 
w tablice statystyczne. 

Otwiera tom praa men E. 


FELDMANA o dziejach żydów w 


Kalisza i Koninie dò końca XVI 
wieku, Cjekawa ta pracu aparta 
iest niemal wyłacznie ma źródłach 


archiwalnych i wydobywa na jaw 
mwóstwo nieznanych dołąd szczezć 
lcw historycznych. Następna praca 
znatriego niedawno Mojżeszą FEIN 
KINDA najec żywy obraz z życia 
społecznego. gminy żyd, w Piotrko- 
wie. Największą pracę mnioscil w 
tvm omio dr. FRIEDMAN np. t 
„Procesy iudrstreizacji i proleta- 
tyzacji żydów łedzkich w latach 
1860—1914” Daje on ciekawą ana- 
lize skomplikowanych przemian go- 
spodarczych i społecznych, jakie 
się «lokonały w cpoco nujwiększe- 
go wielkoprzemysłowegó rozkwitu 
Łodzi. Folklorystyczne studium J. 
ZELKOWICZA: „Śmierć i motywy 
pokrewne w folklorze żydowskim? 
opn "> jest na ogromnym materfale 
etnoxralicznym, zebranym prze” 
awtora. Tegoż autora następna pra 
ca ilaje przekrój życia społecznego 
w-2. połowie XTX wieku w mia- 
steczku polskim (Lutomiersk). Tn 
teresująca praca dra M. SZWAL- 
BEGO © warunkach mieszkanio- 
wych najbiedniejszej ludności ży- 
dowskiej Bałut czerpie swój mate- 
riat zo żmudnych ankiet przepro- 
wadzanych przez autóra przez 87- 
teg lat, Na tę pracę, ze względu na 
jej ogromnie «ciekawe i niestety 
smutae wnioski i spostrzeżenia, 
szczególnie godzi się zwrócić uwa- 
ge łdzkich działaczy spolecznych, 

W dziale: „Materiały a dokunien- 
ty” znajdziemy również wiele inte- 
resujących drobiazgów i przyczyn- 
kéw,- które niekiedy posiadają rów- 
nież szersze aspekty. Dr F. 
FRIEDMAN opracowuje na podsta- 
wie archawirićów i  niezliczenych 
wzmiarck w drukówanej litorątu- 
rze dzieje żydów w Łęczycy, poza 


tym podaje odnaleziony aż wt 
lwowskim seolineum () doku- 
ment,. który rzuca zupełnie nowe 


świątło na „tumult żydowski” w 
cząsie sejmu czteroletniego w War- 
szawie, jego odgłos na prowincji i 
jego istotne tło. S. POSENER wy- 
dotywa z pod pyłu archiwów pa- 
vskich sylwetkę żydowskiego ka- 
pitana legionu, Berka Joselowicza 
Dr. GELBER ogłasza nieznane ar 
chiwalne przyczyaki do sprawy ży- 
dowskiej w czasie powstania listo- 
padowego na podstawie korespon- 
dencji między radą wojewódzka 
kaliska a Joachimem TLelewelem. 
głośnym historykiem, podówczas 
ministrem rządu _ rarodoweco. 
Ksiazkę zamykają dokumenty © żv: 
dach uczestnikach powstania 186: 
roku,. ocłoszone _ przez mgr M. 
BALBERYSZSKIEGO,  protokuly 
dwuch starych bractw żydowskich 
Łodzi, ogłoszone przez Z, GLIi<S- 
MANA oraz notatki recenzyjne, 

Dzieło wydano estetycznie. Mima 
ściśle naukowego charaktern pra- 
wie wszystkie prace napisane £a 
Żywo, tchną świeżością i umilowa. 
niem tematu. 


Albert Leitich 


— Swięty Sylwestrze, ta ko- 
bieta robi z mojego domu dom 
wariatów! — jęknął Balzak i od 
rzucił pióra. W tej samej chwili 
weszła pokojówka Louison; 

— Łaskawa pani zapytuje, 
czy pan chce pójść z nią na wy- 
slawę? 

— Nie, Louison, wogóle o ni- 
czym wiedzieć, ani słyszeć nie 
chcę — mruknął i sięgnął po od 
rzucone pióro, aby zabrać się z 
powrotem do rzeźbienia swego 
dzieła i tworzenia z poszczegól- 
nych błoków monumentalnej 
budowli „Komedii ludzkiej”, — 
Tam do djabła nie można pra- 
cować, gdy z pod człowieka wy* 
ciągają foteł i kradną człowie- 
kowi spokój — mruczał do sie- 
bie. Zwrócił się w stronę okna, 
aby przełknąć ból. który nagle 
skaził jego twarz. Trudności w 
oddychaniu, ma które cierpiał 
już od szeregu lat, wzmogły się 
w ostatnich tygodniach 

Na dworze jasny dzień jesien 
ny kąpał świat w łagodnych 
promieniach słońca.. Balząk po- 
chylił się bardzo i przyłożył czo 
ło do chłodnej szyby. Potrzebne 
mu było to małżeństwo z Ewe- 
liną! Tam do djabła! Przez lata 
nęciła so, niby błędny ognik i 
oślepiała, a teraz. już jako sła- 
bowity starzec, poszedł ma lep. 
wziął przeszkodę już jako likwi 
dowany przez życie, osiągnął 
cel, który wydawał się z dnia 
na dzień coraz mniej wart 

Przez lata żył, jak niewolnik. 
szeregując dzieła, wegetując ñi- 
by mnich w biedzie, aby wresz- 
cie niema] utonąć w ruchomych 
piaskach długów. I oło pewne- 
go dnia z dalekiej Ukrainy przy 
była do niego przedziwna episto 
In od obcej kobiety. która się 
nazywała hrabina Hańska, a on 
adrazn zapałał ogniem wielkie- 
go uczucia do tej nicznajomej. 
aczkolwiek jej chodziło może je 
dymie o to, aby w swej kobiecej 
ambicji rozkochać w sobie sław 
nego człowieka i sięgnąć po od- 
padki jega sławy. 

Ale on wtedy musiał prowa- 
dzić taką ożywioną wymianę lis 
tów, aby móc a wszystkim do- 
nieść, o swych kłopotach pie- 
niężnych, o swoich walkach i 
planach na przyszłość. To dziw 
ne! Wielka odległość, zazwy- 
czaj osłabiająca burzliwą namię 
tność, utrwaliła tym razem ten 
platoniczny związek. Nie pozo- 
stał on platoniczny, w ciągu o- 
śmin Jat miały miejsce trzy 
spotkania. Balzak rozmyślał z 
wysiłkiem. Wtedy Ewelina nie 


była już młodą kobietą, liczyła 


przeszło trzydzieści lat, była wy 
soka i postawna, chłodna, bar- 
dzo obliczona. Nie wahała się 
długo i wysłuchała ognistego 
poełę. Były to wówczas tygodnie 
miłosnego szału. ale podstępy i 
haczyki, którymi się hrabina po 
sługiwała, aby swego małżonka 
oszukać, raniły Balzaka; mu- 
siał stwierdzić w duszy, że w tej 
kobiecie zimny rozsądek za- 
wsze będzie tryumtował nad od 
ruchami serca. 

Po upływie sześciu lat hrabia 
Iluński umarł, a wdowa po nim 
przeprowadziła się do Pelersbur 
ga, gdzie Balzak ją odwiedził.- 
Po fvm ujrzał ją znowu w Dreź 
nie w lowarzystwie jej córki i 
jej narzeczonego i towarzyszył 
cziej trójce do Włoch. Stamtąd 
wściekłu tęsknota do pracy przy 
pędziła go do Paryża, gdzie był 
stale wystawiony na płomienne 
i czułe ataki w Jislach wkocha- 
nej. 

Wreszcie po latach dręczącej 
iamotności Ewelina zgodziła się 
ną małżeństwo, które zawarto 
w jednym z polskich klaszto- 
tów. 

Balzak wyprostował się, 
vargi drżały, a oczy 


jego 
patrzały po 


nuro. Oto jego małżeństwo było 
okrutnym rozczarowaniem rów 
nież dla niego! Ogień, jaki w 
nim jeszcze płonął, należał w 
całości do pracy przy biurku. 

Miał nadzieję, że żoną wniesie 
mu w posagu milion rubli. a nie 
widział z tej sumy ani kopiejki. 
Hrabina spodziewała się, że w 
Paryżu oczekuje ją wspaniałe 
przyjęcie w towarzystwie, a oto 
miała być skazana na spełmia- 
nie roli pielęgniarki. Nie była 
stworzona do tęgo zajecia. Po- 
szukała więc i znalazła pocieszy 
ciela 

Balzak wiedział o tym wszyst 
kim. Drzwił boleśnie i złośliwie 
z tego hałaśliwego. ambitnego. 
lekkomyślnego stworzenia. 

Pokój spoczywał w żółtej po- 


Lewia- 


"Świecie staromodnej lamnv. — 


Dokoła stały potężne mehle: 
Balzak chciał je mieć przy so- 
bie, bowiem dawały mu frochę 
ciepła. Samotny człowiek po- 
woli odwrócił wzrok gd okna i 
podszedł do biurka. przy któ- 
rym ciężko opuścił się na fotel. 
Nie mógł inaczej. musiał kształ 
tować w słowach to. co w jego 
myślach walczyło o wyraz. Gzy- 
nit to, jakby w rozmowie z s0- 
bą: „Nie mam już wyboru. jes- 
tem wykonawcą swego dzieła. 
Muszą istnieć ludzie, którzy się 
uzupełniają w swoim dziele. — 
A ponieważ dzieło moj: zawsze. 
w każdej chwili mego życia by- 
ło mi ważniejsze, niź miłość. 
więć muszę się pogodzić z tym. 
że w miłości padłem ofiarą ka- 


tastrofy i po tvm- chybionym 
małżeństwie. iestem dwa razy, 
bardziej samotny '. 

Po chwili Balzak zdobył się 
nə energię i wstał. Przez chwilę 
zastanawiał się jeszcze, po czym 
«w.iężałym krokiem ruszył ku 
drzwiom do sąsiedniego pokoju. 
aby jeszcze przejść się na świe- 
żym powietrzu. 


Pewnego słonecznego dnia 
październikowego leżał Balzak 
na łożu śmierci Już wczesnym 
rankiem przybył doktór Nac- 
quart, stary przyjaciel poety — 
Sprawa była beznadziejna: osła 
bienie serea i puchlina wodna. 
Podczas przerwy, gdy ataki du- 
szenia się nieco zelżały, rzęził 
chory: 


U Rasputina 


Urywek poniższy zawiera opis jednej z uajciekawszych scen 


wydanej niedawno powleści 


Księżna Tatiana Szachowska 
opowiadała Domnicy z wiel- 
kim zapałem o świętym Efimo- 
wiezu, czyli, jak go obecnie po- 
wszechnie nazywano, Rasputi- 
nie i namawiała ją do poznania 
tego Bożego człowieka. Księżna 
Newidowa, która przybyła w 
tym celu, umówiła się z Szachow 
ską o wprowadzenie do Raspu- 
tina. Tatiana przyrzekła wyro- 
bić jej posłuchanie u „starca“, o- 
bleganego wprost przez peten- 
tów, pragnących mpige sobie 
jego względy. 

Już nazajutrz Tatiana przyby- 
ła po Domnicę i zabrała ją ze so- 
ba do domu Rasputina. Odźwier 
ny nie chciał z początku wpu- 
ścić obie panie. Gdy poznał jed- 
nak Szachowską, zgodził się, aby 
weszły i pozwolił im nie zdejmo- 
wać okrycia, eo sprzeciwiało się 
zwyczajom, przyjętym w domu 
„Starca“. Na pierwszym piętrze 
jakaś kobieta w brudnej odzie- 
ży wytknęła na odgłos dzwonka 
głowę przez uchyłone drzwi i 
przyglądała się przez chwilę ze 
zdumieniem przybyłym paniom. 
Następnie zaprowadziła je do 
pewnego rodzaju poczekalni. — 
Był to duży pokój, umeblowany 
bogato, lecz bez smaku. Sprzęty 
pokryte były kurzem. Pokój ro- 
bił wrażenie niesprzątanego od- 
dawna. W powietrzu unosiła się 
mocna woń kapusty. 

[W poczekalni znajdowało się 
już wiele osób o różnym wyglą- 
dzie. Stary chłop obracał w ręku 
brudną czapkę. Trzymał kosz, 0- 
kryty czerwoną chustką, z pod 
której wyglądała głowa kury. — 
Obok chłopa siedział elegancki 
młodzieniec z monoklem i la- 
sęczką, ozdobionną złotą gałka. 
Na kanapie, na której usiadły o- 
bie panie, siedział już jakiś ge- 
nerał o czerwonej twarzy i si- 
wych wąsach. Oddychał ciężko. 
jak astmatyk, i wydawał się bar- 
dzo zniecierpliwiony. 
się natychmiast do księżnej Sza- 
chowskiej, pytając. czy zamówi- 
ły sobie posłuchanie. Gdy Tatia- 
na odpowiedziała twierdząco. 
mruknął: 

— W przeciwnym razie nie po 
winnyby się panie tu znajdować. 
„Generał nie spuszczał oka z 
drzwi, zasłoniętych niebieską 
pluszową portierą. które prowa- 
dziły widocznie do gabinetu Ras- 
putina. 

Po krótkiej. chwili z .„gąbinelu 
wyszła kobieła w kornecie za- 
konnym i rozejrzała się po' po- 
koju. Gdy spostrzegła Szachow- 
ską, uśmiechnęła się i podeszła 
do niej. Generał, który zerwał 
się przy otwieraniu drzwi, rzekł 
głośno i porywczo do zakonni- 


Zwrócił ` 


„Europa* — Dni eiemnoty*. 
(REDAKCJA) 


cy: 

— Teraz kolej na mnie, 
zumiano? 

— Kto tam tak hałasuje? — 
rozległ się niski silny głos z ga- 
binetu — i na progu stanął ..sta- 
rzec” w długiej czarnej sutan- 
nie ze srebrną gwiazdą na pier- 
siach i w ciężkich butach. 

— Dlaczego tak hałasujesz, ty 
świnia? — powtórzył. 

Chwycił generała za klapę i 
pchnął go z taką siłą. że omal 
nie upadł. 

— Będę z tobą mówił. kiedy 
mi się spodoba, nie prędzej. Mo- 
że jutro, a może nigdy. ty brud- 
ny wieprzu! — wołał Rasputin. 

Rozejrzał się po pokoju, u- 
śmiechnął do niektórych z obec- 
nych kobiet i przemówił kilka 
słów do młodej dziewczyny, gła- 


ZFro- 


_dząc ją po włosach. 


— Czego żądasz? — rzekł da 
chłopa. 

Ten padł na kolana i podał 
„Słarcowi koszyk z kurą. Ras- 
putin dał znak zakonnicy, aby 
przyjęła dar. 

— Gzy zapisałeś mi imię twe- 
go brata, mój synu? — zapytał 
życzliwie chłopa. 

— Tak. ojczulku — rzekł za- 
pytany i wyciągnął z kieszeni 
skrawek brudnego papieru. 
Tu jest wszystko zapisane, rów- 
nież imię czcigodnego ojca i... 

— Dobrze. mój synu, możesz 
odejść. Będę pamiętał o tobie — 
przyrzekał Rasputin. 

— No, moja biała gołąbko — 
zwrócił się „starzec do księżny 
Szachowskiej i pogłaskał ją po 
twarzy. — Przyprowadziłaś mi 
jeszcze jedną białą gołąbkę? — 
Chodź i powiedz mi. co cię spro- 
wadza. 

Pokój, do którego wprowadził 
obie panie. był jeszcze bardziej 
zaniedbany. niż poczekalnia. Na 
stole. pokrytym <eratą. stał sa- 
mowar i naczynia do herbaty. 
Obok: leżały sucharki. Rasputin 
malał szklankę herbaty i odlał 
część na spodek. W ciągnął głoś- 
no napój. 

— (zy chcesz herbaty? — za- 
pytał Newidową i podał jej spo- 
dek, z którego pił. Księżna po- 
dziękowała. 

- — Nie chcesz pić napoju ży- 
cia? — rzekł, spogłądając by- 
stro na Domnicę swymi szarymi 
oczyma. — [Inni przyjęliby to. 


"jako zaszczyt. Prawda, Tatiana? 


Podał spodek Szachowskiej. 
Uklękła, wypiła jednym haustem 
i ucałowała rękę „starca“, Ręce 
miał niezwykle brzydkie. wiel- 
kie, brudne. obrośnięte. z :dłu- 
gimi żółtymi paznokćiami. Po- 
dsbne były do łap szymipansa. 

— Czy widzisz? — rzekł do 


Domnicy. uśmiechając się drwią 
co. Chciałaś jednak czegoś 
ode mnie, moja córko — mówił 
dalej. — Jestem prostym, ubo- 
gim człowiekiem, sługą Bożym. 
Może będę mógł ci pomóc. Cze- 
go sobie życzysz? 

Księżna Newidowa. opanowu- 
jac z trudem wzruszenie, powie- 
działa „„starcowi%, że mąż jej 
zwrócił się do Świętobliwego Sy- 
nodu z prośbą o rozwód. Wobec 
braku powodów przybyła, aby 
błagać o pomoc przeciwko mę- 
żowi. 

— Newidow? Słyszałem to na- 
zwisko — rzekł Rasputin — cho 
ciaż nie znam osobiście tego 
człowieka. Jest bydlęciem. świ- 
nią. Posiada za dużo pieniędzy. 
Traktnje swoich chłopów, jak 
psów. Chce więc rozwieść się z 
toba, moja córko? Dlaczego? A 
dlaczego ty nie chcesz rozłączyć 
się z nim? 

— Nie ma żadnego powodu — 
odrzekła księżna, oblewając się 
krwistym rumieńcem. 

— Nie pleć głupstwa, nie okła 
muj mnie — krzyknął „starzec 
marszcząc czoło z błyskawicą w 
oczach. — Wszystko ma swoja 
przyczynę. Nie próbuj mnie okła 
mywać. Nie uda ci się. Jeżeli nie 
powiesz prawdy, nie uczynię nic 
dla ciebie! Może nie chcesz mó- 
wić w obecności przyjaciółki? 
Idź, gołąbko. do lamlego poko- 
ju, uklęknij przed świętym obra 
zem i nie ruszaj się. dopóki cię 
nie zawołam. Księżna Szachow- 
ska podniosła się. drżąc na ca- 
łym ciele, 

— Dobrze. ojczułku — rzekła. 

Gdy Rasputin upewnił się, iż 
rozkaz jego został! wykonany. 
zamknął za nią drzwi. 

— Teraz możesz mówić spo- 
kojnie, moja córko — rzekł do 
Domnicy. która lękała się tego 
sam na sam. — Albo zaczekaj. 
Ja będę za ciebie mówił. Ta świ- 
nia Newidow nie bije cię, inaczej 
bowiem rozłączyłabyś się z nim 
chętnie. Nie masz kochanka. ba 


* jesteś na to za chłodna i za dum- 


na. Mąż chce się z tobą rozejść. 
bo nie znajduje przyjemności 
w związku z tobą. bo knujesz 
przeciwko niemu intrygi z po- 
mocą jego wrogów, bo pragniesz 
jego Śmierci Nie chcesz się z 
nim rozwieść, bo chodzi ci o je- 
go majątek... Widzisz więc sa- 
ma, że nie ma seusu okłamywać 
manie. Najlepiej byłoby, gdyby ta 
świnie... 

Rasputin użył ordynarnego 
wyrazu. Księżna Domnica zapto 
nęła oburzeniem. Najchętniej za 
pytałaby tego brudnego prosla- 


ka, jak śmie ją obrażać. Jedno- 
cześnie czuła jednak, że jakaś 


potężna moc paraliżuje jej wo- 
lẹ. Nie wymówiła więc ani slo- 
wa. — 

Robert Briffault. 


t 
EE |. 


_Spadkobierczyni sławy 


— Powiedz mi prawdę, ko- 
chany przyjacielu! 

Nacquart wahał się. ale znał 
swego przyjaciela, więc przy- 
zmał; 

— Duch twój jest silny, nie 
chcę więc niczego ukrywać: jes- 
teś stracony! 

Twarz Balzaka wykrzywiła 
się w bolesnym gryrnasie a pal- 
ce wpiły się w kołdrę. Po chwili 
zapytał: 

— Jak długo jeszcze? 

— Nie przeżyjesz dzisiejsze” 
nocy! 

Lekarz podniósł się powoli i 
vyszedł na korytarz. Chciał za 
wiadomić małżonkę poety. 

Ewelina miała tego dnia przy 
sobie swego kochanka. Przyje 
ła lekarza w czerwonym szlo 
froku. Miała obnażone ramionb 
i potargane włosy. 

Doktór Naequart tłumaczył 
jei aby przynajmniej na pe: 
wien czas znalazła sie u loża u- 
mierającego męża, którym opie 
kowała się jedynie płatna piè- 
lęgniarka. 

L_ Nie, nie! — krzyknęła. — 
On mnie upakarza! Nie zwraca 
na mnie najmniejszej uwagil 

Około godziny 1l-ej pielęg- 
niarka jeszcze raz zapukała do 
drzwi sypialni: 

— Niech pani prędko idzie. 
chory umiera! 

Ewelina pairzała na drzwi, 
ale nie powiedziała ani słowa. 
Po chwili rozległo sie znowu pu 
kamie: 

— Już umarł! 

Ewelina zerwała się z łóżka, 
narzuciła szlafrok, ale po tym 
chwyciła się kurczowo swego 
kochanka: 

— Nie. nie, nie moge. nir 
chee go widzieć. Zawieź mnie ? 
powrotem do Rosji, mój naj 
droższy! Gzy chcesz uciec wra: 
ze mną? 

Ale ponieważ pukanie razle 
gało się bez przerwy. rzuciła 
się wreszcie w strone drzwi: 

— Dobrze, dobrze. już idę! 

W międzyczasie oddech Bal 
ząką stał się Świszczący. rysy U- 
legły zmianie. klalka piersiowa 
zapadła się. Jeszcze raz otwo- 
reył oczy. mętne błyszczące o- 
czy, w których nie było już spoj 
rzenia. Oddech zniknął. ciężkie 
ciało jakbv się zapadło, Zasnął i 
nieziemski spokój rozlał się pu 
jego obliczu. 

Nazajutrz pani Balzak odży- 
skała panowanie nad sobą. Zja- 
wili się bowiem bardzo wytwor- 
ni goście. Minister spraw we- 
wnętrznych kondolował w imie 
niu rządu, artyści i politycy tło- 
czyli się w przedpokoju, poja- 
wili się arystokraci z przedmieś 
cia Saint-Germain. zagraniezni 


posłowie oświadczyli. że Euro: 
pz uirvaciła geniusza, A wszyscy 
byli wsirząśnięci tragicznym 
spokojem, jaki okazywała pani 
Raiet., Andromacha, opłaku- 


ja s nier Hektora. 

Mistrz epoki prawdopodohnie 
nawet nie marzył nigdy, że epi- 
log jego własnego życia będzie 
posiadał taki posmak gorzkiej 
ironii, Jego majśmielsza fanta: 
zja cofnęłaby się przed zakoń- 
czemiem. jakie los zachował dla 
nieso. 

Parvź nolrafił uczcić wielkie 
go zmarłego. rząd był na pogrze 
bie obeeny w komplecie, eżte- 
rech najznakomitszych pisarzy 
tamtych czasów, Wiktor Hugo, 
Dumas ojciec, Gautier i Vigny. 
trzymał końce całunu żałobne- 
a pani Balzak. niby statua. 
marmurowa żałoby i rozpaczli- 
wej miłości, czyniła w godny 
sposób honory. 

Nikt nie przeczuwał mawel. 
Jaka straszna komedia stę roz- 
uyrywała. jakie boleśnie ironiez- 
ne zakończenie powięści zgolo- 
wał los Balzakowi. 


u 
go. 
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Wilhelm Lichtenberg 


Klinika złamanych serc 


Profesor Mc Lean wpuścił do 
gabinetu następnego pacjenta, 
Młody człowiek był blady i jak- 
by zalękniony. Obejrzał się po 
białym, zalanym słońcem gabi- 
necie, jakby czegoś szukał i na 


zaproszenie asystenta usiadł 
przy biurku profesora, 

— Pańskie nazwisko? — za- 
pytał asystent. 

-— Robert Tarlow — odrzekł 


pacjent, tłumiąc z trudem west- 
chnienie. 

— Ile lat pan liczy? 

— Dwadzieścia sześć. 

— Zawód? 

— Inżynier. 

— Dziękuję! — zakończył a- 
systent indagację. 

Profesor, który w międzycza- 
sie skończył rozmowę z pania 
tawarzyszącą poprzedniemu pa- 
cjentowi, zwrócił się z kolei do 
bladego młodzieńca. 

— Pan chce zapewne zosłać 
przyjętym do naszej kliniki zła- 
marnych sere? 

— Tak jest. 

— Proszę opowiedzieć dzieje 
swojej choroby. 

Rokert Tarlow odetchnął głę- 
boko, twarz pobladła mu jeszcze 
hardziej, głos jego brzmiał smut 
kiem głębokiego bólu: 

— Ona nazywa się Jane. 

— Jane — zanotował profe- 
SOT, jakby usłyszał nazwę jakie- 
goś cierpienia żołądkowego. — 
Mów pan dalej. Proszę opisać 
wszystkie: jej cechy, ale zupełnie 
obiektywnie. Inaczej trudno bę- 
dzie zwalczyć chorobę. 

— Kocham ją — jąkał pacjent 

— Rozumie się, w przeciw- 
nym bowiem razie nie zwróciłby 
się pan do mnie. 

= Byliśmy, szczęśliwi. Czasa- 
mi zdarzały się małe nieporozu- 
mienia, jak to często bywa it za- 
kochanych. Jesteśmy bowiem o- 
boje żywego usposobienia. 

— Żywego usposobienia — za 
notował profesor w rubryce „,ce- 
chy“, 

— Nasze sprzeczki były nic- 
kiedy bardzo gorace i w takich 


Zbadał puls pacjenta. 

— (Ciężki wypadek: złamania 
serca. Chory musi poddać się kli- 
nicznemu .leczeniu-— zakończył 
profesor diagnozę. - 

Zwrócił się następnie do Ro- 
berta i mówił: 

— Przyjmuję pana do kliniki. 
Przede wszystkim musi pan zro- 
zumieć całą wagę kuracji. Zła- 
mana noga jest zabawką w po- 
równaniu ze złamanym sercem. 
Musi pan spełniąć skrupulatnie 
zalecenia lekarzy, stosować się 
bezwarunkowo do przepisów i 
podpisać zobowiązanie, iż nie o- 
puści pan kliniki przed zuneł- 
nym odzyskaniem zdrowia. Ro- 
bert skinął głową przygnębiony. 
Wziął następnie kąpiel, włożył 
zakładowe ubranie i zamieszkał 
w pokoju, w którym przebywa- 
li już dwaj pacjenci ze złama- 
nymi sercami, 

Po południu zjawił się profe- 
sor Me Lean i zbadał jeszeze raz 
dokładnie Roberta, po czym za- 
ordynował pierwszą część kura- 
cji: 

— Pacjent ma przeczytać w 
przyszłym 
dzieła Strindberga, Casanovy i 
Boccaccia. Przepis ten musi być 
wykonany z największą dokład- 
nością. 


Robert musiał istotnie przeczy- 
tać jednym tchem zionące nie- 
nawiścią do kobiet dzieła północ 
nego ich wroga. Musiał to uczy- 
nić pod bacznym okiem nieubła 
ganego saniłariusza, który sie- 


dział przez cały cząs lektury przy . 


łożu pacjenta. Mustaf również 
przeczytać dokładnie dzieła Ca- 


sanovy i Boccaccia, aby się do- 
wiedzieć, jak łatwo jest zdobyć , 
serca kobiet, dla których ducho- i 


we walory mężczyzny nie mają 
żadnego. znaczenia. 


Po upływie tygodnia profesor 
Me Lean ponownie zbadał stan 
zdrowia Roberta, konstatując: 

— Język mniej obłożony, puls 


wypadkach nie mówiliśmy po $ — 


tym do siebie przez kilka dni. % 
Jest to charakterystyczny rys: 


miłości. 


— Niech pan nie stawia dia- $ 
gnozy — upomniał profesor. —$ 
Prosiłem o jasny i rzeczowy 0-8 


pis pańskiego cierpienia. 
Przepraszam! 
więc dnia pokłóciliśmy się zno- 
wu i rozeszli pogniewani. 
sze jednak w takich razach Jane 
dzwoniła do mnie po dwóch, lub 
trzech dniach i następowała zgo 


da, która pogłębiała naszą mi-f 


łość. 

— Tym razem nie zadzwoniła 
jednak — 
profesor. 

— Nie. 

— Aha! 

Profesor notował szybko. 

— Nie zadzwoniła — ' jęczał 


Robert, zupełnie złamany na du-$ 
chu. — Czekałem tydzień, dwa, $ 


trzy... Nie. Od tej chwili upłynę- 
ły już cztery tyg sodnic, a ja ani 
razu nie spotkałem Jane. Nie u- 
lega więc wątpliwości, że mnie 
już Anie kocha i że ta ostatnia 
sprzeczka była jej bardzo na 
rękę. 

Profesor notował długo. Gdy 
skończył, kazał Robertowi wstać 
z krzesła i pokazać język. 


-- Obłożony. Bardzo nieszcżę | 


śliwa miłość — dyktował asy- 
słentowi. i 
Spojrzał Robertowi w oczy i 
dyktował dalej: 
— (Cierpienie serca 
nie ustalone. 


Pewnego $ 


zauważył rzeczowo 3 


bezwzględ % 


5 PZŻ RZY A 


Zaw- $- 


tygodniu wszystkie . 


spokojniejszy, blask oka wyraź- 
„niejszy. 

Nastąpił drugi okres kuracji: 

— Pacjent ma uczęszczać co- 
dziennie na wykłady o złości ko- 
biecej ze szczególnym uwzględ- 
nieniem wielkich historycznych 
kurtyzan. 

Budzono więc Roberta Godis 
nie o-godzinie siódmej rano i 
prowadzono do wielkiej sali od- 
czytowej, gdzie mały, garbaty le- 
karz zakładowy wykładał o „.ja- 
dowiłości kobiet'. Zaczął od E- 


raju, potrzebujące dla' siebie wi- 
tamin, zawartych w jabłku, mó- 
wił natępnie o Putyfarze, która 
unieszczęśliwiła mnóstwo męż- 
czyżn, napomknął o Kleopatrze, 
która omal nie spowodowała u- 
padku państwa rzymskiego, wy- 
jaśnił rolę średniowiecznych cza 
rownie i przeskoczył nagle na te- 
mat niebezpiecznych kobiet no- 
wych czasów: Dubarry, Mainte- 
non, lady Itamilton. Mówił o 
tym, jak nowoczesne kobiety 
wzniecały rewolucje, doprowa- 
dzały. państwa do ruiny, czyniły 


z wielkich mężów bezduszne lal- | 


ki. — 

Po odbyciu tej nużącej kura- 
cji radykalizmem, Robert Tar- 
low został znów zbadany przez 
prof. Mc Leana, który stwier- 
dził następujące zmiany: 

— Pacjent wszedł w okres re- 
konwalescencji. Ordynuję co- 


„dzienne zastrzyki z treści stano- 
' wiska „kobiety współczesnej or- 


ganizacji społecznej. 

„ Zaczęła się teraz uajuciążliw- 
sza część leczenia. Robert w asy 
stencji dwóch lekarzy. udawał 
się na wycieczki, mające na celu 
poznanie mentalności kóbiecej. 
Otrzymywał codziennie dwa za- 
strzyki tej wiedzy." Mianowicie, 


w ciągu każdych 24 godzin mu- 


siał zapoznać się z ustosunkowa 


niem dwóch kobiet do mężczyz- | 


ny. Widział kobiety,. które ruj- 


nują swoich mężów, które.drwią 


"=" wia 


' zaopiniował: 
wy, która pozbawiła mężczyznę - 
"jedynie do wykonania ostatnia 


Tannie dobrąnych pięknych ko- 


. puścić klinikę - 


„uwagi na najpiękniejszą artyst- 
zm sąsiadkę przy stole. Rozma- 


"dowie mostów, i.rozbijaniu ato- 
„mów. Artystka oświadczyła wów 


* jednym stole z człowiekiem tak 
, mało kulturalnym. Profesor Me ~ 


'z gorącym pragnieniem spotka- 


l : | 
„1. Niezwykłe spotkanie żaglowca 
angielskiego 
nowocześniejszym hydroplanem bry 
2. Marlena Dietrich u- 
daje się na bal w Los Angeles. — 


3. Pogromca amerykański zmiusza 
swego wielkiego lwa, aby „służył”. 


tyjskim. — 


sobie z małżeńskiej wierności, 
pokazano mu kobiety lalki, 
troszczące się jedynie o swoją po 
wierzchowność, matki, które nie 
dbały o swoje dzieci, narzeczo- 
ne, które porzucały bez wahania 
przyszłych mężów dla lepszych 
warunków materialnych. Poznał 
w okrutnej rzeczywistości to, co 
Strindberg, Casanova i Boccaccio 
traktowali teoretycznie. 

Po dwóch tygódniach tej koń- 
skićj kuracji profesor Me Lean 


— To ja, Robercie. 

— Może byśmy się znów społ- 
kali, jak myślisz? 

— Nie, nie tęsknię wcale za to- 
bą — odrzekła. 

— Dlaczego nie mielibyśmy się 
znów zobaczyć po tak długiej 
rozłące? 

— Hm? 

Jane zgodziła się. Umówili się, 
że spotkanie odbędzie się naza- 
jutrz. Gdy usiedli w małej ka- 
"wiarni przy bocznym stoliku, Ja- 
ne rzekła: 

— Nie spodziewałam się, 
cię znów ujrzę, Robercie. 

-— (Cóż wielkiego — odrzekł o- 
bojętnie. — Nie zapomina się 
przecież odrazu starych znajo- 
mych. Jeżeli nie uważałaś wtedy 
za właściwe zadzwonić do mnie, 

— Mogłeś to również uczynić, 
— zapaliła się Jane. — Nie je- 
stem obowiązana czynić zawsze 

pierwszy krok do zgody. 

Robert uważał, że nadeszła stó 
sowna chwila do zamanifestowa 
nia wyników: kuracji. 

— (o? — zaperzył się. Ja?.. 
Mężczyzna? Ja mam zabiegąć o 
pogodzenie się .z kobietą? Moja 
droga! Gdyby Adam rządził się 
moimi zasadami, ludzie byliby 
dotychczas w raju! Gdyby Puty- 
fara nie natrafiała na głupców, 
„mniej byłoby na świecie nieszczę 
śliwych. Czytaj, proszę, Strind- 
.herga! Casanove! Boccaccia! Be- 

¿dziesz wtedy wiedziałą, co my- 
śleć o swych siostrzycach. Nie 
- potrzebuję żadnej Dubarry, ani 
Maintenon! Nie-dam Się. oszu- 
kać ani ujarzmić przez kobietę! 
Jesłeńr mężczyzną! Jestem stu» 
procentowym mężczyzną! 

— Na czym budujecie swoją 
rzekomą wyższość? — odrzekła 
mocno podrażniona Jane. — Nie 
potrzebuję czytać ani Strindber- 
ga, ani Gasanovy lub Boccaceia! 
Wystarcza mi historia! Kim był 
Neron? Mężczyzną. Kto ujarz- 
miał narody i wzniecał wojnę? 
Mężczyźni, mężczyźni, mężczyź- 
ni! Kim byli najkrwawsi zbrod- 
niarze? Wy, mężczyźni! Czy 
możesz Sobie wyobrazić jakąś 
Sinobrodę? Kto jest egoistą, ego- 
certrykiem, despotą, brutalem? 
Zawsze tylko wy, wy, Wy! 

Robert wytrzeszczył na nią 
oczy: 

— Powiedz, Jane, skąd wies£ 
to wszystko? — Dawniej my» 
ślałaś przecież zupełnie inaczej 
o miężczyznach? ; 

— Tak, dawniej! Przecież b, 
łam wtedy jeszcze. przęd kura- 
cją. Chcesz wiedzieć, gdzie się te 
go wszystkiego dowiedziałam? 
Gdy mnie tak bezczelnie porzu= 
ciłeś, udałam się do kliniki zła- 
manych serc, na oddział kobie- 
cy. Kuracja była bardzo nużąca, 
bowiem profesor Mc Lean mach 
nął już na mnie ręką. Wyleczył 
mnie jednak i wczoraj opuści- 
łam klinikę. Twarz Roberta za- 
jaśniała: 

— Jane! Jane! Ja również bz- 
łem w klinice złamanych serc. 
Na męskim oddziale naturalnie. 
Jeśli zaś oboje mieliśmy złama- 
ne serce, to... to... w takim razie 
kochamy się właściwie... 

— I jak jeszcze mocno! — rzut 
ciła mu się Jane na szyję, nie 
troszcząc się o resztę gości, któ- 
rzy spoglądali Kkarcącym wzro- 
kiem na młodą parę. 

Gdy w chwilę później popijali 
na zgodę, Robert rzekł: 

— Ewa wiedziała widocznie, 
dlaczego nie chciała pozostawać 
zawsze w raju... 


— Może i Neron nie był takl 
zły — wtrąciła Jane. — Ludzie 
lubią plotki. 


— Pacjent zdrów. Pozostała że 
reakcja: 

Ta „ostatnia reakcja“ polega- 
ła na wzięciu udziału w herbat- 
ce, w której uczestniczyły rów- 
nież panie. Pacjenci, którzy nie 
pozostali obojętni na wdzięki sta 


biet, musieli wrócić do kliniki 
dla odbycia dodatkowej kuracji. 
Ten zaś, na kim nie uczyniły 
żadnego -wrażenia, był uważany 
za zupełnie uleczonego i mógł o- 
już następnego 
dnia po bankiecie. 

Robert Tarlow okazał się nie 
wrażliwym na kobiece wdzięki 
tak dalece, że nie zwrócił nawet 


kę Hollywoodu, którą mu dano 


wiał z nią przez cały czas o 'bu- 
czas, że nie chce siedzieć -przy 


Lean- powinszował Robertowi. - 
doskonałych wyników kuracjii- 
podpisały natychmiast zezwole- 
nie na opuszczenie kliniki. Ro- 
bęrt powrócił do dawnego życia 


nia Jane, przed którą chciał się 
pochwalić wynikami odbytej ku- 
racji. Walczył ze sobą przez ja- 
kiś.czas i wkońcu zatelefono- 
wał do niej: 

— Hallo! Czy to ty, Jane? 


„Cutty Bark” -z naj- 


KAMAN 


Andre Maurois 


— Īle „Stal“? — zapylał Jean 
Monnier- 

— 59,25 — odpowiedziała jed 
na z dwnnastu stenotypistek. 

Stukot ich maszyn do pisania 
tworzył jakby rytm jazzu. Przez 
okno widać było ogromnne bu- 
dynki Manhattanu, szpiczaste, n 
trzydziestu do czterdziestu pię- 
irach. Telefony dźwięczały, a 
wslęgi papieru, odwijając się, za 
pełniały biure . z nieprawdopo- 
dobną szybkością fatalnymi ser- 
pentynemi, pokrytymi literami i 
rvyframi. 

— [Ile „Stal“? — raz jeszcze 
rapytał Jean Monnier. 

— 59 — odpowiedziała Ger- 
ruda Miller. 

Zatrzymała się na chwilę, aby 
popatrzyć na młodego francuza. 
Zgięty w fotelu, głowę podpiera- 
jąc ręką, robił wrażenie złama- 
nego. 

— Jezcze jeden, który fałszy- 
wie zagrał — pomyślała.. — 


Tym gorzej dla niego... I tym go- 
rzej dla Fanny... 
Bo Jean Monnier, urzędnik 


nowojorskiego biura banku Hol- 
manna, ożenił się przed dwoma 
laty ze swoją amerykańską se- 
kretarką. 

— Ile „Kennecott? — ode- 
zwał się ponownie Jean Monnier 

-— 28 — odpowiedziała Ger- 
truda Miller. 

Jakiś głos za drzwiami krzy- 
czał. Harry Cooper wszedł, Jean 
Monnier wstał. 

— Jakie zebranie giełdowe! 
— powiedział Harry Cooper. — 
Dwadzieścia procent zniżki 
wszystkich kursów. A ta jeszcze 
są głupcy, którzy powiadają, że 
to nie jest kryzys. 

— To jest kryzys — 
dział Jean Monnier. 

I wyszedł. 

— Tego też złapało — rzekł 
Harry Cooper. 

— Tak jest — powiedziała 
Gertruda Miller. — Spłukał się 
do koszuli. Fanny mi to powie- 
działa. Ona również opuści go 
dzisiaj wieczorem. * 

— Tym gorzej dla niego -- 
powiedział Harry Cooper. 


powie- 


w 

Jean Monnier kupił „Stał* po 
[12: strata 58 dolary na sztuce. 
Miuł 500 sztuk „Stali, a inne wa 
lory, które nabył, również nie 
były więcej warte. Cały mały ma 
jnlek jego, zdobyty ongiś w Ari- 
zonie. póidzie na pokrycie (ych 
różnie kursowych. Fanny nie po- 
siadała ani centa. Skończyło się. 
Gdy był na ulicy, śpiesząc na po- 
ciąg, próbował wyobrazić sobie 
przyszłość. Zacząć od początku? 
Gdyby Fanny zosłała przy nim. 
byłoby to możliwe. Przypomniał 
sobie początkowe zmagania się. 
irzody na pustkowiu. szybkie 
wspinanie się w górę. A przecież 
miał dopiero trzydzieści lat, Ale 
wiedział. że Fanny będzie bezli- 
tosna. I taka też była. 

Następnego ranka, nrurzynku 
podała mu śniadanie i zażądała 
pieniędzy. 

— Gdzie jest pani? — zapytal. 

— W podróży. 

Dal jej 15 dolarów, następni: 
przeliczył swoją gotówkę, Pozo 
stała mu nieco mniej, niż 600 do 
larów. Z tego mógł żyć dwa mie- 
race. a może i trzy... A po tym? 
spoglądał przez okno. Prawie e» 
dziennie od tygodnia można bs 
ło czytać w dziennikach o sama- 
bójstwach. Bankierzy, urzęjdniew 
spekulanci woleli Śmierć. niż 
przegraną już bilwę. Rzncić sie 
z dwudziestego piętra? He se- 
rund potrwa” Trzy, cztery... Po 
‘ym trzask. Ale jeżeli upadek nie 
spowoduje śmierci? Wyobrażał 
sobie straszne eierpienia. polii- 
mane członki, znieksziałcon: 
siało, 


— „Hotel ać - Pałace" 

. Nowy Meksyk... Kto pisze do 
mnie z tej niezwykłej miejsco- 
wości? 

I oto czytał: 

„Szanowny Panie! Jeżeli dzi- 
siaj zwracamy się do pana, ta 
nie przypadkowo, ale dlatego, że 
posiadamy © panu informacje, 
które pozwałają nam żywić na- 
dzieję, że usługi nasze będą dla 
pana pożyteczne. 

Zapewne pan zauważył. że w 
życia najodważniejszego czło- 
wieka mogą zajść tak zupełnie 
wrogie warunki, że walka staje 
się niemożliwa. i że myśl o śmier 
ci wydaje się wtedy jakby zba- 
wieniem. 

Zamknąć oczy, usnąć, nie. o- 
budzić się więcej, nie słyszeć 
więcej pytań i wyrzutów. Wielu 
z nas o tym marzyło, sformuko- 
wało to życzenie. Jednak z wy- 
jątkiem kilku bardzo rzadkich 
wypadków. ludzie nie mają od- 
wagi rozstać się ze swym nie- 
szczęściem i to jest zrozumiałe, 
gdy się obserwuje tych z pośród 
nich, którzy jednak usiłowali to 
zrobić. Bo przeważna część sa- 
mobójstw mie udaje się. Ten. 
który chciał sobie strzelić w łeb, 
zdołał tylko przeciąć sobie nerw 
wzrokowy i oślepł. Inny. który 
zamierzał się uśpić i otruć, po 
mylił się w dozie i budzi się po 
trzech dniach ze zmiękczonym 
mózgiem, z utratą pamięci i spa- 
raliżowanymi członkami. Samo- 
bójstwa jest sztuką, która nie 
dopuszcza miernoty i amator- 
stwa, a która z natury rzeczy 
nie pozwala nabyć doświadcze- 
nia. 

Tym doświadczeniem. © ile 
pana zagadnienie to interesuje, 
możemy panu służyć. Będąc wła 
ścicielami hotelu, położonego na 
granicy Stanów Zjednoczonych 
i Meksyku. wolni od wszelkiej 
kłopotliwej kontroli, na skutek 
pustynnego charakteru okolicy, 
uważamy za swój obowiązek o0- 
fiarować naszym współbraciom. 
którzy dla poważnych przyczyn 
chcą opuścić to życie, środki dla 
dokonania tego bez cierpień i 
niemal, powiedzielibyśmy. bez 
niebezpieczeństwa. 

W „Hotelu Thanatos Palace“ 
śmierć zjawi się do pana pod- 
czas snu i to w najłagodniejszej 
formie. Nasza techniczna zręcz- 
ność. nabyfa w ciągu piętnastu 
lat nieprzerwanych sukcesów (w 
oslalnim roku mieliśmy przeszło 
2.000 gości) pozwala nam za- 
gwarantować  najdokładniejszą 
dozę i natychmiastowy wynik. 
Doda jemy. że religijne skrupułv. 
dręczące niektórych klientów. 
usuwamy doskonale obmyślaną 
metodą i że. jeżeli pan zaszczyci 
nas swą klientełą. zwolnimy pa- 
na od wszelkiej moralnej odpo- 
wiedzialności. 

Wiemy. Że przeważna część 
naszych klientów dysponuje nie- 
wielkimi fundaszami i że często: 
tliwość samobójstw jest odwrof- 
nie proporcjonalna do sald kre- 
dytowych na rachunkach banko- 
wych. Dlatega staraliśmy się, bez 
poświęcenia jakichkolwiek wy- 
gód, doprowadzić ceny w hotelu 
„ Thanatos* do możliwie niskie- 
go poziomu. Wystarczy. jeżeli 
pan po przybyciu zdeponuje 300 
dolarów. Ta suma zwolni pana 
ud wszelkich wydatków podczas 
pobytu u nas, którego czas trwa- 
mia musi pozostać dla pana nie- 
wiadomym: obejmuje ona rów- 
nież koszty operacji. pogrzebu. 
a wreszcie utrzymywania w po- 
rządku grobu. Ze zrozumiałych 
przyczyn. obsługa jest w tym cen 
niku zawarla i żaden napiwek 
nie będzie wymagany. 

Warto dodać. że „Thanatos“ 


Tewa 


znajduje się w pięknej okolicy. 
posiada cztery place tennisowe. 
plac do golfa o 18 dołkach i pięk 
ny basen. Ponieważ klientela 
składa się z osób obojga płci. 
należących do wykwintnej sfe- 
ry, przyjemności pobyty sa 
szczególnie na skutek wyjątko- 
wej sytuacji, niezrównane, Upra 
sza się klientów, by wysiedli na 
stacji Deeming. gdzie na nich 
czeka autobus hotelowy i aby o 
przybyciu swym zawiadomili li- 
stownie lub telegraficznie przy- 
najmniej dwa dni wcześniej. — 
Adres telegraficzny: „Thanatos 
Coronado, (Nowy Meksyk)“. 


Podróż była długa. Dwa dni 
i dwie noce. W Deeming oczeki- 
wał autobus hotelowy, do które- 
go wsiadły wraz z nim dwie mło- 
de dziewczyny. Po dwóch godzi- 
nach jazdy szofer wskazał pal- 
cem na sylwetkę hotelu. stoją- 
cego na malowniczym płasko- 
wyżu. 

Hotel był zbudowany w stylu 
hiszpańska - indyjskim. bardzo 
niski z dachami. stanowiącymi 
tarasy. Pokoje leżały na połud- 
nie. 

— Gdzież. u diabła. widziałem 
już kiedyś pana? — zapytał Mon 
nier portiera, który ujął jego ba- 
gaż. 

— W hotelu „Ritz“, w Barce- 
lonie, mój panie. Nazywam się 
Sarconi.. Wyjechałem przy wy: 
buchu rewolucji. 

— Z Barcelony do Now. Me- 
ksyku! Jaka zmiana!.... 

— Cóż pan chce, rola portiera 
jest wszędzie ta sama... Tylko 
papiery, o wypełnienie których 
muszę pana prosić, są tutaj nieco 
bardziej skomplikowane, niż 
gdzieindziej... Pan wybaczy... 

Druki. podane trzem przyby- 
łym gościom. zawierały rzeczy- 
wiście dziwne rubryki. Poleca- 
no wskazać bardzo dokładnie 
datę i miejsce urodzenia, osoby, 
które, należy zawiadomić w Ta- 
zie wypadku (przynajmniej dwa 
adresy), a przede wszystkim pod 
pisać własnaręcznie następującą 
formułę: „Ja. podpisany... zdro- 
wy na ciele i umyśle, zaświad- 
czam dobrowolnie. że rezygnuję 
z życia i w razie wypadku zwal- 
niam z odpowiedzialności dyrek 
cję i personel hotelu Thanatos 
Palace.“ 

Podczas pisania zauważył, Że 
obie młode dziewczyny. wypel- 
niając formularz. posługiwały 
się językiem niemieckim. 


Henry Boerstecher. dyrekłor 
hotelu. był człowiekiem spokoj- 
nym. w złotych okularach, bar- 
dzo dumny ze swego zakładu. 

— Czy hotel jest pański? 
zapytał Jean Monnier. 

— Nie. panie. hotel należy do 
towarzystwa akcyjnego. ale ja 
wpadłem na ten pomysł i jestem 
dyrektorem dożywotnim. 

— A jak się to dzieje. że nie 
macie poważnych przykrości ze 
strony władz lokalnych? 

— Przykrości? — powtórzył 
pan Boestecher. zdumiony i u- 
rażony. — Ależ panie. my nic 
nie zabić co byłoby sprzeczne 
z naszym obowiązkiem hotelar- 
skim. Dajemy naszym klientom 
wszystko, czego sobie życzą. nie 
więcej... Zresztą, proszę pana. lu 
taj nie ma władzy lokalnej. Te- 
rytorium to jest tak źle rozgra- 
niczone. że nikt nie wie dokład- 
nie. czy znajduje się w Meksyku 
czy w Stanach Zjednoczonych. 

— A czy rodziny waszych 
klientów nigdy nie występuja 
przeciw wam sądownie? 

— Sadownie? — zawołał pan 
Boestecher. — A dlaczego? — 
Przed jakim Trybunałem? Ro- 
dziny naszych klientów są zbył 


HOTEL THANATOS-PALACE 


szczęśliwe. że sprawy załatwiaja 
się bez rozgłosu. a sprawy te pra- 
wie zawsze są delikatne i przy- 
kre. Nie. mój panie. tutaj wszyst- 
ko odbywa się w porządku, po- 
prawnie, a klienci nasi są naszy- 
mi przyjaciółmi... Czy chciałby 
pan zobaczyć pokój?... Jeżeli się 
pan zgadza, będzie to numer 113. 
Czy pan jest przesądny? 

— Bynajmniej — odparł Jean 
Monnier... Ale przy tej sposob- 
ności muszę panu powiedzieć. 
że byłem wychowany religijnie 
i że myśl o samobójstwie nie po- 
doba mi się... 

— Nie ma mowy o samobój- 
stwie — rzekł p. Boestecher tak 
stanowczym tonem. że Monnier 
dalej nie nalegał... — Sarconi. 
proszę pokazać panu numer 113. 
A co do 300 dolarów, zechce pan 
— przechodząc — wpłacić je w 
kasie hotelu... 

Przyszedłszy do pokoju. Mou- 
nier daremnie oglądał się za ja- 
kimiś maszynami śmiercionoś- 
nymi. 

O godzinie ósmej zeszedł Mon 
nier do hali hotelowej. gdzie zo- 
baczył kobiety tylko w dekolto- 
wanych tualetach wieczorowych 
a panów w smokingach. P. Boer- 
stecher poszedł mu na spotkanie 
ofiejalnie i uniżenie: 


— Szukałem pana: ponieważ 
pan jest sam. Sądziłem, że bę- 


dzie panu może przyjemnie t- 
siąść do stołu z panią Kerby - 
Shaw. 

Monnier uczynił gest znudze- 
ma: Al 

— Nie przybyłem wprawdzie 
tutaj, by prowadzić życie świa- 
lowca. Ale, to zależy... Czy może 
mi pan wskazać tę panią bez 
przedstawienia mnie? 

— Zapewne. pame Monnier. 
Pani Kerby-Shaw, to owa młoda 
kobieta w sukni ze srebrnymi pa 
jetami, siedząca około fortepia- 
nu i przeglądająca gazetę. Jest 
to kobieta przyjemna, o dobrych 
manierach. inteligentna, artyst- 
ka... 

Monnier dostrzegł odrazu, że 
p. Kerby-Shaw była piękną ko- 
bietą. 

— A więc to jest pani Kerby- 
Shaw?... Ostatecznie ta pani jest 
waszą klientką z tej samej racji. 
co ja? 

— Naturalnie — 
p. Boerstecher. 

— A więc przedstaw mnie pan 

Gdy obiad. skromny, ale do- 
skonale przyrządzony i podany. 
zakończył się. Jean Monnier znał 
już życie Kerby - Shaw. Zamęż- 
na za bogatym człowiekiem, 09 
wiełkiej dobroci, ale którego ni- 
gdy nie kochała. opuściła go po 
sześciu miesiącach. aby udać się 
do Europy za młodym pisarzem 
angielskim, czarującym i cynicz- 
nym. którego spotkała w Nowym 
Jorku. 

Sądziła. że chłopak ten gotów 
jest ożenić się z nią, gdy tylko o- 
trzyma rozwód. Ale po powrocie 
do Anglii okazała się. że jest zde- 
cydowany pozbyć się jej możli- 
wie najszybciej. Gdy mu pow.” 
działa, co dla niego porzuciła | 
w jakiej znalazła się sytuacji. 
wyśmiał ją. mówiąc: 

— Jesteś kobietą z dawnych 
czasów.. Gdybym był wiedzial. 
że jesteś tak staromodna. pozo 
stawiłbym cię u męża... Musis/ 
do niego wrócić, moja kochana.. 
Jesteś stworzona, aby staranni" 
wychowywać jego dzieci... 

Nadzieja. że mąż ją przyjmie 
z powrotem, okazała się złudą. 
P. Kerby-Shaw. może pod wpły- 
wem rodziny i otoczenia, okazał 
się nieugiętym. Po kilku poniża- 
jacych i daremnych próbach. 
znałazła pewnego poranka w ko 
percie list z hotelu „„.Thanafos* i 
zrozumiała natychmiast. że to 


powiedział 


wieć. 
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było na jlepsze i najłatwiejsze 
rozwiązanie jej bolesnego zagad 
nienia. 

— A pani nie boi się śmierci? 

zapytał Monnier. 

— Tak, zapewne... Ale boją 
się jej mniej, niż życia. 

— To piękna odpowiedź — 
rzekł Jean Monnier. 

— Nie siliłam się, aby byłu 
piękną. Ale teraz opowiedz mi 
pan, dlaczego pan tu jesteś. 

Kiedy usłyszała jego historię, 
zganiła ga: 

— Nie do wiary.. Jakto? Pan 
chce umrzeć. bo kursy pańskich 
papierów spadły? Czy pan nie 
widzi, że za rok, dwa, trzy naj- 
wyżej. jeżeli pan ma odw age do 
życia, wyrówna pan swoje slra- 
Ly? 

— Straty moje są tylko pre 
tekstem; nie znaczyłyby nic, gdy 
by. w rzeczywistości pozostał mi 
powód do życia.. Nie mam we 
Francji żadnej rodziny; nie po- 
zostawiam żadnej przyjaciółki, 
Zresztą. szczerze mówiąc. opu- 
ściłem juź kraj mój z powodu 
pewnego rozczarowania na tHe 
uczuciowym... Pocóż mam teraz 
walczyć? 

— Ależ dla siebie samego... | 
dla istot. które pana będą kocha- 
ły.. a które pan napewno spot- 
ka. Nie oceniaj pan surowa 
wszystkich kobiet. 

— Pani naprawdę sądzi. że ist 
nieją kobiety (podobne do pam), 
które byłyby w stanie zgodzić się 
choćby na kilka lat życia w nbó- 
stwie. wśród walki”... 

— Jestem tego pewna — po: 
wiedziała. — Są kobiety, które 
lubią walkę i znajdują w ubó- 
stwie pewien rys romantyczmy... 
Naprzykład... ja. 

— Pani? — zawołał goręem. 

— Nie. chciałam tylko powie 
że powinniśmy wróchł 
do hollu. Zostaliśmy sami w f- 
dalni. a kierownik krąży dokoła 
nas niecierpliwie. 


Następnego dnia zrobi stiośe 
wycieczkę w góry i wróciń de- 
piero wieczorem. 

Po obiedzie Jean Monnier za- 
bawiat się w opuszczonym salo- 
niku z Klarą Kerby - Shaw, Po 
tym. nim udał się do swego po- 
koju, odwiedził p. Boestechera. 
w biurze. 

— Dobry wieczór — przywitał 
go dyrektor. — Czym mogę pa- 
nu służyć? 

— Panie Boestecher. to, ee 
panu powiem. wprawi pana w 
zdumienie. — Jest to tak szyłyka 
zmiana... Krótko mówiąc. domo- 
szę panu. że zmieniłem zdanie... 
Nie chcę więcej umrzeć. 

P. Boestecher. zdumiony pod- 
niósł oczy. 

— Czy mówi pan na serio. pA- 
me Monnier? 

— Wiem. że zrobię na pami 
wrażenie człowieka niezdecyda- 
wanego. Ale czy nie jest rzetwą 
naturalną. jeżeli nowe okofier- 
ności zmieniają również naszą 
wołę... Przed ośmiu dniami. kie- 
dy otrzymałem list pański, od- 
czuwałem rozpacz.. Dzisiaj to 
się zmieniło... I w gruncie rzeczy 
dzięki panu, panie Boestecher... 

— Dzięki mnie, mój panie? 

— Tak, bo ta młoda kobieta. 
przy której pan mnie usadowi?. 
dokonała tego cudu. Pani Kerby- 
Shaw jet cudowną kobielą. Czy 
pana to wszystko dziwi? 

— Bynajmniej.. Jesteśmy tu- 
laj przyzwyczajeni do takich te- 
atralnych efektów. Cieszę się bar 
dzo. panie Monnier. Pan jesl 
młody, tak młody... 

—— Otóż, jeżeli panu to nie prz! 
szkadza. wyjedziemy jutro, pan 
Kerby-Shaw i ja. 


(Dokończenie na str. 7-ej]. 
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TYDZIEN UBIEGŁY W ILUSTRACJI 
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wizytację po jednej z belgijskich wyż: „ych szkół wojskowych, — 4. Rumuński następca: tronu książę Michał  (na:lewo) wziął udział w „Święcie sadzenia drzew“ w lesie Paserca pod Buka- 
resztem. — 5. Kolejarze angielscy spełniają swe abowiązki w maskach gazowych. —.6. Posterunek francuski, który czuwa nad tym, abysuciekinierzy.z Hiszpanii nie przedostali się nie 
7. Zmarły prof. Leon Piniński b. rektor i profesor uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, znakomity uczony, b. namiestnik b, Galicji. — 8. Ukazała 
się na lerenie Rzeszy Niemieckiej specjalna plakietła z podobizną Hitlera, wydana z okazji ogólno-niemieckiego plebiscytu. — 9.: Nowomianowany poseł polski w Kownie p. Franciszek Char- 
wal — 10. Dnia 2 bm. upłynęła seina rocznica od urodzenia Leona Gamihetty. — 11. Anthony Eden,'o którego powrocie do polityki mówi się coraz głośniej. — 12. Kościół „Świętej Rodzi- 
ny*, jedna z najoryginalniejszych budowli kościelnych na świecie, jest chlubą Barcelony. — 13. Wioślarska ekipa Cambridge. — 14. Plakat propagandowy 1X narodowego święla pieśni ło- 
tewskiej, które odbędzie się w Rydze 18 i 19 bm. 


i. Hydroplan niemiecki „Do JS D-ANHR* z czteroosobową załogą pobił rekord długości lotu bez lądowania, bowiem wystartował na wybrzeżu Anglii, a wylądował w samym sercu Brazylii 
— 2, Nowy samolot amerykański skonstruowany za oceanem specjalnie dla Rosji, a mogący lądować z równym: powadzeniem na lądzie, na wodzie i na lodzie. — 3. Król Leopold 2 odbył 


| skontrolowani przez granicę. 
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Alicja zmrużyła oczy: i bladą 
cęką przesunęła powoli po roz- 
wichrzonych włosach. 

— Ależ, Rysz: rdzie, jak to so- 
bis wyobrażasz. Już ze złotą pu- 
derniczką miałam tysiące kło- 
połów, a cóż dopiero z tąk- kosz- 
lowriym prczentem?. Nie mogę 
przecież ciągle udawać, że mi się 
przytrafiają wyjątkowe okazje. 
Ufred jest podejrzliwy, przy tym 
bardzo mnie kocha... dodała 

pewną dumą w głosie. 

— Maleńka, jaki śliczny blask 
będą miały twoje złote włosy w 
tym futerku! Jak pięknie będą 
lśnić twe oczy! , 

Do pokojn=w padał przez okno 
blady promień słodeczny i kładł 
się jasnymi smugabii na ściany. 
Gdzieś z oddali | dochodziły 
dzwonki tramwajó wa stłamio- 
ny gwar uliey. ki 

Alicja leniwym ruchem 


pod- 


niosła się z: kanapki. —- Nie, to: 


niemożliwe, — powiedziała sta- 
nowczo. — Pokusa jest copraw- 
da bardzo silna. Wiesz, że o tym 
futrze dawno marzyłam. Ale to 
naprawdę zbyt ryżykowne. Nie 
jestem lekkomyślna 4 muszę pa- 
miętać o swojej pozycji... — pod 
niosła wysoko swą jłęną głów- 
kę do góry. 

Alfred przyciągnął ją ik sobie 
i przytulił usta ido jej ciepłej, 
różowej dłoni. `` 


\ 

— A jednak muśj to być mo- 
żliwe. Moja myszka będzie miała 
płaszcz.z nurków, o którym tak 
dawno marzy! > 

Alicja spojrzała na niego -u 
ważnie. 


— Widzisz, maleństwo, mam 
świetny pomysł. Posłuchaj mnie 
uważnie. Futro kosztuje 10.000 
złotych. Jutro wstąpię do firmy 
i omówię z nimi całą sprawę. Za 
kilka dni oświadczysz mężowi, 
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LENTRODON: 


PIOTRKOWSKA 115. Tel, Nr: PE 42 


RADIOODBIORNIKI, 
ŻYRANDOLE, LAMPY, 
GRZEJNIKI, 
CHŁODNIE ELEKTR. 
| ZEGARY ELEKTER. 


= SPRZEDAŻ NA RATY! 


WE 
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FUTRO 


że'w sklepie Winiarski i S-ka 
znalazłaś wyjątkową okazję: nur 
kowe futro za 4.000 złotych. Po- 
wiesz mu, że pewna dama po- 
trzebuje pieniędzy i dlatego je 
tak tanio sprzedaje. Mam zaufa- 
nie- do ciebie, że potrafisz tç 
sprawę należycie załatwić. 

Uśiniechnął .się porozumie- 
wawczo. — Alfred kupi plaszcz 
za 4.000 złotych w przeświad- 
czeniu, że nabywa. wyjątkową 
okazję... a resztę ja załatwię. No, 
i moja śliczna pani ubierze się 
za tydzień w: swe wymarzone fu- 
tro. Czy jesteś zadowolona? 
W -ten sposób będziesz miała 
płaszcz, Alfred nie będzie cię po 
dejrzewał; a'swego niedźwiedzia 
myszka będzie bardzo kochać, 
prawdą? 

Ryszard przyciągnął małą ka- 
bietkę na kolana -i okrył ją gwal 
townymi pocałunkami. Alicja 
zerwała się nagle. i wyskoczyła 
na środek pokoju: ` 


— Cudny jesteś, jedyny jesteś, 
mój jesteś —  wykrzykiwała w 
zachwycie, klaszcząc -w dłonie. 
— Zawsze wiedziałam, że tylko 
z tobą mogę zdradzić. Alfreda. 
Ach,.Ryszardzie, . w sobotę Al- 
fred wyjeżdża na dwa dni do sto 
licy na te swoje odwieczne kon- 
ferencje. Czy nie sądzisz, że przy 
jeranie byłaby zjeść tutaj na tej 
kanapce kolacyjkę -z. pewrym 
miłym, no, powiedzmy czarują- 
cym młodzieńcem... 

/Wskoczyła nagle 'na kolana 
mężczyzny i przytuliła swą Tó- 
żową twarz do jego policzków. 

— Będę miała płaszcz z nur- 
ków, będę miała płaszcz z nur- 
ków! — wołała z zachwytem. — 
W buzi jej ukazały się dołeczki, 
a złote włosy rozwiały się nad 
czołem. Mężczyzna spoglądał na 
nią oczarowany. 
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| SPRZEDAŻ T 


TOWARÓW WIELKANOCNYCH 
ROZPOCZĘLISMY! 
skład CZEKOLADY I CUKRÓW 


UL. ŚRÓDMIEJSKA 6 


A CY MIER MAN 


ŁÓDŹ, GDAŃSKA 45. 


TEL. 18-469. 


poleca na sezon wiosenna - letni najnowsze modele pierwszorzędnych 
domów paryskich 


PERFUMY 


zwi OLET?” 
PIOTRKOWSKA 95. TEL. 158-59 
Ą Sprzedaż preparatów kosmetycznych 


ELIZABETH ARDEN 
New-York — Londyn 


| NAJNOWSZE DESENIE, 
| NAJLEPSZE GATUNKI 
WYROBÓW BIELSKICH 


| juž od zł, 14.— za metr 


j w firmie j 
|S: BRYNTZ 
| PIOTRKOWSKA 42 Tel. 232-32 


LINOLEUM 


GHODNIKI KOKOSOWE, 
CERATY, oraz WSZELKIE 
— WYROBY- GUMOWE.: — 


—poleca— 


H. BOY i Ska 


Piotrkowska 154. TeL. (40-20 


„DOROTEA” w 


MICHELIN 


— 1.22% ty jesteś smut 
ny. EL ty masz zmartwie- 
nie 


— Ależ, kochanie, nic podob»: 


nego. Mam tylko dużo pracy. — 
Znów muszę wyjechać na dwa 
dni. Te ciągłe posiedzenia... 
spojrzał niepewnie na żońtę: —- 
Ale to nic, to wszystko: dla mo- 
jej Alisi, dla niej Świat zdobę- 
dę... — powiedział z emtazą, wy 
machując gazetą. 


Alicja podniosła się z krzesła 
i wolno podeszła do męża. 

— Czy dać. jeszcze kawy me- 
mu panu i władcy? Nie? 

Stanęła za nim i pogłaskała 
go po głowie. 

— Ach, Alfredzie, jestem dzi- 
siaj pełna szczęśliwości. Byłam 
na spacerze, słońce tak-jasno 
świeciło, nieba było tak biękit- 
ne... — 
Alfred spojrzał z niepokojem 
na żonę. 

— Byłam zupełni szezęśliwa.. 
Myślałam o tym, że mnie tak 
kochasz... — Ręka jej delikatnie 
głaskała go po głowie. — Nagle 
ujrzałam to cudo... Ach, 
dzie, twoja żona ma znowu o0- 
gromne marzenie... Zatrzy- 
mała się nagle i przymknęła po- 
wieki. 

Alfred, nie odwracająe głowy, 
z.lekką niecierpliwością w gło- 
sie odpowiedział: 

— Cóż znowu? Nowy pierścio- 
nek, czy też nowe auto? 

— Ach, jesteś-niesubtelny! Sta 
łam przed szybą i widziałam się- 
bie' już w marzeniu, jak chodzę 
po ulicy; czułam poprostu pod 
palcami jedwabisty włos... 

— A więc to pies? — zapytał 
ze zdumieniem. 

— Ależ Alfredzie, — gniew- 
nie i słodko powiedziała pani.— 


E. SZYKIER 


ŚRÓDMIEJSKA 3. Tel. 107-84 
(da' n. Północna 11 


uesa -"ENEHT="U" zaer 
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CUKIERNIA i PIEKARNIA 


B. BRUSKA 


ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA 78 
TELEFON Nr. 179-44. = 


Przyjmuje wszelkie zamówienia 


cukiernicze na torty, czekolady, 
herbatniki i t. p. 


Czytelnia KSIĄŻKA” 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 94 


WSZYSTKIE NOWOŚCI! 


LEKTURA SZKOLNA! 
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"U EWIE 


il NURKÓW 


Alfre- 


% Pe | LLL) 


Hurtownia Opon i Części Zamiennych © 
NAJTAŃSZE ŹRODŁO ZAKUPU! 


JOACHIM GERSON i $-ka Narutowiczą 16, tel, 128-30 5 


Cidny,: wyśniony płaszcz z nur- 
ków, w sklepie na Dworskiej nr. 
74, — 

Alfred gwałtownym 
uniósł się na krześle. 

— Moja droga... — 

Alicja nie dała mu dokończyć. 

‘m AHredzie, : ty wiesz; jaka 
jestem skromna... Nigdy: nie- sta- 
wiam wygórowanych żądań... 
zaczęła mówić szybko i górącz- 
kówo. — Futro jest okazją. Pe- 
wiiej damie potrzebnę są pienią- 
dze i dlatego chce je tania sprze- 
dać. — 

— Alicjo — przerwał jej mąż 

— znam już twoje okazje. Wiesz 
dobrze, że nie'ma mowy teraz o 
żadnych podobnych wydatkach. 
Czy: mam ci' przypomnieć, ile 
pieniędzy wzięłaś już w tym. se- 
zonie? 

— Jesteś głuptaskiem — po- 
wiedziąła- pani, miękką rączką 
gładząc szorstki mężówski poli- 


ruchem 


czek. —— Futro kosztuje tylko 
4.000 złotych... —-Spojrzała na 
męża z tryumfem. — No, i co ty 


na to? Czy nie jestem najskrom- 
niejszą z żon?! 

Alfred: spojrzał na zegarek i 
podniósł się z krzesła. W oczach 
jego na moment odbiło się znie- 
cierpliwienie. 

— Miiszę jiiż iść, dziecko.. Nie 
czękaj na mnie z kolacją... A ca 
do tej... okazji... to porozmawia- 
my jeszcze. dodał już we 
drzwiach tajemniczym tonem. 


Lustrzane ciężkie drzwi po- 
woli óbróciły-się:w zawiasach i 
cicho zamknęły. Puszysty - dy- 
wan tłumił:kroki i nadawał ca- 
łemu wnętrzu niebiesko - szary 
odcień. Atmosfera przesiąknięta 
byłą dusznym zapachem fnter, 
naftaliny i-drażniących perfum. 
Pod ścianami, obok wysokich 
lśniących luster, 
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POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY 


Dal panem kaca ilea eate c ze Za EW ANI BE 


ZAPNIK HERMAN 


ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA 11i. TELEFON 163-77 
WYTWORNE KRAWIECTWO 


Wspaniały wybór materiałów: angielskich 
na sezon wlosenno - letni. — OSTATNIE MODELE 


E R E AENA 
mar 


jak również dziecinne rówaież dziecinne 
na, sezon PAT 


poleca firma 


d. WINDMAN A-GU 


„ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 35. 
Tel. 112-23. 


Rok zał. 1885 


PLANDEKI 
NIEPRZEMAKALNE — poleca 


pal U TALEN" 
| Łódź, Piotrkowska 60. Tel. 218-46. 


Sprzedaż Towarów Bieliźnianych 
firm krajowych i zagranicznych 
"Wielki wybór popelin 
"_. dleseniowych NA KOSZULE 
B. BLACHSZTAJN, ŁÓDŹ 
„Piotrkowska 30/32, tel. -264-90 
Specjalność wyprawy ślubne. 


Mii BASIA $ 


Zawadzka 10, tel. 191-54 


po powrocie 


BOLECĄ NAJNOWSZE MODELE 


stały miękkie ' 


sakai 


POLSKI FIAT — CHEVROLET 
FORD — BUICK etc. = 


przytulne kanapki. 
— Chciałabym obejrzeć płaszcz 
z nurków! 

Sprzedawca pochylił się w u- 
kłonie. 

— To naprawdę wyjątkowa 
okazja, panie dyrektorze — mru 
gnął sprzedawca. 

Po chwili Alfred miłośnie gła- 
skał IŚniące futro. 

— Czy nie jest za krótki? — 
zapytał. 

— Za krótki? O, nie, to ostat- 
nia moda... 

— 4.000 złotych — powiedział 
głośno, zwracając się do sprze- 
dawcy. Zapłacił i podał adres, 
pod który należy odesłać futro, 
po czym wyszedł, uśmiechając 
się z zadowoleniem. 


Mała rudowłosa Dolly stała 
przed lustrem i zachwyconym 
wzrokiem spoglądała na swą po- 
stać, otuloną w kosztowny nur- 
kowy płaszcz, —. 

— Dolly, czy jesteś zadowolo- 
na ze swego Alfreda? Czy teraz 
wierzysz w moją miłość, czy już 
nie będziesz tańczyć z czarnym 
Fernando? 

Dolly z uśmiechem zachwytu 
spoglądała na siebie. 

— Jesteś kochany i Dolly cię 


sowicie wynagrodzi — powie 
działa wreszcie. To była na- 
prawdę niespodzianką. A Dolly 


dawno pragnęła mieć płaszcz z 
mńrków. Chodź tu, grubasku, 
możesz pocałowąć twoją mysz- 
kę w nowym, ślicznym futerku... 

A Alfred, łakomie spogląda- 
Jąc na pełne, wilgotne usta ma- 
łej tancerki, pomyślał z zadowo- 


„leniem: 


— Przynajmniej raz Alicja zna 
lazła prawdziwą okazję; futro z 
nurków za 4.000 złotych. 


Iza Norska 


CUKIERNIA I KAWIARNIA 


-Galé Winsor” 


Spółka z ogr. odp. 


Łódź, Al. Kościusz 1 1. Te!. 137-13 


Polecamy 
na nadchodzące święta wielkanne- 
ne makaroniki, piernik migdałowy 
i inne wyroby cukiernicze własnego 

wypieku. 
PRZYJMUJEMY ZAMÓWIENIA 


FIRANKI 


STORY, KAPY I OBRUSY 
Graz wszelkie materiały firankowe 


poleca M. GOLDBART 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 62 
Tel. 135-35 
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WEŁNY — WŁÓCZKI 3 
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TRAUGUTTA 2 
NAJNOWSZ- MODELE! 
= pokazy wzorów bezpłatnie = 
E Palec skłonny © 
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ORAZ BIELIZNĘ 
H w najwyższych gatunkach poleca È 


4 „MARIA” » 
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EDWARD BAS 


IMPORTOWANY JONNY 


Jonny miał 22 lata, rude wło- 
sy, długic ręce i nogi, a wyglądał 
jak młody pies — bernardyn. 
Gdy mister John W. Eppley sen. 
wysłał go z ramienia firmy, do 
Zurychu, młody człowiek sądził, 
że uda mu się zrobić wielkie in- 
teresy. Wówczas maszyny do pi- 
sania i rachowania Eppley'a po 
raz pierwszy ukazały się na eu- 
ropejskim rynku i młody Eppley 
któremu przydzielono Szwajca- 
rię, rzucił się z takim zapałem w 
wir interesów, że Ferry Lehman, 
który był tam przedstawicielem 
maszyn „Rekord*, i Fryc Weis, 
przedstawiciel maszyn _„Kon- 
dor“, wprost się przerazili. Gdzie 
kolwiek się pojawiali, spotyka- 
li „Koh-i-nor'y* Eppley'a. Mto- 
dy Eppley był wszędzie. Gdyby 
obaj rozczarowani konkurenci 
nie byli tak doświadczonymi kup 
cami, spostrzegliby palec Opatrz 
ności w postępowaniu młodego 
człowieka. Oni jednak chcieli w 
nim widzieć tylko konkurenta, 
o którym się dowiedzieli, że jest 
młody i energiczny. Mieli na- 
dzieję, że spotkają go u klien- 
tów, ale młody Eppley był nie- 
widoczny. 


Wówczas Lehman wpadł na 
pomysł Pod pozorem uzgodnie- 
nia warunków sprzedaży, zapro 
w imieniu fabryk „Re- 
kord“ i „Kondor“ — przedsta- 
wiciela „Koh-i-nor'a™ na rozmo- 
wę do kawiarni. Dobrze odży- 
wiony, łysy Lehman, którego 
yrube palce lśniły od brylantów, 
i chudy Weiss z sępim spojrze- 
niem, ubrali się starannie i eze- 
kali. Za wszelką cenę chcieli za- 
imponować młodemu kupcowi 
amerykańskiemu: czekali na ele- 
sanckiego młodzieńca i byli zdu 
mieni. gdy rudy, piegowały wy- 
rostek w rogowych okularach 
na zadartym nosie, w sportowym 
ubraniu w krałę, podszedł do 
ich stolika. Lehman z trudnością 
stłamił uśmiech, a Weis pienił 
się. ze wściekłości, gdy ten kon- 
turent stanął przed nimi. 


A s 


Najgorzej jednak czuł się Ep- 
pley. Jego ojciec wprowadził go 
do interesu i zaznajomił go ze 
wszystkimi możliwym arkana- 
mi sztuki kupieckiej. Jonny jed 
nak teraz doszedł do wniosku. że 
w życiu istnieją sytuacje, o któ- 
rych starszy pan, założyciel fir- 
my nie ma pojęcia. Jonny wic- 
dział. jak zakłada się trust. jak 
się organizuje sprzedaż ete, ale 
nie miał pojęcia, jak rozmawia 
się z dwoma konkurentami. któ- 
rzy zapraszają do kawiarni. — 
Był bardzo zdenerwowany i bał 
się tych dwuch starszych pa- 
nów. 


Gruby Lehman był bardzo 
przyjacielski. Uczucie zakłopota 
nia ze wzgłędu na tego dziecin- 
nega konkurenta ujawniało się 
w dobroliwych słowach ojcow- 
skiego humoru. Jonny w ciągu 
pięciu minut nawiązał z nim mi- 
iy kontakt i obserwował elegance 
kiego Weisa, w którym wietrzył 
niebezpieczeństwo. Po godzinnej 
rozmowie. panowie przyszli do 
porozumienia. 


mana były jasne. Porozmawiano 
jeszcze przez parę chwil i Jonny 
uczył się, jak można serdecznie 
rozmawiać z konkurencją, nie 
mówiąc jednego zbytecznego sło 
wą. Omówiono systematyczne 
spotkania, po czym Jonny poże- 
gnał się i poszedł. Po kilku chwi 
lach Weis spojrzał pogardliwie 
na Lehmana i spłunął. 

— Czysta konkurencja, rzekł, 
konkurować z zielonym chłopa- 
kiem, który na dodatek wygry- 
wa wyścig. Smutne czasy nasta- 
ły. jeżeli doświadczenie i wiedza 
kupiecka, już nic nie znaczą. — 

Lehman roześmiał się: 

— Pan chce wygłaszać kaza- 
nia, panie Weis, jako moralista! 

— Gdyby pan nie był taki gru- 
by i leniwy, to myśłałby pan nad 
tym, jak unieszkodliwić tego ma- 
łego. — 

— Trzeba sprawy zostawić 
swemu biegowi. On sam wpad- 
nie! Dziś wieczorem jadę do Win 
terthur; magistratowi potrzebne 
są maszyny. 

— O tym wcale nie wiedzia- 
łem i dziękuję, że pan mi o tym 
powiedział. Ja, naturalnie, nie 
vojadę, gdyż jeżeli Lehman mó- 
wi o Winterthur, jedzie napew- 
no do St. Gallenu. lub do Chur. 

Lehman uśmiechnął się. poże- 
gnał Weisa i poszedł kupić bilet 
do Lucerny. Tam potrzebowano 
nie cztery maszyny, jak w Win- 
terthurze, lecz osiem i Lehman 
miał już ten interes w kieszeti. 
Sprawe młodego Eppley'a bawi- 
łą go i nie wierzył, że ten chło- 
piec ma takje powodzenie. Nie 
można odrazu zniszczyć jego S0- 
lidnie posławionego interesu, a 
ten młodzian w kratkę nie jest 
rapewno konkurencją. Tak sa- 
dził Lehtien przez cały wieczór, 
całą noc i następny ranek, do 
godziny dziesiątej przed połud- 
niem. Wówczas dowiedział się 
bowiem. że tych osiem maszyn 
kupiono właśnie u pana Ép- 
pley'a juniora. Sprawiło mu to 
pewną przykrość, lecz nie mar- 
twiło by go to w, dalszym ciągu. 
gdyby w ciągu następnych dni 
nie poniósł takich samych pora- 
žek w Sołothurnie, Rohrschachu 
i Fryburgu. Gdy jeszcze został 
pobity w Vevey. rozgniewał się 
naprawdę i przyszedł do wnio- 
sku. że Weis miał rację; „trzeba 
unieszkodłiwić tego chłopca“. 

Mimo to spotykano się w ka- 
wiarni i Eppley udawał, że wie- 
rzy we wszystkie nonsensy, któ- 
re opowiadają mu obaj panowie 
a wyglądał jak najbardziej nie- 
doświadczony z chłopców, któ- 


„rzy kiedykolwiek przyjechali z 


Ameryki do Europy. 

— Sprawia wrażenie, jakby 
ten chłopak miał w ręku całą 
dostawę maszyn do Szwajcarii. 
— rzekł Lehman do Weisa owe- 
gó dnia. gdy: dowiedział się. że 
kupcy nazwali Eppley'a „impor- 
lowanvm Jonny. 

— Trzeba inaczej wziąć się 
do rzeczy — rzekł Weis. — Mu- 
simy wyjść z nim wieczorem i 
wydać trochę pieniędzy! Wpro- 
wadzili więc Jonny'ego w nocne 


Propozycje Leh- życie; chłopiec śmiał się. gdy o- 


baj panowie opróżniali flaszkę 
za tlaszką, lecz sam pił tylko wo 
dę z malinowym sokiem i z tru- 
dem dał się nakłonić do skoszto- 
wania whisky. Whisky smako- 
wało mu, chciał dotrzymać kro- 
ku towarzyszom i pił więcej, niż 
mógł. Przez nasłępne dwa dni 
był niezdolny do pracy i przy- 
siągł solennie, że już nigdy nie 
sprzeniewierzy się sokowi mali- 
nowemu. Obaj panowie byli z te- 
go bardzo niezadowoleni i posta 
nowili uderzyć z innej strony. 
— Czy pan zauważył, jak nie- 
pewny staje się Jonny, gdy ja- 
kaś kelnerka siada przy naszym 


stole? — spytał Lehman. 

Weis zrozumiał. Złośliwość 
widniała w jego oczach. gdy 
rzekł: 


— Kobieta byłaby najlepszym 
środkiem. Pomyślmy o Margit. 

— Czy ona znów tn jest? — 
spytał Lehman. 

— W ubiegłym tygodniu wró- 
ciła z San Remo, Jej plantator 
wrócił do Galvestone. Ona jest 
właściwą kobietą i potrafi zająć 
się Eppley'em. Przedstawię ją 
znów, jako moją narzeczoną. 

Słówko: „znów* było przykre 
dla Lehmana. Przypomniało mu 
ono nieprzyjemną historię. Lecz 
chęć unieszkodliwienia Eppley'a 
była silniejsza wszelkich 
wspomnień. Po dłuższych nara- 
dach panowie się rozstali. 

Następnego dnia Weis oznaj- 
mił swym przyjaciołom, że przy- 
jechała jego narzeczona. panna 
Margit Rose. Zaprosił obu pa- 
nów do loży w teatrze miejskim, 
aby przedsławić im swoją narze- 
czoną. Dla Jonny'ego było to 
przeżycie. Od chwili przyjazdu 
do Europy jeszeze 
żadnej kobiety z tłowarzytwa. — 
Zaciekawiony udał się do teatru. 
Nie miał pojęcia, o czym ma 
mówić z damą, o tym nie po- 
wiedział mu pau Eppley senior. 
Gdy Jonny wszedł do loży, uj- 
rzał olśniewająco - białe ramio- 
na. Gdy Margit zwróciła ku nic- 
mu oblicze, był olśniony jej uro- 
dą. Kolana mu drżały i skłonił 
się bardzo niezgrabnie. 

— Pan Eppley junior — usły- 
szał głos Weisa i ujrzał, jak pięk 
na dama wyciągnęła ku niemu 
rękę. Potrząsnęła energicznie je- 
go rękę i patrzyła na niego pie- 
szczotliwie. 

— Niech pan siada około Mar 
git. Jonny, — rzekł Weis. — Mo- 


od 


nie poznał 


żecie rozmawiać po angielsku. 

Dopiero teraz ujrzał Jonny 
swoich kolegów, Weisa i Lehma 
na. Obaj byli elegancko ubrani i 
mieli doskonałe humory. Jonny 
nie miał odwagi usiąść przy Mar 
git, ale Weis posadził go ener- 
zicznię na krześle. Loża była wą- 
ska i Jonny czuł bliskość pięk- 
nej kobiety. Był całkiem nie- 
przytomny. wcisnął się w kąt i 
ukradkiem obserwował profil 
Margit. 

— Dużo już o panu słysza- 
łam, panie Eppley, — rzekła 
Margit z uśmiechem, — ale nie 
wyobrażałam sobie, że pan jest 
tak młody. Pan jest niezwykłym 
człowiekiem! 
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Jonny myślał, że zapadnie się 
pod ziemię. Wyjąkał coś bez 
sensu i dziękował Bogu, gdy roz 
legły się dźwięki uwertury. Nie 
miał pojęcia o muzyce, nie cho- 
dził do teatru, ani na koncerty, 
interesował się tylko handlem. 
Lecz gdy tam, na dole, śpiewa- 
no piękne melodie Mozarta, czuł 
że odpowiadają one temu pro- 
filowi, otoczonemu złotymi loka 
mi, który może obecnie obserwo 
wać bez przeszkód. Podczas 
przerw Weis i Lehman rozma- 
wiali Jonny zaś 
poświęcał się całkowicie swej są- 
siadce. choć wiedział, że intere- 
sy są właściwym i jedynym po- 
Jem jego działania. 

Konwersacja z Margit dopro- 
wadziła go do rozpaczy, gdyż 
zdawał sobie sprawę z tego. że 
iest głupi i niezręczny. Ale Mar- 
git uśmiechała się mile i był jej 
sa to bezgranicznie wdzięczny. 

Po teatrze poszli na kolację 
do hotelu Baur du Lac. Wszyscy 
byli w świetnych humorach, a 
dla Jonny był to najpiękniejszy 
wieczór w jego życiu, bowiem 
Margit siedziała naprzeciw nie- 
go. Więcej nie pragnął. Rozstali 
się późna w nocy i Jonny sie- 
dział jeszcze długo przed hote- 
lem na ławce i patrzał w górę. 
na okna. Gdy wreszcie zdecydo- 
wał się pójść do domu, wiedział, 
że jest zakochany po uszy. — 


o interesach, 


W ciągu następaych tygodni, 
które spędził w towarzystwie 


Margit i swych obu konkuren- 
lów, pogardzał sobą, gdyż nie 
miał odwagi, by wyznać jej swo- 
ją miłość. 

— Masz chłopca w garści — 
rzekł Weis do Margit. gdy jadł 
z nią pewnego dnia obiad, sam 
na sam. 

— Muszę ci powiedzieć, 
sprawia mi to wielką przykrość 
— odparła Margit. 

— Nie bądź sentymentalna, w 
odpowiedniej chwili „unieszko- 
dliwisz* go — rzekł Weis, i oczy 
jego błysnęły tak okrutnie. że 
Margit zadrzała. Lecz cel nie zo- 
stał osiągnięty lak szybko, jak 
przypuszczał Weis. Pewnego 
dnia został on wezwany przez 
swą firmę do fabryki i musiał 
zostawić Margit z młodym Ep- 
pley'em. Spotykali się codzien- 
nie na lenisie i Jonny  staczał 
ciężką walkę. Ciągnęło go do 
Margit, lecz wspomnienia rad oj 
cowskich trzymały go od niej 
z daleka. Przy tym Weis mógł 
lada dzień powrócić. Rzeczywi- 
scie wrócił następnego wieczo- 
ru i rozmówił się ostro z Margit 
której poleci, aby do ponie- 
działku doprowadziła sprawę 7 
Eppley'em tak daleko, aby wiel- 
w 


że 


kie zamówienie na maszyny 
Lozannie i Genewie. które 
zostać udzielone tego dnia, przy- 
padło w udziale Weisowi i Leh- 
manowi. Eppłey musi zostać 7 
lego zamówienia wyłączony! 

Margit zgodziła się i obiecała. 
że zrobi ło. czego od niej żąda- 
ją: — 

W niedzielę zaproponowała 
Jonny'emu konną wycieczkę w 
góry. Wyjechali w góry. do la. 


ma 


sów, zatrzymali ię w małej wio 
sce, aby zjeść obiad, i tam roz- 
strzygnął się los Jonny'ego. — 
Margit przez cały dzień była 
milcząca i nie miała ochoty wra- 
cać do miasta. Leżała na trawie 
i wyglądała wyjatkowo ponęt- 
nie. Jonny leżał o trzy kroki od 
niej. Nagle Margit wyciągnęła 
rękę i pogłaskała jego dłoń. — 
Jonny drżał. jak liść: zerwał się 
nagle i pobiegł do swego konia, 
Chwycił za cugle i chciał wsko- 
czyć na siodło. Lecz uczucie by- 
ło silniejsze. niż rozum; podnie- 
siona ręka opadła i chłopiec wy- 
buchnął płaczem. Margit zbła- 
dła. 

— Mój Boże, przecież to jest 
dzieciak, mały dzieciak! — srep 
nęła i podniosła się. 

Gdy stanęła obok niego, rzekła 
cicho i pieszczotliwie: 

— (zy pan zechce pomóc mł 
wsiąść na konia, Jonny? 

Młody Eppley otarł szybka 
łzy, pobiegł do konia i pomógł 
Margit wsiąść na siodło, W míl- 
czeniu jechali do domu, w mil- 
czeniu odstawili konie do stajni, 
w milezeniu odprowadził ją Jon 
ny do hotelu. 

Przy pożegnaniu, Jonny rzekł: 

— Panna Margit... panno Mst 
git.. ja.. ja kocham panią. Ale 
pani jest zaręczona... życzę pani 
szczęścia! 

Zdjął czapkę, zmiął ją w © 
kach i pobiegł pędem do taga 
miejsca, w którym pierwszy rav 
marzył o Margit. 

Późną nocą wrócił do domē. 
Chciał napisać list do pana Ep- 
pley'a seniora i poprosić go, aby 
go wysłał do innego miasta. — 
Lecz list ten nie został napisamy 
gdyż w jego pokoju czekała bla: 
da i zapłakana Margit... 

Następnego dnia Lehman i 
Weis siedzieli w pociągu po- 
śpiesznym. Byli w doskonałych 
humorach. Margit nie przyszła: 
to był dobry znak. Weis z uczu- 
ciem zwycięzcy udał się do ma- 
gistratu genewskiego. Przed wej 
ściem stało zakurzone auto, któ- 
re wydawało mu się znajome— 
Zaniepokojony wszedł do budya 
ku i na schodach spotkał mło 
dego Eppley'a. Młodzieniec aku 
rat chował umowę do kieszeni. 
Dwudziestoletni Eppley z obli- 
czem. pełnym piegów. z rudą 
czupryną i okularami na zadar- 
tym nosie, miał w sobie królew- 
ską godność. Nie spojrzał nawet 
ua Weisa. wsiadł do samochodu 
i krzyknął: 

— Lozanna! 

Pan Weis zbladł i zzieleniał ze 
złości. Nie wszedł już wcale na 
górę, Należało teraz szybko o- 
strzec Lehmana i usunąć temu 
chłopen z przed nosa drugie zwy 
cięstwo. Pobiegłdo hotelu, aby 
wysłać depeszę. Portier powilał 
go słowami: 

— Tu jest depesza dla pana. 

- Depesza? Dla mnie? 

Weis otworzył depeszę. 
od Lehmana i brzmiała: 

„Zamówienie w Lozannie 
Irzymał Eppley. W jego imieniu 
występowała tulaj jego sekrelar 
ka, Margit kose” 
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Władysław Kalman P 


— Mnie interesują jedynie ci 
mężczyźni, którzy nie mają ser 
aż, 

Powiedziała to Myra, rudo- 

łosa dziewczyna, popołudniu 
między piątą a szóstą, na ławce 
obok kortu tenisowego. Była ja- 
sna, słodką wiosna, a w powie- 
trzu latały z wdziękiem tam i z 
powrolem białe piłki Dunlopa. 
Wiatr przynosił z pobliskiego la 
sku dzwięki drumii. 

-= Jak to należy rozumieć? — 
zapytałem, zaskoczony jej sło- 
wami, które wobec roztaczające 
go wokół powaby maja, brzmia 
ły wielce nieprawdopodobnie. 

— Tak, jak mówię. Zamadto 
szafujecie tym sercem. Pozuje- 
cie i gracie komedie. Im wig- 
kszym egoistą, cynikiem i o- 
1..utnikiem jest mężczyzna, 
iym więcej mówi:o sercu. Osza 
łamiające słowa, perfumy, potę 
gujące nastrój, trochę stylizowa 
n .j romanłyki z kiepskich po- 
wieści, w swobodnej interpreta- 
cji.. i gotowe! Czyż. nie tak? 
Ach, mam już tego wszystkiego 
naprawdę dość! 

Chciała jeszcze coś dodać. Ką 
ciki jej ust zadrgałv nsrwowo, 


ale zamiłkła. a 


Szeroko ótwartymi oczami 
począłem teraż, przyglądać się 
tej Myrze, tak,jak przygląda 
się kobiecie. mężczyzna, który 
się nią interesuje. Była niewiel- 
kiego wzrostu i poprawnie zbu 
dowana. Twarz bez kolorytu, 
usta pięknie wyrzeźbione, tak, 
Że zależnie od okoliczności była 
piękna lub brzydka. Jedynie ko 
1.. jej włosów przypominał po- 
żar lasów brazylijskich. Kam by 
ła ta dziewczyma, której przed- 
-sławił mnie przed :*hwilą jeden 
z przyjaciół, i, mrugnąwszy szel 
imówsko okiem, pozostawił 
mnie z nią w chwilę potym sam 
na sam? Nico niej nie wiem a 
jednak mówi tak, jakgdyły” ma 


ła mnie oddawna i sens swych 


słów kieruje wyraźnie pod mo- 
im adresem, 

— Lubię ludzi trzeźwych — 
bowiedziała, jakby powściąga- 
jąc chęć namiętnego wypowie- 
dzenia się. Miałem wrażenie, że 


mnie w tej chwili nienawidzi — 
Ludzie — ciągnęła dalej — ktô- 


rzy nie są zdolni de żadnych 
gwałtownych odchyleń od rze- 
ezywistości, 
i naturalni, jak samo życie. Ta- 
cy, którzy nie zamałowują uczu. 
cią barwnymi kulisami. Poco 


to? Wielkie słowa wycierają się- 
Im więcej słów, tym: 
mniej miłości. Czy nie lepiej - 


i blakną. 


ściągnąć maskę z twarzy i sie- 
bie: samego dać ukochanej isto- 
cie? 


— Owszem — odpowiedzia- 


łem z lekkim dreszczykiem pod 
niecenia — ale dlączego pani 
mówi to właśnie mnie? 


-— Ponieważ... dlatego... Że 
pan jest podobny do kogoś, ko- 
mu ło już oddawna «chciałam 
powiedzieć. ; 

Niby w roztargnieniu bawi- 


łem się rakietą. Myra zamknęła ; 


na chwilę oczy, a potym powie- 
działa zupełnie zmienionym gło 
seni’ 

— Moglibyšmy 
przejść, prawda? 


— Owszem, z przviemnością 
— odpowiedziałem i począłem 
iść obok jej lekko kołyszących 
się kroków. Szliśmy dużą aleją 
kasztanową. Naprzeciw nade- 
szła młoda matka, posuwająca 
swój wózek z dzieckiem. Twarz 
jej promieniała, Gdy przecho- 
dziła koło nas, spojrzałem na 
nią, a równocześnie spojrzała 
częrwonowłosą dziewczyna. 
Przemknęła mi przez myśl pe- 
wna zwrotka Klabunda, mówią- 


się  trochą 


ale są realistyczni : 


ca © uśmiechu „i hamowąnym _ 


bólu. 

— Jakie dziwne .oczy pani ro” 
bi — powiedziałem do .Myry.— 
Jakgdyby mnie pani chciała o- 
skarżyć, albo zarzucała mi ja- 
kieś przestępstwo... Czy. pani 
innie nienawidzi? 

— To nie: Tylko... 

— Co? i 

Twarz jej zbladła teciutko, a 
wargi zadrgały: 


— Czy pan znał Wiktora S.? 

Błysnął we mnie mały. plo- 
myk wspomnienia. Wiktor S.... 
Miły, cichy chłopak, kiedyś mój 
przyjaciel, mój cień, mój wier- 
ry pies... Co się z nim mogło 
stać? Całe noce, jak często, jak 
że bardzo często spacerowaliś- 
my. nad brzegiem Dunaju przy 
świetle latarń, a. Gn słuchał 
mnie, jak wyroczni. Jego adda- 
nie sie, jego pokora działały mi 
często ną nerwy. Mówiłem wie- 
le na.gorąco o kobietach i-o ile 
pamiętam, chciałem mu wytłu 
maczyć, że romantyczne ramy i 
wykwintne, uczuciem przepojo- 
ne słowa, w odniesieniu, da ko- 
ħiet nigdy nie chybią celu W 


-kym czasie nosił w sercu iakąś 


wielką miłość, -o której tylko od 
czasu do czasu napomiykał. Fo- 
z- tym zamknięty w-sobie i za 
„pięły na wszystkie guziki pod 
szyję. Swoją droga i ja nie obja 
wiałem żadnego zaintiresowa- 
nia’ tym temątem.. Pewnego 
dnia zniknął gdzieś z mego źy- 
cia.: Wyjechał do Paryża zdaje 
się, czy też gdzieindziej, Od te- 
go czasu nie słyszałem -o nim 
nie i i "3 | A) 

A wic ta dzizwczyna wizdzia 
ła coś-o0-nim? Szczególne... 

- —Tak;->znałem: go: <obrze —- 


1. Na plaży amerykańskiej. 


jaciċł Frańcji za książkę biogtaficz 
przyjacićł Polski we Francji. Od 
Ewa Curie, prezydent akademii 
„Les Amis de ta Pologne”, — 4. Przez ulice” 


Prezen tacja najnowszych kostii 
_ wysp Salomońskich bawił na wysta wie światowej w Paryżu, popis 
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odparłem. — Czy pan: znała go 
również? 

— Nie. Ja go kochała:n, a ni- 
ydy nie zna się ludzi, których 
się kocha. A 

Odetchnęła głęboka, a. oŭ- 
dech ten brzmiał, iak westchnie 
nie. Trudno, muszę : anu tę h.- 
storię opowiedzieć, na to niema 
rady. Może uzna pan to za dzi 
waczne, że tak szczerze zwie 
rzam się panu, że tak odkry 
wam mą duszę bez żadnych o 
słonek, jednakże potym, jak są 
dzę, zrozumię pan to wszystko. 


: Wiktor S$. wszedl w mtoje życie 


i zniknął z niego. Przyszedł, jak 
łagodny, rozwijający pąki 
wiew, ktny przez otwarte 
okna wpływa do cieplarni Ja 


„również byłu kwiatem cieplar 


nianym, delikatnym i czułym, 
który chronić trzeba nawet 
przed proraizsiami słońca. Sie- 


demnastolelnia, dumna i pewna, 


siehie, szukałam w nia pierw- 
szego mężczyzny, a w tym tego 
romantycznego rupiecia, które 
nazywamy sercem... Już w chwi 
li naszego poznania opanował 
mnie niezwykły niepokój. Gdy 
posłyszałam po raz pierwszy je- 
go głos, miałam takie uczucie, 
jakgdybym rzuciła się-z mostu 
wprost do wody. 

— Figurynko z porcelany — 
powiedział do mnie i spojrzał 
na mnie z pódziwem. --- Jak to 
pani potrafiła wyskoczyć 7 wy- 
stawy sklepowej? 


Zmieszałam się, wyjąkałam 


. ni to, ni owo i napół niechętnie, 


napół odruchowo podałam mu 
rękę. Pocałował ją. Odtąd spo- 
4ykaliśmy się codziennie, jak- 
gdyby“ zakochani tą miłością, 
która się -wyżywa-w słowach i 


„przez słowa tmiera. 


umów -- ką pielowych na: słynnej plaży: Miami. 
ując się. publicznie swoim kunsztem, 


LEODRU 


— Jak odwasa tchórzów p- 
odpowiedziałem. 

— To nieprawda. Pewnego 
wieczora, były to moje urodzi- 
ny, było u nas parę osób, tro- 
chę muzyki, tanga i małe kieli- 
szeczki likieru, Wiktor był rów 
nież. Siedział z miną. męczenni 
ka, łamiąc ciągle. zapałki w pal 
cach, 

Po północy poprosił mmie do 
hollu, mówiąc, że ma mi coś do 
powiedzenia. Zamieniliśmy kil- 
ka słów; a potym wvstąpił- z wy 
znaniem, najpierw  jąkając się, 
a potym szybko, w gorących sło 
wach, pełnych poczucia winy i 
skruchy. 

Jego słowa uderzałv w mój 
1.ózg, jak grad. Dowiedziałam 
się wówczas wszystkiego Że 


mianowicie :z tych  oślepiają- 
cych słów, którymi zagarnął 
moje życie, ani jeden dźwięk 


nie był jego własny. Ukradł ko 
muś indywidualność i wsobo- 
wość, przyjacielowi..  Osobo- 
waść, rozumie pan? Kopiował 
jego ton, jego ruchy, tak, jak 
się wypożycza karnawałową ma 
skę. Mała, szara nic nieznaczą- 
ca postać, oszust, który popeł- 
nił kradzież i plagiat, aby mnie 
zdobyć. Wszystko mi wyznał, 
wymienił nawet nazwisko owe-, 
go przyjaciela, jak ktoś, który 
już dłużej wytrzymać nie może 
i któremu jest. już zupełnie 
wszystko jedno. 

Czerwonowłosą dziewczyna u 
milkła na chwilę, popatrzyła! 
martw przed sibie, poczym 


"zaczęła mówić dalej: 


—-No i wtedy.. wtedy opu-- 
ściłam: Wiktora S. Miałam u- 
czucie, że dotychczas kochałam 


*bezwartościową imitację, kopię, 
oleodruk. Uścisńął mi dłoń í- 


ną o Marii Curie - Skłodowskiej, . odbyło się na-cześć laureatki przyję cie, 
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wyjechał do Paryża, aby... zapa 
manieć. Pozostałam tu z moją 
dziwną hańbą, hańbą, której 
nie może mi zatrzeć w sercu ża 
den likier pomarańczony, ani 
taniec, ani żader mężczyzna. 
Półtora roku minęło od tega 
czasu, Odtąd obchodzą mmie tyl 
ko mężczyźni trzeźwo myślący, 
ludzie codzienni,. po których 
nie trzeba się spodziewać żad- 
nych niespodzianek. Od półto. 
ra roku szukam teź oryginału 
tej kopii. Czy to nie koszmar: 
ne? 

— Czy wie pani przymaj 
mniej, kto jest oryginałem? 

Zwróciła się do mnie twa* 
rzą przez którą przebiegały 
drgania, jakgdyby chciała się 
rozpłakać, albo roześmiać, Pu» 
tym powiedziała magle i wyraź 
nie: 

— Pan‘ 

Szliśmy już piaszczysłą ścieł 
ką podmiejskiego lasku. W gő- 
rze przepływały strzepy obło. 
ków. Jaśmin pachniał oszała- 
miająco i woń ta zalewała mi 
płuca, a dreszcze przebiegał 
przez ciało. Bez słowa, drżący 
szedłem obok czerwonowłosej 
dziewczyny, przez dłuższy czas. 
Nasze ręce zetknęły się, z pobli- 
skiej wieży kościółka zabrzmia 
ła sygnaturka. 

— A więc zobaczymy się jm 
tro! — powiedziałem wreszcie, 

Przez chwilę zatrzymała się, 
a po tym rzekła z niewypowie 
dzianym smutkiem: 

— Nie, kochanv .. Może.. kie» 
dyś.. Dzisiaj zbyt boli -jeszeze 
wspomnienie, gdyż pan jest rze 
czywiście tym prawdziwym, % 
fe, na Boga, on był, miestetg, 
tym pierwszym:.. - 


— 2, Rzeźbiarz z północnych 
mającym wszelkie cechy artyzmu. 
— 8. Ku czci Ewy Curie. W związ ku z przyznaniem córce naszej. zna komitej rodaczki p. Ewie Curie na grody literackiej Towarzystwa Przy 


które zgromadziło znakomitych 


lewej do: prawej: Fortunatc. Strow ski, . prezes Stowarzyszenia Litera tów Francuskich p. Vignaud, p. 
Goncourtów:p. Rosny, zaś z drugiej» strony stołu widzimy Jana. Lecho nia i p. Rosę Bailly, sekretarkę 


Mediolanu przejechał *w-tych dniach korowód, propagują cy w maskach gazowych obronę 
zprzecimiotniezą. 
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WRÓŻB 


Pani Felicja nie wierzy w prze 
powiednie. Tylko ludzie głupi, 
diezani i zabobonni mogą wic- 
rzyć we wróżby, twierdzi pani 
Felicja. A że pani Felicja sama 
kazała sobie powróżyć przez cy- 
gankę, to bynajmniej niczego 
nie dowodzi. Przeciwnie. Pani 
Felicja nadal twierdzi stanow- 
czo, że tylko ludzie głupi, ciem- 
mi i zabobonni mogą wierzyć w 
przepowiednie. 


Ale cyganka, która zadzwoni- 
ła tego dnia do drzwi, miała taki 
zbiedzony wygląd i tak prosiła, 
uby jej dać zarobić kilka gro- 
SZY s» 


7 początku pani Felicja chcia- 
fa jej poprostu podarować tych 
kilka groszy. Rozmyśliła się jed- 
nak. 

kazała sobie powróżyć. 


Ot tak tylko. z dobrego serca. 
Żeby cyganka miała złudzenie, 
że zarohiła te pół złotego i żeby 
nie urazić jej honoru... 


Z uśmiechem politowania pa- 
Irzyła pani Felicja na ręce cy- 
yanki, które ze zdumiewającą 
szybkością tasowały karty. Po 
lym uśmiechając się pogardli- 
wie, przełożyła karty na polece- 
ie cyganki. A po tym z wyra- 
zem pobłażania jęła się przysłu- 
chiwać słowom cyganki, która, 
rozłożywszy sprawnie karty. za- 
częła mówić szybko i płynnie, ni 
hy dobrze wyuczeną lekcję. 

— Miała pani niedawno wiel- 
kie zmartwienie... 

Pani Felicja uśmiechnęła się 
ronicznie, — Owszem, miała o 
«lulnio zmartwienie. I to napraw 
ilç wielkie. Niedalej bowiem, jak 
wczoraj, zauważyła, że jej kole- 
Żanka nosi nowe futro. Ale kto 
dzisiaj nie ma zmartwień? 


— „Pani ma bardzo dużo wro 


ÓW... 


Pani Felicja o mało nie wy- 
huechnęła śmiechem. Któraż to 
kobieta, szczególnie taka młada 
i piękna, jak ona, nie ma wre- 
gów? Przecież dzięki Bogu ma 
się dosyć przyjaciółek... 


-au A najbardziej niech się 
pami wystrzega jasnej blondyn- 
ki. bo jest zła i przewrotna i pra- 
«nie pani. szkodzić... 

Pani Felicja zastanowiła się, 
"dyby wierzyła we wróżby. by- 
iby pewna, że to mowa o Beli, 
jej przyjaciółce, Wprawdzie Be- 
u jest szatynką. a nie blondyn- 
ka. ale to przecież drobnostka, 
Już ođdawna wie. że ma w niej 
wroga. Ale pani Felicja nie wie- 
rzy we wróżby... ; 

— „„I niech się pani również 
wystrzega ciemnego bruneta, 
klóry w oczach jest przychylny 
i dobry. ale poza oczyma śmieje 
się z pani i zdradza... 


Pani Felicja zamyśliła się: — 
'dyby wierzyła wę wróżby, mo- 
słaby przysiąc, że to jej mąż. =- 
Oddawna już podejrzewa, że ją 
zdradza. GCoprawda jest blondy- 
nem. a nie brunetem, lecz kolor 
włosów nie odgrywa roli. Cygan- 
ka mogła się omylić. Ałe pani 
Felicja nie wierzy we wróżby.. 

— .. Natomiast jasny blondyn, 
jest pani przychylny. kocha pa- 
nią i pragnie pani szczęścia... 

Serce pani Felicji zabiło ży- 
wiej. Gdyby wierzyła we wróż- 
by, dałaby głowę, że to jest Wła- 
dek, Przecież sam jej wczoraj po 
wiedział. że ją kocha i że bez niej 
żyć nie może, Właściwie Wła- 
dek nie jest jasnym blondynem, 
ule ciemnym brunetem, ale to 
przecież nie ma znaczenia. Ale 
pani Felicja nie wierzy we wróż- 
HY, 

W tej chwili ktoś zadzwonił. 
Pani Felicja czymprędzej wsu 


"© W 
EGZAMIN 


=, (Groteska) 
| . Tego „wieczoru jechałem osta 
inim pociągiem do Nowego Łę- 
kawa. Snieg walił w okna wago 
nu, a mróz Ścinał szyby fanta- 


nęła cygance mohetę do ręki i 
wyprawiła ją z mieszkania przez 
kuchenne drzwi. Tego by jesz- 
cze brakowało, aby u niej zasta- $ stycznym rysunkiem kwiatów. 
no cygankę.. Przecież wszyscy dj Nie miałem żadnego prawie ba 
wiedzą, że Felicja gardzi wróż-% gažu, tylko teczkę, Brązowa 
kami. W teczka, oparła o ścianę wago- 
nu. stała sztywno, bo wynełnia 
ły ją książki: słownik łaciński, 
„Geometria* Zvdlera i podręcz 
W niki. Jechałem do Nowego Leko 
wa na egzamin eksternistyczny, 
Robiłem maturę. A tego roku 
doszła mnie pogłoska, ze w No- 
wym Łekowie będzie łatwo. 
Trzeba było próbować. Miałem 
już za sobą niepowodzenia Ło- 
dzi, Nowego Sącza i Zakopane- 
go. Nowy Łęków miał jedno 
gimnazjum państwowe i egza- 
min maturalny był tam podob- 
no szalenie łatwy. 

Parowóz wypluł kłęby dymu 
i zatrzymał się. Byliśmy -w Łę- 
kowie. Szybko przeszedłem 
przez peron. zmierzając ku wyj 
Ściu. 

Ale tam... 

Tam właśnie odcinała się na 
stężonym  grunacie przestrzeni 
sviwetka Józefa Bakonia, 


Otworzyła drzwi. Wszedł mąż. 4 


— Znowu spóźniłeś się na o- 
biad — przywitała go ponuro. 


— Wybacz mi, najdroższa, ale 
pilny interes zatrzymał mnie w 
mieście... 

— Czy ten interes jest blon- 
dynką, czy brunetką? 


— Nie rozumiem... 

— Rozumiesz! Rozumiesz! — 
I proszę cię, przestań już wresz-$ 
cie udawać. Wiem wszystko. 


— Ale co wiesz, Felicjo? 

— Wiem. że mnie zdradzasz. 
Haniebnie zdradzasz. 

— (o ty wygadujesz? To prze $ 
cież absurd, nonsens... 

— Nie wysilaj się. I tak ci nie 
uwierzę. Oddawna już podejrze- 
wałam, że mnie okłamujesz. ale 
dzisiaj dopiero zdobyłam dowo- 
dy. — 

— Na miłość boską, jakie do- $ 
wody? 

— To moja rzecz. Ale zapew-| 
niam cię, że są one wystarczają- 
ce. I nie tylko mnie zdradzasz. | 
Smiejesz się w dodatku ze mnie 


Bakoń. hm.., ale wy nie wie 
jcie kim jest Bakoń. Bakoń jest 
urzędnikiem, jednym z tych, co 
to zaraz po pierwszym nie mä- 
ją pieniędzy. Bakoń tłumaczył 
mi kiedyś, że przed pierwszym 


za moimi plecami... Razem z two $ jest najlepiej; pożyczają mu 
imi kochankami... wtedy, bo wiedzą, że odda. A 
— Ależ... potym przychodził pierwszy... * 


nIc. 

Bakon pracował w jednym z 
urzędów stolicy. Poznałem go 
w Nowym Sączu, a potym ra- 
zem z nim zdawałem w jesien- 
nej sesji w Zakopanem. 


— Milez! To jest... 

Przerwał jej dzwonek telefo- 
nu. Ujęła słuchawkę. 

— Ach tò ty, Belu... — rze- 
kła kwaśno, poznając głos swej 


przyjaciółki. -— Jak się czuję? Bakoń zwiedzał wszysłkie sa 
Hm.. Muszę ci sprawić przy-jgle egzaminacyjne Polski. Zda* 


krość, ale czuję się znakomiciew. 
Nie rozumiesz... Och. daj spo- 
kój.. Przestań już wreszcie uda- 
wać... Przecież wiem doskonale. 
że jesteś dla mnie fałszywa, jak 
kot.. Tak! Tak! Jeszcze raz to 
powtarzam! Fałszywa, jak kot!l.$ 
Dopiero przed chwilą o tym się 
przekonałam... Zresztą, dawno 
już o tym wiedziałam, ale dopie- 
ro dzisiaj zdobyłam dowody... — 
Jąkie?... To już moja rzecz. Ale 
możesz być pewna, że moje do- 
wody są pewne... No, no... nie u- 
noś się.. Nie powinnaś się tak 
denerwować. gdy ci się mówi 
prawdę... Nie przyjdziesz wię- 
cej do mnie? To trudno. Nie be- $ 
dẹ rozpaczała... Będę miała o jed 
nego wroga mniej w domu... — | 
Żegnam... l 


wał w Warszawie i Płacku, Po- 
naniu. i Ostrowiu, Toruniu i 
Bydgoszczy. „zdawał w Wilnie 
i Białymstoku, Łodzi i Pabiani- 
each, zdawał. Ale co tu dużo 
gadać. Bakoń bvł tywalcem e- 
gzaminacyjnym. Znali go woź- 
ni i dyrektorzy, portania jego za 
walały biurka i kancelarie gim 
nazjów. W każdej sesji zdawał 
gdzieindziej i wszędzie wyraża 
no żal i współczuci:. 3'e matu- 
ry nie dawano. Bak» wyliczył 
kiedyś, że miał ogółem dość do 
statecznych stopni. by dostać 8 
| matur, Niektórzy nauczycielo- 
wie klasyfikowali go dobrze i 
tych ludzi, pracujących w naj: 
rozmaitszych punktach Polski, 
pragnął widzieć w jeynym miej 
scu, Wyobrażał sóvie taką ide- 
alną komisie: 3-ch nauczycieli z 
Równego, fizyk z Łodzi, niem- 
ka z Kiele i mateni: tyk z Mła- 
we, Wówczas matura byłaby 
pewna.. 


Punktualnie o piątej, pani Fe- 
licja zadzwoniła do mieszkania 
Władka. Otworzył jej osobiście. $ 

—. Felicjo! — zawołał radoś- 


nie. — Pani u mnie? — A więcjj Niemka z Kielc przeniesiona 
zgadząsz się?,.. została do Nowego Łekowa. 


Wiedziałem o tym i nie dziwi- 
łem się Bakoniowi. Ten odwró- 
M cił nagle głowę. Dostrzegł mnie. 
Przywitaliśmy się w milczeniu. 
Szliśmy obok siebie do najtań- 
szego hotelu Nowego Łękowa. 
E Bakoń wynajął pokój i siadł do 
wkuwania. Kwadratv coniumk 
tiwów, zdania względne. twier- 
dzenie Talesa i czyny Temisto- 
klesa zmieszały się w jeden 
wielki bigos, któremn ostrości 
nadawało jeszcze pomieszanie 
Nerona z Charonem. 

Bakoń był tym razem przygo 


— Tak.. = szepuęłu  opusz-/ 
czając wsłydliwie oczy. — Dzi- 
siaj bowiem przekonałam się. że 
mnie kochasz naprawdę... 

— W jaki sposób? 

— O, mniejsza o to... Czy ci to 
zresztą nie wszystko jedno? 

— O. tak! Masz rację... Naj-j 
ważniejsze, że mnie kochasz! —j| 
Jaki ja jestem szczęśliwy! A prze $ 
powiedziała mi cyganka tydzień £ 
temu, że czeka mnie wielkie 3 
szczęście. 


— Jakto, więc ly wierzysz we 
wróżby? 

— Muszę! Przecież się spraw- 
dziły. A ty nie wierzysz? 


— Nie — uśmiechnęła się Jek- 
ceważąco pani Felicja. — Ja nie 
wierzę. Wybacz mój drogi, ale 
uważam. że tylko ludzie ciemni. 
głupi i zabobomni mogą wierzyć 
cygankom... 


Julian Milgrom. 


towany wcale nieźle. No, a po- 
zulym niemka z Kielc. 
Opowiadał mi o swoich stara- 
niach o uzyskanie wyższej ka- 
tegorii w drodze wvjątku bez 
matury. Dostawał ciągle odmo- 
WY. 
Noc była bardzo ciężka; do- 
myślacie się chyba. dlaczego,.. 
Nazajutrz szliśmy obok sie- 
bie do gmachu szkolnego, któ- 
ry częrwieniał barwą cegieł. 


ODKURZACZ 


Pani Thibaudel: Dziś bierze- 
my się do roboty, Mario! Sprzą 
iniemy gruntownie mieszkanie. 

Maria: Rozumie st” proszę 
pani! 

Pani Thibaudel: Mam nadzie- 
io, że będziesz tym razem mą- 
drzejsza i nie natrzesz podłogi 
pastą, przeznaczoną do czy- 
szczenia szyb, a pasty do po- 
dłóg nie użyjesz do okiem. 

Maria; Ależ, łaskawa pani 
wie przecież, że stało sięto z po 
wodu  nieuświadomienia. Na' 
wsi, gdzie wyrosłam, nie widzia 
łam nigdy pasty do czyszcze- 
nia. 

Pani Thibaudel: To prawda. 
Higiena była wtedy dla ciehie 
pustym dźwiękiem. Spodzie- 
wam się jednak, że teraz zda- 
jesz już sobie sprawę ze szko- 
dliwości kurzu. Podaj mi mio- 


He 

Pan Thibaudel (ironicznie): Zu 
pełnie, jak za czasów Ludwika 
SIVI ” 

Pani Thibaudel: Skąd wzią- 
leš znowu Ludwika XIV? 

Pan Thihaudel: Mógłbym z 
równym skutkiem mówić o cza 
sach Poncjusza Piłata, Miotła! 
W roku 1938! Dziwię się tylko, 
że nie zączynasz używać świec 
do oświetlenia mieszkanią... 

Pani Thihaudel: Do tego więc 
zmierzasz. Znowu zaczynasz 
bredzić o nowoczesności. Zamia 
taj spokojnie dalej, Mario. i 
nie słuchaj pana. 

Pan Thibandel: Nie 
więc mnie zrozumieć... 

Pani Thibandel: Darui mój 
kochany. Nie ma dnia, abyś po 
dowrocie z miasta mie wycią- 
*nął z kieszeni jakiegoś nowe- 
go przyrządu, który według cie 
bie oznacza coraz to inny 
tryumf postępującej techniki. 
Wystarczą mi trzy dokonane 
próby. Ten sławetny aparat do 
bicia piany, który przytwierdza 
no do kranu wodociągowegv. 
Majonez był wtedy taki twardy, 
że trzeba go było rąbać siekie- 
rą. Przypominam sobie również 
przyrząd do otwierania kon- 
serw, dzięku któremu puszka z 
zielonym groszkiem wprost z 
rąk kucharki znalazła się za 
oknem. A zegar z wahadłem. 
niedający się nakręcać, wyrzn- 
cony później na śmietnik. 

Pan Thibaudel: Technika do 
skonali się powoli. 


chcesz 


Egzamin odbywał się w sali na 
II piętrze. Bakoń kłaniał się kil 
kakrotnie. Wyjaśniał mi i poka 
zywał ludzi: 

— Ten z Krakowa, trzeci raz 
zdaje; tamten z Suwałk, zna, 


jak własną kieszeń, całe Kresy 
Wschodnie. 

Tego dnia egzamin rozpoczął 
się z opóźnieniem. Nowy Łę- 
ków przeżywał swój wielki 
dzień. 
nym centrum kultury. Takiego 
napływu ekslernów nie notową 
ły nawet ośrodki uniwersytec- 
kie. 

Egzamin szedł rzeczywiście 
jak po maśle. Sława Nowego Łę 
kowa była widocznie zasłużona. 
Miny poprawiły się. Bakoń był 
pewny matury, #wans stawał 
się kwestią tygodni. 

Podczas sesji poszedłem z Ba 
koniem do naszego hotelu, Na 
Bakonia czekała depesza, Tele- 
grafował przyjaciel. Twarz czy 
tającego sponsowiała, bez sło- 
wa rzucił mi depeszę. 


„Podanie uwzględnione. Zwol- 
nienie. z matry.. Wracaj — 


Fred“. 


Do szkoły wracał Bakon- wście 
kły, a po dziesięciu minutach 
nerwowo ściskał dłoń dyrekto- 
ra, który gratulował nam ser- 
decznie matury! 

M. Adler. 


Stawał się btzsprzecz- 


Pani Thibandel: Niech się do 
skonali, jak chce, ale nie prze 
szkadzaj mi w pracy! 

Pan Thibandeł: Chcesz wicc 
istotnie za pomocą tego przed- 
potopowego wiechcia, zwanego 
miotłą, przenosić kurz z pokoju 
do pokoju? Przecież mamy o- 
becnie odkurzacze, które zbiera 
ją kurz do woreczka. Musisz 
mieć odkurzacz. Niema naw. ' 
o czym mówić... 

Pani Thibandei: Wolę poz: 
stać przy mojej miotle. 

Pan Th : Ty uparciu 
chu! Przecież chcę ci go ofiaro- 
wać w prezencie. Kupię go z1- 
raz i najwyżej za pół godziny 
będziesz mogła odkurzyć mic- 
szkanie bez kłopotu W każ- 
dym razie wprowadzimy do na- 
szych płuc mniej o sta miliar- 
dów bakcylów. 

Pmi Thibandel (zdumiona): 
Sto miliardów? 

Pan Thibaudel: Co najmniej. 
T to prawdziwych zarazków. 
Może ci tego dowieść każdy che 
mik przy pomocy analizy. Weź 
chociażby raz trochę kurzu, na 
którym nie zbywa w moim ga- 
binecie, i daj go da zbadania. 
Sama będziesz się dziwić, żeś 
my się dotychczas wszyscy nie 
rozchorowali. 

Pani Thibaudel: A wiec spró- 
buję. Nie chcę słyszeć ciągle. że 
mam _ staroświeckie poglądy. 
Kup odkurzacz, Mario, proszę 
zabrać z powrotem z pokoju pa 
na kurz i odnieść go do poko- 
jów. skąd zostął wymieciony. 

t- Maria (zdziwiona): Ależ, łe 
skawa pani... 

Pani Thibaudel: Spróbujemy. 
Cheę mieć czyste sumienie. 

Pan Thibaudel (wchodzi): 
Przynoszę odkurzacz. Pozwó! 
że ci wyjaśnię sposób użycin 

Ten gumowy wąż służy da m 
kurzania podłóg, ten do ocz: 
szczania włosów z lupieżu, 1 
do czyszczenia dywanów, a M% 
maleńki ofiarowano mi jako d 
datek. Służy do czyszczenia fii 
ki. A teraz nie bedę ei prze- 
szkadzał (odchodzi). 

Pani Thibaudel: Mario, chodz 
my -Z odkurzaczem najprzód du 
pokoju pana. Cheę się przeko- 
nać, czy znajdwjący się tam 
kurz zawiera istotnie sto miliar 
dów bakcylów, którymi manie 
straszył. 

Odkurzacz: SSS, S55, 856. 
3 DSG 


(Po kilku dniach). 


„Pan Thibaudel: Jak zdołałaż 
się przekonać, moie techniczne 
wymysły. funkcjonują _ lepiej, 
niż twoje miotły. Jest dopiero 
jedenasta godzina, :a- mieszka- 
nie zostało już posprzątane. Od 
dychamy teraz- zupełnie ezy- - 
stym powietrzem. 


Pani Thibaudel (z. płonącym 
wzrokiem): Zachciało „ci sie 
świeżego powiełrza? Pragnąłeś 
mieć odkurzacz? Popatrz ne 
na ten papier! Czytaj! Jest tm 
wynik chemicznej analizy ku- 
rzu z twojego pokoju. z kąta, w 
którym wieszasz swój surduł! 
(odczytuje analizę, jak akt o- 
skarżenia. dodając odpowiednie 
komentarzejśs Analiza próby 
431.628... 431,628 to "tyl. 
„Blond włoski. pochodzące wi- 
docznie z głów dwóch różnych 
kobiet... Ja byłam zawsze bru- 
netką. służąca również... „Py- 
łęk z kwiatów mimozyv...* Dam 
ja ci za. tę mimozęt... 
Coty, cząsteczki trufli i paszłe- 
tr z gęsiej wątróbki, włókienkau 
różowego jedwabin.. Cząslecz- 
ki puchu. pochodzące widocz- 
nie z pościeli...“ Twierdziłeś za- 
wsze, że na twoim ubraniu znaj 
duje się jedynie kurz. ty obłu- 
dniku! Teraz wiem. gdzie spe- 
dzasz wieczory i do czego może 
służyć odkurzacz... 
Claude Martin. 


„Pudgr 


uae MIESZKANIE Nr. 


Spędzałem wieczór u jednego 
+ moich starych przyjaciół, Ge- 
'alda Parkera. Oprócz mego go- 
spadarza i mnie znajdówało się 
'um jeszeze z pół tuzina osób, 
t ponieważ bwo tou mego przy 
ineiela, rormową zeszła natural 
nie na temal pogoni za mieszka 
MIENI, 

Gd zakończenia wojny bo- 
wiem Parker przeprowadził się 
sześć, lub siedem razy. Ledwo 
zainsłalował się gdzieś, odkry= 
wał „coś lepszego“ i przenosił 
się z całym dobytkiem. 

Z początku słuchaliśmy go z 
wzruszeniem nowicjuszów w 
stosunku do niezaprzeczonego 
rzeczoznawcy w- tym przedmio- 
cie. Potym przyszła na nas ko- 
lej mówienia i wszystkie głosy 
odezwały się naraz, Wreszcie 
głos zabrała pani Robinson, 
"zarująca młoda kobieta, zapto 
szana wraz ze swoim imężem. 
Spotkałem to młode małżeń- 
stwo po raz pierwszy, ponieważ 
Parker znał Robinsouów dopie- 
ro od niedawna, 


— Skoro mówimy o mieszka 
niach — powiedziała, - czy 
wiceie o szczęściu, które nas 
spotkało? Znaleźliśmy mieszka- 
niel.. W Montagu Mansions. 


«— Widzicie więc, że nie'brak 
mieszkań. Wystarczy zapłacić 
odpowiednią cenę — zauważył 
Parncz. 


— Zapewne. Ale tutaj nie cho 
dzi © cenę. Komorne wydaje 
się uam śmieszne: ośmdziesiąt 
funtów rocznie! 


Ale Montagu Mansions 
znajduje sie w okolicy Knights 
bridge, nieprawda? Wielki pię- 
kny budynek..: (Czy też pani 
mówi może e biednym Krew- 
nym tego nazwiska, posiadają- 
cym dom gdzieś w dalszej dziel 
nicy Londynu? 
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*+-- ciągnęła dalej 


— Nie, nie! Chodzi o ten przy 
Knightsbridge. To jest wprost 
cudowne, 


— Niezawodnie. To zakrawa 
wprost na marnotrawstwo! Ale 
pewnie okażą się tam jakieś nie 
spodzianki, Prawdopodobnie bę 
dzie do zapłacenia odstępne. 


— Nie. Żadnego odstępnego! 


— Żadnego odstę... O, trzy- 
majcie mnie! — szepnął . Par- 
ker. 


— Jednak trzeba objąć meble 
paŁi- Robin- 
son. 
Twarz Parkera się rozjaśniła. 
— Odrazu. wiedziałem! 


—-Tylko za pięćdziesiąt fun- 
tów... A meble są bardzo ele- 
ganekie. Jest to podnajem. 


— - Przyznaję, że jestem pobi: 
ty — powiedział Parker. — O- 
becni lokatorzy mają, zdaje się, 
wybitny zmysł fHantropijny. 


Pani Robinson zdawała się 
nieco wytrącona -z równowagi, 
Lekka zmarszczka przecinała 
Jej czoło. 

*— To, osobliwe, nieprawdaż? 
'Nie sądzi pam chyba, że w mic- 
szkaniu straszy? 

— Nigdy nie słyszałem o mie 
szkaniach, nawiedzanych przez 


‘Juchy — powiedział Parker. 


Pani Robinson jednak nie 
zdawała się być przekonana. 
— Jednak pewne. szczegóły 
uczyniły na mnie wrażenie... Ta 
czej dziwne. 
— Jakie? — zapytałem. 
— (0; o! — zawołał Parker — 
pani wzbudziła ciekawość na- 
szego „eksperta w sprawach 
kryminalnych. Niech mu się pa 
ni zwierzy. Hartings odznacza 
się tym, że wyświetla najbar- 


"dziej tajemnicze sprawy. 


1. Moment powitania na ratuszu miasta austriackiego Klagenfurtu, przyby- 
lego tam w związku z plebiscytem Adolfa Hitlera przez biskupa dr. Heffte- 


ra. w 


przemówieniu powitalnym biskup wyraził 


kanelerzowi wdzięczność 


za dzielo zjednoczenia Wielkich Niemiec. —.2: „Dom dziecka“ w  Hrubie- 
szowie, klóry tam stanie niebawem, jako jedna z pierwszych tego rodzaju 
audowli w kraju. 
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Uśmiechnąłem się zakłopota- 
uy, ale bynajmniej nie gniewa- 
łem się z powodu roli,: jaką mi 
przypisywano. 

-— Ach, niema w tym nic ia- 
jemniczego, kapitanie Har- 
tings — powiedziała pani Robin 
son, — Ale gdy .zjawiliśmy. się 
u agenta od nieruchomości w 
firmie Stosser i Paul (dotych- 
czas powstrzymywaliśmy się od 
odwiedzenia ich, wiedząc, że 
zajmują się tylko  kosztownmymi 
mieszkaniami w dzielnicy May- 
fair), wszystko, co nam mogli 
zaofiarować, kosztowało cztery 
sta do pięciuset funtów roczne- 
go komornego. Już mieliśmy 
wyjść, -gdy zakomunikowali 
nam, że mają mieszkanie za 
ośmdziesiąt funtów rocznie. Je- 
dnak wahali się nas tam posłać, 
ponieważ mieszkanię to, będące 
od dłuższego czasu do wynaję- 


cia, jest niemal napewno -już 

wynajęte. 3 
Podziękowawszy urzędniko- 

wi, zgodziliśmy się z-nim, że 


prawdopodobnie zaryżykowali 
byśmy daremną drogę; nie 
mniej. zdecydowaliśgny się spró 
bować szczęścia. Wzięliśmy- ta- 
ksówkę. Mieszkanie nr. 4 -po- 
łożone jest na drugim. piętrze. 
Podczas, gdy czekaliśmy na 
windę, Eliza Ferguson (jest to 
jedna z moich przyjaciółek, pa- 
nie kapitanie, ona i jej mąż po- 
szukują również -mieszkania), 
otóż, jak powiadam, © Eliza 
Ferguson spiesznie schdziła ze 
schodów. 

— Ach, tym razem ubiegłam 
cię, ale mieszkanie jest już, wy- 
majęte! — powiedziała- mi. W 
przejściu. 

Niemniej udaliśmy się na gó 
rę i... czy pan uwierzy? mieszka 
nie było jeszcze wolne. Służąca 
pozwoliła nam obejrzzć jp, ZA- 
prowadziła nas do swej, pani i 
sprawa została na miejscu : za- 
łatwiona. Weszliśmy  natych- 
miast w posiadanie mebli -za 
kwotę pięćdziesięciu funtów 
Następnego dnia podnisaliśmy 
kontrakt najmu, a jutro woro- 
wadzamy. się. 

— Į cóż tu pomyśleć o pani 
przyjaciółce Elzie Ferguson? — 
zapytał Parker. — Wypowiedz 
swoje zdanie, Harlings, 

— Nic prostszego, mój - ku- 
chany, pomyliła się co do pięt 
tra. 


— 0! kapitanie Harłiugs, Jn- 
ki pan jest bystry! — zawołała 
pani Robinson, pełna podziwu. 


— Ja; ze swej strony, -życzył- 
bym sobic, by pośród nas znaj- 
dował się Poirot, - Mam czasęm 
wrażenie, że nie ocenia miie 
według mej prawdziwej warta 
ści. 

Wypadek ten bardzo mnie u- 
bawił i następnego dnia przed- 
łożyłem problem  Herkulesowi 
Poirot. Zdawał się tym intere- 
sować -i dokładnie wypytywał 
mnie go komorne mieszkań w.ró 
żnych dzielnicach Londynu. 


— To śmieszna przygoda — 
powiedział zamyślony. == Wy- 
bacz mi, Hartings, chciałbym te 
raz ztobić mały spacerek. 

Gdy mnięj więcei po godzinie 
wrócił, oczy jego świeciły -nie- 
zwykłym blaskiem. 

-— Szczęśliwie się składa, mój 
przyjacielu, — powiedział — że 
chwilowo nie mamy żadnej pil- 
nej sprawy na warsztacie. Bę- 
dziemy tedy mogli wysiłki na- 
sze poświęcić tej sprawie. 

— O czym: właściwie mó- 
wisz? 

>— O uderzająco niskim ko- 


morhym 


nowego mieszkania 
twej przyjaciółki, pani Robin- 
Son. 


r— Poirot, żartuiesz chyba! 

— Mówię bardzo poważnie. 
Wyobraź sobie, że rzeczywiste 
komorne: tych mieszkań docho 
dzi do 350 funtów, a mieszka- 
nie, o które chodzi, jest wynaję- 
te za 80, funtów. Dlaczego? 

— Musi w tym-bvć coś osobli 
wego. Może tam straszy, jak mió 
wiła pani Robinson? 

Nie przekonany Poirot kiwał 
głową. 

— Ą jednak: jest: ciekawe, że 
jej przyjaciółka, pani Ferguson, 
zakomunikowała, że mieszka- 
nie jest wynajęte, podczas gdy 
tak nie było! 

— Zgodzisz się ze mmą, że 
pani ta -mógła śię omylić 0 pię- 
tro. Jest to zresztą jedyne praw- 
dopodobrie wytłumaczenie 

— Może masz rację wo tym 
punkoie, Hartings, co nie prze- 
Szkadza. że liczni. amatorzy ze- 
słali skierowani pod ten sam 
adres i:że. mimo śmiesznego ko 
mofjrego; mieszkanie było: jesz- 
cze wolnę, kiedy, zjawiła :się pa- 
nr Robinsow. 

— Ty dowodzi uż nadto, że 
kryje się tam coś podejrzanego. 

'— Jednak pani Robinson nie 
zauważyłastam nić niętnorma|- 
nego. Czy to:nie jest zabawne? 
Czy: kobieta. wydawała ci się 
szczera? - À 

-— Uważałem: że jest czatu- 
Jąc 

— „Niewątpliwi ie! Jednak nie 
odpowiadasz na moje pyfanie. 
Daj mi dokładny obraz tej ko- 
biety. 

-— Jakżeż «ci to powiedzieć? 
Jest to-kobieta, przystojna, smu 
kła, o włosach w pięknym od- 
cieniu mahąniowym... 

-— Czy masz jakie informacje 
co do tego młodego,  małżeń- 
stwa? . Czy Parker ich dobrze 
zma? 

— Zuajomość ich, jak mi się 
wydaje, jest jeszcze krótka. A- 
le... Poirot, nie wyobrażasz so- 
bie chyba ani przez eliwilę,..? - 

Poirot podniósł rękę. 

— Tylko -spokojnie, przyja- 
cielu, jeszcze nie nie powiedzia- 
łem. Wyznaję tylko, że ta: spra- 
wa mieszkaąmia pobudza- moją 
ciekawość. Nie rób miny obrażo 
nej godności. Chodź ze mną. 
Pójdziemy .do Montagu Man- 
sións .i przeprowadzimy małe 
dochodzenie. 

'Towarzyszyłem mu z niechę- 
cią. Montagu Mansions był wiel 
kim budynkiem.o wyglądzie za 
chęcajacym. Portier „w liberii 


"w$ygrzewał się na słońcu przed 


bramą: Poirot zwrócił się do nie 
KO: - . > 

— Przeprąszam vana, mógl- 
hy mi pan. powiedzieć, czy pań- 
stwo Robinson mieszkają tutaj? 

Portier, w nastroju lakonicz- 
nym i nieufny, ledwo na nas 
spojrzał i mruknął: 

— Numer 4. Drugie piętro. 

— Dziękuję. Odkąd mieszka- 
ją w tym domu? 

— Od sześciu miesięcy. 

Podskoczyłem -ze zdumienia i 
zauważyłem -ironiczny uśmiech 
Pojrota. , . 

— Niemożliwe .— zauważy- 
łem. —. Pan się zapewne myli. 

-= Od sześciu miesięcy. 

L- Czy jest pan tego pewny? 
Pani, 6 której mówiono, jest wy 
soka i piękna, o włosach kolo- 
ru mahoniowego,.. 

— Tak, to ona — odparł por- 
tiet. — Sprowadzili się na św 
Michała, to jest dokładnie sześć 
miesięcy temu. 

W -dalszym ciągu. zdawał 'się 
nie interesować nami zupełnie 
i powolnym krokiem cofnął się 


w głąb westybulu, Poszedłem 
za Poirotem na ulicę. 

— A więc, Hartings? — z68- 
pytał -mój przyjaciel, — nadal 
uważasz, że kobiety zawsze mó 
wią prawdę? 

Nie odpowiedziałem nic. 
Poirot kierował już swoje kro- 
ki ku Brompton-Read, nim mia 
łem czas zapytać go, eo. zamie- 
rza robić i dokąd idziemy. 

—- Do agencji, Hurtings. Prag 
nę: bardzo wynająć mieszkanie 
w Montagu Mansions. Jeśli się 
nie mylę, w krótkim czasie wy- 
darzą się tam ciekawe wypad: 
ki. 

Szczęcie nam sprzyjało. Nu: 
mer 8, na czwartym piętrze, 
był do wynajęcia zupełnie t= 
meblowany, -a dziesięć gwinei 
tygodniowo. Poirot wynajął na- 
tvchmiast na ieden miesiac. 
Gdy znaleźliśmy sic na ulicy, 
stłumił mój protest. 

— C(icho!... Obecnie zarabiam 
dóść pieniędzy. Dlaczego miał- 
bym sobie odmówić tego małe 
go wybryku fantazji? A pro- 
pos, Hartings, masz rewolwer? 

— Tak. mam -go tam gdzieś 
— 6dpowiedziałem lekko zanie 
pokojońy. — Czy sądzisz, że... 

-— Że będziesz go potrzeba- 
wał? Bardzo prawdopodobnie, 
ze tak, 

Następnego dnia objęliśmy w 
posiadanie mieszkanie numer 8 
w Montagu Mansions, Umeblo- 
wanc ze smakiem, znajdowało 
się w domu w tym samym poło 
żeniu, jak mieszkanie Robinso- 
nów. ale o dwa piętra wyżej. 

Dniem, przypadającym po 
naszym ulokowaniu się, była 
niedziela. W ciągu popołudnia 
Poirot, pozostawiwszy drzwi n- 
chylone, dał mi znak, abym do 
mego podszedł w chwili, kiedy 
adezwało się głuche uderzenie 
ua jednej z niższych kondygna- 

—- Wychyl się przez balustra 
dę. Czy to twoi przyjaciele? Nie 
pokazuj się. 

Wyciągnąłem 
schody. 

, — Tak, to oni =- 
lem. 

— Dobrze, zaczekamy nieco. 

Około pół godziny później 
wychodziła młoda kobieta, u- 
brana w jasne kolory. Z uśmie- 
chem zadowolenia Poirot wró- 
cił na palcach do mieszkania. 

-— W porządku: po panu i 
pani, służąca. Mieszkanie musi 
być teraz puste. 

"- Co teraz zrobimy? -— za* 
pytałem z pewnym niepokojem. 

Szybko udał się Poirot do ty- 
łu mieszkania i zaczął ciągnąć 
linę od windy do węgli. 

— Udamy się na dół drogą 
wiader — wyjaśnił mi wesoło, 
Nikt nas nie zobaczy. 

Wszedł do prymitywnej dre- 
wnianej windy, a ja wlazłem za 
nim ostrożnie. 

i— Czy wtargniemy do mie- 
szkania Robinsonów z włama- 
niem? — zapytałem. 

Odpowiedź Poirota nie byla 
hynajmniej uspokaiaiąca. 

— Może nie dzisiaj. 

Ciągnąc za linę, zjeżdźaliśmy 
powoli na drugie piętro. 

Poirot wydał lekki okrzyk za 
dowolenia, stwierdziwszy, że 
drzwi od oficyny były otwarte. 

„— Widzisz, nigdy nie myślą 
o zaryglowaniu tych drzwi pod 
czas dnia. Tymczasem ktokoj- 
wiek chce, może wejść. lub 
zejść tak, jak my In właśnie 
trobiliśmy. Może zamykają je 
na noc... i to może nie zawsze. 
W każdym razie wykonajmy 
nasze przygotowania. 


szyję poza 


oświadczy* 
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Podczas gdy mówił. wycią- 
gnął kilka narzędzi z kieszeni i 
zabrał się żywo do roboły. Cho 
dziło o to, by rvgiel uczynić do 
stępnym od wnętrza windy cię 
żarowej, aby go można w ra- 
zie potrzeby odchylić. Opera- 
cja ta nie zajęła mu więcej, niż 
trzy minuty. Poirot schował 
swoje narzędzia z powrotem do 
kieszeni i tą samą droga wróci- 
liśmy do naszego mieszkania. 


W poniedziałek Poirot był 
przez cały dzień nieobecny, ale 
wieczorem, powróciwszy, rzucił 
się z westchnieniem zadowóle- 
nia w swój wygodny fotel. 

— Hartings, opowiedzieć ci 
małą historię? Jedną z tych hi- 
storii, które zachwvcają i przy- 
pominaja twoje ulnbione kino? 

— Zaczynaj! — powiedzia- 
lem śmiejąc się. — Ufam. że 
chodzi © prawdziwą historię, a 
nie o twór twojej wyobraźni. 

— Jest zupełnie prawdziwą. 

Inspektor Japp ze Scotland Yar 
du zagwarantuje prawdziwość 
ponieważ dzięki jego uprzejmo 
ści doszła de mojej wiadomo- 
ści. Przed nieco ponad sześciu 
miesiącami z ministerstwa ma- 
rynarki w Waszyngtonie skra- 
dziono bardzo ważme dokumen- 
ty, Wskazywały one położenie 
najważniejszych punktów  a- 
hronnych na wybrzeżu Pacyfi- 
ku i przedstawiały znaczną war 
tość w ocząch pewnych obcych 
państw... np. Japonii. Podejrze- 
nia padły na pewnego młodego 
człowieka, pochodzenią włoskie 
yo, Luisi Valdarno, zajmujące- 
gö podrzędne stanowisko w tym 
ministerstwie, który zniknął ró 
wmocześnie z dokumentami. 
Czy był winien, czy też nie, tru 
dno orzec. Ale w dwa dni pó- 
zniej znaleziono go zamordowa 
nego na East Side w Nowym 
worku. Papierów nie miał przy 
sobie. Od pewnego czasu Luigi 
Valdarmo odwiedzał młodą śpie 
„waczkę, która debiutowała w 
kabarecie i mieszkała ze swoim 
bratem w Waszyngtonie. Prze- 
„złość Elzy Hardt, która ulotni- 
la sie w dniu śmierci Valdarna, 
była nieznana. Wszystko wska- 
zuje. że była zawodowym szpie 
giem międzynarodowym i że po 
pełniła już wiele przestępstw 
pod różnymi nazwiskami. Taj- 
na służba amerykańska, stara- 
igu się znaleźć jej ślady, obser- 
wowała pewnych japończyków, 
"uchowujących się tajemniczo. 
1 mieszkających również w Wa 
szyhgłonie. Agenci tajnej służ- 
by byli prawie pewni, ze po 
zmylenia śladów, Elza Hardt 
weszła w pertraktacje z wspo- 
imaianymi japończykami. Jeden 
z nich pojechał przez dwoma ty 
sodniami do Anglii, co wskazu- 
je, że Elza Hardt znajduje się 
obecnie w Anglii. 

Poirot zrobił przerwę, potym 
dodał łagodnym głosem: 

— Olo oficjalny rysopis El- 
zy Hardl: wzrost 1 m. 68, oczy 
niebieskie. włosy koloru maho- 
niowego, cera jasna, mos pru- 
sły. Żadnych znaków szczegól- 
ych. 

-- Pani Robinson! -— zawoła 
łem. 

— Doprawdy, to bardzo mo- 
zliwe — rzekł Poirot. — ponad- 
'o dowiaduję się, że osobnik o 
skórze brązowej, jakiś obcy, za 
pytywał dzisiaj rano o lokało- 
rów z pod numeru czwartego. 
Wobec czego, mój przyjacielu, 
obawiam się, że będziesz mu- 
siał dzisiaj w nocy zrezygnować 
z twego miękkiego łóżka, aby 
cała noe słać ze mną na straży 
na drugim piętrze... uzbrojony 
naturalnie w twój doskonały 
rewolwer! 


_ Z uderzeniem północy, wle- 
źliśmy ostrożnie do windy cię- 
żarowej i zjechaliśmy aż do 
drugiego piętra. Dzięki zręcznej 
manipulacji Poirota, drzwi się 
wkrótce otworzyły i weszliśmy 
do mieszkania. Z tylnych ubika 
cji przeszliśmy do kuchni. 
gdzieśmy się  ulokowali na 
dwóch krzesłach. zostawiając 
drzwi od przedpokoju otwarte. 

— Nie pozostaje nam nie in- 
nego, jak czekać — powiedział 
Poirot zadowolony, zamykając 
oczy. 

To czekanie wydawało mi 
się bez końca. Bałem się usnąć. 
Gdy mi się zdawało, że czeka- 
łem cierpliwie przez ośm go- 
dzin — w rzeczywistości, jak 
później odkryłem, trwało to 
tylko jedną godzinę i dwadzie- 
ścia minut —- usłyszałem lekkie 
skrobanie. Ręka Poirota lekko 
Uotknęła mojej. Wstałem i ra- 
zem poszliśmy mna palcach w 
kierunku przedpokoju, skąd do 
chodził szmer. Poirot szepnął 
mi do ucha: 

— Przed drzwiami wejścio- 
wymi! Ktoś wycina zamek! Kie 
dy dam ci znak, jednak nie pier 
wej, rzucisz się na niego z tyłu 
i nie puścisz go. Uważaj, będzie 
miał nóż w ręku. 

Wkrótce rozległ się trzask i 
mały oświetlony krąg ukazał 
się w drzwiach. Natychmiast je 
dnak zgasł i drzwi otworzyły 
się powoli. 

Poirot i ja przypłaszczyłiśmy 
sie do muru. Czułem oddech 
człowieka, który obok nas prze 
chodził. Następnie intruz zapa- 
lit lampkę kieszonkowa, w tej 
samej chwili (Poirot szepnął mi 
do ucha: 

-- Dalej! 

Skoczyliśmy równocześnie. 
Szybkim ruchem Poirot okrył 
głowę intruza cienką chustkę, 
podczas gdy ja mu wygiąłem rę 
ce w tył. Operacja dokonana za 
stała w mgnieniu oka i bez naj 
mniejszego szmeru. Wyrwałem 
mu sztylet z ręki, podczas gdy 
Poirot odsłonił mu oczy i zsu- 
wał chustkę na usta, okręcając 
ją, by zrobić z niej knebel. Pod 
niosłem mój rewolwer przed o- 
czami człowieka. by zrozumiał, 
że wszelki opór jest daremny. 
Kiedy porzucił opór, Poirot 
szepnął mn kilka słów do ucha. 
Po upływie minuty osobnik zro 
bił głowa znak.  notakujący. 
Wtedy Poirot. nakazując mu 
gestem milczenie. wyszedł pier 
wszy z mieszkania i zeszedł po 
schodach, a za nim nasz wię- 
zień. Zantykałem nochód z re- 
wołwerem w ręce. Kiedy wy- 
szliśmy na dwór. Poirot zwrócii 
się do mnie: f 

r— Na rogu ulicy oczekuje 
nas taksówka. Zostaw mi rewoł 
wer. Chwilowo go nie potrzebu 
iesz. 

— Ale jeżeli len typek będzie 
usiłował uciekać? 

Poirot uśmiechnął się. 

-— Nie ma obawy! 

Po chwili wróciłem 
ką. Byłem zdumiony, gdy do- 
strzegłem. że chustka nie zasła 
niała już twarzy obeego. 

— Patrzcie! To nie jest japoń 
czyk — szepnąłem do Poirota. 

— Obserwacja zawsze była 
twoją silną stroną, Hartings! 
Niczego nie można przed tobą 
ukryć. Nie, to nie jest japoń- 
czyk, to jest włoch. 

Wsiedliśmy do taksówki i 
Poirot podał szoferowi adres 
do St. John's Wood. Umysł mój 
był zupełnie zamglony. Wzdry- 
gałem się zapytać Poirota w o- 
becności naszego więźnia, do- 
kąd się udajemy i daremnie si- 
litem się, by coś z łe}? sprawy 
zrozumieć. 


z taksów 


Wysiedlismy z wozu przed 
domkiem, cofnięłym od ulicy. 
Jakis piechur. lekko podchmie- 
lony, chodził zygzakiem po 
szosie i właśnie zmierzał ku Poi 
rotowi, jak gdyby chciał go 
przewrócić. Przyjaciel mój rzu- 
cit mu kilka krótkich słów, kłó- 
rych nie mogłem dosłyszeć, W 
trójkę weszliśmy na schody 
przed domem. Poirot pociągnął 
za rękojeść dzwonka i dał nam 
znak, byśmy się trzymali nieco 
na nboczu. Nie otrzymawszy ża 
dnej odpowiedzi, zadzwonił po 
nownie, ujął kołatkę i silnie pu 
kał do drzwi przez kilka minut. 

Nagle zjawiło się światło i 
drzwi się powoli miworzyły. 

— Cóż do diabła chcecie o 


tej porze? — zapyta głos roz- 
wścieczonego człowieka, 
— (Chcę się widzieć z leka- 


rzem, Żona moja jest chora. 

— Nie ma tu lekarza. 

Człowiek zabierał sie do za- 
mknięcia drzwi. ale Poirot wsu 
nął zgrabnie swoją nogę w o- 
twór i przemienił się odrazu w 
karykature zagniewanego fran- 
cuza, 

— Jakto? Pan śmie 
dzić, że niema lekarza 
mu? Zaraz zobaczymy! 
Chodź pan za mną. 
miasł. [naczej całą nor 
dzwonił i hałasował. 

— Ależ... kochany panie... 

Drzwi się otworzyły; czło- 
wiek w szlafroku i pantoflach 
postąpił krok naprzód, by Poi- 
roła uspokoić, ogladając się nie 
mfnie. 

— ZŻawołam policje — powie 
dział Poirot, przygotowując się 
do zejścia po stopniach, 

— Na miłość boską. nie czyń 
pan tego. 

Człowiek rzucił się kn niemu. 

Jednym uderzeniem Poirot! 
strącił go w dół W minutę po- 
tvm znaleźliśmy się wszyscy 
trzej we wnętrzu domu, za- 
mknąwszy drzwi na zasttwę. 

Szybko! Za mną! 

Poirot zaprowadził nas do 
najbliższego pokoju i przekrę- 
cił wyłącznik. 

— Pan... za tę firankę! 

— Si signor — odpowiedział 
włoch 

Szybko wcisnął się za szero* 
kie fałdy zasłony z różowego a- 
ksamitu, która zasłaniała 
okno. 

Był najwyższy czas. W chwi- 
Ji. kiedy obcy zniknął, wpadla 
kobieta do pokoju. Smukła © 
włosach kołoru miedzi, odziana 
była w szkarłatne kimono. 

-— Gdzie jest mój mąż? — 
wołała przestraszona. -— Kim 
panowie jesteście? 

Poirot postąpił o krok i ukło 
nit się, 

— Spodziewajmy się. że mał 
żonek pani nie nabawi się kata- 
ru Zauważyłem, że nosił panto 
fle i że jego szlafrok był z cien 
kiej tkaniny. 

— Kim panowie  jesłeście? 
Czego chcecie u mnie? 

— Zupełnie słusznie; żaden ż 
nas nie ma przyjemności znać 
panią. Jest to okoliczność tym 
bardziej przykra, że jeden z na- 
szych kolegów przybył wprost 
z Nowego Jorku, by się z panią 
spotkać. 

Zasłona usunęła się i włoch 
wyszedł ze swego ukrycia, Ku 
memu zdziwieniu stwierdziłem, 
że wymachiwał moim rewolwe- 
rem, który Poirot niezawodnie 
przez nieuwagę położył w ła- 
ksówce. 

Kobieta wydała przeraźliwy 
okrzyk i odwróciła się, by u- 
ci:c, ale Poirot zastąpił jej dro- 
se. 

— Przepuść mnie pan! 
krzyczała — Om mnie zabije! 


twier- 
w do- 
Dalej! 
natych- 
hędę 


— 


— Kto zumordował Luigia 
Valdarna? — zapytał włoch o- 
chrypłym głosem, usuwając nas 
obu pa stronę. 

Nie ważyłem 
miejsca. 

— Mój Boże, Poirot. to strasz 
ue! Co robić? — wołałem. 

— Zrób mi przyjemność i 
milcz, Harlings. Mogę cię zapt- 
wnić, że nasz przyjaciel nie bę- 
dzie strzelał. aż mu nie dam roz 
kazu, 

— Czy pan jest lego pewny? 
— szydzi! włoch. 

W każdym razie był pewniej- 
szy, niż ja. Kobieta gwałtownie 
obróciła się do Poirota. 

— Ostatecznie, czego 
cie? 

Poirot ukłonił się ponownie. 

— Sądzę. że nie doceniłbym 
Eizy Hardt, gdybym musiał jej 
wyjaśnić eel mojej wizyty. 

Obojęlnym ruchem kobieta 
ujęła wielkiego czarnego koła z 
aksamitu. kłóry służył za po- 
krowiec do aparalu telefonicz- 
nego, 

— Są wszyle w podszewkę o- 
lo tego pokrowca. 

— Bard:*o zgrabnie — mru- 
czał Poirot lonem pochwałają- 
cym. biorac aksarmitnego kota. 
Usunął się od drzwi, 

— Dobranoc pami. Będę mia? 
na oku przyjaciela pani z No- 
wego Jorkr, podczas gdy pani 
będzie wychodziła 

— (o 2a idiota! — 
bv włoch. 

Podniósł rewolwer 
de kobiety 
chwili, 
niego. 

Ale broń wydała szczęk niv- 
szkodliwy i głos Poirota nabrał 
tonu wyrzutu: 

+— Harłings, nie masz nigdy 
zaufania do swego starego przy 
jaciela. Nie podoba mi się abso 
iwtnie, jeżeli moi przyjaciele 
mają przy sobie broń nabiłą, a 
nigdy nie zgodziłbym. się juź na 
to, u człowieka. którego dopise- 
ro poznałem. 

Potym zwracając się wprost 
do włocha: 

—- Mój przyjacielu, pomyś! 
„an troszkę, co dla pana zrobi- 
łem. Poprostu raątowałem pana 
przed szubienicą. I nie obawiaj 
się pan, by nam ta piękna pani 
iamknęła. Nie, dom jest strzeżo- 
ny ze wszystkich stron, z przo- 
du i z tyłu. Elza Hardt i jej 
wspólnik rzucą się wprost w ra 
miona policji. Czyż nie jest to 
pocieszająca informacja? A te- 
raz jeżeli pan ma ochotę, może 
sie pan oddalić, ale bądź pan o- 
strożny... bardzo ostrożny- 
Przecież cała sprawa była jas- 
na, jak kryształ. Od samego po 
czątku było oczywiste, że 
wśród kilkuset ewentualnych 
kandydatów na mieszkanie nu- 
mer 4 w Montagu Mamsioms, je 
dynie Robinsonowie odpowia- 
dali wymaganym warunkom. 
Dlaczego? Co wyróżniało ich z 
pośród innych amatorów?... Na 
pierwszy rzuł oką? lch wy- 
gląd? Być może. ale to nie de- 
cvdowało. A więc ich nązwi- 
sko. 

-— Nie widzę nic niezwykłe- 
go w nazwisku Robinson. Jest 
to nazwisko w Anglii tak pospo 
lite, jak Dupont i Durand we 
Francji. 

—- Właśnie! Zupełnie słusz- 
nie! Elza Hardt i jej małżonek, 
lub jej brał. lub jak ci się podo: 
ba. przybywając z Nowego 
Jorku, lądują i wynajmują mie- 
szkanie w Londynie na nazwi- 
sko państwa Robinson. Nagle 
dowiadują się, że tajne towarzy 
stwo Maffia lub Camorra. do 
którego Luigi Valdarno nieza- 
wodnie należał, jest na ich tro- 


się ruszyć z 


chce- 


ryczał gru 


i strzelił 
oddalającej się w 
kiedy rzuciłem się ma 


(Dokończenie ze str. 15) 


pie. Cóż ledv robią? Budują 
plan dziecinnie prosty. Wiedzą, 
żę prześladowcy nie znają ich 
osobiście. Cóź łalwiejszego? Są 
gotowi podnująć swoje mieszka 
nie za śmieszną cenę, Wśród ty 
sięcy młodych małżeństw, po- 
szukujących mieszkań, cicza- 
wodnie znajdzie się kilkoro Ro 
binsonów. (Chodzi tylko o te, 
by zaczekać. Jeżeli przejrzy- 
cie spis telefoniczny, przekona- 
cie się, że pani Robinson o wło- 
sach koloru mniej lub więcej 
maWoniowego. pewnego dmia 
się zjawi. Cóż się dalej dzieje? 


kolejno wykonawca wyroku 
przyjeżdża z Nowego Jorku. 
Zna nazwisko 1 adres Puka! 


Dramal jest skończony, zemsta 
dokonana, a panna Klza Hardt 
Jeszcze 1az unika jej o mały 
włos. A oropos, Hartivgs, mu- 
szę się przeđstawić prawdziwej 
papi Robinson.. Wiesz prze 
cieź, lej ezurującej i prawde 
mównej pani. Cóż pomyśli 5© 
bie ona i jej mąż. kiedy odkry- 
ją. że kloś włamał się do ich 
mieszkania? Szybko, idźmy ich 
uspokoić. Ale, patrz, olo gas. 
cie! Pewnie Japp i jego przyjł: 
ciele 

Zapukano mocno do drzwi, 

— Skąd mieliście ten adres: 

- zapytałem Poirota, idąc za 
nim do przedpokoju. — (lóż za 
głupiec jestem! Do diahła, kaza 
łeś śledzić fałszywą panią Ro- 
binsou, kiedy opuszczała mie 
szkamie numer 4. 

— Nareszcie, Hartimgs. Næ 
reszcie fumkcjonują twoje szare 
komórki mózgowe. Teraz spra 
wimy. Jappowi śliczną niespo- 
dziankę. 

Odryglowując pocichu drzwk 
wsunął głowę aksamitnego ko- 
ta w otwór i wydał przanikiiwe 
„mian. 

Inspektor Scotland - YTardm i 
jego towarzysze mimowoli zer- 
wali się. 

— ©, to tylko pan Poirot, 
który robi swoje kawały! |- za 
wołał. kiedy głowa Poirota uka 
zała się za głową kota.—Wejfdź 
cie panowie! 

— Czy wesołkowie nasi są 
bezpieczni? 

— Ptaszki są w klatce, ale nie 
mieli przy sobie żadnego doktr- 
mentu. 

— Rozumiem. Przyszedł pat 
więc przeprowadzić rewizję na 
miejscu. Mój przyjaciel Har- 
tings i ja mamy zamiar odejść, 
ale poprzednio chciałbym pan 
wygłosić mały odczyt o histor% 
i zwyczajach kota domowego. 

— Cóż znowu... czy się pant 
nie pomieszało nieco w yłowie? 

— Kot — oświadczył Poiret 
— był czczony przez dawnych 
egipcjan. Aż do dni naszych 
czarny kot uważany jesi w næ 
szych krajach za maskotę szezę 
ścia. Ten kot znajduje się dzie 
siaj na pańskiej drodze, Jappo. 
Wiem, że w Anglii fest nieprzy- 
zwoicie mówić ‘o wnętrzne- 
ściach zwierzęcia, lub człowie- 
ka, ale wnętrze tego kota zawie 
ra bardzo cenną rzecz. Mam na 
myśli podszewkę. 

Wydając coś w rodzaju nie- 
artykułowanego głosu. czło- 
wiek, łowarzyszący Jappowi; 
wyrwał Poiratowi kota z ręki. 

— Ach. przepraszam — ode- 
zwał się Japp +— zapomniałem 
przedstawić panów. Pan Poi- 
rot, a to jest pan Bust z tajnej 
służby amerykańskiej. 

Doświadczone palce ameryka 
nina już domacały sie tego, eze 
go szukał. Niezdołny do wypo- 
wiedzenia słowa podał reke 
Poirołowi. Po chwili ochłonąt z 
wzruszenia i powiedział: 

— Bardzo mi miło poznać pt 
na, panie Poirot! 


